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JEZU S — DOBRY PA ST E R Z .

Artur Opman ( Or- Ot.)

M O D L I T W A

Prze d emną dr oga  idzie W dal,
A błękit tak s i ę chmurzy ,
O, dobry  Boż e ,  O j c z e  mój\
Ty  strzeż mi ę  w  t e j  po dr óż y !  
Na śc i eżkach ż y c i a  p i lnu j  mni e ,  
Abym ni e zbłądził u) d r odz e  
I m o c  w y t rw an i a  s e r cu  daj .
Gdy b ę d ę  c i e rpia ł  srodze.

Wśr ód  g r om ów  burzy  i wś ród  mgły ,  
Wśród  ziemski ch t y ch  zamie c i ,
O, Chrys t e  Pan i e ,  Z baw c o  mój ,  
Twó j  przykład n i e ch  mi  świe c i .  
Niech zawsze  duszę  czy s tą  mam  
I  s e r c e  ko cha ją c e
/ n i e c h  mi błyska W drodze  wc iąż  
Prz e c z y s t e j  w ia r y  słońce .
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R o k  1 9 3 8
UWAGI WSTĘPNE 

Rok

Rokiem  n azyw am y czas ob iegu  z iem i dokoła słońca. Rok ZWrOtfli~ 
kowy trw a 365 dn i 5 godzin  48 m inut 46.08 sekund czy li 365,24220 dn i
średn ich .

Rok astronomiczny czy li gw iazd o w y  m a 365 dn i 6 godzin 9 m inut 
9,5 sekun dy czy li 365,25636 dni średn ich .

Rok księżycowy gw iazdo w y czy li p erio dyczny  (w ed ług  czasu  o b ie ­
gów  przez k s ię życ  co m iesiąc  całego  okręgu koła, p o cząw szy  od tego  s a ­
m ego punktu na n ieb ie ) ma 13 m ies ięcy  po 27 dni 7 g. 43 m. 11,5 s. c z y li 
361,18158 dni; rok synodyczny k siężyco w y  (m ies ięczn y  ob ieg  od jed n e j od-

g- 44 2,9 żylim iany do d ru g ie j) m a 12 m ies ięcy  po 29 dn i, 12 
354,36708 dni.

Rok gregoriański (używ an y  u n as) m a 365,24250 dni średn ich . 
Rok juliański (s ta ry  s ty l) — 365,25000 dn i średn ich .
Rok handlowy m a 360 dni (12 m ie s ięc y  po 30 dni).
Rok kalendarzowy m a 365 dn i lub 366 (co cztery  la ta ) .
Rok 1938 jest rokiem zwykłym, ma więc 365 dni.

Obecny rok 1938
e ry  c h rz e śc ija ń sk ie j l ic z y  się  od naro dzen ia  C hrystu sa . Rok ten  jako  rok 
zw ykły m a 365 dn i czy li 52 tygo dn ie  i 1 dzień  i rozpoczyna s ię  w  sobotę 
dn ia  1 stycznia.

K ościół g re c k i lic zy  la ta  od stw orzen ia  św ia ta  podług t. z w . e ry  b i­
zan ty jsk ie j. Epokę stw orzen ia św ia ta  u s ta la  on na I w rześn ia 5509 roku 
przed narodzeniem  C hrystu sa  i z dn iem  1 w rześn ia  starego  albo 14 now ego 
sty lu  naszego  1938 roku rozpoczyna rok 7447.

R o sjan ie  lic z y li la ta  podług tej e ry  aż do P iotra W ie lk iego . Od po ­
czątku 18-go w ieku  p osługu ją  s ię  n aszą  erą ; trzym ają  się  jedn akże  starego  
(ju liań sk iego ) k a len darza , jak  w yże j zaznaczono.

Ż ydz i lic zą  la ta  od stw orzen ia  św ia ta . D zień 23 w rześn ia  1937 roku 
jes t początk iem  ich roku 5698. Rok żydo w sk i sk ład a  się z 12 m ie s ięc y  
w zgl. z 13 m iesięcy  księżyco w ych .

A rab o w ie , P e rso w ie , T u rc y  i inn i w yzn aw cy  re lig i m ahom etańsk ie . 
lic zą  la ta  od uc ieczk i M ahom eta z M ekki do M edyny , co n azyw a ją  H edżrąj 
W  dniu 19 m a ja  1937 r. rozpoczęli sw ój 1356 rok, a w  dniu 7 m aja  1938 r. 
rozpoczną swój 1357 rok, Rok m ahom etański zw ycza jn y  lic z y  354 dni.

Nazwy miesięcy.
z now ym , albo od 

na p an u jące  w  tym
S ty c z e ń  — od stykać , gdyż styk a  się rok stary  

stydnąć  (od stad  — studz ić) — stygn ąć , co w skazu je  
m iesiącu  m rozy.

Luty — od w yrazu  lu ty  — srog i, okrutny (mróz)..
Marzec — od mróz (m arznąć) ze w zg lędu  na częste  przym rozki 

w tym  m iesiącu .



K w ie c ie ń  — od kw iec ia , k tóre się  ukazu je  w  tym  m iesiącu , 
r^ a j — od łac iń sk ie j n azw y m ies iąca  M aius, k tó ry był p ośw ięco ny 

b o g in i M ai,
C Z erw ieC  — od w yrazu czerw  (pew ien  gatunek  ow ada).
L ip ie c  — od kw itn ących  w  tym  czas ie  lip .
Sierpień — od s ie rp a  ze w zg lędu  na o d b yw a jące  s ię  żn iw a. 
W r z e s ie ń  — od k w itn ących  w tym  czasie  w rzosów .
Październik — od paździo rów  ze w zględu  na o d b yw a jącą  s ię  w  tym  

c z a s ie  up raw ę lnu i konopii.
L lS tO p a d  •— od o p adan ia  liś c i.
Grudzień — od grudy , zm arzłej ziem i.

Fazy księżyca.

Nów. ^ P ie rw sz a  kwadra. (|j) Pełnia. Ostatnia kw.

Epoki główne. 
Rok 1938 jest

od stw orzenia św ia ta ta  w edług „ w yn a lez ien ia  te lesko pu  . 327
C a lw in u s a ............................. 5699 „ „ m aszyny p aro w e j . 174

„ śm ierci C hrystu sa Pana . 1905 „ „ o św ie tl, gazow ego 155
„ zburzenia Jerozo lim y . . 1868 „ w prow adzen ia  o spy ochr. 141

w prow adzen ia k a l. Ju l. . 1984 „ „ p ierw sz . ko le i żel. 103
.. Greg. . 35o „ te legrafu  . . . . . 101

„ w yn a lez ien ia  p rochu . * 625 61
„ „ sz tuk i drukar. . 498 „ w yn a l. te leg rafu  bez drutu 42
„ o dkrycia  A m eryk i . . . 446 40
„ Ref. D-ra M. L utra . . . 421

Czy wiecie, że...

słońce  je s t  od nas od ległe o 149,500,000 km ., p o w ierzchn ia  jego  jes t 
11,900 razy  w ięk sz a  od pow ierzchn i z iem i, a prom ień  słoneczny w ęd ru je  do 
n as 8 m in. i 17 sek .?

z ie m ia  b iegn ąc  koło słońca, robi 29 m . i 8 cm. na sekun dę , a po­
w ierzch n ia  je j w yn o si 5 \0.000,790 kim . kw .?

k s ię ż y c , który nam  je s t  b liż szy  od słońca, o d leg ły  je s t  o 384.700 kim  
a  m n iejszy od ziem i 50 raz y  i 81 razy  lże jszy?

g d y  u n as p o łu d n ie  to: w  Jap o n ii g. 8 w ieczó r, w A fryce  W schodn. 
2  i pół po południu , w  B razy lii 9 rano, a w  N owym  Jorku 4 rano?

św ię ta  ruchom e c h rz e śc ija ń sk ie  u s ta la ją  s ię  w ed łu g  W ie lk an o cy , 
k tóra p rzyp ad a  na p ie rw szą  n ied z ie lę  po pełn i k s ię ż y ca , po w io sennym  
zrów nan iu  dn ia  z nocą?

Główne święta ruchome.

W  roku 1939:
D zień pokutny . . . . .  22 lu tego
W ie l k a n o c .........................9 kw ietn  a
W n ieb o w stąp ien ie  P ań sk ie  18 m aja 
Z esłan ie  D ucha Św . . . . 28 m aja
Ś w . T r ó j c y .........................4 czerw ca
I A d w e n t .............................  3 grudn ia

W roku* 1940:
Dzień p o k u tn y .........................7 lu tego
W ie lk a n o c ............................. 24 m arca
W n ieb o w stąp ien ie  P ańsk ie  2 m aja  
Z esłan ie  D ucha Sw» . . . 1 2  m aja
Św . T ró jcy  . .........................19 m aja
! A dw en t . . . . . . .  1 grudnia

*) Rok 1940 je s t rokiem  przestępnym .
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S T Y C Z E Ń 31.

Dnie K a lendarz
ew ange l ick i

K a lendarz
rzym .-kat.

Sło ice Księżyca

wsch. zach. wsch. zach.

1 T ydz ień . L ek c ja  Gal. 3, 23—29; Ew. Ł uk. 2. 21.

1 S N. R . 1938; obrz. P. J .  @ N owy ro k  1938. | 745| 1534] 7 13 1 53$

2 T ydz ień . L ek c ja  T yt. 3, 3— 7; E w ang. M at. 2, 13—23.

2 N N. po N. R. A b la , S eta N. po N. R. M akarego 745 1535 748 1637
3 P Enocha G enow efy 745 1536 817 |743
4 W M atuzalem a T ytu sa , Eugeniusza 745 1537 841 18®
5 s Sym eona T e lesfo ra  m. 745 1538 9 3 19 9
6 c E p ifan ii; O bj. P . J e z u sa T rz . K ró li; T eo fila 744 1539 923 2 1 "
7 p Izydora W alen tego 743 1541 .943 2221
8 s B altazara Sew eryn a  op. 743 1542 10 3 2335

3 T ydzień . L ek c ja  R zym . 12, 1— 6; E w ang. L u k . 2, 41—52.

9 N 1 N. po Epif. Z ach arj. ^ I N  po T .K .Ju l. M arcj. 743 1543 1024 —
10 P Paw ła P aw ła  pust. 743 1545 105' 050
11 W M aty ldy H onoraty 742 1546 1 1?2 2 6

12 s R einholda A rkad iu sza 741 1547 12 3 325
13 c H ilarego H ilarego  b. 741 1549 1257 438
14 P F elik sa F e lik sa  z Noli 740 1551 14 3 542
15 s H abakuka M aura op. 739 1552 1519 634

4 T yd z ień . L ek c ja  R zym . 12, 7— 16; E w ang. Ja n a  2, 1 — 11.

16 N 2 N. po  Ep. M arce leg o f^ ) 2. N. po T. K. M arc . P- 738 1554 1642 715
17 P A nton iego A nton iego  op. 737 1555 18 6 746
18 W P rysk i P rysk i p. 736 1557 1927 815
19 ś Sary H enryka 735 |559 2 0 « 838
20 c F ab ian a i S eb astian a Fab iana i S eb astian a 734 16 0 22 ! 859
21 P A gn ieszk i A g n ie szk i p. 733 16 2 23 1 3 920

22 s W incentego W in cen tego , A n ast. 732 16 4 — 942

5 T ydz ień . L ek c ja  Rzym . 12. 1 7 -2 1 ; E w ang. M at. 8, 1 — 13.

23 N 3 N. po Ep. A lfonsa ^ 3 N. po T .K . R ajm unda 731 16 6 023 10 6
24 P T ym oteusza T ym o teu sza  b. 730 16 7 ]31 1033
25 W Nawróć, ap . P aw ła N aw róć. ŚW., P aw ła 728 16 9 234 11 7
26 ś P o likarpa P au lin y 727 1611 333 1 1 «
27 c Jan y  Złotoustego Jan a Z łotoustego 726 1613 425 1233
28 p Karola K aro la  W . 725 1614 510 1327
29 s Sam uela F ranc iszka S a lez . 723 1616 548 (427

6 T yd z ień . L ek c ja  Rzym , 13, 8 — 10; E w ang. M at. 8, 23— 27.

30 N 4 N. po Ep. L udw ika  ^ 4N .p o T .K . M art.A d e l 722 I6 'e 62C 1532

31 P P iotra P io tra  z Nol. 72C 1620 649 1 6 «
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W ogrodzie owocowym. ° czyścić dr« wa z suchv.ch ««**«'3 * zi; rozpocząc szczep ien ie  drze­
w ek  ow ocow ych  w ręku , za szczep ione dołować w  chłodnej 
p iw n icy  lub  dołach spec ja ln ie  na  ten ce l j  przygo tow anych .

. . .  . . W yw o z ić  nawóz, o i le  tego n ie
W ogrodzie warzywnym. w/ kon6no w jes-eni, robid8 regu,
lówki, p rzew ie trzać  w  c iągu  dn ia  podczas odw ilży  p iwn ice , 
gó ry  i do ły  z w a rzyw am i,  a l e  n a  noc o tw ory  zam yk ać ;  z a ­
k ładać  g rz ęd y  p ieczarek  w p iw n icach  lub w  sp ec ja ln ych  
budynkach , w końcu m ies iąca  uk ładać  kartof le  na  w ilgo t­
nym  mchu w  c iep łych  p iw n icach , z p rzeznaczen iem  do 
w czesnego  pędzen ia  n a  gruncie; ukończyć  czyszczen ie  na^ 
sion, reperow ać narzędzia .

W  m «r iP k tn rh  O born ik  koński, zb ie rany  w c iągu  lata^ 
"  " m ieszać  ze św ieżym  ze sta jn i i u k ład ać

w pryzm y, a b y  s ię  zagrzał ;  około 1 — 10 zak ład ać  p ierw sze  
in spek ta  na w y s ie w  m archw i i p ietruszki, pods iać  je  rzadko  
rzodk iew ką  lub sałatą , w  innych  oknach , pods ianych  koprem 
w ys ia ć  kapustę  lub  k a la f io ry  na w czesną  rozsadę , s iew u 
dopełniać w dniu c ichym , w  godzinach  połudn iow ych ; w koń­
cu m ies iąca  w y s ia ć  ogórki, se lery ; s e le ry  podsiać  rzodkiewką, 
lub sałatą .

W pas i ece.  Chronić pn ie  przed szkodn ikam i z im ow ym i.

PORADY GOSPODARCZE NA STYCZEŃ.

N O T A T K I



— 8 —

L U T Y  ma  dni  28 .

Dnie K alendarz
ew ange l ick i

K alendarz 
rzym .-kato l ick i

Słońce Księżyca

wsch. zach. wsch. zach.

1 W B ryg idy Ignacego  b. 719 1622 710 1749
2 S O czyszczen ie  M an i P. O czy szczen ie  N.P.M. 717 1623 730 19 0

3 C B łażeja B łażeja  b isk. 715 1625 751 2011
4 P W eron ik i W eron ik i 714 1627 8 ’1 2124
5 S A g a ty A g a ty  p. 712 1620 831 2238

7 T yd z ień . L ek c ja . Kol. 3, 12— 17; Ew ang. M at. 13, 24—30.

6 N 5 N iedz. po Epif. Doroty 5 N. po T rz . K r.; Dor. 710 1631 856 2354

7 P R yszard a R o m ualda op. 7 9 1633 925 —
8 W Salom ona Jan a z M alty 7 1635 10 2 1 9
9 s A p o lo n ii A p o lo n ii 7 1637 1047 222

10 c Je rem iasz a S ch o la s tyk i 7 1639 1145 327

11 p Eufrozyny L u c jan a , D ezyd. 7 1 1640 1255 423

12 s S ew eryn a E ula lii 7 0 1642 1412 5 8

8 T yd z ień . L ek c ja . 1 Kor. 9. 24— 10.5; E w ang. M at. 20. 1 —-1 6 .

13 N N. S ep tu ag e s im a e , Jan a N. S ta ro z ap . K atarz. 659 1644 1534 544

14 P W alen tego  (§T) W alen tego 656 1646 1657 6'4
15 W F austyn a F austyna 654 1 6 « 1812 639
16 S Ju lian a Ju lian n y  p. 652 1650 1934 7 1
17 c K onstantyna A leksego 650 1£52 2050 722

18 p Z uzanny F law ian a t 48 1654 22 3 746
19 s K onkordii K onrada 6 « 1656 2313 8 9

9 T yd z ień . L ekc ja . 2 Kor 1 1, 19— 12, 9; Ew ang. L uk . 8, 4-- 1 5 .

20 N N. S ex ag e s im ae . Eucher. N. M ięso pust,; Nicef. 643 1658 — 835

21 P E leonory E leonory p. 641 17 0 019 9 7
22 W P iotra K. S w . P io tra 639 17  2 121 944

23 Ś R einholda R om any 637 17 3 217 1028
24 c W ikto ryna M ac ie ja  ap . 635 17 5 3 * 1 119
25 p M ac ie ja  aposto ła W ik to ra 632 16 7 345 1216
26 s Z ygfryda A lek san d ra 630 17 9 419 1319

10 T ydz ień . L ekc ja . 1 !•Cor. 13.; E w ang. L uk. 18. 31 —  43.

27 N N. E stom ihi. L ean dra N. Z ap ustn a . A nastaz . 628 1711 448 1427

2 8 P Justusa R om ana W yzn . 626 1712 513 1535
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W ogrodzie owocowym. SkfobaĆ ł™  dlZeW * ■'hu, 1 P°'3 * p ękane j  kory , sm arow ać  płynem
z w apna , w ody  i k row ieńca ;  w y c in ać  w i lk i  i k rz yżu ją ce  się 
g a łęz ie  w  koronie . U dep tać  śn ieg  pod drzew am i w prom ie­
niu korony i ok ryć  naw ozem  »łom iastym , ab y  opóźnić k w i­
tn ien ie  w ce lu  zabezp ieczen ia  kw ia tu  od przymrozków. U koń­
czyć ob ieran ie  robaków  na drzew ach ; podczas  odw ilży  moc­
no przew ietrzać  p iw n ice i doły, gdz ie  zado łow ane  zostały 
szczep ione d rzew ka  owocowe; c iąć  z r a z y  do szczep ien ia  
w iosennego .
W ogrodzie warzywnym. W . s z p a r a g a r a i  w y r z u c i ć  z i m n y  

3  *  J  g n o J z  b r o z d  p r z y  z a g o n a c h ,  p r z e ­
z n a c z o n y c h  d o  p ę d z e n i a  —  z a s t ą p i ć  g o  g o r ą c y m ;  z a g o n y  
o k r y ć  o k n a m i  i  m a t a m i ;  p r z e w i e t r z a ć  p i w n i c e ,  d o ł y  o r a z  g ó ­
r y  z  w a r z y w a m i ,  p r z e b i e r a ć  j e ,  o d r z u c a j ą c  j e  n a  w i l g o t n y m  
m c h u  w  p i w n i c y .

«/ in c n o k ł a r h  Założyć nowe sk rzyn ie  na  ogórk i, w czesną  
™ ' kapustę , ka la f io ry  in spektow e, kartofle , fa^

solę; w połowie m ies iąca  zacząć  zb iór rzodkw i, sa ła tę  roz^ 
sad z ić  w okna z ogórkam i; rozsadzić k apustę  m iędzy  k a l a ­
f io ry  lub  pomidory; pos iać  ogórk i i m elony; in sp ek ta  obficie 
p rzew ie trzać  o i le  n iem a mrozu, szczegó ln ie j te skrzyn ie , 
gd z ie  są  rozsady ; ogórki s iane  w styczn iu , rozsadz ić  do d o ­
n iczek  i zadołow ać na c iep łym  św ieżym  inspekcie ; w ysadz ić  
kartofle .
W D a s i e c e  O czyszczać  ram ki, n ak le ja ć  początk i, przej- 

"  " rzeć susz, czy nie z a k rad a  s ię  m otylica  lub
m yszy ,  sp raw dz ić  u le  na  dworze, czy  w y lo ty  zostały  z a sy ­
p an e  śn ieg iem  lub czy  m yszy  nie dostały s ię  do opakowań.

PORADY GOSPODARCZE NA LUTY.

N O T A T K I
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MARZ E C a dni 31

Dnie K alendarz
ew ange l ick i

K alendarz 
rzym .-kato l ick i

Słońca Księżyca

wsch. zach. wsch. zach.

1 W A lb in a A lb in a 6 24 1714 535 1646
2 Ś Dzień pokut, i m ódl. ^ P o p ie le c . H eleny £22 1.716 556 )7 58
3 c K unegundy K unegundy p. 619 1718 616 1912
4 p A drian a K azim ierza kr. 6 1 ? 1720 6 38 203?
5 s F ryderyka F ryd eryka 615 1 7 2 1 702 2142

1 T ydz ień . L ekc ja . 2 Kor. 6 , I — 10; E w ang. M at. 4. 1 - 11.

6 N N. In vo cav it. W ikto ra 1 N. Postu . A lb in a 6 13 J723 730 2258
7 P F e lic ji P erputu i T om asza z A kw . 610 1725 8 °4 —
8 W F ilem ona Jan a  Bożego 608 1 727 847 013
9 s C yry la  i M etodego ^ F ranciszk i s. d. 606 i  7 28 940 |19

10 c H enryki C yp rian a  40 M. 6°4 17 30 10 44 217
M p R ozyriy K onstantego  s. d. 6 ° i 1732 H 5 7 3 0 4

12 s G rzegorza G rzegorza s. d. 559 1734 J3 1 4 3 4 2

12 T ydzień . L ekc ja . 1 Te s. 4, 1 — 7; E w ang. M at. 15, 21 — 28.

13 N N. R em in isce re . E rnesta 2  N .Postu Sucha.. 557 1723 1432 41®
14 P M aty ldy M aty ld y 555 1725 1552 43®
15 W Krzysztofa Longina 552 1727 1710 50 3

16 ś H enryka ( g ) L ub ina 550 1728 J8 27 5 2 4

17 c G ertrudy G ertrudy 548 1730 1941 546

16 p A leksan d ra E dw arda kr. 545 1732 20^ 3 610
19 s Józefa Józefa O blub. 54 3 1734 2202 636

13 T ydz ień . L ek c ja . Efez. 4, 21 — 31; E w ang L uk . U , 14 — 28.

20 N N. O culi. W olfram a 3 N. Postu  G łucha. 5 4 1 17 48 23°e 706
21 P B en edykta B en edyk ta 538 ,7 5 0 — 7 4 1

22 W K azim ierza B ogusław a 536 |751 005 823
23 S E berharta W ik to riana 5 3 4 1753 0 56 912
24 c G ab rye la G ab rye la  arch . 5 3 2 1755 139 l 0 O7
25 p Z w iasto w . M. P. Z w iasto w . N. M. P. 529 17 56 217 1 l °6
26 s E m anuela E m anuela /

5 2 7 |7 58 247 [ 2 ił

14 T yd z ień . L ek c ja . G al. 4, 21 — 31; E w ang. Jan a  6 , 1 — 15.

27 N N. L a e ta re . R upert. Jan a 4 N. Postu . Ś ró dpo st. 524 I800 314 I 3 1 7

28 P G untera S yx tu sa  p ap . 522 1801 337 I 4 2 3

29 W Eustazego C yry la . E ustazego 520 1803 359 I53#
30 ś G w idona K w iryna , G w idona 518 18°5 420 1&52
31 c A m osa B alb in y , Korneli 515 18 06 441 18°*
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. . U kończyć  w sze lk ie  c ięc ia ,  formo-
W ogrodzie owocowym. wan!e koron, od k ryć  oczkow ane 
brzoskw in ie , m orele oraz starsze d rzew a pod śc ianam i; bocz­
ne gałązk i rozpiąć , założyć d aszk i i zaw ies ić  m aty  do o k ry ­
w a n ia  na  noce i rank i przed mrozem; przekopać  szkółki, 
um ierzw iać  d rzew a owocowe i k rzew y , przeorać lub p rzeko­
pać pod n iem i z iem ię ; w y sad z ić  do szkółki d rzew ka , szczep io ­
ne z im ą w  ręku; rozpocząć szczep ien ie  czereśni, w iśni, śliw, 
brzoskwiń, moreli, ag restu  w pnie, pod koniec zaś m ies ią ­
ca — grusz, jabłoni i t. p.; w  d rug ie j  połow ie robić sadzon­
ki porzeczek, w y jm ow ać  d rzew k a  do sp rzedan ia ,  s adz ić  ogro­
d y  owocowe, przekopać lub przeorać przestrzeń, na  której 
m ają  być rozsadzone dz iczk i owocowe; sp ryskać  w szys tk ie  
d rzew a starsze, w szczególności zaś szkółki w odą w ap ienną .

. . C ały  ogród przeorać lub przeko-
W ogrodzie warzywnym. paćf w; siewać w czesne w a rzyw a .
Posiać  w czesny  groch, w ysad z ić  pok ie łkow ane  kartofle z p i­
w n icy ; w końcu m ies iąca , w y sad z ić  na zagony  nas ienn ik i  
w arzyw , p rzekopać  szpa ragarn ie .  Faso lę  s ta ran n ie  ok ryw ać  
matami na noc i w dnie mroźne. Przejrzeć w a rz yw a  w do­
łach i p iwnicach , odrzucić zgniłe , w yp rzedać  zdrowe.
. . .  . . . . P rzew ietrzać in spekta , pod lew ać  w godzi- 

in s p e  3 . n ac J-, r an nych : pod koniec m ie s iąc a  zd jąć  
okna z rozsad kapusty ,  k a la rep y ,  ka la f io rów  w celu z ah a r ­
tow an ia  ich: na noc o k ryw ać  s ta rann ie  m atam i, rozpostarty­
mi na łatach ; kartof le  w  inspekc ie  o b sypyw ać ; w y sad z ić  
ponownie fasolę; posiać ka la repę , cebu lę , pom idory , bu rak i  
na rozsadę.
. . .  . P i ln o w ać  j a k  pszczoły s ię  ob latu ją , aby  "f»o-
W p S I e  C e .  zna£ roj_ p Q p ierw szym  oblocie w dzień
c iepły  i suchy otworzyć dolną k lap ę  z zatworze i w y m ie ść  
śm iec ie  oraz n ieżyw e  pszczoły. W yk o n ać  to szybko  i ostroż­
nie, ab y  nie oz ięb iać  gn iazd a  i n ie rozdrażn iać  pszczół, po ­
czerń s ta rann ie  ul opakow ać ; po w yczyszczen iu  u la w staw ić  
pod spód podkarm iaczkę ; ule stosownie do oblotu oznaczyć 
numeram i I, 2, 3, Nr. jak o  na js łabszy , podkarm ić , doda jąc  
na podkarm iacze  nieco miodu, rozpuszczonego na wolnym 
ogniu, o i le jes t  sk ry s ta l izo w an y , lub n iezby t  gęstego  syropu  
z cukru ; un ikać  o tw ieran ia  gn iazda , pozostaw ia jąc  to do c ie ­
p le jsze j  pory.

PORADY GOSPODARCZE NA MARZEC.

N O T A T K I
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K W I E C I E Ń  m a  d n i  3 0 .

Dnie K alendarz
ew an ge l ic k i

K alendarz
rzym .-kato l ick i

Słońca Księżyca

wsch. zach. wsch. zach.

) P T eo dora, H ugona H ugona b isk. 513 1808 505 1925
2 S A m alii F ran c iszka z P. 511 181° ;,33 2043

5 T yd z ień . L ekc ja . Ż yd . 9, 11 — 15; E w ang. Jan a  8 , 46 — 59.

3 N N. Ju d ic a . D ariusza 5 N. Postu. C elestyn . 508 1812 605 2159
4 P Antoniego Izydora b. 506 1813 646 2310
5 W Zenona W in cen tego 504 1815 737 —
6 ś Ireneusza C e le styn a 502 1817 838 o n
7 c H egezyp a  ^ H erm ana 459 1818 948 102
8 p L ib erian a Dionizego 457 1820 ,]03 ]42
9 s B ogusław a M arii Egip. 455 1822 1221 215

16 T yd z ień . L ekc ja . 1 Kor. 11, 23—32; Ew ang. M at. 21, 1- 9 .

10 N N. P a lm aru m . D an iela N. P a lm o w a. H erm en. 452 1824 I337 243
11 P H erm ana Ju styn a 450 1825 ,453 307
12 W Ju liu sza Ju liu sza  p. 448 1827 1609 329
13 S Ju styn a Ju styn y p. 446 1829 1722 350
14 c W . Czw . W a le r ian a  ( § ) W iecze rza  P . 443 1830 1834 412

15 p W . P ią te k . O lim pii W . P ią tek . B azy lin y 441 1832 1944 338
16 s Eoristusa W . Sobota. L am berta 439 183“ 2051 5 O6

5. 6 — 8 : M ar. 16. 1 — 8 ,
17 T yd z ień . L ekc ja . E w ang.

Dz. A p . 10, 34—41; Ł uk. 24. 13 — 35.

17 N W ie lk a n o c . R udo lfa W ie lk a n o c . A n ice ta 437r 1836 2 1 52 539
18 P Pon. W ie lk a n o c . F loren. Pon. W ie lk , A polon . 434 1838 2247 6 18

19 W w. W ernera T ym ona. Emmy w d. 4 3 2 |840 2 3 3 4 704

2 0 Ś Su lp ic ju sza A g n ie szk i p. 430 1842 — 757

21 c A nzelm a A n ze lm a b. 427 1 8 « 0 1 4 855
2 2 p L otara ^ So tera  i K aia 425 1845 046 957

23 s Jerzego W o jc ie ch a  b. 'I 428 1 8 « 114 1 , 0 2

18 T yd z ień . L ek c ja . 1 Jan  5, 4— 10; E w ang. Jan a 20, 19—36.

24 >N N. £>uasim odogeniti. H. 1 N. po W . Je rzego 4 2 1 1848 1 38 1209

25 P M arka Ew ang. M arka Ew ang. 4 19 1850 20 0 1319

26 W K leta K leta, B azyl. 417 1852 22 2 1430

27 ś A n astazego Z yty  i P eregr . 415 1853 243 1544

28 c P aw ła P aw ła  od Krz. 4 13 1855 305 1701

29 p S yb illi i P io tra P io tra  M ęcz. 411 1859 331 1820

30 s Jozuego UH K atarzyn y Sen. 409 1857 401 1939
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. , U m ierzw iać  d rzew a i k rzew y  na-
W ogrodzie owocowym. wozamj. spryskiwać drzeway cie_
czą bordoską i pod lew ać  je, w y rz y n ać  ręk ą ,  ode jm ow ać 
grubsze ga łęz ie  w ce lu  p rzeszczep ien ia  lub odm łodzen ia  drze­
wa; p rzyc inać  ko rzen ie  d la  zm uszen ia  ow ocow an ia  lub  p rzy ­
go tow an ia  rośliny do z im owego p rzesadzan ia ;  rany  w sze lk ie  
s ta rann ie  sm arować m aśc ią ; w połowie m ies iąca  rozpocząć 
rozsadzan ie  dz iczków  owocowych z roślin, ukończyć sadzen ie  
i p rze sadzan ie  d rzew  i krzewów.
. . .  . . P ie lęgn o w ać  roś liny na rozsadni-
W ogrodzie warzywnym. kach; podlewający ; opieiając
z z ie lsk , po w ze jśc iu  och ran iać  przed pchełką , z ra sz a ją c  k i l ­
ka  razy  dz ienn ie  wodą , lub  posypu jąc  zagonki popiołem; 
w ys ia ć  do gruntu późn ie jszy  groch, burak i ,  bób, czarnuszkę , 
karo lek ,  m ak , rabarbar , rzepę, rzodk iew , słoneczn ik i ; prze- 
grab ić skopaną  w marcu szpa ragarn ię ,  ukończyć  ob sadzan ie  
zagonów sałatą ; rozpocząć sadzen ie  w czesne j k ap us ty ,  k a l a ­
fiorów, k a la repy , buraków , cebu li ,  sa lerów , s iać  wczesną fa ­
so lę  szpa ragow ą , szp inak ; w ysad z ić  w czesne pom idory , lecz  
p rzygo tow ać okryc ie  w raz ie  przym rozków ; zb ierać  szczaw ie ,  
szczyp iork i,  s iew kę , szp in ak  zimowy.
y j  - . . k Z d jąć  okna ze w szys tk ich  rozsad; obfic ie 

”  ' pod lew ać: okna  z rozsad  i m archw i użyć
na założenie now ych  sk rzyń  pod ogórki; rozpocząć podb iera ­
nie kartofli; faso lę trzym ać  sucho, groch po lew ać  obficiej; 
skoro ro zsady  w y b ran e  zostaną, w zruszyć  z iem ię  i posadz ić  
na ich m ie jsce  ogórki; p rzesadz ić  pom idory  rzadz ie j ,  sadząc" 
głęboko; rozpinać po ziemi ogórki, żeby  s ię  n ie gn io tły  pod 
szybam i.
w  . Z rew id o w ać  u le i u regu low ać  gn iazda ; w cie-p a s i e ce .  pty i su ch y  dzień rozpocząć przeg ląd  od n a j ­
s łabszych ; rojom silnym , k tóreby u trac iły  m atkę ,  dodać czer­
w iu  pszcze lnego  i trutowego lub złączyć ze słabym  rojem , 
po s iada jącym  m atkę ; rój s łab y  bez m atek  łączyć  z innym  
z m atką ; o i leby  się okazało , że pszczoły  s i ln ie  ob s iadu ja  
ostatn ią  ram kę, p oc iąga jąc  w oszczynę, n a leży  dodaw ać  po 
jednej ram ce, z p szcze lą  woszczyną .

PORADY GOSPODARCZE NA KWIECIEŃ.

N O T A T K I
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M A J ma dni 31.

Dnie K alendarz
ew an g e l ic k i

K alendarz
rzym .-kat .

Słońca Księżyca

wsch. zach. wsch. zach.

19 T ydzień . L ekc ja . 1 P io tr 2, 21—25; Ew ang. Jan a  10, 12—-16.

1 N N. M ise r ic o rd ia s  D om ini 2 N, po W ie lk : F ilip a 4 7 19 0 340 2051
2 P Z ygm unta Z ygm unta 4 5 19 2 728 22  1
3 W K o n sty tu c ja  3 M a ja . K o n sty tu c ja  3 M a ja 4 3 19 3 627 2257
4 Ś F lo rian a F lo rian a 4 i 19 5 737 2342

5 c G otarda P iu sa  V  pap . 359 19 7 853 —
6 p D itrycha ^ Jana w  Ol. 357 19 9 1011 017
7 s Bogum iła D om iceli 356 I910 H 28 047

20 T ydz ień . L ekc ja . 1 P iotr 2, 11— 20; Ew ang. Jan a  16, 18—-23.

8 N N. Ju b ila te . S tan isław a 3 N. po W ie lk . S tan is. 354 I912 1243 111
9 P Jo b a G rzegorza 352 I913 1357 1 33

10 W W ikto ryna Izydora O racza 351 I915 1510 1 54
11 s A d a lb e rta A d o lfa , B eaty 349 I917 1621 217
12 c Pan kracego P an kracego 347 1918 1731 246
13 p S erw acego Serw acego 345 1920 1339 3 7
14 s Bon ifacego Bonifacego 344 1921 1941 338

21 T yd z ień . L ek c ja . Jak . 1, 16 — 21; E w ang. Jan a  16. 5 — 15.

15 N N. C an ta te . Zofii 4  N, po W ie lk . Zofii 342 1923 2 039 415
16 P P eregryn a Jan a Nepom. 341 1925 2129 458
17 W P asch a lisa P asch a lisa 339 1926 2210 549
18 s E ryka F e lik sa 33§ ]9 28 2 2 47 6 «
19 c S ary Iwona 336 1919 2315 745

20 p F ran c iszka B ernarda 335 1921 2341 849

21 s F e lik sa H elen y  kr. 334 I932 — 954

22 T ydz ień . L ekc ja . Jak . 1, 22 — 27; Ewang. Jan a  16, 2 3 - - -30 .

22 N N. R o ga te . H eleny 5 N. po W ie lk . Ju li 332 1933 0  3 U a
23 P D ezyderiusza D ezyder. Dn. Krz. 331 1934 024 1311

24 W Estery Joanny. Dn. Krz. 330 1936 0 45 1321

25 Ś U rbana U rbana p. Dn. Krz. 329 !9 37 1 5 1435
26 c W n ieb . P ań sk ie . Edwar. W n ieb . P ań sk ie . F ilip 327 1939 1 29 1552

27 p L uc jan a , A ug. Ja n a  pap . 326 194° 1 58 1710

28 s W ilh elm a W ilh e lm a 325 1941 931 1828

23 T ydzień . L ek c ja . 1 P iotr 4, 8 — 11; E w ang. Jan a  15, 26 — 16.4.

29 N N. E xaud i. M a k sy m in .^ ^ 6  N. po W ie lk . M aks. 324 1943 314 1942

30 P F erdynan da F e lik sa 323 1944 4 « 20 «

31 W Petroneli A n ie li, Petr. 322 |9 b5 517 2136
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PO RA D Y G O SPO D A RC Z E  NA M A J.

W ogrodzie owocowym. Tępi<t  rob£ctwo-. w  P«y-*  * mrozku, o k ryw ać  rogożam i brzo­
skw in ie , morele oraz d rzew a  karłow e; zagonki t ru sk aw e k  
i poziomek opleć i w ys łać  s łom iastym  nawozem , przyku lko- 
w ać n iektóre w ą sy  do ziem i w ce lu  o trz ym an ia  s ilnej rozsa­
dy; obficie pod lew ać i p rzew ie trzać  t ru skaw k i ,  pędzone w in ­
spek tach  lub na g runc ie  pod oknam i; w raz ie  su szy  p o d le ­
w ać obficie ag resty ,  porzeczk i o raz  zraszać  rano i w ieczór 
d rzew a  w iosną  sadzone; rozpocząć w  d rug ie j połowie m ie­
s iąca  u szczyk iw an ie  pędów na karłach  i w szkółkach ; zapła- 
dniać k w ia ty  na d rzew ach  karłow ych , ukończyć  rozsadza­
nie dz iczków  owocowych.

W ogrodzie warzywnym.
buraków, późn ie jsze j sa ła ty ; w y s ia ć  groch, fasolę, ogórki, 
późnie jszą rzodkiew , rzepę, koper, czarnuszkę , ko lender , ma- 
jeran ; podb ierać  szparag i ,  w y sad z ić  rzodk iew  na nas ien ie , 
w yznaczyć  główki sa ła ty  n a  n a s ien ie ,w yp leć  zagonki szcza­
wiu i szczyp ioru ; okopać po raz p ie rw szy  w czesną  kapustę , 
rozpocząć p ie len ie  m archw i i p ietruszk i,  okopać wczesne 
kartofle i obrad lić  późn ie jsze  w końcu  m ies iąca ;  opa l ikow ać 
w ysadk i  nas ienne , w y sad z ić  pod koniec m ies iąca  ogórki 
z doniczek; w y sad z ić  pomidory. U su w ać  boczne p ęd y  na 
wczesnych  pomidorach.
W inspektach W y brać reszt<T F ° ^ d> w zruszyć  i oczyśc ić  

' z iem ię, posiać ka la f io ry ,  kapustę  b rukse l­
ską, lub późną białą; n aw o zy  św ieże w y trząsać ,  sk łada jąc  
słomę do sterty, drobny zaś  gnój do dołów kom postow ych ; 
przerobić z iem ię gno jow ą i kompostową: g rom ady  ziemi 
obfic ie z lew ać  naw ozem  płynnym , oczyszcza jąc  z p o ra s ta ją ­
cych  z ie lsk .
W D a s i e c e  ^  m iarę z acze rw ien ian ia  w staw iać  do gniaz- 

’ da ram ki z pszcze lę woszczyną: w zm acn iać  
takiem i r am k am i słabe roje; podn ieść  ule po raz ostatni. 
S i lnym  rojom odgrodzić m atk i:  przeznaczyć parę  uli, stosow­
nie do w ie lkośc i p as iek i ,  na hodowlę (matek, w s taw iać  do 
gn iazda  ramki z tru tową p szcze lin ą  d la  z a lan ia  ich miodem.

W y sa d z ić  rozsady  kapusty ,  k a la  
fiorów, k a la rep y ,  cebu li ,  se lerów

N O T A T K I
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C Z E R W I E C ma dni 30.

K a l e n d a r z K a l e n d a r z S łońca Księżyca
u n i e e w a n g e l i c k i r z y m . - k a t . w sch . zach . w sch . z ach .

1 Ś N ikodem a N ikodem a 3 2 1 1946 632 2216
2 C Efraima M arce lin y 3 2 1 1947 753 2248
3 P Erazm a Erazm a 32 0 1948 913 2315
4 s Saturn ina F ranc iszka 319 1949 1031 2 3 3 9

D
24 tydz ień . L ekc ja

I)

z. A p . 2, 1 — 13 Jan a  14, 23- 
Ew ang.

z. A p.10 ,42—48 Jan a  3, 16-
-3 1 .
-2 1 .

5 N ZesY. D. Św . Bonif. Z ie l. Św . B o n ifaceg  o 3 I 8 1950 1 1 47 —
6 P Pon. Z. Św . B en ign usa Pon, Z. Św . N orberta 317 I951 1351 0 0 1

7 W L ukrec ji, R o berta R oberta 3 16 1 9 5 2 1412 5 2 2

8 ś M ed ard a M edarda  S, dn. 3 I 6 I 9 5 3 1522 046

9 c Prym usa F e lic jan a 3 15 1954 1630 | li
10 p Onufrego M ałgo rzaty  S. dn. 3 15 1955 173-1 1 40

11 s B arnabasza B arnaby ap . S . dn. 314 1956 1833 215

25 T yd z ień , L ekc ja . Rzy m. 11,33 — 36; Ewang. Jana 3, 1 — 15.

12 N N. T ró jc y  Św . B azylid . 1 N, po Z. Św . Onufr. 314 1956 19 2 5 2 55

13 P T o b iasza A nton iego  Pad . 3 1 4 I957 20 io 3 4 3

14 W A nton iego, M odes. B azylego 314 | 9 58 2048 437

15 s W ita W ita  i M odesta 3 1 3 , 9 58 2119 53 6

16 c Justyna B oże C iało  A l., Brun. 313 1959 2145 639

17 p W olm ara A do lfa b. 313 20°° 2209 744

18 s G erw azego M arka 3 I 8 2 0 °o 2 2 30 850

26 T ydz ień . L ekc ja . I Jan . 4, 16—21; E w ang. L uk . 16, 19--3 1 .

19 N 1 N. po T r. Św . S y lw er . 2 N .po Z .Św . Ger. Pr. 313 2 0 0 ° 2250 957

2 0 P S y la sa R egin y 3 1 3 2 0 » 0 2 3 1 0 1105
21 W Jako b in y ! A lo izego 3 3 2 0 0 1 23^1 1216

2 2 Ś A cb acjusza P au lin a  b. 3 1 3 2 0 0 1 2356 1329

23 c Bazylego W an d y , Zen. 3 14 2 0 0 1 — 1444

2 4 p Jana C hrzc ic ie la Jan a Chrz. 3 14 2 0 0 1 026 1601

25 s E ulogiusza Jakó b a  S trep y 3 14 2001 104 1716

27 T ydzień . L ekc ja  1! Jan 3. 13— 18; Ew ang. L uk. 14, 16-- 2 4 .

26 N 2 N. po T r. Św, Jerem . 3 N. po Z. Św . Jan a 315 2 0 01 152 1825
27 P F ilip in y W ład ys ław a  kr. 315 2 0 0 1 253 1923

28 W Leona L eona II pap . 316 5001 406 2 0 ' 0

29 s P io tra i P aw ła P io tra  i P aw ła 316 20 01 526 2047

30 c Paw ła Em ilii 317 2001 6 49 21 >7
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. . . . .  U drzew  p rzem arzn ię tych  skrócić
W ogrodzie owocowym. gałęzie { ^asiljć nawozami. przy.
w iąz ać  przew odn ik i u d rzew  form ow anych , gn ie ść  ga łązk i ,  
co ułatw i w y tw orzen ie  s ię  pączków  owocowych, rozp inać 
b rzoskw in ie ; d rzew ka  w  szkółce z oczkow an ia  i szczep ien ia  
o czyszczać  z dz ik ich  odrostków, ode jm ow ać  część owocu 
drzewom, które zbyt w ie le  zaw iąza ły ,  pod lew ać  w raz ie  su ­
szy ag res ty ,  m a l in y  d rzew a  i k rz ew y  ńa w iosnę sadzone; 
-rozłożone k rzak i agrestu , w celu rozm nożenia , w m iarę  w y ­
ras tan ia  m łodych pędów , p rz y sy p yw a ć  z iem ią ;  tęp ić  robac­
two; łapać  b iałe motyle, m uszki szpa ragow e i ćm y .

. . P leć  z ie lsk a  w ca łym  ogrodzie ;w ogrodzie warzywsym. okopać po raz  drug i w czesn ą
k apustę ;  p rzeryw ać bu rak i i rozsadz ić , gdz ie  b raku je ; p rzy­
w iąz yw ać  pom idory  do pa li  i o czyszczać  z bocznych pędów; 
w y s ia ć  powtórnie ogórki, szp inak ; w  raz ie  d ługotrwałych  
deszczów w zruszać zagony  p ie truszk i ;  w y sad z ić  późną k a ­
pustę, ka la f io ry ,  kapustę  czerwoną, b rukse lską .
W ś n s o e k ta c h  P o d lew ać  obficie, op ie lać  starannie ; w dru- 

"  ‘ g ie j połowie m ies iąca  w ys ia ć  koper, ogórk i
na korn iszony i s a ła tę  na  rozsadę ; su szyć  i uprzątać  pod 
szopę okna, m aty ,  lufta; n aw o zy  prze trząsnąć  i u k ład ać  
w stertę  oraz na kompost.
W D a  S " e S łabsze  roje z a s i la ć  dodan iem  ram ek  z czert

”  I C e. w ;em na w y lęgn ięc iu  ob s iad łych  młodą m u­
chą; czynności tej dopełn iać  ostrożnie, uw aża jąc , a b y  zabrać  
m atki; ogrodzić w szędz ie  m atk i, d o d aw ać  w szędz ie  ram ki 
z tru tn iową robotą; p ilnow ać uli, gdz ie  zabrano  m atk i,  n ie  
dopuszcza jąc  ró jk i przez rozszerzen ie gn iazda  i zab ie ran ie  
lub k asow an ie  zbytn ie j i lośc i m ateczn ików ; o i l e b y  u s taw io ­
ne p lastry  trutowe zostały z a lan e  m iodem , w y trząsać  tako ­
we, w s taw ia ją c  ram k i spowrotem .

PORADY GOSPODARCZE NA CZERWIEC.

N O T A T K I

G órnośląsk i K alendarz  E w an ge lick i. 2
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L I P I E C  ma  dni  31

K alenda rz K a lenda rz Słońca Księżyca
Unie ew an ge l ic k i rzym .-ka t . Wsch. zach. wsch. zach.

1 P T e o b a ld a T eo b a ld a  op. 317 2002 CU 21 «

2 S N aw iedz . M. P. N aw iedz. N. M. P. 318 2002 931 2206

28 T ydz ień . L ek c ja  1 P io tr 5, 6— 11; E w ang. Ł uk. 15. 1 —- 10

3 N 3 N. po T r. Św . K ornel. 4 N. po Z. Św . A lfreda 319 2001 1048 2228
4 P U lryka Józefa . K a lasan tego 320 2000 l 20l 2251
5 W A n zelm a. Szarlo ty F ilem ony 321 1959 1312 2316
6 Ś Iza jasza , G oara Iza jasza  pr. 322 1958 1420 2344
7 c W ilib a ld a C y ry la  i M etod. 323 1957 1526 —
8 p K iliana E lżb ie ty  kr. 324 1957 1627 016
9 s C yry liu sz a , L udw ik i L u izy , W eron ik i 325 1956 1721 055

29 T yd z ień . L ek c ja  Rzym . 8 , 18—23; Ew ang. Ł uk . 6 3 6 - 42.

■o N 4  N. p o T r . Św . 7 B raci 5 N. po Z. Św . A m alii 320 1955 1808 ] 40
11 P P lacyd y O lgi, P e la g ii 327 I955 1848 232
12 W H en ryka ( § ) _ Jan a  G w alb . 328 1954 1922 329
13 S E ugen iusza M ałgo rzaty p. 329 1953 1951 430
14 c B onaw entury Bonaw entury 330 1952 2015 535
15 p R o zalii, A n sgara H en ryka 332 1951 2036 641
16 s Ruty N. M. P . S zkap i. 333 1950 2057 747

30 T ydz ień . L ek c ja  1 P io tr 3, 8— 15; E w ang. Ł uk. 5. 1 — 11

17 N 5  N. po T r. Św . A lek sego 6  N. po Z. Św . A lek s . 334 I949 2117 855
18 P K aroliny Szym ony z L ip . 335 1948 2137 1003
19 W W altera W incen tego 337 I947 2200 ||14
20 ś E liasza ^ C zesław a 338 1946 2237 |?26
2 i c P au lin y P rak sed y 339 1944 2259 „ 4 !
22 p M arii M agd . M arii M agd . 341 1943 2340 1455
23 s A po linarego A p o lin arego 342 1942 — 1604

31 T ydz ień . L ek c ja  R zym . 6 , 3— 11; E w ang. M at. 5, 20 —26.

24 N 6  N. po T r . Ś w . K rystyny 7 N. po Z. Św . K ryst. 3 43 19 4 1 034 I7°f>
25 P jak ó b a  ap . Jak ó b a  ap. 345 1939 039 I749

26 W Ą nny A nny m atk i N. M. P. 346 1938 255 1741
27 ś Pantelom on |||j N ata lii 347 1936 4 I 8 1915
28 c Inocentego Inocentego 349 1935 542 1943

29 p M arty M arty  F lory 351 1933 705 2 0 08
30 s A ldona A ld o n y  i Sen y 352 1932 825 2Q32

32 T ydz ień . L ek c ja . Rzym . 6 , 19— 23; E w ang. M ar. 8 , 1—-9.

31 N 7kN. po T r. Św . E rnestyny 8  N. po Z. Św . Ign acy  | 3^4| 1930 943 2055
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. . U jm ow ać drzew om  owocu, pod-
W ogrodzie owocowym. p ie ra ć gałęzie ; n iszczyć  z ie lsko
pod d rzew am i i k rzakam i:  zb ierać  m aliny , agrest, porzeczki, 
wczesne g ruszk i i jab łka , tęp ić robactwo, w raz ie  suszy zra­
szać drzew a karłowe rano i w ieczór.

. . P ie len ie  w da lszym  c iągu , oko-
w ogrodzie warzywnym. pać późniejszą kapustę; w s a ­
m ym  początku  m ies iąca  ukończyć  w ysad zen ie  z im ow ych k a ­
lafiorów, brukse lk i ,  w y s ia ć  sałatę , fasolę, szp inak ; w yc in ać  
zbyteczne ga łęz ie  pomidorów, pozostaw ia jąc  ty lko  na jw ięce j  
o k ryte  zaw iązkam i;  u suw ać  boczne p ęd y ,  od dołu zb ie rać  
dobrze w yrośn ięte  owoce i uk ładać  w in spekc ie  pod o k n a ­
mi, z ac ien ia jąc  nieco i p rzew ietrza jąc ; p ierw sze ogórki pozo­
s taw ić  na nasiona.
u i  i n c n o k ta r h  O górki pozostałe p rzeznaczyć  na p ik le ;

™ ' pos iać  koper, sałatę  i szp in ak  w  oknach
n ieza ję tych .

R ozm nażać  p a s iek ę  za  pomocą rozdz ie la-  
W p a s i e c e .  n ja  g ij^yę^ roj. n a tu ra ln ie  obsadzać , pod- 
k a rm ia jąc  m iodem i z a s i la ją c  czerw iem  na w y lęgn ięc iu .  
Ram k i,  za lane  m iodem , w y jm o w ać ,  w s taw ia jąc  puste na  to 
m iejsce ; obserwow ać ule, k tórym  odebrano  m atk i, o i leby  
m atk i zepsuły  się, a m ateczn ików  n ie  było, dodać  p las te r  
z ja jk am i;  u sunąć  z u li  s ta re  m atk i,  a zas tąp ić  je  m łodym i 
lub m ateczn ikam i; na w sze lk i  w y p ad ek  stare  m atk i przecho­
wać z g ars tk ą  pszczół w  osobnych ulach; poddaw ać  pszczo­
łom wodę w żłóbkach; rozpocząć pod koniec m ies iąca  g łów­
ne m iodobran ie .

N O T A T K I

PORADY GOSPODARCZE NA LIPIEC.
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S I E R P I E Ń ma dni 31

D n i e
K a l e n d a r z

e w a n g e l i c k i
K a l e n d a r z
r z y m . - k a t .

Słoń ca K s ię życa

w sch . zach . w sch . zach .

1 P P io tra w Ok. P io tra  w  Ok, 355 1928 1 057 21 20
2 W G ustaw a N. M. P . A n ie lsk . 357 J927 1208 21 48
3 S A u gu sta  ^ Z nal. św . Szczep . 358 1925 1316 2218
4 c D om inika Dom inika 4 OO 1923 1 4 1 9 2255
5 p O sw alda N. M. P. Śn ieżnej 4 OI 1 9 2 2 1516 2337
6 s Przem ień . P ań sk ie Przem ień . P ańsk ie 4 OB 1920 16^5 i.

33 T ydz ień . L ekc ja  Rzym . 8. 12 — 17; Ew ang. M at. 7. 15--2 3 ,

7 N 8 N. po Tr. Św . D onata 9 N. po Z. Ś. K aje tan a 405 1918 I648 O27
8 P C yr iak a C yr iak a  w. 4 O6 1916 1 7 2 4 . 133
9 W Ł ad ysław a Rom ana 408 1914 1754 2 23

10 S W aw rzyń ca W aw rzyń ca  m. 409 J 9 1 2 ) 8 20 3 2 6

11 c H erm ana {^ ) Z uzanny 4U 1 9 1 0 1843 431
12 p K lary K lary p. 4 I 3 1909 , 9 04 537
13 s K iriana H ip o lita  -J- W ig . 414 ,907 1925 646

34 T ydz ień . L ekc ja  1 Kor. 10. 6 — 13; E w ang. Łuk. 16. l - - 9 .

14 -N 9 N. po Tr. Ś w . Euzeb. 10 N. po Z.  Ś . Euzeb. 4 I 6 1905 1944 754
15 P U śpien ie  M. P. W n ieb o w z . N. M. P. 417 1903 2 0 « 7 904
16 W Izaaka Ja c k a 419 I901 2 0 3 2 1015

17 s Berty A n astazego 4 2 1 1859 2 i° i 1| 27
/« c E m anuela H elen y  ces. 422 1857 2139 (2 4 0
19 p S eb astian a B o lesław a 424 18 55 2225 ,3 4 9
20 s B ernarda S te fana kr. 425 1852 2 3 2 3 1452

35 T yd z ień . L ek c ja  1 Kor. 12, 1— 11: E w ang. Ł uk. 19. 41-- 4 8 .

21 N 10 N. po Tr. Św . A do lfa 11 N. po Z. Ś . Jo an n y 427 |8 50 _ 1548
22 P T ym oteusza T ym oteusza 429 |8 48 032 1633
23 W Z acheusza F ilip a  Jo ach . 430 1846 1 50 1710
24 s Bartłom ieja B artło m ie ja  ap . 432 1844 3 1 2 1741
25 c L ud w ika L u d w ika  kr 434 1841 435 18°«
26 p S am ue la M atk i B. C zęst. 436 1839 556 1883
27 s G ebharda Przem . św . Kaz. 437 1837 )16 1857

36 T ydz ień . L ek c ja . I Ko r. 15, 1— *0; E w ang. Łuk. 18. 9 --1 0 .

28 N 11 N. po Tr. Św . A ugusta 12 N. po Z. Ś. A ugusta 439 1834 834 1922
29 P Śc ięc ie  Jan a  Chrzc. Ś c ię c ie  św . Jan a 441 1832 948 1949
30 W Ben iam ina R óży z L im y 443 1830 10 59 20W

3 ! S P au lin a , R ebek i R ajm unda w yzn. 444 1828 I2°5 2054
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. . D okonać drugiego  c ięc ia  z ie lnego
w ogrodzie owocowym. na k a r łac^  r* z; inać b rzoskw in ie .
p o d lew ać  d rzew a  owocowe, szczegó ln ie  karłow e; zb ierać 
opadłe owoce, sk ład ać  do beczki, poczem m leć , po ddać  fer­
m entac ji ,  w y rab ia ć  wino, ob ierać  częśc iowo owoce letnie, 
oczkow ać d rzew ka  owocowe; sadz ić poziom ki i tru skaw k i.

. . W y k o p a ć  w czesne  kartofle , na
w ogrodzie warzywnym. toy m£ sce p0siać szpinak; wyr_
w ać i w ysu szyć  dym kę ; k o p c e  rozrzucić, ab y  bu rak i  swo­
bodnie rozrastać się mogły , w y ry w ać  n a s ien n ą  sałatę , rzod­
k iew , szp inak , u s taw iać  pod śc ian ą  na słońcu; zb ierać  n a ­
siona szczaw iu , k ap us ty ,  brukwi, k a la rep y ;  ob ryw ać  dojrzałe 
nasiona m arch w i,  p ietruszk i;  zde jm ow ać główki nas ienne  ce­
buli i uk ładać  c ienko  w  suchym  i p rzew iew nym  miejscu; 
przy ob ieran iu  pomidorów p ozostaw iać  n a jp ięk n ie jsze  okazy ,  
aby dojrzały na  k rzaku  w  celu zb ie ran ia  nasion. K w atery  
opóźnione nawozić gnojem.

W in s n e k t a r h  Z ebrać  n as iona  ogórków inspektow ych ;
P ' wo lne sk rzyn ie  po ogórkach obs iać  koprem,

w ysadz ić  sa ła tę ; zb ie rać  ko rn iszony z późnie j w y s ia n ych  
ogórków, resztę opóźnionych inspektów  up rzą tać ,  w yw o żąc  
gnój na grom ady.
W D a  S i e  C e  Skończyć  podb ieran ie  m iodu  i zam ianę  

"  ‘ m atek . U porządkow ać g n ia zd a  na zimę,
wyjąć b lach y  ogrodowe, pozostaw ić  w  k aż d y m  ulu po 8 do 
12 klg. m iodu, podstaw ić podkarm iaczk i,  p rzyłożyć poduszki, 
zwracać baczną uw agę  na pas iekę , a b y  n ie  dopuśc ić  do 
rabunku.

PORADY GOSPODARCZE NA SIERPIEŃ.

N O T A T K I
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W R Z E S I E Ń ma  dni  30

Dnie K a len d a rz
ew an ge l ic k i

K a lendarz
rzym .-kato l.

Sło ńca Księżyca

wsch. zach. w sch . z ac h .

1 C Idziego  ^ Idziego  op. 446 1625 13 5 2134
2 P A b sa lo m a Stefana 448 |8 23 1 3 5 9 2223
3 S M answ eta Szym ona Sł. 449 1821 1344 231S

37 T ydz ień . L ek c ja  2 Kor. 3, 4 — I f ; E w ang. M ar. 7 .31 — 37.

4 N (2 N. po Tr. Św  Róży 13 N. po Z. Ś. R o za lii 451 1818 1523 —
5 P N atan aela W aw rzyńca 452 1816 1555 014

6 W M agnusa Z ach ariasza  pr. 454 181-4 1623 ]1®

7 ś R egin y R eg in y  p. 456 1812 I6 « 220 '

8 c Narodź. M. P. N arodź, N. M. P. 458 18 9 17 9 327

9 p Brunona G orgoniusza 459 18 7 I730 434

10 s Sosten esa M ikołaja z Tol. 4 1 18 4 1651 5 4 5

38 T ydzień . L ekc ja  Gal. 3, 15—22; E w ang. L uk. 10, 23—37.

1 ! N 13 N. po T r. Św . P rota 14 N. po Z. Św . P ro ta 502 1802 1813 6 5 $

12 P C yrusa G w idona 5 °4 1800 1838 805

13 W M ateusza T o b iasza 506 1758 1906 9 1 7

14 5 Podw , Krz. Św . Podw . Krz. Sw . 507 1755 1941 103©

15 C N ikodem a N ikodem a 509 1753 2024 1H0
16 P Eufem ii Ludm iły 5 1 1 1751 2117 1244
17 s L am berta Lam berta 512 1747 2 2 3 ° 134ł

39 T ydz ień . L ek c ja  Gal. 5 , 6 —24; E w ang. Ł uk. 17, 11- 19.

18 N 14 N, po Tr. Św . T y tu sa 15 N. po Z. Ś . Tom. 5 1 4 1746 2332 142*
19 P Sydo n ii Jan uarego 5 1 6 1744 — 1507

2 0 W F ryderyk i E ustachego 517 1741 050 1540

21 S M ateusza  E w ang. M ateusza S . dn. 519 1739 2 io I60»
22 c M aurycego M aurycego 520 1736 330 1634
23 p T e k li 0 T e k li p. S. dn. 5 2 2 1734 449 165*
24 s G erarda G erarda b. S. dn. 524 1732 608 1 7 3 *

40 T yd z ień . L ekc ja  Gal. 5, 25—6, 10; E w ang. M at. 6 24—34.

25 N 15 N. po T r. Św , K leof. 16 N. po Z. Ś. W ład . 525 1730 724 1749'

26 P C yp rian a C yp rian a , Ew ar. 527 1727 838 1818

27 W A dolfa K ośm y i Dam. 529 1725 9^8 I85a

28 ś W acław a W acław a  kr. 530 1722 10^1 1931

29 c M ichała A rch . M ichała A rch . 532 1720 H48 201®
30 p H ieronim a Jan a z D ukli 534 1718 1237 2107
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. . .  O bierać  owoce je s ienne , uk ładaćw ogrodzie owocowym. . • .*  * czasow o w p iw n icy ,  ro b aczyw e
i stłuczone odk ładać  na grom ady, poczem zem leć, włożyć, 
do beczek  i poddać  ferm entacji ;  ś l iw k i  do osobnych naczyń ; 
n iszczyć  robactwo, g rom adn ie  szu k a ją c e  zimowego schronis­
ka; d aw ać  drzewom o p ask i  poc iągn ię te  lepem , o ile o w ad y  
je  obs iądą , sm arow ać powtórn ie ; kopać  doły na drzewa.

w ogrodzie warzywnym. Z e b ja ć  resztę  nasion w y su sz yć
9 J  J  i wymłocic ; w y b ra ć  cebu le  i osu­

szyć nieco na p lacu , w syp ać  c ienką  w arstw ę na górę; zb ie ­
rać resztę pomidorów i u łożyć  w szk larn i lub in spek tach ; 
rozwozić naw ozy , s z y k o w ać  doły na w a rz yw a ,  pod koniec 
m ies iąca  rozpocząć kopan ie  kartof li .

W  inSDektach Założyć  z imowe sk rzyn ie  i rozpocząć sa- 
^ ' dzen ie  do nich szczaw iu  i szczyp ioru , okryć

oknam i koper, rzodk iew  i sa ła tę  s ian ą  w zeszłym m ies iącu .

W p a s i e c e  O p a trzyć  u le  na zimę, pilnować, a b y  n ie  
"  ‘ nastąp ił  rabunek , w tym  ce lu  zm n ie jszyć

wy lo ty , je ż e l ib y  okazała  s ię  po trzeba dokonan ia  jak ie jś  czyn ­
ności, dokonać tego w  początku m ies iąca ,  gdyż  późnie j 
otw ierać gn iazda  nie można.

PORADY GOSPODARCZE NA WRZESIEŃ.

N O T A T K I
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P A Ź D Z I E R N I K  ma d„i 3i
---

K a l e n d a r z K a l e n d a r z Słońca Księżyca
D n i e e w a n g e l i c k i r z y m . - k a t . wsch. 1zach. wsch. zach.

i S Ben igna 3 R em ig iusza 535 1716 1319 2203

i 1 T yd z ień . L ekc ja . Efez. 3, 13 — 21; E w ang. Ł uk. 7, 1 1  - 17

2 N 16 N. po T r. Św . A n. Str. 17 N. po Z. Św . N.M.P. 537 1 7 1 3 1 3 5 4 2304
3 P E w alda T eresy  z L is . 539 1 7 1 1 1423 —
4 W F ranciszka F ran c iszka  Ser. 540 I7°9 ] 449 O08

5 Ś P lacyd y P la cy d y 542 1706 1512 113

6 c F ryd eryk i Brunona 544 1704 1533 219

7 p P e la g ii, N adz ie i Ju styn y 545 1702 1551 3 2 S

8 s M iłosław a B ryg idy 547 1700 1616 438

42 T ydzień . L ekc ja . Efez. 4, 1 —- 6; Ewang. Łuk. 14, 1 — u .

9 N 17 N, po T r . Św . Dion.(§r) I8N. po Z. Sw . Dioniz. 549 |6 58 1641 550

0 P A m alii F ran c iszka Bor. 550 1655 1709 703

1 1 W B urharda W in cen tego 552 16 53 1742 8 17

32 Ś M aksym iliana M aksym ilian a 554 1&50 1824 630

J3 c E dw arda E dw arda Kr. 556 1648 1914 103’
J4 P K aliksta K a lik sta  p. 557 1646 2014 1136

15 s Jad w ig i T e re sy , Jad w . 559 1644 2123 1226

43 T ydzień . L ekc ja . 1 Kor. 1, 4 — 9; E w ang. M at. 22, 34 —-4 6 .

16 N 18 N -P° T r. Św . Gall-dT" 19 N. po Z. Ś. Jadw ig i. 6°1 1642 2238 1307

17 P F loren tyny M ałgo rzaty 603 I6« 2355 1341

l * W Ł ukasza  Ewang. Ł u kasza  E w ang. 604 1637 — 1410

19 Ś F erdynanda P io tra  z A łkant. 606 (635 ,13 I 4 «

20 c W  an d e lin a Jan a  K antego 6°s 1633 230 1500

21 p U rszu li U rszu li, C el. 6io 1631 348 1524

22 s Korduli K orduli 611 1629 503 1549

44 T yd z ień . L ekc ja . Efez 4, 22 — 28; E w ang. M at. 9, 1 - -  8.

23 N 19 N. po T . Św . S e w e r .® 20 N. po Z. Sw . Jan a 613 ! 6 2« 617 1617
24 P Salom ei R afa ła  A rch . 615 16 4 728 1646

25 W A d e la id y K rysp ina 617 1622 835 1726

26 s A m andy E w arysta 619 1620 935 1808

27 c Sab iny S ab in y 621 1618 10 29 1858

28 P Szym ona i Judy T ad eu sza 6?3 1616 1114 1953

29 s E ngelharda N arcyza 625 16’ 4 H51 2052

45 T yd z ień . L ekc ja . Efez. 5, 15 — 21; Ew ang. Mat. 22, I — 14.

30 N 20 N. po Tr. Sw . A lfreda 21 N. po Z. S. C h i. Kr. 627 1612 1223 2 |54
31 P R o czn ic a  R e fo rm ac ji W o lfgan ga 6 28 1 5 1 0 |250 2258
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. . Z b ie rać  owoce, s ta ra jąc  się ukoń-
w ogrodzie owocowym. czyć tę czy„notó do” oło' y mie.
s iąca ,  ow oce uk ładać  w p iw n icy  na półkach, pozostaw ia jąc  
o tw arte  okna  do czasu  s i ln ie jszych  mrozów, pn ie drzew  oskro- 
bać i posm arow ać w apnem ; z a syp ać  doły, p rzygo to w an e  do 
s ad z en ia  d rzew  na jes ien i,  pozostaw ia jąc  w  nich kołki; oczy ­
ścić i okryć nawozem  tru sk aw k i i poziomki; rozpocząć s a ­
dzen ie  agrestu , porzeczek , m alin ; w y k o p a ć  i posortować 
dz iczk i owocowe, oczyśc ić  n as io n a  grusz, jabłon i i zastratyf i-  
kow ać ; w ysadz ić  c ieńsze dz iczk i do szkółki, rozpocząć k o p a ­
nie i sadzen ie  d rzew ek , opatrzyć  i dobrze o pa l ikow ać  drze­
w a  młode w sadzie , zabezp ieczyć  je  od za ję c y  p lec ionką  
z w ierzby , posm arow aną  m ieszan in ą  żółci, g l in y  i k row ień- 
ca ; um ierzw ić  i p rzekopać  pod drzew am i.

w ogrodzie warzywnym.
w a rz y w a  na w y s a d k ę  i zadołow ać w  osobnej p iw n icy ,  prze­
w ie t rz a jąc  sta le  a ż . do mrozów; oczyśc ić  zagony  szp inaku , 
w yk o p ać  zimowe k a la f io ry  i k apustę  b rukse lską  i zadoło­
w ać w  p iw n icy ,  p rzeb rać  na górach cebu lę , w yw ozić  i p rzy ­
o ryw ać  gnój.
W  inspektach U przątać  n iepotrzebne skrzyn ie , w yw oz ić  

^ ' gnój, sadz ić  do z imowego inspektu  szczaw ,
szczyp io r , n a tkę ,  o k ryw ać  dobrze m atam i ną noc okna z s a ­
łatą , rzodk iew ką , koperk iem  i n a tk ą  je s ienną ; oczyszczony 
p lac  pod in spek tam i okryć  grubo słom ianym  nawozem , za ­
k ładać  g rządk i p ieczarek .

W p a s i e c e  0 s ta tn* term in opatrzen ia  gniazd. Nadstaw- 
“  ' ki pow inny być  zdjęte. G niazdo  powinno

być  zw ężone do ty lu  ram ek , ile o b s iad a  ich pszczoła. O czka  
śc ieśn ić  na jed n ą  pszczołę. Z  nastan iem  mrozów ustaw iać  
w s tebn ikach  pn ie  i z aopatrzyć  u le  w  m aty.

PORADY GOSPODARCZE NA PAŹDZIERNIK.

N O T A T K I
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L I S T  O  P  A  D  ma  dni  30

Dnie
K alendarz

ew an ge l ic k i
K alendarz
rzym .-kat .

Sł«ńce Księżyca

wsch. zach. wsch. zach.

1 W W ik tc ryn a W szyst. S w ię t, 630 1608 1314 —
2 Ś H en ryka D zień  Z adusz, 632 1606 1336 003

3 c Bogum iła H uberta, S y l. 634 1605 1357 1©

4 p E ryka K aro la Borom. 636 1603 1418 218

5 s B lan dyn y E lżb iety 637 1601 1441 328

46 T yd z ień . L ekc ja . ife z 6,10— 17; E w ang. Jan a  4,47— 54.

6 N 21 N. po T r . Sw . Z ach . 22 po Z S. L eo n arda 639 1559 1508 442

7 P M alach iasza H erku lana 641 ] 558 1538 556

8 W S ew eryn a L ew era , Bogd. 643 |556 1619 711

9 s T eo dora T eodora 645 1554 1706 823

10 c A ndrzeja A n d rze ja 647 1553 1804 928

11 p Sw. N iepo d legł. M arc in a Sw . N iepod l. M arc .b . 648 1551 , 913 1023
12 s Jonasza M arcina pap. 650 1549 2027 |]08

47 T ydz ień . L ek c ja , F ilip . 1,3— 11. E w ang . M at. 8,23—35.

13 N 22  N. p o T r , Sw , B rykc. 23 po Z, S. S ta n is . K. 652 1548 2H5 1H4
14 P L ew in a Jó zefata 654 154ć 2302 I2<5
15 W L eo p o lda L eopo lda 655 1545 — 1241
16 s O tm ara Edm unda 657 1544 019 1304
17 c H ugona Salo m ei 659 1542 135 1328
18 p G elariusza O ttona 701 1541 249 1352
19 s E lżb ie ty E lżb iety w d. 702 1540 402 1418

48 T ydz ień . L ek c ja 2 Piotr. 3 ,3—7, E w ang. M at. 5,1 — 12.

20 Św ię to  zm arły ch  Ec m. 24 N. po Z. S. F e lik sa 704 Ui UJ co 513 l 4«,

21 p Ofiar M. P. O fiar N. M. P. 706 1537 621 1522

?2 w E rnesta © C ecy lii 707 1536 724 1602
23 ś K lem ensa K lem ensa 709 1531 820 1648
24 c Em ilii Emilii 711 1534 909 1742
259 K atarzyny K atarzyn y 712 j 533 950 1840
26 s K onrada K onrada 714 1532 1024 1941

49 T ydzień . L ek c ja  Rzym 13,11 — 14, E w ang. M at. 21,1 —-9 .

27 N I N iedz. A dw . W a len t. I N. A dw . W aler. 715 1531 1052 2044
28 P Rufina Z dzisław a 717 |530 111? 2146
29 W Noego

3
Satu rn ina 719 1529 H39 2253

30 ś A ndrzeja A n drze ja  ap. 720 1529 | 200 2359



S ad z ić  d rzew a i k rzew y ; kopać
w ogroozie owocowym. doły na mające się p' zesadpzić
z im ą stare d rzew a  z bryłam i, w yrzuconą z iem ię okryć  grubo 
nawozem , robić regu lów ki, przeorać sady ,  zb ierać  z razy  do 
szczep ien ia  i sadzonki porzeczek, podołować je, w  p iw n icy  
okryć brzoskwin ie , w n ieść  do szopy d rzew a owocowe w  do­
n iczkach  i ok ryć  donice l iśćm i, um ierzw iać  m aliny , porzecz­
ki, agrest.

w ogrodzie warzywnym.
c iąg le  przew ietrzać, aż  do mrozów, w y s ia ć  na zimę m arch ew  
i p ietruszkę ; p rzygotow ać zagony do posiew u w czesne j rzod­
kwi; zb ie rać  łęc in y  i chrust, k tóry się p rzyda  pod in sp ek ta  
zimowe; okryć sk rzyn ie  ze szczaw iem  i natką , ok łady  dać 
z suchego  naw ozu, z lew ać  k w a te ry  pod k ap u s tę  naw ozam i 
ludzk iem i i zaraz przeorać.

W inSDektaCh f>rzejśc ia  pom iędzy  sk rzynkam i z im ow ym i 
”  ze szczaw iem  i innym i w ypełn ić  suchym

słom iastym  naw ozem ; dać o k ład y  z go rącego  gnoju p rzy  
n iektórych sk rz yn iach  w celu pędzen ia  roślin  w liść; za łożyć  
grzędy  p ieczarek ; reperow ać okna, sk rzyn ie , narzędz ia ;  ro­
bić m aty , lufta.
W P a s i e c e  Z abezp ieczyć  o sta teczn ie  u le na zimę. Okru- 

^ ' chy w oszczyny , p la s try  po łam ane  przetop ić .
W ię k  sze k aw a łk i  w oszczyny , p la s try  zapasow e s ta ran n ie  
przechować, z ab ezp ie cza ją c  je  przed m oty licą .
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PORADY GOSPODARCZE NA LISTOPAD.

N O T A T K I
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G R U D Z I E Ń

Dnie
K alendarz

ew an ge l ick i
K alendarz
rzym .-kat.

Słońca Księżyca

wsch. zach. wsch. zach.

1 C D ługosza E lig iu sza  b. 721 1528 1221 —
2 P A u re lii B ib ian y . A ure l. 723 1527 1 2 « ]07
3 S , K asjana F ran c iszka ks. 725 1526 1306 217

50 T yd z ień . L ek c ja . R zym . 15, 4— 13; E w ang. L uk . 21, 25 --36 .

4 N II N. A d w an tu  B arbary 11 N. A d w en tu  Barb. 726 1526 1335 330
5 P Sab y S ab y , K rysp iny 727 1526 1409 445
6 W M ikołaja M ikołaja b. 728 1525 1452 600

7 Ś A gato n a  ( g ) A m brożego 730 1525 1547 709

8 c P o częc ie  M. P. N iep . P. N. M. P. 731 1525 1653 SU
9 p Jo ach im a L eo kad ii 732 1524 1808 902

10 s Ju styn y N, M. P . L oret. 733 1524 1928 933

51 T ydz ień . L ekc ja . 1 Kor. 4, 1—5; E w ang. M at. 11, 2 — 10.

1) N III N, A d w en tu  D am az. III N. A d w en tu  Dam. 733 1523 2028 1017
12 P E pim acha A lek san d ra 735 ]5  li 2207 1036
13 W Ł ucji Ł uc ji, O tylii 736 15" 2324 U 10
14 ś N ikazjusza N ikazjusza , Sp irid . 737 1522 — H35
15 c Ignacego Fortunata 738 1522 040 1158
15 p A n an iasza A d e la id y  S. dn. 739 1522 152 1223
17 s Ł azarza Ł azarz a  S. dn. 740 1523 303 1251

52 T yd z ień . L ekc ja . F ilip . 4, 4 —7; E w ang. Jan a  1, 9— 28.

18 N IV N. A d w en tu  W innibol. IV N. A dw . G racjana 741 1524 4 11 1302

19 P A b rah am a N am ezjusza 741 1524 515 1400
20 W A m ona T eo fila 742 1525 614 1443

; 21 ś T om asza ap. T om asza ap . 743 1525 705 1533
22 c B eaty Z enona 743 1526 748 1639
23 p D agoberta W ik to rii 744 1526 825 1729
24 s W ig i l ia  N. P . A dam a W ig . B .N . A d . i Ew. 744 1527 855 1831

53 T yd z ień . L ek c ja Jan  1; E w ang. Jan a 1. 1--14 .

25 N N arodź. P . J e z u s a B oże N aro d zen ie 755 I527 92I 1936

26 P S z c z e p an a  M ęczen . S z c z e p a n a  m ęcz. 755 1578 935 2030
: 27 W Jan a  E w ang. Jan a  ew . 755 1529 1005 2135
1 28 ś M łodzianków M łodzianków  m. 755 1530 1026 2251

29 c Jo n atan a  ^ T o m asza b. 756 1539 1036 2358
30 p D aw ida D aw ida. Eug. 756 1531 110S —
31 s S y lw estra S y lw es tra  p. 756 1531 1 133 108
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. . W y w o z ić  n aw o zy  pod d rzew a  iw ogrodzie owocowym. krzyewy kopać doły, robić regu- 
lówki, zb ierać  i uk ładać  na g ro m ad y  w sze lk ie  chrusty , łęci- 
ny, gałęz ie ; okopać  rowem s ta re  d rzew a , p rzeznaczone do 
p rzesadzan ia  zimą; rowy w ypełn ić  l iśćm i i dobrze udep tać ;  
k a rczo w ać  stare  ogrody, w y łam y w ać  w m a lin ach  suche pę­
dy; reperow ać  ogrodzen ia , sk robać  pa lik i.

w ogrodzie warzywnym. ?°n8i ątda? dołó,w Z3 J  * z nastan iem  s i ln ie jszych  mrozow
okryw ać  naw ozem ; przeb ie rać  w a rz yw a  w  p iwnicach , szczegó l­
niej zaś  do g lądać  w y sad e k ,  reperow ać narzędz ia .

\ki in c n e k ł a r h  S k ład ać  św ieże  n aw o zy  w ten sposób, żeby  
™ się zbytn io  nie zag rzew ały ,  an i zupełn ie

w y s tyg a ły ;  okryć z iem ię nawozem , żeby  nie zam arzła ; pod 
kon iec  m ies iąca  można założyć in spek t p ie rw szy  na sa ła tę  
i rzodk iew ; z ak ład ać  p ieczark i.

n •» «> i «  r  «  P rz eg ląd ać  p as iek ę ,  cz y  w y lo ty  n ie  zostałyW P d S I 6 C 6, ' ; i i  i ■ ir  śn ieg iem  za syp an e ;  w  sk ładz ie  uw azac ,  aby
się m y sz y  nie dosta ły  do suszu.

PORADY GOSPODARCZE NA GRUDZIEŃ.

N O T A T K I
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Artur Opman. (O r-O i.J

P R Z Y  DO MO W EM OGNISKU

Gdy nad e jdz i e  c i ch y  w i e czó r  
I zmrok spłyni e  na śn ia t  szary.  
Zbierz rodzinę  kuło siebie  
W  Chry s tu sowe j  imię wiary.

Nie ch  us iądzi e żona  tw o j a  
1 rado sne g r ono  dzieci ,
Ą na s i o l e  w pokoiku 
Ja sna  lampa ni e ch zaświ ec i .

Od kolebki n i emow l ę c i a  
Będz i e s z  w pieśni  sz ed ł  przez ży c i e ,  
Czują c  zawsze  ponad  sobą  
B o g a  tw e g o  na błękicie.

I d z i e c i ę c e  złote  lata
Z n ów  c i ę  zn ę c ą  sw ym  urokiem
/ choinka wi g i l i j na
‘P r z e d  iJzruszonem s tanie  okiem.
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C IC H A  NOC, Ś W I Ę T A  NOC...

Gó r n o ś l ą s k i  K a l e n d a r z  E w a n g e l i c k i .



Rozł óż  księgą chrze śc i jańską,  
Czyta j  g ł o śno  sz cz e r e  pieśni,
A ten w i e c zó r  W dr o g i em  kółku, 
Jakby  s e n  s i ę b ł o go  prześni .

Lata p r a c y  i wędrówki  
Lata dol i  i n i ed o l i ,
To, c o  bawi  i c o  smuci ,
To, c o  c i e s z y  i c o  boli.

P a m i ę ć  o j c a ,  matki lube j  
O cz y  tw o j e  za ćm i  łzami,
Oni  z ni eba na Was patrzą 
I  tam modlą s i ę  za Wami.

I  okrążą cię Wspomnienia,
Gdy przypomnisz chwile szkolne, 
Tak szczęśliwe, beztroskliWe,
Tak w e s o ł e  i swawo ln e .

Miło ś ć  j a s n a  i p romienna ,
Anioł ży c ia  tw e g o  w io sny ,
W  dr og i e j  ż o n y  tw e j  po stac i  
Stan ie  biały i rado sny.

Wszys tko,  c o ś  j u ż  p r z eż ył  dotąd,  
Wskrześni e W twoim pokoiku 
/ s łać  będzi e d o  twe j  duszy  
Zło t y  p romyk po  p romyku .

Tak, c o  w i e c zó r  cz y t a j  K s i ę g ę ,  I  n i e ch  m y ś l  ta ich o garn ie ,
Ni e ch s łu cha ją  dz i e c i  tw o j e , Z e  c z y  blisko, cz y  daleko,
Nie ch  si ę budzą W i ch s e rduszkach Dla s e r c  c z y s t y c h —W każde j  dob i e—
Kry sz ta łow y ch  u czuć  zdro j e.  B ó g  j e s t  s trażą i opieką...

Tak mówi Luter o wierze...

W ia ra  jee t ż y w ą  spraw ą , k tóra całego cz łow ieka  ducho­
wo od radza  i now ym  czyn i stworzeniem , n ie przez zasługę, 
lecz je d y n ie  przez Słowo Boże.

*

Jeże li  w ierzysz , to też mówisz ; jeżeli mówisz, to musisz 
c ierp ieć ; jeże l i  cierpisz, to będz iesz  pocieszony; bowiem w ia ­
ra, w y zn an ie  i k rzyż  s tanow ią  jedno  i p rzysto ją  p raw d z iw e­
mu chrześc ijan inow i.

*

W ierzy ć  zn aczy  nie ty lko  o tem m ówić i słowam i opo­
w iadać , lecz z serca  na Słow ie Bożem spolegać, w pokusach , 
w  n ieb ezp ieczeń s tw ach  śm ierci , w prześ ladow an iu  s taw ić  
czoło ludziom, śm ierci i d jab łu  rzec: dobrze, oto ob ietn ica  
Boża, p rzy niej pozostanę i włożę w  to ciało i życ ie , m a ją ­
tek  i cześć , i w szystko , co mam.

*

To je s t  właśc iwe w ierze, że pokornym i czyn i serca , k tó­
re o sob ie  w ysoko  n ie  rozum ie ją , n ie  są zarozum iałe i d la ­
tego zaw isn ą  ty lko  na ła sce  i zm iłow an iu  Boga.
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X . Jerzy T yłz .

B ó g  z n a m i
R o z m y ś la n ie  n o w o ro czn e .

Mat. I, 23 b: „I urodzi S yn a  i n adadzą mu 
im ię  Em anuel, co się  w yk ład a : Bóg z nam i“*

L a ta  żyw ota  naszego  to fale,
A  życ ie  nasze to j a k b y  żeg luga  
W  n ieznane, oczom przesłon ięte  dale.
Któż o swej drodze powie: ża li długa,
Czy kró tka będzie? Któż w  g w iazd ach  w yczy ta ,  
Czyli pogoda, czy burza go czeka?
Szczęsny  to żeglarz , co o drogę pyta  
Nie nam iętności zw odnicze j człow ieka,
Lecz ska l  podw odnych  trosk l iw ie  un ika ,
A  w  Bogu cel ma, drogę i stern ika .

Gdy według naszego ludzk iego  rozum ien ia  rozpoczyna­
my R ok  Nowy, w rzeczyw isto śc i  on już się rozpoczął. Czas
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b o w i e m  n i e  c z e k a ,  l e c z  p ł y n i e  b e z  p r z e r w y  n a p r z ó d ,  p o c i ą ­
g a j ą c  n a s  Z a  s o b ą .  Ł u d z i  s i ę ,  k t o  s ą d z i ,  ż e  z  d n i e m  p i e r w ­
s z e g o  s t y c z n i a  r o z p o c z y n a  n o w y  o k r e s  c z a s u .  K o n t y n u u j e ­
m y  j e d y n i e  t e  d r o g i ,  k t ó r e  j u ż  w  p o p r z e d n i m  o k r e s i e  z a p o ­
c z ą t k o w a n e  z o s t a ł y .

W i e s z ,  ż e  z  t w e g o  w c z o r a j  —  t w o j e  s i ę  j u t r o  r o d z i ,
Ż e  p r z e s z ł o ś ć  s i ę  z  p r z y s z ł o ś c i ą  u  w r ó t  w i e c z n o ś c i  s c h o d z i ?

Nowy R ok  nie je s t  cząs tką  wieczności, k tóra zstąp iła  
do n as  z za św ia tów , Jes t  on jedn ym  z „tych złych dn i” 
z iem skich , j a k  p o w iad a  św. Paweł. Dopiero g d y  sob ie  to 
uprzytom nim y, p rze sta jem y  go u w ażać  za pustą , b iałą  kartę , 
k tórą m am y w ed ług  upodaban ia  wypełn ić , a  sta je  s ię d la  
nas jasnem , że z ad an iem  n aszym  w yp isa ć  na niej d a lszy  
c iąg  tego, co n ap isane  zostało na ka r tach  do tychczasow ych  
roczników. W sz a k  i do tego nowego roku roszczą pretensję  
moce tego św ia ta  i chcą go w edług swej woli ukształtować. 
Dlatego odnosimy s ię  wobec niego krytyczn ie . L a ta  z iem sk ie  to 
nie mili druhowie, k tórym m ożem y zaufać . To n iesam ow i­
te moce, k tórym  m am y s taw ić  opór, gdyż  je s t  w nas coś, 
co nie n a leży  do doczesności, ja k  rów nież je s t  z nam i Ten, 
nad  którym doczesność nie pos iada  w ładzy . A  im ię Jego 
Jezus.

W  Jezusie  la ta  z iem sk ie  natra f iły  na  tam ę. W  Nim bieg 
dz ie jów  tego św ia ta ,  m a jącego  zakreś lone tory , został ze 
swej ko le i  w y rw an y .  Dziejom tego św ia ta  p rzec iw staw iona  
została  wola i p apo w an ie  Jezusa . T w ardem u  prawu kon iecz­
ności z iem sk ie j,  nowe praw o S y n a  Bożego.

Jego sz tan d ary  i proporce suną  na czele. On za p o ­
czątkow ał okres w a lk i  i zw yc ię s tw a ,  które z czasem  zapro­
w ad zą  nas do w ieczności. A le  nie my, ludzie, n ie s iem y  te 
sz tandary , ani też n ie m y je s te śm y  bohateram i tej nowej epoki. 
A lbow iem  „panow an ie  jes t  na  ram ien iu  jego, a  n azw ą  im ię  
jego: Dziwny, R ad n y ,  Bóg m ocny, O jc iec  wiecznośc i, Książę 
poko ju”. Oto zw iastow an ie , jak ie  rozbrzm iewa na progu 
Nowego Roku. T ą  w ieśc ią  zw yc ię sk ą  w ita  też Dr. M irc in  
Luter R o k  Nowy:

Aniołów  tryum fuje  zbór
R ok  łask i głosi św ię ty  chór.

Nie to jest ważnem , co ludzie sob ie  na  przełomie okre­
sów, zw anych  z z iem ska  la tam i,  życzą: owe życzen ia  szczę­
śc ia  i powodzenia , w yzw o len ia  z trosk, kłopotów, niedoli. 
Jakże  m ałoznaczną i d rugorzędną jest to sp raw ą wobec fak ­
tu, że d an y  nam  je s t  Emanuel, że Bóg chce być z nam i, j a ­
ko też, że m ożem y kroczyć w  jego  szeregach . Kto wie
o tem, że m iędzy  św iatłośc ią  a mrokiem, m iędzy latam i



— 37 —

z iem sk im i a bo sk im i Bóg rządz i,  ten m a ty lko  jedną  troskę 
b y  znaleźć się pod sztandaram i Jezusa . I obojętnem d la  niego, 
cz y  będą  to dni powodzenia , czy  n iepow odzen ia , b y le  ty lko  
pod sztandaram i Jezusa . Bóg w p raw d z ie  n ie zm usza nikogo do 
sw ycb  szeregów, choć naw ołu je  k ażdego , by w stąp ił  do nich. 
Od nas za leży ,  czy  Go u słucham y i b ędz iem y posłuszni. J e ­
dn ak  zw yc ięs tw o  Boże w  św iec ie  n ie jest od naszego  po­
słuszeństw a czy n ieposłuszeństw a za leżne. Jego sz tandary  
suną naprzód i bez naszego  udziału . G dy m y  zaw iedz iem y, 
Bóg w zbudzi sobie bo jowników z kam ien i .  G dy  Kościół nasz 
nie spełni pokładanego  w  n im  zaufan ia ,  Bóg sobie inny  po­
woła do życ ia . D latego nasze posłuszeństwo, czy  n ieposłu­
szeństwo decydu je  nie o przyszłośc i Królestwa Bożego i z w y ­
c ięs tw ie , a jed yn ie  o naszym  losie i życ iu . Nie ła tw ą  to 
rzeczą być Bogu posłusznym  w obliczu pokus, po tęg  i du- 
chó w  tego czasu ,

M ogą p rzy jść  chw ile , k ie d y  nas  wobec trudnej w a lk i  
groza ogarn ie . A le  pon iew aż On jes t  z nam i, On, który się 
zw ie Em anuel, co s ię  w yk łada :  Bóg z nam i, przeto się nie 
boimy. Jego zw yc ięs tw o  jest n iew ą tp l iw em , a  w edług  z a ­
powiedzi, s tan ie  s ię  ono i n aszym  zw yc ięs tw em .

Z iem ia  je s t  b ieżn ią  o lbrzym ią , a meta
— za m głam i metą 

M us im y  w y tężyć  kroki i m ięśn ie  prężyć 
ja k  głaz

I słuchać, póki n ie strzeli radosna 
w ieść  ja k  rak ie ta  

Że Bóg słonecznym  stopperem
zw ycięzcom  — zm ierzył nam  czas.
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K s . T eodor S toy.

Rzeczpospolita w dobie obecnej
A b y  dać  w zg lędn ie  dok ładny  obraz nasze j  O jczyzny 

w dob ie  obecnej, n a leża łoby  uw zg lędn ić  poza je j  rozwojem 
h istorycznym  ca ły  szereg  zagad n ień  złączonych z po jęc iem  
nowoczesnego  państw a , co ze w zg lędu  na rozm iary  sam ego  
zagad n ien ia  z jedne j —■ a konieczności ogran iczen ia  się do 
ram ar tyku łu  z d rug ie j  strony — je s t  zarówno n iemożliwe 
ja k  i n iepożądane ; d la tego  podam  na tych k i lku  ka r tk ach  
ty lko  to, co moim zdaniem  d o tyczy  istoty sam ego z a g a d ­
n ien ia .

H istoria naszej O jczyzny nauczy ła  nas patrzeć obecn ie  
zupełnie inacze j na wartość te jże d la  obyw ate l i ,  an iże l i  np. 
naszych  ojców z czasów  P o lsk i  k ró lew sk ie j  a lbo porozbioro- 
wej. N auczen i dośw iadczen iem , zacze rpn ię tym  z dz ie jów  
R zeczypospo lite j ,  w znos im y potężny jej gm ach  na n iew zru ­
szonych  fundam entach , na n a j lep szych  i n a jzd row szych  w a r ­
tościach narodow ych  i ogó lno ludzk ich . A b y  te wartości 
w naszym  narodzie w yd o b yć  na jaw , na leżało  p rzezw yc iężyć  
sm utne dziedzictw o n iewo li — n iew ia rę  w  w łasne  s iły  i z a ­
parc ie  wobec całego św ia ta  swej narodowości po lsk ie j .  
P ie rw sze  la ta  n asze j  n iepod ległośc i up łynęły  na w y k u w an iu  
orężem gran ic  naszego  Państw a . K iedy  to za sadn icze  dzieło, 
d z ięk i  gen iuszow i wo jennem u naszego  W ie lk iego  M arszałka  
zostało dokonane , rozpoczęła s ię  inna p raca , k tórej ce lem  
je s t  konso lidac ja  ducha, um ysłów  i p racy  — dla P aństw a , jako  
wspó lnego  i równego dobra w szys tk ich  o b yw ate l i .  Dzieło to 
zostało dokonane , i oto dziś P o lska  za l icza  s ię  do m ocarstw  
św ia tow ych , które m a ją  w łasne  m ie jsca  na kuli z iem skie j,  
i d a ją  n ie ty lko  pełną op iekę  sw ym  obyw ate lom , a le  ż y ją  
w łasnym  życ iem  w ie lk ich  narodów w n a jpełn ie jszym  tego 
słowa znaczeniu.

i. Struktura fizyczna Polski.

O bszar Po lsk i  w ynos i 388.634 km. kw . i jest szóstym 
państw em  w Europie co do w ie lk o śc i  po Rosji so w ieck ie j ,  
Francji, H iszpan ii ,  S zw ec j i  i N iem czech. Położenie naszego 
P ań s tw a  n ie  je s t  zb y t  dogodne, a to ze w zg lędu  na b rak  n a ­
tu ra lnych  g ran ic  f iz ycznych  ze w szys tk ich  stron, jak  np. 
morza, gór oraz w ie lk ich  rzek. Połudn iow a g ran ic a  z a k re ­
ś lona  szczytam i średn io -w ysok ich  Karpat, oraz w ąsk i  sk ra ­
w ek  morza Bałtyck iego  na północy, nie d a ją  d o s ta tecz ­
nej gw aranc j i  bezp ieczeń stw a  w  raz ie  w o jny , a pozostałe
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po lityczne i etnograficzne, bardzo pow yg in an e  gran ice , są 
w ys taw io n e  na  stałe n iebezp ieczeństw o . P o lska  g ran ic zy  
na zachodzie z Niemcami, na południu z C zechosłow ac ją  
i R um un ią ,  na  wschodzie z Ros ją  sow iecką , a na północy 
z Łotwą , L itw ą , P rusam i W schodn im i i W o ln ym  M. G dań­
sk iem . R azem  gran ice  Polski w ynoszą  ponad 5540 km.

Kraj nasz n a leż y  do n iz innych  o uk ładz ie  p aso ­
wym . Niemniej k o m u n ik ac ja  dogodna jest w e w szys tk ich  n ie ­
m al k ierunkach , tym bardz ie j  jeże li  s ię uw zg lędn i fakt, że góry 
średn ie  Po lsk i  oraz Po jez ierze  pom orsk ie  S ą  w  w ie lu  m ie j­
scach poprzerywane , tworząc w zn ie s ien ia  o charakterze  g ru ­
powym . W reszc ie  całe dorzecze W is ły  oraz k anały ,  łączące  
ją  z innym i rzekam i, um oż liw ia ją  dogodną kom un ikac ję  z pół­
nocy na południe. Ze w zg lędu  na urozm aiconą pow ierzch­
nię i podobieństwo je j uk ładu , n a le ż y  P o lska  do Europy z a ­
chodnie j, choc iaż  le ż y  ona w łaśc iw ie  na p rze jśc iu  z Europy 
zachodn ie j do wschodn ie j je j  części. P rz em aw ia ją  też za 
tym : k l im at ziem  p o lsk ich , św ia t  roś l inny i zw ierzęcy ,  bar­
dziej podobne do zachodn io-europejsk ich .

2. Ludność Polski.

W edług  osta tn iego  sp isu ludności z dn. 9 g ru d n ia  1931 
roku ogólna l iczba m ieszkańców  w  P olsce wynosiła  3 2 .133.500. 
U w zg lęd n ia jąc  je d n ak  n a tu ra ln y  przyrost ludności, na leżałoby 
racze j  l iczbę  tę podn ieść  do około 34.000.000. S tosown ie  do 
obszaru k ra ju , P o lska  n a leż y  do państw  o średn io  g ę s tym  
za ludn ien iu .  Gęstość ta zm n ie jsza  s ię  w k ierunku  w schod­
n im. N a jw iększa  gęstość z a ludn ien ia  is tn ie je  na Śląsku, gdzie  
w ynos i przeszło 310 m ieszkańców  na 1 km. kw ,, a  n a jm n ie j ­
sza w w o jew ództw ie  po lesk im  z 31 m ieszkań cam i na I km. 
kw., a w ięc  dz ies ięc iok ro tn ie  m nie jsza . — Na ca łym  obszarze 
k ra ju  są  603 m ias ta ,  w tym  1 m ias to  l iczące ponad milion 
m ieszkańców  (W arsz aw a ) ,  1 p o w yże j  500.000 (Łódź) i 10 po­
w yże j 100.000. P odczas o sta tn iego  sp isu ludnośc i było  57 
m iast, które po s iadały  po 20— 100.000 m ieszkańców , 83 o lu ­
dnośc i 10 — 20.000, 177 m a ją c ych  5— 10 000 oraz 308 m iast 
poniżej 5.000 ludności. W  m iastach  Po lsk i  m ieszka  27% 
ogółu ludnośc i,  a w ięc  około 8,5 miliona, i lość gmin w ie j ­
skich w ynos i 1297 oraz przeszło 100.000 w s i  i osad.

Pod w zg lędem  narodow ośc iow ym  P o lska  n ie  je s t  p a ń ­
stwem jedno l i tym , podobnie ja k  w iększość  innych państw. 
W ed łu g  osta tn iego  sp isu ludnośc i z 9.XII.I931 na 32 m il iony 
m ieszkańców  Polski, sk ład  narodow ośc iow y p rzed staw ia ł  się 
następu jąco : 22 m il iony  ludz i posługu jących  s ię  ję z yk iem  oj­
czystym  po lsk im  t.j. 69,1% ogółu ludnośc i,  4,5 m il ionów  Ru- 
s inów -U kra ińców , 1,2 milion. B iałorusinów, około 3 m il ionów 
Ż ydów , około pół m il iona  Niemców, około 100.000 L itw i­
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nów i 30.000 Czechów . N ależy w ięc  P o lska  do państw  o c h a ­
rak terze  narodow ośc iow ym , a K onsty tuc ja  nasza  zapew n ia  n a ­
rodowościom w spółży jącym  z ludnośc ią  po lską  zupełne równo­
upraw n ien ie .

Poza P o lską  m ieszka  Po laków  w  k ra ja ch  europe jsk ich  
(N iem cy — I 500.000. Z S .R .R .  — 900.000, F rancja  — 650 000, 
L itw a  — 200.000, C zechosłow ac ja  200.000 i i.) przeszło 3 
m il iony; w k ra ja ch  zam orskich : S tan y  Z jednoczone 4 mil., 
B razy l ia  — 200.000, K anada , A rg en tyn a  i i. przeszło 4,5 mil. 
Razem  ilość Po laków  zagran icą  w ynos iła  w s ierpn iu  1935 r. 
8.190.150. — A  zatem  Po laków  na ku l i  z iem sk ie j  is tn ie je  
około 31 milionów.

3. Ustrój Polski; polityka wewnętrzna i zagraniczna.
P o lska  j e s t  p ań s tw em  d em okra tycznym , p a r lam en ta r ­

nym , z obecnym  P rezyden tem  Prof. Dr. Ignacym  M ościck im  
na czele. W  Polsce o bow iązu je  obecnie now a u s taw a  kon ­
s ty tu cy jn a  z dn ia  23 k w ie tn ia  1935 r., p rz e s ią k n ię ta  duchem  
P ierwszego M arsza łka  Polski Józefa P iłsudsk iego . Z ab ezp ie ­
cza ona równą opiekę p raw ną w szys tk im  o byw ate lom  i d a je

Serce M arszałka Piłsudskiego naftcmentarzu na Rossie to Wilnie.

w ytyczn e  d la  życ ia  m ocarstwowego, potężnego organ izm u p ań ­
stwowego Po lsk i.  Cios, ja k i  dotknął cały Naród z chw ilą  
śmierci W ie lk iego  M arszałka ,  T w órcy  n asze j  O jczyzny , zm a­
lał wobec faktu p rzebyw an ia  Jego Ducha w Narodzie, Ducha 
żyw ego , k ie ru jącego  życ iem  Państwa.

O becna p o l i tyka  w ew nętrzna  R ządu  Po lsk iego  pod ro­
zum nym  a energ iczn ym  przewodem  W ie lk iego  Prem jera , G e­
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nerała D yw iz ji  Dra F e l ic jana  S ław o j-S k ład ko w sk iego ,  dąży  
do konso lidac ji  całego społeczeństw a, do p racy  d la  P ań s tw a ,  
do s tw orzen ia  w ew nętrzne j spoistości, co s tw arza  na jzdrow ­
szy fundam ent na jak im  rozw ijać  się będz ie  dobrobyt w szys t­
k ich  obyw ate li .  W yrazem  tej dążności jest Obóz Z jed n o ­
czen ia  N arodowego pułkow n ika  A d a m a  Koca.

Na s traży  przed obcym i potęgami stoi w y k ład n ik  s iły 
narodowej, nasza  w span ia ła  i doskona le  uzbro jona arm ia , 
która w  osobie M arszałka  E dw arda  Rydza-Śm igłego  z y sk a ła  
godnego nas tępcę  W ie lk iego  M arsza łka ,  op iekuna i p rze­
wodn ika .

N asza arm ia, R ząd  gen. S ław o j-S k ład ko w sk iego  oraz 
K onstytucja  d a ją  pew ność i g w aran c ję  w ew nętrznego  ładu  
i obrony granic , z ap ew n ia ją  spokój i s tw a rza ją  poczucie bez­
p ieczeństw a, co odbiło się w  życ iu  w ew nętrznym  Państw a . 
Dzieło odbudow y R zeczypospo lite j  posunęło się d a leko  na ­
przód. Z n iknęły  ś lady  okropnej W o jn y  Św iatowej i długiej 
n iewoli. P ow sta ją  nowe m ias ta  i osied la , zm artw ychw sta ła  
Po lska  m ocarstwowa.

Pan Prezydent prof. 1. Mościcki i Premier R ządu, G enerał F . Staifoj-Slsładhowshi.

P o lityka  zag ran iczn a  P o lsk i  odznacza się trzeźwością 
i pozy tyw nym i zdo byczam i w dz ie le  pokoju  św iatowego, 
przez zaw ieran ie  pak tów  o n ieagres j i  z p ań s tw am i są s ied n i­
mi i przez u trzym yw an ie  dobrych  stosunków z w szystk im i 
narodami. Nic też dz iw nego , że p o l i tyk a  ta zy sku je  coraz 
w iększe uznan ie  na św iec ie , a  prestiż Po lsk i wzrósł n iepo ­
miernie. Św iadczą o tym  stosunki d yp lo m a tyczn e  i zm iana 
szeregu pose lstw  na am b a sa d y  przy R ządz ie  Polskim.
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Oto krótki opis naszej O jczyzny , na zakończen ie  którego 
przy taczam  art. 1 nasze j  K onstytucji ,  ja k o  n a jb ardz ie j  istotny 
d la  naszego  zagadn ien ia :

Pa ń s tw o  Po lski e  j e s t  w s pó ln ym  dobr em wszy stki ch obywat e l i .  
Wskrze szone  walką  ł o f i a rą  na j l e p sz y ch  swo i ch  s y n ó w  ma b y ć  p rz e­
kaz ywane  w  spadku d z i e j o w ym  z poko l en ia  w  pokol enie .  Każd e  
poko l en i e  obowiązan e  j e s t  wy si łki em włas n ym  w zm ó c  siłę i p owa gą  
Państwa .  Za ip e łn i en i e  t e g o  obowiązku odp ow iada  Drzed po t om ­
noś c ią swo im honor em i swo im  imi eni em.

4. Stan gospodarczy Państwa Polskiego.
I. RO LN ICTW O .

Z e w zg lędu  na charak ter  n iz inny naszego  kra ju  oraz 
dogodne w arunk i k l im a tyczn e  w ięk szo ść  ludności (17,5 mil. 
czy l i  64% ogółu m ieszkańców ) za jm u ie  się ro ln ic twem . Ro l­
n ictwo ma szczególn ie w ażne znaczen ie  na  z iem iach  w sch o ­
dnich (80—90% ro ln ików), natom iast na zachodz ie  j a k  np. woj. 
ś ląsk ie ,  is tn ie je  za ledw ie  34% roln ików . Po lska  jest za tym  
k ra jem  ro ln iczym , a le  jednocześn ie m a w ca le  dobrze z ap o ­
czą tk o w an y  p rzem ysł fabryczny i górnictwo. Pod tym w zg lę ­
dem  d w a  obszary :  ś lą sk i  i łódzki nie u s tępu ją  zupełn ie k ra ­
jom zachodn io-europejsk im .

W  produkc ji  rolniczej na p ie rw szy  p lan  w y b i ja  się u p ra ­
w a  zbóż, k tóra z a jm u je  przeszło 1/4 część powierzchni k ra ­
ju . W ie le  z iem i pośw ięca  s ię  też pod u p raw ę  z iem niaków  
(około 6%), o w ie le  zaś  mniej płodom drugorzędnym .

W  zw iązku  z p rodukcją  rolniczą łączy  s ię  śc iś le  prze­
mysł ro ln iczy . N ajlep ie j  rozw in ięty  jes t  on na z iem iach  za ­
chodnich i ś rodkow ych . W reszc ie  za leżn ie  od charakteru  
k ra ju  podnosi s ię  s ta le  p ro duk c ja  hodow lana . I tu podobnie 
j a k  w innych  w y p ad k ach  przodują w o jew ództw a południowe 
i zachodn ie  (46 i 41 sztuk  byd ła  na 1 km . kw .) ,  o w ie le  
mniej w o jew ództw a w schodn ie  (35 sztuk na  1 km. kw.)

O bok ro ln ic tw a rozw ija  s ię  coraz bardz ie j  p rzem ysł 
i górnictwo, tym b ardz ie j  że w arunk i ich rozwoju są w P o l­
sce naogół korzystne . M am y  bow iem  w k ra ju  na jw ażn ie jsze  
surowce jak :  w ęg ie l ,  ropę naftową, sól i rudy , p racow itych  
i zręcznych  robotn ików  oraz o tw ie ra jące  s ię  coraz to nowe 
ryn k i  zbytu  zarówno w ew nątrz  k ra ju , j a k  i zagran icą .

II. P R Z E M Y SŁ  I G Ó RN ICTW O ,

P rzem ysł w Polsce n ie  je s t  śc iś le  zw ią z a n y  z g eo g ra ­
f icznym rozm ieszczen iem  surowców i bogactw  kopa ln ianych . 
N iejednokrotn ie  pow sta je  on tam, gdzie  n iem a żadnycla  su­
rowców jak  np. w  Łodzi. N a jw ażn ie jsze  w P o lsce  ośrodki 
p rzem ysłow e to: 1. obszar b ie lsk i  (B ielsko, Biała i i .) z p rze­
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mysłem włók ienn iczo-w ełn ianym . 2. Obszar katow icko-so- 
snow iecko -k rakow sk i,  gdz ie  k w itn ie  p rzem ysł  górniczy, hu ­
tn iczy, m eta low y i m aszyn o w y , chem iczny, w łók ienn iczy  oraz 
ju tow y (Częstochowa). 3. O kręg  łódzki obejm uje  Łódź oraz 
m ie jscow ośc i położone dokoła niej, gdz ie  sk u p ia  się około 
80% całego przemysłu w łókienniczego . Oprócz tych  g łów ­
nych okręgów  p rzem ysłow ych  is tn ie je  mnóstwo fab ryk  oraz 
zakładów  przem ysłowych , szczegó ln ie po w iększych  m iastach  
Polski. O gólna l iczba  robotników za trudn ionych  w  p rzem y­
śle w ynosi około 850.000, z czego  na jw ięce j  p rzyp ad a  na 
woj. ś lą sk ie  około 300.000.

P ow ażną także rolę odgryw a  u n as  p rzem ysł drobny, a lbo 
rzemiosło. W  roku 1932 liczono około 300.000 w arsz ta tów  
z 500.000 pracow ników . O bok rzem iosł rozw ija  s ię  przem ysł 
ludowy, któremu pośw ięca  się (g łów nie  z im ą) ponad  2 m i­
l iony ludzi. T en  ostatn i s i ln ie j rozw in ię ty  je s t  na W ołyn iu  
i P o dkarpac iu .

W ie lk ie  znaczen ie  p o s iada  d la  nas p rzem ysł naftow y ze 
w zg lędu  na cenńość tego surowca, oraz w zw iązku  z tym  
w yk o rz y s tyw an e  coraz częśc ie j  g azy  ziemne. R opy  nafto­
wej dostarcza nam  P odkarpac ie ,  głównie okręg  d rohobycki.  
Poza tym  coraz cenn ie jszym i s ta ją  s ię  kopa ln ie  soli, ze w z g lę ­
du na za s to sow an ie  je j w p rzem yś le  chem icznym .

111. HANDEL I KOM UNIKACJA.

śc iś le  złączone z rozwojem przem ysłu  jest ko m un ikac ja  
i hande l.  Jeże l i  mowa o drogach k o m un ik acy jn ych  w  Polsce, to 
trzeba  zauw ażyć , że Państwo nasze do dziś musi jeszcze  c ierp ieć  
po długoletn ie j n iewoli. Z pośród trzech zaborów , jed yn ie  
zabór p rusk i posiadał m ożliwe drogi kom un ikacy jne  jak : ko ­
leje, szosy i drogi, na tom iast pozostałe dwa, a szczegó ln ie  
b. K ongresów ka była  pod tym  w zg lędem  zupełn ie  i u m yś l­
nie zan iedbana . Dopiero obecnie, w zw iązku  z odbudową 
Państw a , n ap raw ia  s ię  te brak i.  W roku b ieżącym  powstał 
pro jekt stw orzen ia  centra lnego  okręgu  p rzem ysłow ego w san ­
domierskim , co zko le i musi p rzy śp ie szyć  u regu low an ie  rzek i 
W isły , tej bezsp rzeczn ie  n a jtań sze j  i n a jdogodn ie jsze j  arter j i  
kom un ikacy jn e j .  W  zw iązku  z up rzem ysłow ien iem  k ra ju  
i ożyw ien iem  hand lu  ogromne zn aczen ie  pos iada  d la  nas 
morze, to jed yn e  u nas „okno na św ia t”. J a k  bardzo doce­
n ia  się jego zn aczen ie  św iad czy  o tym  fakt, że n ie poprze­
sta liśm y na jedn ym  ty lko  naszym  porcie G dańsku , a le  w c i ą ­
gu n iespełna 15 lat s tw orzy l iśm y jeden  z na jnow ocześn ie j­
szych portów na św iec ie  — G dynię , m iasto , które do n ie ­
daw na  było m ałą  w ioską , a dziś l ic z y  około 110.000 m iesz ­
kańców . J ak  w p ierw szych  la ta ch  n iepod ległośc i is tn ia ły
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w ie lk ie  różnice pom iędzy  drogam i k o m un ik acy jn ym i na Ślą­
sku, w  Poznańsk im , na P o m o rzu — a resztą  k ra ju , tak  obecnie 
różnice te z a c ie ra ją  s ię coraz bardzie j.  O statn io powstał c a ­
ły szereg  lin ii  k o le jow ych  oraz doskonałych dróg. A b y  n a j ­
b a rd z ie j  uprzem ysłow ioną  część k ra ju ,  Górny Ś ląsk , połączyć 
bezpośrednio  z morzem, zbudow ana  została m ag is tra la  w ę ­
g low a Ś lą sk —G dynia , a ostatnio opracow u je  s ię  dokładne 
p lany  połączen ia  k anałam i W is ły  z W ar tą  i P rzem szą, dz ięk i 
czem u G dyn ia  zostanie połączona ze Ś ląsk iem  także  i drogą

Minister ̂ Komunikacji, Pulfy. D y  pi. Juljusz U  Ir y  eh.

wodną. Dobrze rozw in ięta  s ieć  k o m u n ik acy jn a  w płyn ie  n ie ­
w ą tp l iw ie  na  wzm ożenie s ię  zarówno hand lu  wewnętrznego  ja k  
i zewnętrznego . Tem u osta tn iem u służą nasze d w a  porty 
m orsk ie  G dyn ia  i Gdańsk . O becn ie  nasza  flota hand low a 
p rzem ierza  ca ły  św iat ,  doc ie ra jąc  do n a jod leg le jszych  kra jów 
i zna jdu je  tam cenne rynk i zbytu.

H ande l w ew netrzny  regu lu ją  targ i gospodarcze  i gm in ­
ne g ie łdy  (np. zbożowa, d rzew na i tp.)^ różne zw iązk i h an ­
d lowe oraz izb y  handlow o-przem ysłowe.

H ande l zagran iczny  po lega  na w ym ian ie  tow arów  z in ­
nym i k ra jam i.  P o lska  wyw ozi w  przew ażne j części węgie l, 
zboże i drzew o oraz mięso, nab ia ł  i t. zw. półfabrykaty .

Pomimo że Po lska  nie odgryw a  jeszcze  d ecyd u jące j  roli 
w hand lu  św ia to w ym , to jed n ak  znaczen ie  je j  coraz bardz ie j 
wzrasta , mimo s i lne j  konkurencji  ze s trony państw  dobrze 
zagospodarow anych .
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5. Rozwój kultury duchowej.

W  przec iw ieństw ie  do d aw ne j ku ltu ry  po lsk ie j ,  k tóra 
w y tw arz a ła  sp ec ja ln ą  in te l igenc ję  ośw ieconą, podczas  g d y  
ogromna część narodu pozostaw ała  w  c iem nocie , obecnie 
przez uśw iadom ien ie  narodowo-polityczne oraz podn ies ien ie  
o św ia ty  ludowej rozszerzył się zakres  o d d z ia ływ an ia  po lsk ie j 
ku ltury  narodowej. N iemałą rolę w  rozwoju ku ltu ry  naro ­
dowej odg ryw a  kobieta , k tóra przedtem  ogran iczała  się z w y ­
kle ty lko  do znajomości gospodarstw a domowego. L iczne  
żeńsk ie  szkoły średn ie  oraz udział kob ie t w  stud jach w y ż ­
szych, gdz ie  na około 50.000 s tud iu jących  1/4 stanow ią  ko­
biety, jest n a j lep szym  tego dowodem.

O środkam i ku ltu ry  narodowej są  n iew ą tp l iw ie  w p ierw ­
szym rzędz ie  wyższe uczeln ie  oraz liczne to w arzys tw a  n au ­
kowe, szko ln ictw o średn ie  i ludowe. Poza tym różne tow a­
rzystwa ośw ia tow e p row adzą  o św iatę  pozaszko lną d la  osób 
starszych. Ogromne znaczen ie  p o s iad a ją  d la  k u ltu ry  naro ­
dowej: b ib lio tek i,  arch iw a , m uzea h istoryczne, k ra joznaw cze  
i przyrodnicze, ośrodki sztuki, j a k  teatr, m u z yk a  i m alarstw o . 
Ostatnio rozw inęła s ię  s iln ie j preh istoria , co d a je  nam zu­
pełnie nowy obraz dz ie jów  naszej ku ltury  od na jd aw n ie jszych  
czasów. Źródłem d la  niej są  w span ia łe  w y k o p a l isk a  prasło­
w iańsk ie w B iskupin ie w P oznańsk im  oraz w  Kamieńcu 
na Pomorzu.

W ażnym  w ydarzen iem  na polu nasze j  n auk i jest u tw o­
rzenie R ad y  nauk  ścisłych i stosowanych przez porozumienie 
się k ilku tow arzys tw  naukow ych , zdąża jące j  do o rgan izac ji  
nauki w Polsce, oraz w p ro w ad zen ie  w roku 1936 nowej p i ­
sowni. N iemałą rolę w  szerzen iu  o św ia ty ,  rozwoju  ku ltu ry  
oraz jej p ropagandy  za  g ran icą  odgryw a  rad io fon izac ja  kra ju , 
wreszcie w y ja zd y  po lsk ich  uczonych i a r ty s tów  zagran icę .

6 Kościoły w Polsce.

1. EW ANGELICY.

E w ange l icy  s tanow ią  w Polsce n iezb y t  w ie lk ą  grupę, 
której znaczenie w życ iu  narodow ym  zm nie jsza  s ię  je szcze ' 
dzięki rozbiciu na k i lk a  drobnych kościołów . W szy s tk ich  
ewangelików jest w Polsce jeden  i ćw ierć m iljona.

N ajlicznie jszą grupę tworzy Kościół E w an ge l icko -A ugs­
burski albo Luterski, n a leż ący  do K onsystorza W a rsz a w sk ie ­
go, na którego cze le  zn a jdu je  s ię  Ks. B iskup D. Ju ­
liusz Bursche. Kościół ten obejm uje obecn ie praw ie  
całą Polskę, w yw ie ra jąc  przemożny w pływ  na życ ie  bratn ich 
Kościołów. Kościół Luterski w yk azu je  w’śród w yznaw ców  
znaczny odsetek Polaków. Ostatnio przez u chw a len ie  nowej
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U staw y  Kościoła E w an ge l icko -A ugsb u rsk iego  z 25.XI. 1936 r. 
został u reg u lo w an y  s to sunek  p raw n y  Kościoła względem  
Państw a . R ozum ie jąc  w a g ę  swego posłann ic tw a w Po lsce 
i n aw ią zu ją c  do św ietne j t r ad yc j i  XVI. w. z okresu rozwoju 
Reform acji  w Polsce, k tóra stw orzyła „złoty o k res” w  h is to ­
rii nasze j O jcz yz n y ,  Kościół ten p rzy czy n ia  się w znacznym  
stopniu do po dźw ign ięc ia  P o lsk i  w zwyż, w czym dotrzym uje  
mu dz ie ln ie  kroku Kościół R efo rm ow any  a lbo K alw ińsk i .  
D ocen ia jąc  w ag ę  narodowej ku ltu ry  re l ig i jne j ,  s tw orzył Ko­
ściół L u tersk i  p laców kę  n aukow ą , W yd z ia ł  Teolog ii E w an­
ge l ick ie j  U n iw ersy te tu  Józefa P iłsudsk iego  w W arszaw ie ,  
Kościół L u te rsk i  w y k a z u je  u nas n a jw ięk sz ą  ż yw o t­
ność spośród kościołów R eform acji  przez w ym ian ę  k u ltu ­
r y ' re l ig i jne j oraz udział  w Św iatowym  Z w iązk u  Kościołów 
Chrześc i jań sk ich , w  dz ie le  ekum en icznym  i pokojowym , p rzy ­
sp a rza ją c  naszem u kra jow i dobra fundam enta lne . Szczegó l­
nie czynnym  stał s ię ten Kościół w la tach  ostatn ich  przez 
udział w opiece społecznej.

Pan Prezydent prof. I. Mościcki i K s. Biskup J .  Bursche.

Daleko m nie jszym  ilościowo, a le  n iem nie j zasłużonym  
w obec O jczyzny jes t  Kościół R eform ow any z Konsystorzem 
W arsz a w sk im  i Super in tenden lem  Ks. S tefanem  Sk ie rsk im  
oraz Jednota  W ileń sk a  z Super in tendentem  G enera lnym  Ks. 
M. Jas trzębsk im  na czele. Należy jeszcze dodać, że ce lem  
otoczen ia n a leży tą  op ieką  żołnierzy ew an ge l ik ó w  w wojsku 
po lsk im  is tn ie je  D uszpasterstw o W o jskow e z Ks. Sen jorem  
F. Gloehem d la  lu teran  oraz Ks. Sen jorem  K. Szeferem  d la  
reform ow anych  na czele.
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N iel icznym  kościołem jest Kościół E w an ge l ick i  A u g s ­
bursk iego  i H e lw eck iego  w y zn an ia  w M ałopo lsce w schod­
n ie j .  Z w ie rzchn ik iem  duchow ień stw a  tego Kościoła jes t  ks. 
T. Zóckler ,  twórca zak ładów  dobroczynnych  w Stan is ław ow ie .

Na Górnym Ś ląsku is tn ie je  Kościół E w ange l icko -U n ijny .  
W y z n a w c y  tego Kościoła w p rzew ażne j swej części są  P o la ­
kam i i n a leż ą  do w y zn an ia  lu te rsk iego  z w y ją tk iem  jed yn e j  
ty lko  gm iny  w Hołdunowie, która jes t  reformowana. Na cze ­
le  tego Kościoła stał ks . P rezyden t D. H erm an  Voss. J ak  
lud  je s t  pochodzenia czysto po lsk iego , tak  n ie s te ty  p rzew o­
dn icy  jego i pastorzy ak cen tu ją  sw ą  p rzynależność do N ie­
miec, co u trudn ia , a n aw et wręcz un iem oż liw ia  n a leż y tą  ż y ­
wotność tego Kościoła w Polsce. Z chw ilą  w y g a śn ię c ia  kon­
wencji  G enew sk ie j 16. l ip ca  19^7 r. otrzymał Kościół U n ijny  
tym czasow ą ustaw ę, o k re ś la ją cą  jego  p raw a  i obow iązk i w n a ­
szej O jczyźn ie . U staw a  ta un iem ożliw ia  pracę g erm an izacy j-  
ną  czynn ików  obcych, to też nie n a leż y  s ię  dziw ić , że w ła­
dze tego Kościoła wniosły przeciw  niej swój sprzec iw , pod­
czas k ie d y  w y zn aw cy  w y ra ż a ją  s ię  o niej z en tuz jazm em .

P odobnie  ja k  na Górnym. Ś ląsku również i w Poznań­
skim zn a jdu je  się Ew ang. Kościół U n ijny  o charak terze  c z y ­
sto n iem ieck im , choć wśród  swoich  członków p os iada  p ew ien  
odsetek  P o laków . Z w ie rzchn ik iem  tego Kościoła jest Supe- 
r in tendent Gen. Ks. D. B lau . Istnieje jeszcze bardzo n ie l iczny  
Kościół S taro-Lutersk i w Poznańsk im  i na Pomorzu, którego 
Superin tendentem  jest Ks. T. B rauneck .

II. KOŚCIÓŁ KATOLICKI.

Kościół rzym sk i  jest n a jw ięk sz ą  o rgan izac ją  na z iem iach 
Rzeczypospo lite j Pomimo, że b ezw zg lędna  ilość ludności 
polskiej do niego n a leż y ,  nie jest on jed n ak  jedno litym  pod 
wzg lędem  narodowościowym . Oprócz ludności po lsk ie j zn a j­
du jem y tam dość znaczną  ilość R us inów  i Niemców. Z w ie rz ­
chnik iem  Kościoła rzym sk iego  wogóle jest pap ież , w Polsce 
Kościół rzym sko -ka to l ick i  sk ład a  się z d jecez j i  z b iskupam i 
w zg lędn ie  a rcyb isk u p am i na czele, k tórzy za leżn i są  k ażd y  
oddz ie ln ie  bezpośrednio od pap ieża .  S tosunek  Kościoła rzym ­
skiego do P aństw a  normuje konkorda t zaw ar ty  pom iędzy  Pol­
ską a W atyk an em  w rokul925 . Ostatnio Kościół rzym sk i wzmógł 
swą akc ję ,  zd ą ża ją c ą  do zw a lcz an ia  obojętności re l ig i jne j 
wśród swych w yznaw ców , oraz dzia ła lność społeczną. Ce­
lom tym służy A k c ja  K ato licka oraz liczne zakony.

III. KOŚCIÓŁ P R A W O S Ł A W N Y .

Kościół p raw o sław n y  liczy przeszło trzy m il iony w y ­
znawców p rzew ażn ie  n a  k resach  wschodnich . Na cze le  ko ­
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ścioła p raw osław nego  zn a jdu je  się Ks. M etropolita w arszaw sk i 
Dionizy. Kościół ten p o s iada  w łasne stud ium  teologii 
p raw osław ne j ze sporym  za s tep em  studentów oraz d u szp a ­
sterstwo w ojskowe.

IV. INNE KOŚCIOŁY CHRZEŚCIJAŃSKIE.

Głównie z A m eryk i ,  N iem iec i A n g li i  dosta ły  się do 
P o lsk i  różne o rgan izac je  i s ek ty  e w an g e l ic k ie  ja k  baptyśc i ,  
m etodyśc i ,  adw en tyśc i ,  b ad acze  P ism a św. i inni. D zia ła ją  oni 
p rzew ażn ie  wśród w y zn aw có w  kościoła rzym sk iego . Oprócz 
nieb rozszerza się w tym że kośc ie le  t. zw. kościół narodowy, 
u su w a ją c y  z kośc ioła j ę z y k  łacińsk i, ce liba t ,  ku lt  św ię tych , 
re l ikw i i w. in. W reszc ie  is tn ie je  n ie l iczna sek ta  k a to l ic k a  
m ar jaw itów  z s iedz ib ą  a rcyb isk u p a  w Płocku, a  także  Kościół 
s taro-kato lick i .

V . W Y Z N A N IA  NIECHRZEŚCIJAŃSKIE.

N ajl iczn ie jszą  g rupą są tu Żydzi,  k tórych w y z n an ie  moj- 
żeszowe pokryw a  się z narodow ośc ią  żydow ską . S tworzy li  
oni o rgan izac ję  zam k n ię tą  w sobie i n ieza leżną . O dznacza ją  
się w ie lk ą  ruch liw ośc ią  n ie ty lko  w hand lu , a le  także  na 
polu op iek i soc ja ln e j ,  szp ita ln ic tw a , a  także  ostatnio pew ną  
rolę o d g ryw a ją  w dz iedz in ie  po lsk ie j  ku ltury .

Oprócz Ż ydów  jest n iew ie lk a  l iczba  M ahom etan  z w ie l­
k im  muftim w  W iln ie  na  czele, oraz ga rs tk a  K ara im ów  na 
ziem iach w schodn ich  z s iedz ibą  główną w Nowych T rokach

K s. Gustau) Broda.

Przegląd polityczny roku 1936-37
3 Polska Mocarstwowa.

K ronika po lityczna  to n ie ty lko  przeg ląd  prac zeszłego 
roku, a le  także  ogólny b ilans dorobku, jak i  stał s ię udziałem Pol­
sk i od pam iętnego  l is topada  i 9 18 r. f e n  rzut oka wstecz n as tra ja  
nas w szystk ich  optym istyczn ie . S tw ie rdz ić  bowiem trzeba, że 
pomimo popełnionych błędów, mimo wad , które c iąż y ły  
i dziś są nam  jeszcze n ieobce w naszym  życiu  zbiorowym — 
Po l ska  idzie naprzód  k rokam i o lb rzym a po sz laku  w iodą­
cym odrodzone Państwo ku potędze.

W raz  z oznakam i po lepsza jące j  s ię  kon iunktury  gospo­
darcze j,  pod w pływ em  w ydarzeń , zw iązanych  z głębokim i



-  49 —

i w n a jw yższym  stopniu n iepoko jącym i z aw ik łan iam i m ię­
dzynarodow ym i, w y tw orzy ł  się ną ca łym  św iec ie  n erw ow y 
nastrój, pełen niepokoju i trwogi. W szystk ie  p ań stw a  p rzy­
s tąp iły  do go rączkow ych  zbrojeń. W  n iw ecz rozw iały  się 
złudzen ia  tych, którzy p rzypuszcza li ,  że rozw iązan ie  sporów 
m iędzynarodow ych  rozs trzygn ąć  się może zaw sze  przy d y ­
p lom atycznym  stole. M arzen ia  pacyf is tów  przerw ał w bru­
ta ln y  sposób powszechny szczęk  oręża i warkot kół w w y ­
twórniach broni i am unic ji .  Z bro jen ia  p ań stw  p rzyb ra ły  
tempo i rozm iary  ń ienotow ane dotąd w historii.

W ielbi M arszałek•

Polska , pozbaw iona zam iarów  zaborczych , n ie mogła je ­
dnak pozostawać b ierna w obec panu jącego  nastro ju . M iała  
też w  pam ięc i sławne czyny  Józefa P iłsudskiego , którego ż y ­
cie całe było w ie lk im  poryw em  w a lk i  o niepodległość.

W reszc ie  rzecz n a jw ażn ie jsza :  hasło obrony narodowej 
rzucone w  m aju  przez M arsza łk a  Polsk i E. Śm igłego-Rydza* 
wykrzesało z na jszerszych  rzesz społeczeństw a nowe twórcze 
wartości. W okół osoby Naczelnego W o d za  sk up ia ją  s ię dzi-

G órnośląski K a le n d a r z  E w angelick i.
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s ia j  m il ionowe rzesze, p rag n ące  „podc iągnąć  Po lskę w z w y ż ”. 
Podłożono g ran ito w y  fundam ent w za jem n ego  zau fan ia  
i wspólnej miłości O jczyzny, ja k o  zada tek  lepszej przyszłośc i, 
o pa r ty  na zo rgan izow an iu  w ew nętrzne j s iły  i tę żyzn y  
narodu.

N iep isany , a le  dobrze w iad o m y  testam ent W ie lk iego  
M arszałka ,  d źw ig am y  godnie n a  barkach  naszych : Z ach o w a j­
c ie  cośc ie  otrzymali z w yroku  dzie jów , k tó rych  byłem  w y ­
konaw cą . Rozbudu jc ie  dom rodz inny, zagospodaru jc ie  z iem ię, 
nape łn i jc ie  śp ich lerze . Z ostaw iłem  w am  siłę, k tóra broni w a ­
szych  granic , je s te śc ie  przez n ią  bezpieczni. N a js i ln ie jsza  P o l­
sk a  przeszłości była  w porównan iu  z w aszą  bezbronna. O to, 
b yśc ie  o m nie  n ie  zapom n ie l i  — nie proszę. Nie potraficie. 
A n i w y  — ani poko len ia , które po w as  p rzy jdą .

W szy s tk ie j  p racy  nasze j patronuje n iezłom ny P an  P re ­
zyd en t  R zeczypospo lite j ,  k tóry  jes t  n a jczu lszym  w y raz ic ie ­
lem  m yśli ,  uczuć i nastro jów społeczeństwa, które w Głowie 
P aństw a , Profesorze Ignacym  M ościck im  w idz i n ie ty lko  u c ie ­
leśn ien ie  M ajesta tu  Rzeczypospo lite j ,  a le  i czu jnego  s te rn ik a  
n aw y  państw ow e j,  m yś lącego  w ie lk iem i,  h is to rycznem i, na 
d a lek ą  metę ob liczonem i katego r jam i.  X - le tn i  jub i leusz  rzą ­
dów P. P rezyden ta ,  był  okresem , w którym Po lska , przecho­
dząca  szczegó ln ie  n ieb e zp iecz n y  okres po zgon ie  Józefa P ił­
sudsk iego , godn ie  prze jęła .. .  „p rzekazane  narodow i dz iedz ic ­
two m yśl i  o honor i po tęgę  P aństw a  dbałe”.

II Nowe drogi polskiej myśli organizacyjno-politycznej.
Obóz Zjednoczenia Narodowego.

Społeczeństw o n ie  zdołało je szcze  wrócić  do ró w n o w a­
gi po c iężk im  ciosie, jakirn była  śm ierć  Józefa P iłsudskiego , 
g d y  w życ iu  P ań s tw a  zaszły  w ażk ie  zdarzen ia . W esz ła  w  ż y ­
c ie  nowa konstytuc ja , n ad a ją c a  P. P rezyden tow i w ie lk ie  
upraw n ien ia , a le  też w k ład a ją c a  na jego bark i w ie lk ie  obo­
w iązk i i w ie lk ą  odpow iedz ia lność .

I tu bodaj tkwi podłoże owej „D ek larac ji  ideowo-poli- 
t y c z n e j” pu łkow nika  A d a m a  Koca. Jed en  z na jb l iż szych  
współpracow ników  Marsz. P iłsudsk iego , na jego jeszcze  z le c e ­
nie, podjął s ię  próby nowego zo rgan izow an ia  ż y c ia  po l itycz ­
nego i gospodarczego  kra ju.

Inauguru jąc  w e jśc ie  w  życ ie  swojej „ D ek la rac j i” pułk. 
Koc powiedział : „Pragnę r azem  z w am i w y tw orzyć  nie a t ­
mosferę n iechęci i w a lk i  ze w szys tk im i ,  k tórzy odrazu w sze­
regach  naszych  nie sta ją , a le  przeciwnie : atmosferę po jedna­
n ia , gd yż  ona je d y n ie  p rzyczyn ić  się może do pozytyw nych  
postępów konso lidac j i .  W szy s tk ich  w as  w zyw am  do współ­
p racy  w  tworzen iu  tak ie j  a tm osfery  w kra ju  i tak ie j  instrukcji 
p ozw alam  w am  sobie u d z ie l ić ”.
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Podkreś l ić  nam  w yp ad n ie  doniosłość poczynań  w  naro ­
dzie w k ierunku  „p o dc iągan ia  Polsk i w z w y ż ”. Nowa d ek la ­
rac ja  p rzystępu je  do o rgan izac ji  w ie lk iego  obozu, opartego  
na p łaszczyźn ie  konso lidac j i  po litycznej,  oraz w a lk i  o roz­
wój i tężyznę sił gospodarczych , społecznych  i ku ltura lnych  
Narodu i P ań s tw a  polskiego.

O rgan izacy jn ie  O b ó z  dzie li  s ię na oddz ia ły : m ie jsk i  i w ie j ­
ski, oraz Z w iązek  Młodej Polski. Z ad an ia  oddziałów, śc iś le  
zorgan izowane, sp row adza ją  s ię do wzm ożenia tem pa hand lu  
oraz ż y c ia  ku ltura lno-po litycznego  w m ieśc ie , na wsi zaś, 
zw iększen ie  produkcji  w ie jsk ie j ,  z apew n ien ie  s tanow i wło­
śc iań sk iem u  roli pełnoprawnego , odpow iedz ia lnego  d la  P a ń ­
stwa czynn ika .  Chodzi o to, by do w łaśc iw ego  głosu w p a ń ­
stw ie doszła n a j l iczn ie jsz a  w a rs tw a  ludz i p racy ,  która dobro 
i obronę Polski buduje .

III Armia —  gwarantką pokoju.

Struktura geograf iczna naszego państw a, jes t  tego ro­
dzaju, iż ty s iące  k ilom etrów  g ran icy ,  b iegnące  przez te reny  
równinne, w y m ag a ją  spec ja lnego  nas taw ien ia  obronnego ca łe ­
go społeczeństwa. Hasło obrony g ran ic  i k ra ju ,  stało się bo­
daj na jpopu la rn ie jsze  wśród społeczeństw a ostatn ich lat.

Pan Prezydent /. Mościcki i M arszałek E . Śm ig ły-R ydz.

Wiadomo bowiem, że n ie zabezp ieczy  lep ie j p ań stw a  od 
wstrząsów w o jennych , n ie obroni obyw ate li  od ru iny gospo­
darczej, i nie zapew n i spokojnej nocy i cichego dnia p racy— 
nikt inny ja k  ty lko  wojsko . A le  taka  arm ia  musi być odpo­
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w iedn io  przygo tow ana , i musi po s iadać  n a leż y te  w arunk i 
rozwoju. W  d z ie jach  po lsk iego  żołnierza n iem a k lęsk , są  t y l ­
ko zw yc ię s tw a .  H istoria wo jen  po lsk ich  to n a jch lu b n ie jsz y  
pom nik  po lsk iego  oręża. D zis ie jsze j arm ii naszej n ieobcy  jest 
chrzest bo jowy, zdobyty  w  lau rach  bitew, w y ty c za ją c ych  g ra ­
n ice  odrodzonej Polski. A le  ktoś pow iedz iał ,  że ani okręty , 
ani w arow n ie ,  n ie obronią państw a , a  ty lko  dz ie ln i m ężow ie . 
Ze tak  jest, w y s ta rc z y  w spom nieć  W ie lk iego  M arsza łka .  — 
To też gdy  brakło W odza , P. P rezyden t ,  zgodn ie  z w o lą  M ar­
sza łka  P iłsudsk iego , w ręczył buław ę he tm ańską  E dw ardow i 
Śmigłemu-Rydzowi, w dniu św ię ta  n iepod ległośc i 1936 roku. 
Buława m arsza łko w ska  n ie  jes t  ty lko  za szczy tn ym  odznacze­
n iem  Żołnierza, a le  jest p rzed ew szys tk ism  sym bo lem  donio­
słej roli w P aństw ie . P. P rezyden t pow iedz ia ł :  „Masz ra­
zem z P rezyden tem  Rzeczypospo lite j ,  szanu jąc  jego  obow iąz­
ki konsty tucy jne ,  p row adz ić  P o lskę  ku na jw yższe j  św ietno­
śc i”. W sz a k  M arszałek  uosab ia  n a jśm ie lsze  m arzen ia  narodu.

Jako  w yraz  n ierozerw a lnych  węzłów, społeczeństwo na 
w ieść  o utworzen iu przez R ząd  „Funduszu O brony Narodo­
w e j” w spontan icznym  odruchu zaczęło sk ładać  p ien iądze  na 
dozbrojenie armii. M iliard  złotych p rzeznaczonych  przez rząd , 
p rzyczyn i s ię do technicznego przedew szystk iem  udoskona le ­
n ia  n aszych  jednostek  bo jowych . Słusznie też s tw ierdz ił  M ar­
szałek , p rzem aw ia jąc  po tegorocznych  m an ew rach  w B y d ­
goszczy: „Naród, k tó ry  kocha  swe wojsko , jest narodem  
zd row ym !”

IV Polska na tle zagranicy.

T ak że  na teren ie m iędzynarodow ym  u zy sk a l iśm y  po­
w ażne  w zm ocn ien ie  s tanow iska  R zeczypospo lite j ,  Po śm ierc i  
P ie rw szego  M arsza łka  Europa patrzyła  na nas z c iekaw ośc ią  
n ie pozbaw ioną scep tycyzm u . Czy P o lska  zn a jd u ją ca  się w tak  
szczegó ln ie c iężk iem  położeniu geograf icznem , potrafi u trzy ­
m ać się na w ysokośc i,  na  którą w yw iódł ją  geniusz zm arłe­
go M arsza łka .  Dziś na pytan ie  to odpow iada ją  w szyscy  
tw ierdząco.

W zm ocn ien ie  sojuszu Polsk i z F ranc ją  i tow arzyszący  
temu tr ium fa lny  ob jazd Francji  przez N aczelnego W odza  — 
oto p ierw szy  etap. P rasa  f rancuska  p o św ięca jąca  en tuz ja ­
styczne a r tyku ły  na cześć  Polsk i, w y raża  jednom yśln ą  op i­
nię, iż P o lska  jes t  jednym  z na jpow ażn ie jszych  e lem entów 
pokoju. Od nie j — zauw aża  da le j — za leży  pokój w  Euro­
pie. P rzy jaźń  po lsko-francuska, n a leżąca  do tradyc j i  h isto­
ryczne j jes t  znowu żyw a .

Dalej o f ic ja lna  podróż m inistra Józefa Becka do L o n d y ­
nu, na zaproszen ie  rządu ang ie lsk iego  — jes t  również prze­
jaw e m  konso lidow an ia  s ię  pozycji  po lsk ie j na te ren ie  m ię ­
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dzynarodow ym . Z w łaszcza  A n g l ic y  — dotąd  raczej mało 
życz liw i — zm ien ili  ta k tyk ę ,  uzna jąc  w a lo ry  m ora lne b udu ­
jącego s ię  potężnego mocarstwa. W yrazem  uznan ia  m ocar­
stwowego s tanow iska  Polsk i, była  aud ien c ja  u kró la  E dw ar­
da VIII.

W  Polsce baw ił  prem ier prusk i gen. Goering, k tóry jako  
gość P rezyden ta  R zeczypospo lite j ,  w z ią ł  udz ia ł  w  po low a­
niu w B iałow ieży . W  tym  czas ie  odbyła  s ię  rozmowa Marsz. 
Śm igłego-Rydza z gen. G oering iem . S tw ierdzono , że żadna  
ze stron n ie będz ie  odtąd  żądała  zwrotu jak ich k o lw iek  te ry ­
toriów partnera .

P rzew odn iczący  R a d y  L ig i Narodów zam ianow ał na s ta ­
nowisko W yso k ieg o  K om isarza L ig i w  G dańsku , na  m ie jsce  
ustępu jącego  p, L estera , na okres trzech lat prof. szw a jca r ­
sk iego Karola Burckhardta .

W drodze powrotnej z u roczystości ko ronacy jnych  
w Londynie , p rzybył  do W a r s z a w y  K siążę M ichał rumuński. 
W  czas ie  swego pobytu  złożył w izy tę  Panu Prezydentow i, 
którego zap ro s ił  do Rum unii .

M in ister  Spraw ied liw ośc i,  W ito ld  G rabow sk i ,  baw ił  
w Berlinie z o f ic ja lną  w izytą . Na u roczystym  posiedzen iu  
A kadem ii  P raw a  N iem ieck iego  wygłosił  odczyt p. t. „W pływ  
M arszałka  P iłsudsk iego  na k szta łtow an ie  się p raw a  w  P o ls c e ’ .

M in ister  Beck baw ił z ofic ja lną  w iz y tą  w Rum unii .  W i ­
z y ta  ta, oprócz dalszego  zb liżen ia  P o lsk i  i Rumunii i w ię k ­
szej w spółpracy  m iędzy obydw om a k ra jam i,  zapew n iła  także  
Polsce możność w p ływ a n ia  na z a g a d n ie n ia  n addun a jsk ie ,  od 
k tórych  do tychczas  b y l iśm y  odseparow an i.

M inister W . Świ^tosławski rew izy tow ał  w ęg ie rsk iego  m i­
n istra o św ia ty  w Budapeszc ie . Podczas swego pobytu  w ygło ­
sił p re lekc ję  na U n iw ersy tec ie  budapesz teńsk im .

P. P rezyden t R zeczypospo l i te j  udał  s ię z o f ic ja lną  w i­
zy tą  do Bukaresztu . W izy ta  b y ła  odnow ien iem  i po tw ierdze­
n iem  w spółpracy obu państw , s tanow iąc doniosły czynn ik  
w po lityce  św iatow ej,  zw łaszcza  na sz lak u  bałtyćko-czarno- 
morskim. Pobyt P. P rezyden ta  w Rum unii stał s ię  potężną 
m an ife s tac ją  uczuć p rzy jaźn i całego narodu rumuńskiego. 
Podczas uroczystego obiadu, w ydanego  przez Króla Karola 
na  cześć P. P rezyden ta  R. P.. Król Karol wygłosił  serdeczne 
p rzem ów ien ie , n a  które odpow iedz iał  P. P rezyden t .  O baj sze­
fowie państw  naw iąza l i  w sw ych  m ow ach  do przeszłości 
i wspólnego dzie ła  M arsz. P iłsudsk iego  i Króla F erdynanda , 
którzy połączy li  P o lskę z R um un ią  w ięzam i sojuszu.

Król Karol Rum uńsk i rew izytow ał P. P rezyden ta  R. P. 
Ludność W a rsz a w y  w ita ła  en tuz jas tyczn ie  dostojnego gościa . 
W  czas ie  pobytu był obecny na spec ja ln ie  na jego  cześć 
m anew rach  w B iedrusku , gdz ie  też doręczono mu a k t  nomi­
nac ji na pułkow nika W .P .,  oraz poruczono mu szefostwo 50 p.p.
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V Konwencja Genewska —  wygasła.

Dnia 15 l ip ca  b. r. p rzesta ła  obow iązyw ać  na teren ie  
górnośląsk ie j części w o jew ództw a ś lą sk iego  K onw encja  Ge­
new ska . Był to uk ład  o tym czasow ym  chara terze , do tyczący  
n iektórych  sp raw  w  dz iedz in ie  gospodarcze j  i m n ie jszośc io ­
w e j m iędzy  P o lską a  N iemcami; konw encja  obow iązyw ała  
przez la t  15. N iestety d la  s trony n iem ieck ie j  m nie jszośc i s ta ­
ła się trybuną przeróżnych w ystąp ień  an typ ań s tw o w ych .  Pod 
jej to p łaszczyk iem  ochronnym N iem cy rozbudow ali n ie ty lko  
s ieć ' swojego szko ln ictw a, a le  zw łaszcza  na te ren ie  Kościoła 
U nijnego germ an izow a li  n ad a l  b ezkarn ie  ludność polską. G o ­
spodarczych ko rzyśc i  konw encja  Polsce nie przyniosła ż ad ­
nych , gdyż  przem ysł polsk i odrazu potrafił s ię w yzw o lić  od 
za leżnośc i n iem ieck ich  surowców. P ię tnasto le tn i okres trw a­
n ia  konw en c ji ,  był  okresem  bezpow rotn ie  m inionej ha jdam a- 
c z yz n y  h it le row sk ie j .  Również przez u trw a len ie  na  pos iedze­
niu se jm u ś lą sk iego  w dniu 16 l ipca  b. r. nowej tym czaso ­
wej u s taw y  kośc io ła  Unijnego na G. Ś ląsku, państw o zastrze­
g a jąc  sobie n a le ż y tą  i w łaśc iw ą  w spraw ach  kośc ie lne j a d ­
min istracj i  inge renc ję ,  za tam ow ało  i przerwało na zaw sze  
germ an izacy jn e  z a p ęd y  w ładz kośc ie lnych .

O dw iedził  Po lskę m inister sp raw  zagran icznych  Szw ec j i  
p. S an d le r ,  k tóry dozna jąc  w „w iernej s ą s ia d c e ” n ade r  se r ­
decznego przy jęc ia ,  w yraz ił  ż yw e  zadow o len ie  z odbytych  
w W arszaw ie  rozmów, w czas ie  k tó rych  mógł stw ierdz ić , iż 
w spółpraca  m ięd zy  Po lską , a S zw ec ją  op iera się na  trw ałych
i rea ln ych  podstaw ach .

P rzyb y ł  do Po lsk i również estoński m in is te r  spraw' z a ­
g ran icznych  p. dr. A k e l ,  k tó iy  w  w yw iad z ie  p rasow ym  za­
znaczył, że s tosuuk i m ięd z y  Estonią i P o lsk ą  zaw sze  by ły  
na j lep sze ,  a  porozumienie w za jem ne n igdz ie  i n igd y  n ie  było 
zakłócone. S tw ierdz ił  da le j ,  iż spo tkan ia  k ie row n ików  po li­
t y k i  z agran iczne j obu państw  s ta ły  s ię  t radyc ją .

Na zaproszen ie  szefa genera lnego  sztabu polskiego, 
p rzyb y l i  do Polski i w z ię l i  udział w m an ew rach  arm ii  szefo­
w ie  sz tabów  g en era ln ych  arm ii: estońskie j — gen. M ikołaj 
Reek , f ińsk ie j — gen. K. L. Oesch, oraz ło tewsk ie j — M ar­
cin H artm anis .

W  K ryn icy  baw iła  dłuższy czas h o len d e rsk a  n as tępczy­
ni tronu k ró lew na  Ju l ian a ,  ze sw ym  now ozaślub ionym  m ę­
żem, ks ięc iem  Bernardem  zur L ippe-B iesterfe ld .

Na zaproszen ie  hr. A lfreda  Potock iego , o rdynata  łań ­
cuckiego, p rzybył  do Polsk i k s iążę  Kentu z m ałżonką k s ięż ­
ną M aryną , K siążę Kentu jes t  b ra tem  obecnego kró la  an g ie l ­
sk iego  Jerzego  VI.

Oto krótki p rzeg ląd  b oda j  na jw ażn ie jszych  w ydarzeń  
w  po lsk ie j po lityce  zagran iczne j ub iegłego  roku. Nie
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trudno z pow yższego  zrozumieć, iż Po lska  jes t  m ocarstw em
0 m iędzynarodow ym  znaczen iu . Nic w ażn ie jszego  n ie dzie je 
się bez udz ia łu  Polski. Z d o b yw am y  zasłużony szacu n ek  i po­
dziw  narodów, którym  powoli, a le  w y trw a le  i konsekw en tn ie  
dorównujem y. I to n asza  radość  i n asza  dum a narodowa.

VI Nowe tory gospodarstwa polskiego.

T rw a ją c y  od dwóch la t  de f icy t  budże tow y  postaw ił przed 
oczy społeczeństw a widmo now ych  n iebezp ieczeń stw , które 
zw a lczyć  n a leża ło  za  w sz e lk ą  cenę. O rgan izm  P o lsk i  trzeba  
było u ra tow ać przed za łam an iem  skarbow ym . P racę  tę po­
djął w icep rem ier  Eug. K w iatkow sk i,  m inister skarbu . N iedłu­
go już, po objęciu  tek i ,  mógł k ierow nik  naszej po l i tyk i  skar- 
bowo-gospodarczej s tw ie rdz ić  z pełnym poczuciem  zadow o­
lenia, iż a k c ja  w szczę ta  przezeń, a w y m a g a ją c a  w ie lk ie j  ene r­
gii uw ieńczona została  powodzeniem , w duże j m ierze dz ięk i 
karnośc i i poczuciu obyw ate lsk iem u  społeczeństw a.

M in isterstw o  Skarbu  dokonało już  tym czasow ych  zam ­
knięć rachunków  skarbow ych  za marzec b.r. W ed łu g  ty m ­
czasowych ob liczeń  rok budżetow y 1936-37 z am k n ię ty  został 
n ad w yżk ą  około 2,4 m ilionów złotych.

R ów nież  i h ande l zag ran iczn y  w  przec iągu  1 1 m ies ięcy  
roku 1936, w y k a z a ł  sa ldo  dodatn ie  w w ysokośc i 17,6 m il io ­
nów zł. O bserw uje  s ię  s ta ły  wzrost obrotów drogą m orską
1 to zarówno pod w zg lędem  tonażu ja k  i wartości.

Z yc ie  gospodarcze polsk i potężn ie je .  W zra s ta  le ż  ko­
nieczność ek spans j i .  Po jem ność ryn k ó w  zagran icznych  i po­
zaeurope jsk ich , w zw iązku  z ogran iczen iam i d ew izo w em i — 
sta le  s ię  kurczy . N adm iar r ąk  do pracy , też coraz t rudn ie j  
w kra ju  w ykorzystać .  T e  zatem rea lne  pow ody , zm usza ją  
opinię po lską  do w szczęc ia  słusznej akc ji  w sp raw ie  p rzy­
działu nam kolonij Kolonie to n a jw ażn ie jsze  z agad n ien ie  go­
spodarcze  kra ju . Od ich u zy sk a n ia  za leży  d a lsz y  pom yś lny  
rozwój ekonom iczny Polsk i.

W  zw iązku  z gospodarstw em  w ysu w a  się także  z a g a ­
dn ien ie  em igrac j i  żyd o w sk ie j  i problem surowców , które to 
kw est ie  są reprezen tow ane na komisji gospodarcze j Z grom a­
dzen ia  L ig i Narodów, przez p rzed staw ic ie la  Po lsk i p. v-mi- 
nistra A . Rosego.

Dla usp raw n ien ia  gospodark i w całym  terenie , podjęto 
4-letni p lan  in w es tycy jn y ,  na który sk łada  s ię : budowa dróg, 
kolei, mostów, rozbudow a m iast i wsi, oraz budow a w ie lk ich  
e lektrow ni. O becn ie  pow sta ją  d w a  o lbrzym ie z ak ład y  tego 
rodza ju , a to w R ożnow ie  i Porąbce

N ajw ażn ie jszem  jes t  o św iadczen ie  v -prem iera , iż s tw o­
rzony zostanie w Sandom ierszczyżn ie  now y w ie lk i  okręg
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przem ysłow y pod n a z w ą  „O kręg  C en tra ln y  S an d o m ie rz”. Po 
woli, a le  sy s tem atyczn ie  wznosi s ię g igan tyczne  dzieło uprze­
m ysłow ien ia  cen tra lnych  ziem zda ła  od g ran ic  państw a , któ­
re n iew ą tp l iw ie  na długo dostarczą  p racy  setkom ty s ię cy  ludzi-

VII Zagranica w roku 1936-37.

A n g l ia .  — 20 styczn ia  1937 r. zmarł król Jerzy V . op ła­
k iw an y  przez cały  sz lachetny  naród ang ie lsk i ,  jako  wzór. 
sp raw ied l iw ego  i w ie lk ie j  pobożności m onarchy. N astępcą 
został ks iążę W a l i i  kró l t d w a r d  VIII. I oto zaszło w  h i­
storii n iezw yk łe  zdarzen ie . Król zrzekł s ię  korony n a jw ię k ­
szego im perium  św ia ta ,  by móc s ię  ożenić z n iew ia s tą  40-let- 
n ią  p. S impson. U stąp ił  m ie jsca  swem u m łodszem u bratu Je ­
rzemu VI, a  sam jako  k s iążę  W indsoru  opuścił A n g l ię .  N ie­
mało kłopotu ma potężna A n g l ia  w Indiach. W ybuch ło  tam  
powstan ie  an ty an g ie lsk ie  pod f irmą „święte j w o jn y”. P rze­
c iwko szczepom powstańczym , którym przewodzi s łynny  fa­
k ir z Ipi, w ysłano  e k sp ed y c ję  karną. Obecnie A n g l ia  p rzy­
s tępu je  na te ren ie  L ig i do podziału te ry to r ia lnego  P a le s tyn y ,  
na część a rab sk ą  i żydow ską .

A lb a n ia  stłum iła rewoluc ję , k tó ra  w ybuchła  p rzec iw  
rządowi i kró low i A chm edow i Zogu. Nie u lega  żadnej w ą t ­
p liw ośc i,  że zam ach  stanu jest dz ie łem  Kominternu. M oskw a 
w idząc , że na teren ie  H iszpan ii  u suw a się je j  coraz bardzie j 
grunt pod nogami próbuje p rzesunąć  punkt c iężkośc i swej 
ak c j i  na terytor ium  Europy południow ej,  zw raca jąc  się 
w p ierw szym  rzędz ie  przeciw  Włochom, które po s iada ją  znacz­
ny w p ływ  na A lban ię .  Nie od rzeczy będz ie  wspom nieć , iż 
m inistrem wojny rządu  a lbańsk iego , jest generał  G ustaw 
M yrdacz , pochodzący ze Ś ląska  C ieszyń sk iego , którego losy  
Wojenne, jako  au s tr iack iego  pu łkow n ika  zagna ły  do g ó rz y ­
ste j z iem i b itnych  a lbańczyków .

N iem cy  zap ro w adz iły  pow szechną służbę w o jskow ą, 
rozbudow ując gw ałtow n ie  sw o ją  arm ię. Z aw arły  z W ło ch a ­
mi i Japon ią  układ  p rzec iw kom un is tyczny . W ew nątrz  p ań ­
stwa rozg ryw a  się n ad a l  w a lk a  z kościołami. O statn io na 
kongresie  p a r ty jn ym  prok lam ow ano  now y „reform owany ko ­
ściół n iem iec k i”. G nęb ien ie  P o laków  nie usta je ,  a le  naw et 
osta tn im i czasy  ogromnie się w zm aga .

W ło ch y  po podboju A b isyn ii ,  uznanym  juz przez s z e ­
reg  państw , sta ły  się w ie lk im  imperium rzym skim . P rzep ro ­
wadzono m il i ta ryzac je  w szys tk ich  czynnych  sił  narodu od '8  
do 55 roku życ ia . W ezw ano  również włoską w iedzę  i tech­
n ikę  do p racy  na rzecz potrzeb wojenńych . N astępu je  stały 
rozwój i wzrost po lityk i porozum ien ia  w łosko-n iem ieck iego  
i solidarność z narodow ą H iszpan ią . Zmarł prof. M arcon i 
w y n a la z c a  rad ia .
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W ę g r y .  Zm arł prem ier Goembes, w ie lk i  p rzy ja c ie l  Pol­
ski, b aw iący  swego czasu  u nas. U darem niono  zam ach  s ta ­
nu, którego m ie li  dokonać członkow ie ras is tow sk iego  zw iąz ­
ku Move, ce lem  zo rgan izow an ia  na W ęg rzech  reż im u tota l­
nego na wzór III R zeszy .

F r a n c j a  przechodziła  s i lny  k ry zy s  g ab ine tow y . P re ­
m ier — żyd  Blum ustąp ił . S ta le  w zras ta  komunizm , na po­
dłożu paktu francusko-sow ieck iego . W  życ iu  gospodarczym  
nastąp ił  znaczny w strząs  na sku tek  d ew a lu ac j i  franka. W y ­
puszczono nową pożyczkę  obrony narodowej.

C z ech o s ło w ac ja .  Zm arł b. p rezyden t R epub lik i  Tom asz 
M asa ryk  w 87 roku życ ia .  W  po lityce  zagran iczne j państwo 
to opiera s ię  na  d y rek tyw ach  M oskw y. W y n a ra d a w ia  po lską  
ludność Ś ląska zao lzań sk iego , oraz gnębi autonom iczne d ą ­
żen ia  S łow aków , z k tó rych  ew ange l .  p art ia  u trac iła  przez 
śm ierć  dz ie lnego  p rzyw ódcę  Ks. M. R azu sa .

P o r tu g a l ia  ze rw ała  s tosunk i dyp lom atyczne  z C zecho­
słow ac ją , z powodu odm ów ien ia  do staw y  broni, zakupionej 
przez rząd  portuga lsk i w fab rykach  czeskich. Prasa ostro a ta ­
ku je  Czechosłowację , n a z y w a ją c  ją  bazą  i forpocztą bolsze- 
w izm u w środkowej Europie. Na p rem iera  prof. S a la z a r a  do­
konano zam achu, jed n ak  n ieudanego , z racji jego s tanow iska  
odnośn ie w o jny  h iszpańsk ie j .

B r a z y l i a .  W  B u e n o s -A ir e s  o db yw ała  się konferencja  
w szech am eryk ań sk a ,  na  której w ygłos ił  p rzem ów ien ie  p rez y ­
dent Roosvelt, c h a ra k te ry zu ją c  sy tuac ję  św iatow ą, a w sk azu ­
jąc  na zadan ie  repub lik  am eryk ań sk ich ,  m a jących  zdążać  nie 
do w ojen , a le  do u trw a len ia  pokoju .

S ta n y  Z jed n o c zo n e  p rzep row adz iły  tr ium falną ree lekc ję  
p rezyden ta  Roosvelta  z dn ia  4 l is topada  1936 r. Z nam ienna 
jest uchw ała  par lam entu  w aszyng tońsk iego  o nie m ieszan iu  
się w jak ik o lw iek  zbrojny konflikt państw  drugich.

R os ja  pod w ładzą  S ta l in a  s ta je  s ię coraz bardzie j p ań ­
stw em  o rządach abso lu ty stycznych . „Sza lony g o ry l” w edług  
okreś len ia  rozstrze lanego  M arsza łka  T uch aczew sk iego ,  w ęszy  
w szędz ie  zd radę  i z am ach y  na sw o ją  osobę. S tąd  ty s ią ce  
procesów nie w y łą c za ją c  n a jw y ż sz ych  d yg n ita rz y  p a r ty jn ych .  
Z aczyn a  s ię  w ew nętrzny  rozkład państwa. Na zewnątrz re ­
prezentu jąc , copraw da n ieo f ic ja ln ie  Komintern, gdzie  może 
stara  się o w yw ołan ie  rewoluc ji  kom un is tyczne j:  W  wojn ie 
h iszpańsk ie j  g ra  p ierw sze sk izyp ce .

H iszp an ia .  W o jn a  trwa da le j .  Powoli z d o b yw a ją  naro­
dow cy prowincje, w y rz u ca ją c  kom uńistów . Generał Franco, 
p rzyw ódca  narodow ej H iszpan ii  w sp ie ran y  przez W łochy  
i Niemcy, dz ie ln ie  d a ję  sobie radę  z kom unistyczno-sow iec- 
kim  za lewem . Długo jed n ak  b ęd z ie  jeszcze  k rw aw iła  H isz ­
pan ia  i jeszcze dłużej odb udo w yw ała  s ię  potem. S ta ła  się
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obecnie ogn isk iem  w ie lk ich  in tryg  i za ta rgów  m ięd z yp ań ­
stw ow ych .

Chiny — Japonia. Groźne ongiś „żółte n iebezp ieczeń- 
e tw o” stało się dziś znów ak tua lne .  Rozgorzała  w o jna  chiń- 
sko-japońska, spow odow ana przez im per ia l js tyczne  d ążen ia  
k ra ju  „złotego s ło ńca” w zg lędem  „państw a ś ro d k a”. O perac je  
wojenne rozw ija ją  s ię  na  n ieko rzyść  Chin. Co będz ie  — w y ­
każe  następna  kronika.

R ozum ie  s ię , że do tego w szys tk iego  na leży  nie z ap o ­
m inać  o g ig an tyczn ych  zbrojeniach w szys tk ich  bez w y ją tk u  
państw . Sum a , przeznaczona na n iszczące  m ater ia ły  wojenne, 
jest tak  zaw rotna , że n ie  sposób w yraz ić  jej sk rom nym i c y ­
frami naszego  codz iennego  życ ia .

T ak i  po kro tce je s t  obraz św ia ta .  Co będzie za rok — 
nie w iem y. A le  w ie rz ym y , że k ied y ś  przecież św ia t zawróci 
z tej zawrotnej drogi. — T y lk o  nie w iem y czy przed tem  
n ie  p rz eży jem y  je sz cze  jednego  w strząsu . U chow aj n as  od 
tego P an ie  Boże!

17. IX. 1937 r.

Konopnicka mówi...

„Czemuż m y razem  z Lutrem  nie poszli p rzed  w iek i 
P rzed bram ą w ittenberską  młot podać i ćw iek i,
Gdy tezy swe przyb ija ł ,  z kościołem  skłócony, 
O dryw a jąc  od R zym u w yzn aw có w  m iliony,
1 bullę  z nim p ap ie sk ą  na stos rzucać w d ym ie ?”
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Ks. J ó z e f  Szeruda.

Kościoły Ewangelickie w Polsce 
i za granicą

Kościoły ew an ge l ic k ie  na ca łym  św iec ie ,  obok swojego 
n iezm iennego i n iep rzem ija jącego  zad an ia  zw ia s to w an ia  Sło­
wa Bożego i u c ie le śn ian ia  m ocą Jego p raw d y  i miłości w ż y ­
ciu jednostk i i społeczeństw , s tanę ły  przed rozw iązan iem  od­
pow iedz ia lnych  i doniosłych zadań  na polu życ ia  relig ijno- 
w ychow aw czego , narodow ego , państw ow ego  i gospodarczego . 
Te w ie lk ie  zadan ia  zm usiły o rgan izac je  kośc ie lne  do w szech ­
stronnego zm ob ilizow an ia  wysiłków , u ję tych  w pew ne rzete l­
ne p lany , dostosow ane do w ym ogów  życ ia . T rzeba  bowiem 
odpowiedzieć jasno, czym  jest i czym pow in ien  być kościół 
w ca łym  naszym  życiu .

Polska.
Nowy uk ład  życ ia  powojennego zostaw ił nam w sp ad ­

ku la t  n iewoli na jróżnorodn ie jsze  o rgan izac je  kośc ie l­
ne i prawa, które m iały  u lec zm ianom , o d pow iada jącym  ży-

Dr. M arcin Luter i F ilip  Melanchton.
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ciu państw ow em u Polski.
N a jw iększy  liczebn ie  K o ś ­
c i ó ł  Ewang -Augsb.  W P o l s c e  
z s iedz ibą  Konsystorza 
w W arszaw ie  już w la tach  
1922 — 1923 na t. zw. S y ­
nodzie kons ty tu cy jn ym  
postanow i! opracować pro 
jek t  u s taw y  o stosunku 
Kościoła do P aństw a  i p ro ­
jek t  zasadn iczego  praw a 
w ew nętrznego . Różne o- 
ko liczności złożyły się na 
to, że pro jekt doznał w 
c iąg u  13 lat pew nych  
zm ian , aż wreszcie  d e k r e ­
tem Pana Prezyden ta  R ze ­
czypospo l i te j  z dnia 25 l i­
s topada 1936 r został z a ­
tw ierdzony jako  nowa U- 
s taw a o stosunku P ań s tw a  
do Kościoła Ewangelicko- 
A ugsb u rsk iego  w R zeczy ­
pospolite j Po lsk ie j. U sta­
w a  nowa gw aran tu je  w
całej pełni możność spoko jnego  spełn ian ia  obowiązków w y ­
znaw ców  C hrystusow ych  wobec Kościoła i Państw a . Byli 
j e d n a k  taćy, k tórzy da l i  się porwać hasłom, wrogim w szys t­

k ie mu co po lsk ie  i ogłosdi boj­
kot u s taw y , sp rzec iw ia jąc  się 
w prow adzen iu  jej w życie . W dniu 

, ; ^  28 lutego 1937 r. odbyły  się pra-
i t f c w *e we w szystk ich  paraf iach  koś- 

51 cioła Ew ang.-Augsb . wybory de-
legatów  św ieck ich  do zebrań se- 

aE . n iora lnych . Ogłoszone przez Kon-
B M |t . ' systorz wybory seniorów w lOdie-

Ł V cez jach , zostały przeprowadzone
1 ty lko  w 6 diecez.jach, W  4-ech

d iecez jach , t. j. w k a l isk ie j ,  łódz- 
kiej, w o łyńsk ie j  i płockiej dele- 
Sac* narodowośc i n iem ieck ie j de- 

' m onstracy jn ie  un iem oż liw il i  wy- 
' ■ ■ ■ bory seniorów. Dnia 3 czerw ca

g H W b i r a ^ n H H H  1937 r. odbyły  się w yb o ry  d e le ­
ga tów  duchow nych  do Synodu, 

Senator L . J. Evert P reze, War- a  dn ia  6 czerw ca  b.r. o d b y ły  się 
szaioskiego Kolegjutn Kościelnego, w  poszczegó lnych  para f iach  6-iu

Sędzia Sądu Najw yższego M a\sym iljan  
RudoWsfyi, K/ce - Prezes Konsystorza 

E w . Augsb. w Warszawie.
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diecezyj w ybo ry  d e lega tów  św ieck ich  do S ynodu  Kościoła. 
P ie rw szy  Synod  Kościoła E w ang.-A ugsb . zwołany został do 
W a rsz a w y  na dz ień  22. c z e rw ca  1937 r. w celu w yboru  rad ­
ców Konsystorza , członków W yd z ia łu  S yn o d a ln ego  i d e le g a ­
tów do K oleg ium  w yborczego .

Z protokółu tego h isto rycznego  Synodu d o w iad u jem y  
się, że by l i  obecni ty lko  d e leg ac i  narodowości po lsk ie j ,  k tó­
rzy na n ieu sp raw ied l iw ioną  n ieobecność de legatów  nsrodo- 
wości n iem ieck ie j  odpow iedz ie l i  iśc ie  po bratersku , zo s taw ia ­
jąc  im k i lk a  w o lnych  m ie jsc  do władz Synodu  i K onsysto­
rza. U koronow an iem  prac w yborczych  było zeb ran ie  K ole­
g ium w yborczego  w dn iu  3 l ip ca  1937 r. w ce lu  dokonan ia  
wyboru  b iskupa. B iskupem Kościoła Ew ang.-A ugsb . a z a ra ­
zem Prezesem  Konsystorza i S yn o d u  w yb ran y  został 
przez ak lam ac ję  do tychczasow y G enera lny  Super in tendent 
Ks. Dr. Ju liusz Bursche.

O głoszen ie  u s taw y  tego kościoła, jako też  czynnośc i c a ­
łego okresu wyborczego , n ie  m inę ły  bez echa  w innych , pod  
wz g lęde  m o rgan izacy jn ym , kościołach Ewang. w Polsce. H a ­
łaś l iw ym  i wrogim  w obec P ań s tw a  dem onstrac jom  niektórych 
szow in istów  n iem ieck ich  w kośc ie le  E w ang.-A ugsb . dz ie ln ie  
sekundow ały  ofic ja lne czynn ik i  kościoła Ewangelicko-U nijne-  
go w Polsce. Nie mogąc nic innego  godn ie jszego  u czyn ić  
kościoły Ewang.-U nijne w  W ie lkopo lsce i na G. Ś ląsku zgło­
siły  swe w ys tąp ien ie  z R ad y  Kościołów Ewang. w R ze cz y ­
pospolitej Po lsk ie j, powołanej do życ ia  w  r. 1926 na o g ó l ­
nym zjeżdzie  kościołów E w ange l ick ich  w W iln ie ,  m o tyw u jąc  
to tym , że kościół E w ang .-A ugsb . bez porozum ien ia  z inny- 
kościołami Ewang. ułożył swój s tosunek do rządu i P a ń ­
stw a P o lsk iego !

Ko ś c i ó ł  E wan g e l i ck o -R e f o rm owan y ,  J edn o t a  Warszawska,  ś la ­
dem kościoła E w an g -A u g sb  zdąża  do u regu low an ia  p raw n e­
go swego stosunku do P ań s tw a  Polsk iego . N ależy oczek i­
wać nowej u s taw y  koście lnej w na jb l iż szych  latach.

K o ś c i ó ł  Ewang e l i ck o -Uni j ny  na G■ Śląsku o trzym ał w  dniu
16 lipca  1937r. na podstaw ie  uchw ały  Se jm u Ś ląsk iego  U sta ­
wę o tym czasow ej o rgan izac ji  E w ange l ick iego  Kościoła U n ij­
nego na G. Ś ląsku . U staw a  ta jes t  natu ra lnym  następstw em  
w ygaśn ię c ia  Konwencji G enew sk ie j  w raz  z je j  p rzyw ile jam i 
d la mniejszości n iem ieck ie j  i p ierw szym  krokiem  na drodze 
unormowania i zharm on izow an ia  s tosunków m iędzy  w ięk szo ­
ścią członków kościoła narodowośc i po lsk ie j a  m nie jszośc ią  
niem iecką, t r z ym a jąc ą  w  ręku z czasów  pruskich  aż  do tąd  
ster adm in is trac j i  i p a ra f ia ln e j  p racy duszpastersk ie j  w  k o ­
ściele. R a m y  u s taw y ,  choć oparte  na daw ne j u s taw ie  p ru ­
skiej, uw zg lędn ia ją  w  treści słuszne p raw a  P ań s tw a ,  oraz 
zabezp iecza ją ,  zgodn ie  z Konstytucją , n ieza leżność kościoła 
Ewang. U nijnego na G. Śląsku.



-  62 —

Pon iew aż  Ustay/a nie p rzew idu je  p ias tow an ia  żadnych  
urzędów  w kośc ie le  przez o b yw ate l i  obcego państw a, przeto 
w w yko n an iu  u s taw y , p. W o jew o da  Ś ląsk i Dr. M ichał Gra­
żyńsk i podpisał dekret nom in acy jn y  na opróżnione m ie jsca  
w T ym czasow ej R adz ie  koście lnej Ewang. Kościoła U nijnego  
na G. Ś ląsku w n as tęp u jąc y m  składz ie : p. Dr. W ład y s ław  
M iche jd a ,  jako  v icep rzew o dn iczący  R ad y ,  p. dyr. Świstun, 
p. dyr . Z abys trzan  i p. S k rz yp ek ,  jako  członkowie .

W idoczn ie  do tychczasow ym  w ładzom  kościoła n ie  z a le ­
żało na spraw ied l iw ośc i w kośc ie le  i lo ja lności w obec P ań ­
stw a , skoro w odpow iedzi na  ogłoszenie U s taw y  zm obilizo­
w ały  nabożeństw a b łaga lne , a na pismo p. W o jew ody  Ś lą ­
sk iego . uzupełn ia jące  skład  osobowy T ym czaso w e j R ad y ,  w y ­
stosow ały protest do M in isterstw a W y z n a ń  R e l ig i jn ych  
i O św iecen ia  Pub licznego w W arszaw ie  i l ist do p. W o jew o ­
dy ,  w którym P rezyden t kośc io ła  Dr. H erm an  V oss  w  im ie ­
n iu  swoim i pozostałych 2-ch n iem ieck ich  członków R ad y  
zgłosił r ezygn ac ję  z p rzew odn ic tw a i u czes tn ic tw a  w  nowo- 
zo rgan izow ane j T ym czasow e j R adz ie  Koście lne j. Dobro Ko­
ścioła i P aństw a  na zachodn ich  rub ieżach  R zeczypospo lite j 
zna jdz ie  jed n ak  w łaśc iw e rozw iązan ie  i zw yc ięż y  nad  n ieo­
b l icza ln ym i i szkod l iw ym i p rak tyk am i do tychczasow ych  d z ia ­
łaczy  n iem ieck ich  w  koście le  n a  G. Śląsku. W yb o ry  k o śc ie l­
ne, p rzew idz iane  U staw ą , w y k a ż ą  ja k  bardzo k rzyw dz iły  e le ­
ment polski do tychczas p rzep row adzane  w ybory ,  k tórych sła­
w etnym  ep ilog iem  były  w ybory  z p aźd z ie rn ik a  1936 r.

K o ś c i ó ł  Ewange l i ck i  Augsb. i He lw .  wy znan i a  w  Mał opo l s c e  
obchodził  5.III. b. r. uroczyście  jub i leu sz  70-lecia ks. Dr. T. 
Z óck lera , za łożyc ie la  w ie lk ich  zakładów  dobroczynnych  w S ta ­
n is ław ow ie  i k ie ro w n ik a  swego. W  zw iązku  z tym zebrano 
dość p o k aźn y  fundusz na budow ę szp ita la  w S tan is ław ow ie .

B ilans p racy  kościołów E w ange l ick ich  w Polsce z aw ie ra  
także  znaczną  w  r. 1937 pozycję w y s iłków  p rasow ych  i k u l­
turalno w ychow aw czych , o k tó rych  m ów iły 2 jub i leu sze  — 
dzies ięc io lec ia ,  a m ianow ic ie  jub i leu sz  10-lecia pow stan ia  
Z w iązków  Polsk ie j M łodzieży Ew ange l.  na  G. Ś ląsku i ju b i­
leusz 10-lecia p racy  E w ange iicko-Po lsk iego  Biura P rasow ego  
t. zw. Ewpolu.

Niemcy.

K o ś c i ó ł  Ewange l i ck i  w  Niem cze ch  p rzeżyw a od dłuższego 
czasu  okres bo lesnych  prób. Dwa k ie runk i  koście lne: 1. w y ­
znan iow y (B ekenntn isk irche) i 2. n iem iecko-chrześc ijańsk i 
(D eutsche Christen) stanęły  o tw arc ie  do w a lk i .  D ecydu jące  
czynn ik i  po l i tyczne  III R zeszy  ch c ia łyb y  narzuc ić  w szys tk im  
obyw ate lom  św iatopogląd  i ustrój ż y c ia  w ed ług  to ta lnych  za ­
sad  narodow ego  socja l izm u. P ozosta jący  w  m nie jszośc i Nie­
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mieccy C hrześc ijan ie  oddali  s ię ca łkow ic ie  na usługi m yśl i  
p ar ty jn e j  h it lerow sk ie j .  Oni to w  p ie rw szym  rzędzie p rzy ­
czyn il i  s ię  do odrzucen ia w sze lk ich  prób po jednaw czych  ko­
ścioła w yznan iow ego  i „Z arządu  Kościoła R z e sz y ”.

Dnia 12 lutego 1937 r. zgłosił na ręce m in istra  sp raw  
kośc ie lnych  (Cerrla W yd z ia ł  W y k o n aw c z y  E w ange l.  kościoła 
R zeszy  sw e ustąp ien ie . W odpow iedz i na to kanc lerz  H itler 
w ydał  dekret, do ty czący  zw ołan ia  now ego  u s taw odaw czego  
Synodu genera ln ego  i upow ażn ił  m in istra  Kerrla do zwołan ia  
tego Synodu i w y d an ia  odpow iedn ich  za rządzeń  wyborczych . 
Prasa po lityczna i część  p rasy  kośc ie lne j ,  s to jące j na usłu­
gach narodowych socja l istów , kom entow ała  ten dek re t  k a n ­
clerza, jako  n adzw ycza jn e  w yd arzen ie ,  kończące  spory w ko­
ściele E w ange l ick im  R zeszy .  T ym czasem  stosunk i pozosta­
ły bez zm ian. W a lk a  czynn ików  państw ow ych , p a r ty jn ych  
z p rzedstaw ic ie lam i „kościoła w yzn an io w ego ” w zm agała  s ię  
z dn ia  na  dzień.

W  m iędzyczas ie  zm arł Dr. Zoellner, p rzew odn iczący W y ­
działu Kościoła Ewang. R zeszy , który p rzygo tow yw ał w ybo­
ry kościelne. W ładze  p aństw ow e postanow iły  odłożyć w y ­
bory na czas n ieog ran iczony .

Z początk iem  czerw ca  ta jn a  po lic ja  odebrała  paszporty  
znanym , zasłużonym  duchow nym  B ekenntn isk irche : superin- 
tend. generał. Dr. D ibeliusowi, N iem oellerow i, A lbertzow i, 
Hessemu i Immerowi, k tórzy zam ierza l i  w y jech ać  na konfe­
rencję Kościołów C hrześc i jań sk ich  w  O ksfordzie i Edynbur­
gu jako  d e legac i  „kośc ioła w y zn an io w ego ”.

W n iedz ie lę ,  dn ia  5 w rześn ia  1937 r. w e w szys tk ich  k o ­
ściołach w yzn an io w ych ” w Niemczech odczytano  z am bon 
orędzie, zaznacza jące  p ow agę  sy tuac j i ,  n ak az  s łuchan ia  w ię ­
cej Boga aniżeli ludzi, oraz konieczność w a lk i  z b łędam i re ­
ligijnymi i rasowym i o tendencji  w y w yż sz en ia  „stworzen ia  
ponad Stwórcę”. Orędzie poda je  w  końcu ilość duchow nych  
Bekenntniskirche, zwolnionych z aresztów. Jest ich 34. Po­
nadto 27 pastorom zakazano  w ygłaszać  kazan ia  na  całym  te­
renie Rzeszy a 105 pastorów p rzebyw a jeszcze  w w ięz ien iu .

Władze państwowe, j a k  w y n ik a  z orędz ia , n ie  w a h a ją  
się użyć gwałtownych środków, jak im i posług iw ała  s ię  i je sz ­
cze dotąd posługuje R os ja  bo lszew icka  w stosunku do w ięk ­
szości prawdziwie w ierzących  chrześcijan .

W związku z po jednan iem  kanc le rza  H it le ra  z g en era ­
łem Ludendorfem, głośnym nowopoganinem  w zrosły  w N iem ­
czech wpływy otwartych wrogów chrześc ijaństw a. „Ruch n ie ­
mieckiego poznania Boga”, oparty  na starożytnych , pogań ­
skich wierzeniach germ ańsk ich , p ropagow any  w słowie i p iś­
mie przez Ludendorfa, u znany  został za re l ig ię  przez p ań ­
stwo dozwoloną na równi z innymi.
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Ostatn io  zn an y  obrońca i p ropagator h it le ryzm u A lfred  
R osenberg  w y d a ł  k s ią żk ę  p. t. P ro testan t ische R om pilge r  
(P rotestanccy p ie lg rzym i do R zym u),  w której a tak u je  kościół 
E w ange l ick i ,  z n a jd u ją c y  się jak o b y  pod w p ływ em  R zym u  
i jezu itów . Nowa k s ią ż k a  R osenberga  jest genera lnym  a t a ­
k iem  n ie  ty lko  na Kościół E w ange l ick i ,  a le także  na w sze lk ą  
ch rześc i jań ską  m yśl re l ig i jną .

Kronika zdarzeń w kośc ie le  Ewang. w Niemczech z a ­
m yka  w  sob ie  jeszcze m ięd z y  innymi zgon przew odn iczące­
go Z w iązku  G ustawa Ado lfa , ostatn io jaw ne j ek sp o zy tu ry  
pop ieran ia  n iem czyzny  poza Rzeszą, D. Dr. F ranciszka R end- 
torffa i zgon prof. Dr. A do lfa  D eissm anna, w szechśw ia tow e j 
sław y uczonego, jed n ego  z n a jw yb itn ie jszych  zw olenn ików  
zb liżen ia  m iędzy kościołam i ch rześc i jań sk im i,  w icep rzew o ­
dniczącego  konferencji  ed yn b u rsk ie j  „w ia ry  i ustroju kościo­
łów ch rześc i jań sk ich ” .

Nie można pom inąć jeszcze jednego  z doniosłych jub i­
leuszów protestan tyzm u a  m ianow ic ie  jub i leuszu  400-lecia 
A rtykułów  Szm a lka ld eń sk ich  Dr. M. Lutra. W  okres ie  poszu­
k iw ań  lek a r s tw a  na zło, nowych dróg i p raw d , w dobie za ­
mętu re l ig i jnego  i społecznego a r tyku ły  szm a lka ld eń sk ie  n a ­
b ie ra ją  szczegółowego i ak tua lnego  znaczen ia . W sk azu ją  
one śm iało na n iewzruszoną p raw dę , na  za sad ę  reform acyj-  
ną o u sp raw ied l iw ien iu  z w ia ry  i na Słowo Boże jako  nor­
mę w ia ry  i życia .

Anglia.

P aństw ow y  Ew ange !.  Kościół A n g l ik ań sk i  był św ia d ­
kiem i o rgan izatorem  nader  doniosłych uroczystości kośc io ­
łów chrześcijańsk ich , zorgan izow anych  z w y ją tk iem  rz ym ­
sko-kato lick iego , w m iędzynarodow ych  ruchach  t. z w. sz tok ­
holmskim  „Życie i p ra c a” i lozańsk im  „ W ia ra  i u s tró j”. U ro­
czystośc i ruchu sztokho lm skiego  odbyły  s ię  w s ta rym  uni­
w ersy teck im  m ieśc ie  Oksfordzie w czas ie  od 12— 26.V II .1937 r. 
Całokształt obrad obejm ow ał tak  bardzo dziś ak tu a ln y  te ­
mat: „Kościół, naród i p ań s tw o ”.

Z jechało  się 900 de legatów , uczonych  i gości ze w szys t­
kich ew ange l ick ich  i p raw osław nych  k ra jów  i kościołów. 
B rak  było jed yn ie  rep rezen tac j i  Ewang, Kościoła R zeszy ,  
gdyż  rząd n iem ieck i odm ów ił swoim  obyw ate lo m  zezw olen ia  
na w y ja zd  do Oksfordu. Kongres oksfordsk i jako  c iąg  d a l ­
szy  p ierwszego  kongresu w Sztokho lm ie z r. 1925 zam an ife ­
stował na zebran iach  p lenarnych , sekcy jnych  i nabożeństwo- 
wych jedność duchow ą chrześc i jaństw a i postęp ide i  „Ż yc ie  
i p r a c a”. Dał ponadto w y raz  w ia ry  i nadz ie i ,  że kościół 
Chrystusow y łaską  Jego odnowić pragn ie w szys tk ie  członki 
i społeczności życ ia  na  ziemi w duchu  miłości i pokoju. Ko­
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ściół, naród i państw o pow ołane są do z iszczen ia  w  sw ym  
życiu w ieczn ie  żyw e j  p raw dy Słow a Bożego.

Kongres lozańsk iego  ruchu kościołów chrześc ijańsk ich  
dla „W ia ry  i u s tro ju” odbył s ię  w sto licy  Szkocji  w  E d yn ­
burgu. T reśc ią  obrad tego kongresu  było da lsze  po szuk iw a­
nie dróg z jednoczen ia  podz ie lo nych  kośc io łćw  ch rześc i jań ­
skich, opartych  na fundam encie  w ia r y  w Chrystusa  — Z b aw ­
cę św ia ta .  W  obu kongresach  bra li  udział  de legac i  kośc io ­
ła Ew ang .-A ugsb . w Polsce.

W idom ym  przygotow an iem  do uc ie leśn ien ia  hasła ruchu 
lozańsk iego  jest uk ład  pom iędzy  kościołem ang l ik ań sk im , a koś­
ciołem praw osław nym  lum uńsk im  w sp raw ie  uznan ia  pew nych  
wspó lnych  zasad  dogm atycznych  j. np. św ięceń  o rdynac ji  i t.d.

Sp raw ozdan ie  B ry ty jsk iego  i Z agran icznego  T o w a rz y ­
s tw a B ib lijnego  za rok 1936 37 w y k a z u je  711 języków, w któ­
rych w ydano  P ismo Św, W  toku sp raw o zdaw czym  w ydan o  
1,040.025 egzem pl. Biblii, 1,246.743 Nowych T estam entów  
i 9,057.180 części Biblii. Nakładem T ow arzys tw a  w yszed ł  też; 
nowy przekład  po lsk i „Księgi P sa lm ó w ”.

Dania.
Kościół E w ange l ick i  w Danii św ięc ił  uroczyśc ie  w dn.. 

od 28. p aźdz ie rn ik a  do 1 l is topada  1936 r. 4^0-lecie Refor­
m acji.  Uroczystości zaszczyc ił  król wraz z rodziną i rządem , 
oraz spora l iczba de lega tów  kościołów ew ange l ick ich  z z a ­
g ran icy ,  a w tym  i z Polski.

K ró l i Królowa duńscy.

G ó r n o ś l ą s k i  K a l e n d a r z  E w a n g e l i c k i . 5
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W  nocy z dn ia  30 l is to p ad a  na 1 g rudn ia  1936 r, zmarł 
n ag le  D. A m m undsen , b iskup d iecez j i  H aders lev  w Danii, 
p rezyden t Św iatowego Z w iązk u  d la  m iędzynarodow ej p rzy ­
jazne j w spółp racy  kościołów. Jego w spółpraca  w przygoto­
w aw cz ych  pracach  do konferencji  św ia tow e j w Oksfordzie 
w  r. 1937 m iała  szczegó lne znaczen ie .
Szwecja.

W  M ahnó zmarł ś. p. dr. Sam . S tadener . b iskup  V ax jó ,
II p rzew odn iczący  W szechśw ia tow ego  Konwentu Lutersk iego . 
Zm arły  in teresow ał s ię  żyw o kościołam i ew an ge l ic k im i w Po l­
sce i, gdy  w ysz ła  w  D zienniku U staw  nowa U staw a  d la  Ko­
ścioła E w ang .-A ugsb .,  n ie om ieszkał  w y raz ić  l is tow nie  NPW . 
ks. b iskupow i Dr. J. Burschemu słów uznan ia  z powodu u z y ­
sk an ia  nowego p raw a  kośc ie lnego .
Finlandia.

P ow szechny synod  k o śc ie ln y  p rzy ją ł  dokończony w ro­
ku  ub ieg łym  przekład  St. T es tam en tu , obecn ie zaś popraw io ­
no i Nowy Testam en t .  N owy T estam en t u k aza ł  s ię  w jęz. 
f ińsk im  po raz p ie rw szy  w  r. 15.48 w tłum aczen iu  reformatora 
f ińsk iego A gr iko l i ,  a  dopiero w r. 1642 u k aza ła  s ię  ca ła  Bi­
b lia  po fińsku.
Estonia.

Kościół E w ang .-Lu terańsk i Estonii l ic zy ł  pod kon iec
1936 r. 856.990 członków. Z g ro m ad zen ie  kośc ie lne dn ia  9 
i 10 g rudn ia  1936 r. powzięło  uchw ałę  w sp raw ie  zorgan izo­
w a n ia  Estonii w  a rcyb iskupstw o , O becny zw ie rzch n ik  k o ­
ścioła estońsk iego  Dr. R ah a m ag i  jes t  b iskupem ,
Rosja.

Mimo teroru stosow anego  przez w ładze  party jne , mimo 
sza lonej ag i tac j i  bezbożników, k tó rych  członkam i honorow y­
mi są  w sz y scy  d yg n ita rze  państw a , ruch re l ig i jn y  rośnie. R o ­
sy jsk i  kom isarz  szko ln ic tw a ludow ego z akaza ł  w sze lk iego  b a ­
d an ia  n auk i  i dz ieł Dr. M arc ina Lutra. Na całym  terytorium 
Z .S .S .R . p racu je  z a led w ie  k i lku  duchow nych  ew ange l ick ich .
Węgry.

P rem ier  w ęg ie r sk i  Dr. D arany i b ierze cz yn n y  udział  
w życiu kościoła reform owanego, którego jes t  członkiem. 
Nale ży do o rgan izac j i  m is j i  w ew nętrzne j i op iek i społecznej1 
zboru b udapesz tań sk iego , ponadto p ias tu je  godność nadku- 
ratora tego zboru.
AustriaJ

W edług  s ta ty s tyk i  N acze lne j R a d y  Koście lne j w Wie" 
dn iu w r. 1936 przeszło na łono kośc ioła ew ange l .  8.508 
osób. Pod koniec r. 1936 l iczba  członków kościoła ew ang.
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w A ustri i  w ynos iła  327.468, w tym  311.648 w y zn an ia  luter- 
sk iego  i 15.820 w y zn an ia  h e lw eck iego . Daje się z auw ażyć  
c iąg ły  wzrost p rzechodzen ia  ka to l ików  na  protestan tyzm .

Czechosłowacja.
U p am ię tn ien iem  zasług  w ie lk iego  p ie śn ia rza  s ło w iań ­

sk iego  ks. Jerzego T rzanow sk iego , pochodzącego  z C ieszyna , 
a  p racu jącego  na Ś ląsku, M oraw ach  i S łow aczyźn ie  b y ły  nie- 
ty lko  of ic ja lne uroczystości kośc ie lne  w Lipt. św. M ikołaju , 
a le  jest także  dzieło zb iorowe p.t. T ranovskeho  Sbornik , z a ­
w ie ra jący  25 p rzyczyn kó w  naukow ych , 2 poem aty ,  p ieśń 
T rzanow sk iego  z r. 1625 i l ist pastersk i b iskupów Czobrdy 
i O susk iego . K omisja synodow a kośc io ła  ew ang.-augsb . na 
S łow aczyźn ie  przygo tow uje  przekład  Nowego Testam entu  
na ję z y k  słowacki. E w an ge l ic y  s łow accy u trac il i  w śm ierci 
K rystyny  R o y  ówny i ks. M arc ina  R azu sa  w ie lk ich  sze rm ie ­
rzy wolnośc i i m yśli  ew ange l ic zne j .  K rystyna  Roy ówna, 
aczko lw iek  stała  zdała od życ ia  kośc ie lnego , zasłużyła  się 
swemu ludowi przez n ap isan ie  w ie lu  pow ieśc i i p ieśn i reli- 
g i jn ych . Ks. M arcin  R azu s  w sław ił  s ię  przez obronę w o l­
ności sw ego  narodu w słowie i p iśm ie i przez bogaty  plon 
sw ej p isarsk ie j p racy  poetycznej i re l ig i jne j ,  zam kn ię te j  w 25 
tomach. Był on szczerym  p rzy ja c ie lem  P o laków -ew ange l i-  
ków w S en io rac ie  na  Ś ląsku czesk im .

Synod  Kościoła E w ang .-A ugsb . w yzn an ia  na W sc h .  
Śląsku w R ep ub l ice  Czechosłowackie j odbył w  r. 1937 swoje 
historyczne p o s ied zen ia  w  dn iach  1, 2 i 3 lutego. Na w n io ­
sek kom isji re l ig i jno -kośc ie lne j  uchw alono  nadać  zw ie rzchn i­
kowi kościoła tytuł super in tenden ta ,  d la  podkreś len ia  n iez a ­
leżności kościoła od innych  kościołów. Super in tendentem  
kościoła został w ięc  szeroko cen iony duszpasterz  i do tych ­
czasowy sen ior ks. O skar  M iche jda  z T rzyńca .  Synod  u ch w a­
lił c a ły  sze reg  zm ian i przepisów adm in is tracy jno-kośc ie l-  
nych. M yś lą  przewodnią  obrad Synodu  było, aby  g łow a ko ­
ścioła, C h rys tu s  Pan  p rzyznaw ał  s ię  do p racy  wszystk ich  
i by bronił swego  ludu i podtrzym yw ał w  nim ducha  w ia ry  
i pobożności.

W spojrzeniu  na b ieg  w ydarzeń  w  Kościołach E w an ge­
lickich w P o lsce  i za g ran icą  doznajem y dz iw nych  uczuć, 
pozw a la jących  nam  z w iarą  iść w przyszłość. W szy s tk ie  
próby zn iw eczen ia  za sad  nauk i C hrys tu sow e j w życ iu  ludz­
kości okazały  się bezowocne. Moc C hrys tu sa  U krzyżow ane­
go zw yc ięży ła  m ocarzy św iata , ona też zw yc ięży  i dziś 
w szystk ie  bo lesne d o św iad c zen ia  w c ichej, pokornej pracy 
szerm ierzy ducha  miłości, poko ju  i p raw d y  w Kościele 
Ewangelii  Chrystusow ej.
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X. J. T.

Dwie ustawy kościelne ewangelickie
Koniec roku 1936 i l ip ie c  roku 1937 p rzyn io sły  dw u  

kościołom ew an ge l ic k im  w  Po lsce u regu low an ie  ich stosun­
ków  p raw no-kośc ie lnych . M am  na m yś l i  dek re t  p. P re zy ­
den ta  R zeczypospo lite j z d. 25 l is topada  1936 r. o stosunku 
P aństw a  do Kościoła E w ange l icko -A ugsbursk iego  w  R z e cz y ­
pospolite j Po lsk ie j  w raz  z Z a sad n iczym  Praw em  W ew n ę trz ­
nym  d la  tegoż Kościoła, — jak o  też u staw ę o ty m cz aso w e j  
o rgan izac j i  E w ange l ick iego  Kościoła ‘Unijnego na G órnym  
Ś ląsku, u s ta loną  d. 16 l ip ca  1937 r. przez sejm Śląski. O ile 
w p ierw szym  w yp ad k u  chodzi o rzecz stałą i o sta teczną , 
m a ją cą  służyć ew an ge l ik o m  augsbu rsk im  przez szereg  poko­
leń , o ty le  w drugim  w yp ad k u  m am y  do czyn ien ia  z u s ta ­
w ą  p rze jśc iow ą , która ma dopiero doprowadzić  do ostatecz­
nego u regu lo w an ia  stosunku Kościoła U n ijnego  na Górnym 
Śląsku do Państwa Polsk iego . W yd a n ie  jed n ak  tych ustaw  
św iad czy  o tym , że R ząd  Po lsk i  zdecydow ał  s ię  w reszc ie  
u po rządkow ać  swe stosunki z Kościołami ew ange l ick im i i że 
w ydane  u s taw y  są p ierw szym  krokiem  na tej drodze. W ten 
sposób z l ikw idow ane  zostaną ostatn ie pozostałości po rzą­
dach  zaborczych .

P aństw o  polsk ie  w ychodząc  z za sad  dem okrac ji  i w o l­
ności re l ig i jne j  od sam ego za ran ia  swego  odrodzonego bytu 
zrezygnowało  z przysługu jące j  mu w tych spraw ach  ingeren ­
cji .  A le  b rak  u regu low anych  stosunków w tej d z iedz in ie  
nie był  an i d la  państw a, an i d la  kościoła korzystny . R ó w ­
nież i zm ien ione w  m ięd zycza s ie  po jęc ia  i nastro je po l i tycz ­
ne dom agały  się zm iany  do tychczasow e j p o l ityk i  w sp raw ach  
kośc ie lnych . W p raw d z ie  państw o  polsk ie  nie poszło w  ś la ­
dy  państw  totalnych, tym  niem nie j musiało odstąp ić od zb y t  
d a leko  posunięte j n iezależnośc i, którą pew ne e lem en ty  s ta ra ­
ły się d la  swoich ce lów w yko rzys tać .  Ż drugie j strony w z g lę ­
dy  bezp ieczeń stw a  i konso lidac ji  w ew nętrzne j p ań stw a  do­
m aga ły  się z agw aran to w an ia  państw u w g ląd u  w  sp raw y  ko­
śc ie lne ,  które szczegó ln ie g d y  chodzi o kośc io ły  e w a n g e l ic ­
k ie  zaczę ły  nab ierać  posm aku  politycznego.

A le  powiecie : Po lska  jes t  w  p rzew aża jące j  części rzym ­
sko-kato licka . Jak  da lece  m ożna je j p rzyznać praw o nadzo­
ru i w pływ ów  na sp raw y  koście lne ew ange l ick ie ,  by n ie b y ­
ło to ze  szkodą d la  wolności sum ien ia  i rozwoju kościoła? 
Oto p y tan ia  i troski, j a k ie  n asu w a ją  się n ie jednokro tn ie  m y­
ślącem u ew an ge l ik o w i.

Nie mogę tu pom inąć pew nego z jaw iska ,  które zaszło 
po w yd an iu  ustaw , a  które jes t  d la  n aszych  czasów  zn a ­
m ienne i u sp raw ied l iw ia  pon iekąd  n ieufność ze strony pań ­
stw a po lsk iego , W y d a n e  U staw y, zarówno U staw a d la  Ko­
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ścioła A ugsbursk iego  ja k  i T ym c za so w a  U staw a G órnoślą­
s k a  spotkały się z zac ię tym  sp rzec iw em  ze strony n iem iec ­
k ie j .  N iem cy z lęk l i  s ię, że państw o położy kres lub conaj- 
mniej ogran iczy  prow adzoną przez n ich  pod dachem  kośc io ­
ła robotę n iem iecką .  Któreż to bowiem  parag ra fy  w  tych 
ustaw ach  w yw oła ły  n a jw ięk sze  zgorszen ie  wśród Niemców? 
C zyż  nie te, które do tyczą  w yboru  władz kośc ie lnych , gdzie  
państwo zastrzegło sobie prawo uzgodn ien ia  osób, ja k  rów ­
n ież i prawo veta . A  w ięc  w ybo ry  b iskupa  oraz członków 
K onsysto rza  m uszą s ię  odbyć w porozumieniu z M inistrem  
W . R. i O. P. Sen iorow ie pow oływ an i są  z pośród k a n d y ­
datów , co do k tó rych  Konsystorz uprzednio upew n ił  się 
u M inistra , że nie zachodzą przec iw  nim zastrzeżen ia  na tu ry  
p o lityczne j .  Rów nież  o dokonanym  w yborze  proboszcza w i­
n ien  Konsystorz zaw iadom ić  właśc iwego  w o jew odę celem 
upew n ien ia  się, czy  n ie zachodzą  p rzec iw  n iem u za s trzeże ­
n ia na tu ry  po litycznej.  W reszc ie  n a jw iększym  kam ien iem  
obrazy  stał się a r tyku ł ,  g ło szący  że w raz ie  szkod liw e j d la 
p ań stw a  dz ia ła lnośc i duchow nego  lub członka jak ie g o k o lw ie k  
organu kościoła E w ang .-A ugsbursk iego  może w łaśc iw y  w o je ­
w oda zwrócić s ię  do Konsystorza , z podan iem  m otywów ,
o w ydan ie  odpowiednich  zarządzeń  lub usun ięc ie  dane j oso­
by od sp raw ow an ia  urzędu kośc ie lnego  lub funkcyj.  Oto 
na js i ln ie j  zw a lcz an e  s r tyk u ły  U staw y o i le  chodzi o kościół 
E w ange l icko -A ugsbursk i .

W  Tymczasowej zaś U staw ie  G órnośląsk ie j chodziło, ze 
w zg lędu  na specyf iczne  stosunki p an u jące  w  tym  kościele , 
k tó ry  o panow any  został ca łkow ic ie  przez Niemców, choć co- 
n a jm n ie j  połowę jego w yzn aw có w  stanowi ludność polska,
o stworzenie tak ich  w arunków , które um oż liw iłyby  ludności 
polsk ie j do jśc ie  do p rzy sługu jących  je j p raw  i głosu. W  tym 
ce lu  T ym czaso w a  R ad a  Kościelna miała być uzupełniona 
przez dw uch  nom inatów , w yznaczonych  przez W o jew odę  
Ś ląsk iego . J ak  usp raw ied l iw ionym  był ten ar tykuł U s taw y  
św iad czy  fakt, iż pomimo k i lk ak ro tnych  napom nień  R a d a  ta, 
po 15 la tach  przyna leżnośc i do Polski, p o s iadała  jeszcze 
w  sw ym  gronie 2 o b yw ate l i  n iem ieck ich . A  pon iew aż  obcy 
o b yw a te le  żadnych  funkcy j w  k o śc ie le  pełn ić nie mogą, 
przeto T ym czaso w a  R ad a  K oście lna m us ia ła  być skom pleto ­
w a n a  przez dwuch d a lszy ch  nominatów. N a jw iększy  k rz yk  
wywołał jed n ak  artykuł, z aw iesz a jący  na d w a  la ta  paraf j i  do 
wyboru duchow nych , tam, gdzie  one są wolne, a to przez 
p rzyzn an ie  p raw a  nominacji adm in istra to rów  T ym czasow e j 
R ad z ie  Kościelnej, k tóra prow izoryczn ie obsadza  s tanow iska  
d u szpas te rsk ie .  N iew ątp liw ie  c iężk i artykuł, og ran icza jący  
podstaw ow e p raw a  zboru U sp raw ied l iw ia  go jed n ak  fakt, 
że Ewang. Kościół U n ijny  po s iad a  do tychczas  duchow nych  
w y łączn ie  narodow ośc i n iem ieck ie j  i że ca ła  w ładza  i w p ły ­
w y  zna jdu ją  się w rękach  Niemców.
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Kto uw ażn ie  p rzestud iow ał U s taw y  i w y ta cz an e  p rzec iw  
nim zarzu ty , mógł zauw ażyć ,  że są  one natu ry  osobowej 
i do tyczą  nadzoru  p ań s tw a  nad  po lityczną  postaw ą p racow ­
n ików kościoła , jako  też ingerencji p ań s tw a  na  w y p a d e k  
„szkodliwej d la  p ań stw a  d z ia ła ln o śc i”. A  w ięc  nie do tyczą 
an i wolności w iary ,  an i spraw  kultu, co do k tórych pow ie­
dz iane  jest, „że Kościół E w an ge l icko -A ugsb u rsk i  k o rzy s ta  
z pełnej wolności w y z n a w a n ia  swej w ia ry  oraz w y k o n y w a ­
nia sw ego  ku ltu  r e l ig i jn e g o ”, jako też  rządzi się własnym  
„ Z asad n iczym  Prawem  W ew n ę trzn ym ”. W  sp raw ie  zaś ko­
ścioła U nijnego na Górnym Śląsku c z y ta m y  w  spraw ozdan iu  
Komisji Se jm owej, „iż w ładza p ań s tw o w a  jako  też Sejm  Ś lą­
sk i sto jąc zgodn ie  z Konstytucją  na s tanow isku  zupełne j 
n iezależnośc i Kościoła E w ange l ick iego  na Górnym Ś ląsku  
i m a ją  na oku jego rozw ó j”. A  w ięc z a rzu ty  s taw iane  przez 
Niąmców, jak o b y  państwo ograniczało w ew nętrzną  w olność 
kośc ie lną  — są n iesłuszne, gdyż  m a ją  one jed yn ie  p rzec iw ­
dz ia łać  p ropagow ane j m ak sym ie ,  „iż Kościół jes t  jakna js i l -  
n ie j z w ią z a n y  z narodow ośc ią  i że jes t  u s tan ow ioną  przez 
Boga in s ty tuc ją  do p ie lęgnow an ia  m ow y i ku ltu ry  narodo­
w e j !” A  w ięc  ostrze tych  a r tyku łów  sk ie row ane  jest p rz e ­
c iw  osobom, chcącym  z kościoła uczyn ić  ostoję n iem czyzny .

W szak  te sam e ogran iczen ia  odnośnie nominacji b isku ­
pów i profesorów oraz ew en tua lnego  u suw an ia  szkod liw ych  
duchow nych  zn a jdu je  się również w  konkordacie , um ow ie  
zawarte j z pap ieżem  o stosunku Polski do kościoła rzym sko ­
kato l ick iego . Trudno żądać ,  by  w stosunku do kośc io łów  
ew ange l ick ich , gdz ie  dodatkow o w  grę w chodzą  zagad n ien ia  
narodowośc iowe, m iała P o lska  zastrzec sobie sk ro m n ie jszy  
zakres  nadzoru, niż w stosunku  do kościoła rzym sko-kato- 
l ick iego . T ym  w ięce j ,  jeże li  się w eźm ie  pod uw agę , że ko ­
ściół ew ange l ick i  na Górnym Śląsku, ko rzys ta jąc  z p rzyw ile ­
jów K onwencji G enew sk ie j  sp row adzał  sw ych  k s ię ż y  z z a ­
gran icy , że u trzym yw ał  stosunk i gospodarcze z Synodem  
w W rocław iu  i że n ie  sta rał  s ię n aw ią z a ć  s tosunków  z w ła ­
dzą  polską.

Czyż nie św iad c z y  to o tym, iż pomimo górnolotnych 
fra zesów  o wolności sum ien ia  i kościoła , chodzi Niemcom 
jed yn ie  o w zg lędy  po lityczne? I że całe oburzen ie w y p ły w a  
nie z troski o rozwój i przyszłość Kościoła E w ange l ick iego , 
a  o lo sy  n iem czyzny  w  Polsce. N iechaj przeto n ieu św iado -  
m ien i ew an g e l ic y  Po lacy  nie d a ją  s ię w błąd w prow adzać  co 
do rzekom o zagrożonej wolności Kościoła. W szy scy  sto im y 
na gruncie n ieza leżnośc i Kościoła — w szak  wolność sum ie­
n ia — stanow i w ie lk ą  zdobycz reformacji. A le  nie m ożem y 
b yć  jednocześn ie  n arzędz iem  in teresów  obcych, s to jących  
w sprzeczności z żyw otnym i in teresam i p ań s tw a  po lsk iego . 
Bowiem w ted y  s tan iem y s ię  obcą ek sp o zy tu rą  i b ęd z iem y  
trak tow an i jak o  tacy . A  od tego nas  Boże uchow aj.



Kościół unijny pod względem 
historycznym i dogmatycznym

Jak  w iadom o na reform ację  złożyły się dw a potężne 
ruchy, k tóre pow stały  p raw ie  że n ieza leżn ie  od s ieb ie i roz­
w ija ły  się zupełn ie sam odzie ln ie . W  W ittenberdze  w N iem czech 
w ystąp ił  ze swoją  n auką  Dr. M arcin  Luter, d a jąc  wraz z Me- 
lanchtonem początek  kościołow i ew ange l icko -augsbursk iem u . 
P raw ie  równocześn ie z nim zaczą ł  rozpow szechn iać  m yśli  re- 
form acyjne w Szw a jca r i i  i F rancii  UIrych Z w ing li ,  a  po je ­
go śm ierc i  Jan  Kalw in , który jed n ak  był pod w pływ em  m y ­
śli r e l ig i jn ych  Lutra. W yn ik iem  p racy  dwóch ostatn ich re ­
formatorów jest kościół ew ange l icko -refo rm ow any . W szy s t­
kim trzem p rzy św ieca ł  jeden  i ten sam  cel: n ap raw a  kośc io ­
ła na  podstaw ie  P ism a św. Jednakże  osobistość reform ato­
rów, odrębna kultura , odm ienne stosunki po lityczno-społecz­
ne, wśród któ rych  pow staw ały  oba bratn ie  kościoły , m us ia ły  
w yc isn ąć  sw e piętno tak , że te kościoły różnią s ię  zarówno 
w nauce, j a k  i w nabożeństw ie  i ustroju.

W śród różnic dogm atycznych  na p ierwsze m ie jsce  w y ­
suwa s ię  odm ienne po jm ow an ie  kom unii św. Luter, m a ją c y  
subtelne w yczuc ie  głęb i m is tyczne j sak ram en tu , stał n iezłom ­
nie na s tanow isku , że w ie rz ący  o trzym ują  p raw dz iw e  ciało- 
i p raw dz iw ą  krew  Chrystusa  Pana . Duchowny, podając  w ie ­
rzącemu, opłatek  i wino, może z ca łą  pew nośc ią  i n ac isk iem  
pow iedzieć : to je s t  p raw dz iw e  ciało i p raw dz iw a  k rew  C h ry ­
stusa Pana. T ym czasem  K alw in  u jm u je  tę sp raw ę w ten spo­
sób, że opłatek  i w ino są ty lko  sym bo lam i, one ty lko  „ozna­
c z a ją ” ciało i krew Pana . Słów u s tan o w ien ia  W iecz e rz y  św. 
nie po jm uje K alw in  dosłownie , g d yż  słowo „to je s t  ciało m o­
je rozumie jak o  „to oznacza ciało m o je”. Nie m a m ow y
o p raw dz iw ym  cie le  i p raw dz iw e j  krw i w komunii św. Zwin- 
gliusz poszedł jeszcze d a le j ,  u jm u jąc  kom unię św. ty lko  jako  
pam iątkę śm ierc i C hrystusow ej.  Druga nie mniej w ażna  róż­
nica jest w nauce o zbaw ien iu . K alw in  tw ierdz i,  że Bóg pre- 
dystynu je , t.zn. p rzeznacza zgóry na zb aw ien ie  lub potęp ien ie . 
Zanim ktoś przyszedł na  św ia t  już jes t  albo zbaw iony, albo 
potępiony. Nic nie odmieni tego p rzeznaczen ia . L u ter  tak ie j  
nauki p rzy jąć  nie mógł, choć i on uzna je  zb aw ien ie  z ła sk i  
przez w iarę , j e d n a k  uw aża , że w sz y sc y  są powołan i do zb a ­
wienia . Ponadto kośc io ły  te różn ią  się je szcze  w nabożeń ­
stwie i ustroju.



— 72 —

Pomimo tych różnic od sam ego początku  is tn ien ia  obu 
kościołów nie brakło dążności z jednoczen iow ych  (un ijnych). 
Sp raw a  połączen ia  s ię  w jeden  kościół ew an ge l ic k i  była  
w  czasach  reform atorów tym  w ięce j  ak tua ln a ,  a naw et n a ­
g lą ca ,  że przecież oba kośc io ły  o swój byt m us ia ły  p row a­
dzić  c iężką  w a lk ę  z kościołem kato l ick im . Był czas, że j e ­
den i drugi kościół był pow ażn ie  zagrożony. Że n iebezp ie ­
czeństw  nie należało  lek cew ażyć ,  na to w skazu je  choc iażby  
śm ierć Z w ing l iu sza ,  k tóry zg inął w wojnie r e l ig i jn e j ,  w  bi- 
tw ie  pod Kappel (1531 r.). L icząc  się z tym i n iebezp ieczeń ­
s tw am i reformatorowie n aradza l i  się wspó ln ie  nad  połącze­
n iem  kościołów i p ragnęli  uzgodnić swoje p o g ląd y  w  tych 
spraw ach , które ich dz ie liły .  A le  w szys tk ie  ich us iłow an ia  
b y ły  bezskuteczne. Dla twórców  now ych  pog lądów  re l ig i j ­
nych  sp raw a  pog lądów  była  n a jw ażn ie jszą ,  wobec której 
w szystko  inne musiało zejść na d a lsz y  plan. Nie m ogąc uz­
godnić swoich pog lądów , rozs taw a li  s ię  ze łzami w oczach 
i do połączen ia  nie dochodziło. Podobnie  działo  s ię  i po 
śm ierci reformatorów, choć n ie jednokro tn ie  obu stronom nie 
brakło dobre j woli.

C zasy  się zm ien iały . W  drug ie j połow ie XVII w. po­
wstał nowy k ie runek  re l ig i jny ;  p ie tyzm , który podkopał w ia ­
rę w wyłączne znaczen ie  p raw e j nauk i,  a kładł w ięk szy  n a ­
c isk  na żywe uczucie re l ig i jne  i p rak tyczne  chrześc ijaństw o . 
Potem przyszedł w iek  ośw iecen ia . Istotę re l ig i i  w idz iano  
w w ierze  w Boga, w cnocie i w n ieśm ierte lnośc i,  podano 
w w ątp liw ość p raw ie  w szys tk ie  dogm aty  kościoła , co u czyn i­
ło ludzi obo jętnym i na sp raw y  dogm atyczne . Należało r a to ­
w ać te na jogó ln ie jsze  p raw dy , różnice w yzn an io w e  przestały 
b yć  czemś ważnym . W  ten sposób p ie tyzm  i o św iecen ie  p rzy­
gotowało grunt dążnościom zjednoczen iowym .

Ze sp rzy ja ją cych  unii w arunków  skorzysta ł  król prusk i 
F ryderyk  W ilhe lm  III. Chodziło mu o in teres  państw ow y. 
Był to bow iem  okres konso lidac ji  państw  europejsk ich  po 
k a tak l iźm ie  wo jen  napo leońsk ich , a król jak o  po lityk  nie 
mógł nie docenić tego j a k  potężnym  czynn ik iem  w urab ian iu  
duszy  o byw ate la  może być  jeden ,  n ie podz ie lony na w y zn a ­
nia , p aństw ow y kościół ew ange l ick i .  D latego pod pozorem 
uczczen ia  300-letn iego jub i leuszu  reform acji ,  w y d a ł  dn ia  27 
w rześn ia  1817 r. orędzie , w k tórym  w ezw ał oba kościoły 
ew an ge l ic k ie  do połączen ia  się w  jeden  kościół ew ange licko- 
ch rześc i jań sk i.  Nie pytał s ię , co o tem m yś lą  kościoły.

Z ap ew n e  nie byłoby sprzec iwów, g d y b y  chodziło o ze ­
wnętrzne połączen ie  obu kościołów pod wspó lnem  zw ierz ­
chnictwem  z zachow an iem  nauk i i zw ycza jów  każdego  po­
szczególnego kościoła. T ym czasem  król zabrał  s ię  do tej 
sp raw y n ieum ie ję tn ie  Unia w jego rozum ien iu m iała  być  
z lan iem  się obu kościołów w jedno wspólne w yznan ie . Pod



jego naciskiem teolodzy dworscy opracow ali nowe wyznan ie , 
w którym un ika jąc  po ruszan ia  draż liw ych  spraw , zadowolil i  
się jedyn ie ogó ln ikowem  mówien iem  o jednośc i w duchu 
przez wiarę. W  r. 1822 kazał  król w p row adz ić  nową a g e n ­
dę. Dążył do u jednosta jn ien ia  ob rządków  i zw ycza jów  ko­
ścielnych, z którem i się przec ież  lud  zras ta  i szczególn ie jes t  
do nich p rzyw iązan y .  W p raw d z ie  agen da  uw zg lędn ia ła  
w znacznej m ierze p ie rw ias tk i  lu tersk ie , je d n ak  zn ie s ien ie  lu- 
terskiego opłatka , używ an ego  dotąd przy kom unii św. a z a ­
prowadzenie zw ycza ju  łam an ia  ch leb a  spowodowało ene r­
giczny sprzec iw  luteran . Reform owani znowu m ieli z as trze­
żenia co do liturgii. W śród p rzec iw n ików  unii znalazł się 
również s ław ny kazn odz ie ja  lu tersk i K laus Harms, którego 
tezy (95 tez na wzór Lutra) w yw ar ły  głębok ie  w rażen ie . M ię­
dzy innymi pisał: „Jak ubogą dz iew k ę  ćh c ian o b y  teraz kościół 
luterski wzbogacić  przez ś lubny  w ęzeł z k a lw iń sk im . A le  nie 
zaw iązujc ie  tego w ęzła  ponad prochami Lutra! Golowe bo­
wiem ożyć, a w ted y  — b iad a  w a m !”

Ponieważ cel n ie  został n araz ie  os iągn ię ty  wobec sp rze­
ciwu w iększośc i zborów, król nie om ieszkał  przypom nieć , że 
wprawdzie „o zan iepoko jen iu  sum ien ia  nie może być  m o w y” 
to jednak  „obow iązk iem  p o d d an ych  jes t  stosować się do za ­
rządzeń k ró lew sk ich ”. I p ragnąc swój zam iar  przeprow adzić , 
wydał nowe orędzie , w którym nakazał  p rzy jęc ie  unii rów ­
nież na Ś ląsku. M ianow ic ie  z okaz ii  300-letniej roczn icy  kon­
fesji augsbursk ie j  (1830) m iały  s ię  o d b jć  we w szys tk ich  koś­
ciołach nabożeństw a  z kom unią św. w ed ług  nowego obrządku.

1 to orędz ie  nie poskutkowało . Luteran ie  uporczyw ie  
bronili się, gotowi na n a jw iększe  c ie rp ien ia  w  sw e j w ierności 
w yznan iow ej.  Z w łaszcza  na Ś ląsku, k ied y  opornych k s ięży  
zaczęto sk ładać  z urzędu , g d y  zaczęto un iew ażn iać  ich czyn ­
ności, w ted y  w ich  obronie i w obronie augsbursk iego  w y ­
znan ia  s tanęły  na jszersze  koła zborowników, od profesorów 
un iw ersyte tu  aż do prostaczków . R ząd  zabronił odpraw ian ia  
nabożeństw  lu.terskich w  kościołach , a k ied y  lud  nie chcąc 
m ieć  innych  nabożeństw , zaczął  się zgrom adzać  na nabożeń ­
stw ach  dom ow ych , gdz ie  często bez k s ięży  przy jm ow ano  ko­
m unię  św., w ted y  rząd zak aza ł  u rządzan ia  nabożeństw  do­
m ow ych i karał g rzyw ną  w szystk ich , k tó rzy  do tego zakazu  
s ię  nie zasto sow a li .  K andydac i teologii musieli po dp isyw ać  
rewers  za un ią , w raz ie  odm ów ien ia  podpisu  nie mogli l iczyć  
na żadną  posadę. Ż adne dziecko  n ie  mogło opuścić szkoły 
bez konfirmacji u pastora unijnego. Doszło n aw e t  do tego, 
że zbory un ijne tworzono przy pomocy w o jska . R ad ca  kon­
systo rza  H ahn miał do dyspozyc j i  400 żołnierzy p iechoty , 
50 k iras je rów  i 50 huzarów.

Pomimo tych p rze ś ladow ań  doszło n aw et do synodu  w e 
W rocław iu  w r. 1834, gd z ie  g rupka  lu tersk ich  k s ięży  ś lubo­
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w ała  bronić się do upadłego  i w ys tąp iła  z wn iosk iem  o p raw ­
ne uznan ie  w yzn an ia  augsbursk iego . Choć do tego nie dosz­
ło, chodzili  od m ia s ta  do m iasta , od w s i do wsi, p rześlado­
wani, pota jem nie , nocą u rządza l i  nabożeństw a po dom ach  
p ryw atnych  i udz ie la l i  sakram entów . Zborownicy , k tó rzy  nie 
chcie li zd radz ić  ich n azw isk ,  ka ran i b y l i  t rzym ies ięcznym  
w ięz ien iem . W ie lu  z tych  ks ięży  zam knięto  w w ięz ien iu ,  
w ie lu  z nich w yem igrow ało  razem  z w ie rnym i do A m e ry k i  
Płn. albo do A ustra l i i .

To n iep rze jednane  stanow isko  lu teran  wobec unii zm u­
siło kró la  w  r. 1834 do w y d an ia  orzeczen ia , które z g run tu  
zmieniło p ierwotną podstaw ę unii. Król w tym  orzeczeniu 
zapew n iał ,  że unia n ie oznacza  zm iany  w yzn an ia ,  a le  je s t  
w y razem  jed yn ie  u m ia rk o w an ia  i łagodności, która nie w idz i 
w różnicach, ja k ie  dz ie lą  kościoły, p rzeszkody do zgodnej 
w sp ó łp racy  pod w spó lnym  zw ierzchn ic twem . Z bory  a u g s ­
bursk ie  w łonie unii pozostaną augsbursk im i,  reform owane 
reform owanym i, a un ia  s tw arza  z nich o rgan izac ję  o w spó l­
nym ustro ju  i w spó lnym  ku lc ie .

Pomimo tego nowego u jęc ia  istoty unii zn a laz ły  s ię  
jeszcze zbory  lutersk ie , które do unii nie ch c ia ły  p rzystąp ić ;  
te zbory o trzym ały  za  F ry d e ryk a  W ilh e lm a  IV. prawo do od­
dzie lnego  zo rgan izow an ia  się. W  ten sposób powstał kościół 
s ta ro lu te rsk i,  który obecn ie sk ład a  się z 7 zborów w poznań­
sk im  i na Pomorzu.

O sta teczn ie  w ięc  un ia  nie zm ien iła  w yznan iow ego  c h a ­
rak teru  poszczegó lnych  kościołów.- Kościoły augsbursk ie  za­
chow ały  cha rak ter  kościołów augsbursk ich . P o s ia d a ją  ołta­
rze, obrazy , rzeźby, w itraże , do kom un ii św. u żyw a ją  opłat­
ka. U nia po lega na tym , że lu te ran ie  n ie o d m aw ia ją  w sp ó l­
noty komunijnej reform owanym , oraz że w yznan ie  pastorów 
nie s tanow i p rze szk o d y  w odpraw ian iu  nabożeństw  i w u d z ie ­
lan iu komunii św. w ierzącym , n a leż ący m  do innego w y z n a ­
nia. W  sp raw ach  spornych znalez iono w y jśc ie .  P rzy  kom u­
nii św. u żyw a  s ię  formuły, która przez opuszczen ie  p ew n ych  
słów, s ta ra  się nie poruszać sp raw y , czy  opłatek  i wino są  
d la  w ierzącego p raw dz iw ym  ciałem  i k rw ią  Chrystusa , czy  
nie. Dla or jen tac ji  p rzy taczam  w ym ien io n ą  formułę w  brzm ie­
niu kościoła augsbursk iego  I) i un ijnego  2).

B ierzcie i jedzc ie , to jest 
p raw dz iw e  ciało P an a  n a sz e ­
go Jezu sa  C h rys tu sa  za w as  
na śm ierć  w y d an e ;  to n iech a j  
w zm acn ia  i u trzym u je  w as

2>Ciało Pana naszego  Jezu ­
sa C h rys tu sa  za c ieb ie  n a  
śmierć w yd an e ,  n iecha j C ię 
w zm acn ia  i z a ch o w u je  w  
p raw dz iw e j  w ierze  do ży-

w p raw dz iw e j  w ierze , do I w ota  w iecznego . Am en. 
ż yc ia  w iecznego! A m en .
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Bierzcie i pijc ie , to jes t  
p raw d z iw a  k rew  P an a  n a ­
szego Jezusa  C hrys tu sa  za 
w as  w y la n a  na odpuszcze­
n ie  grzechów; to n iecha j 
w zm acn ia  i u trzym u je  was 
w praw dz iw e j w ierze , do ż y ­
c ia w iecznego . Am en.

1) 2 )
Krew P ana  naszego  Je ­

zusa C hrystusa  za g rzechy 
twoje w y lan a ,  n iecha j c ię  
w zm acn ia  i zachow u je  w  
p raw dz iw ej w ierze  do ż y ­
w ota  w iecznego . A m en .

W reszc ie  nie lę k a jm y  się zadać  p y tan ia :  j a k ie  są  szanse 
dalszego  is tn ien ia  kościoła un ijnego w Po lsce odrodzonej? 
Z pow yższych  fak tów  w yn ika ,  że kościół un i jn y  nie po s iad a  
w yznan iow ych  podstaw  poza  sym bo lam i kośc io ła  augsbur­
skiego i reformowanego. Kościół un i jny  nie był  bowiem tw o­
rem potrzeby re l ig i jne j .  Z ro d z iły  go w zg lędy  po lityczne, k tó­
re w yc isnę ły  na nim swoje  piętno, t a k ż e  ten kościół po dz ień  
dz is ie jszy  mocno akcen tu je  swoje p rzekonan ia  narodowe 
i po lityczne, co u trudn ia  w znacznej m ierze pracę nad zespo­
len iem ew an ge l ic yzm u  w Polsce. Jeśli potrzeby re l ig i jne  
i p raca  d la  k ró les tw a Bożego znowu za jm ą  w  tym  kośc ie le  
p ierwsze m iejsce , w ted y  re l ig ia  zb l iż y  to, co d o tycza s  dz ie l i­
ła po lityka . O budzi s ię  św iadom ość wspó lno ty  e w an g e l ic ­
kiej. Dziś jednostk i  re l ig i jne  w bratn ich  kośc io łach  ak ce n ­
tują coraz s i ln ie j wspólne podstaw y, n ie zab ie ra ją c  n ikomu, 
co jest jego. M y ew angó licy -P oIacy  pod tym względem  m a ­
my tak  p iękną  t rad yc ję  w Unii sandom ie rsk ie j  z r. 1570, k tó ­
ra w łaśc iw ie  form aln ie  n ie została  jeszcze  rozw iązaną , a któ­
ra w w ysok im  stopniu o dpow iada  duchowi naszego  narodu . 
Dziś nadszedł  czas  usun ięc ia  rozb ic ia  kościoła , które jes t  
w znacznej m ierze pozostałośc ią  po zaborcach . N adszedł 
czas zesp a lan ia  kościołów w im ię  naszej św iadom ośc i ew an ­
ge lick ie j,  w im ię  p iękne j tradyc j i  po lsk ie j unii sando­
m iersk ie j.
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K i .  R .  D.

Polacy-Ewangelicy na Górnym Śląsku
Praca nad uśw iadom ien iem  narodow ym  ludności e w an ­

g e l ic k ie j  na  Górnym Śląsku w yd a je  stopniowo konkretne re ­
zu lta ty ,  dz ięk i k tórym w zras ta  i k rzepn ie  e lem ent polski 
w naw skroś n iem ieck im  kośc ie le  w  jego szczy tach , w jego 
zarządz ie . W ys ta rczy ło b y  porównać stan — że tak  pow iem y — 
pos iadan ia  oraz stosunek dwóch narodowości, a dokładn ie  
dwóch św iadom ośc i w tym koście le  z przed l a t y lO -c iu .a  n a ­
wet 5 ciu z obecną sy tu ac ją ,  ab y  zdać  sob ie jasno  spraw ę , 
j a k  w ie lk im i k rokam i id z iem y  naprzód, ja k  n iep rzew id yw an e  
naw et w tak  krótkim stosunkowo czas ie  o s ią g am y  w yn ik i .  
Nie czas i m ie jsce  do czyn ien ia  tak ich  porównań. W sz y scy  
w iem y , że k a ż d y  rok jest ogn iw em  postępu, przynos i u m ac ­
n ian ie  nasze j po lsko -ew ange l ick ie j  pozycji ,  g runtu je  po lską 
św iadom ość »v ludz ie  i oczyw iśc ie  zw ięk sza  nasze szeregi.

Całej działa lności patronuje  T ow arzystw o  Polaków - 
E w ange l ików , które p o s iad a  już w ie lo le tn ią  tradyc ję  i n a leż ­
n y  au tory te t w  opin ii społeczeństw a ś ląsk iego . R zućm y 
ok iem  na rezu lta ty  pracy  w ostatnim okres ie  sp raw o ­
zd aw czym .

Pod koniec ub iegłego  roku, w paźdz iern iku  odbyły  się 
w yb o ry  do R ad  i Z astępstw  Zborowych  na całym teren ie 
Górnego Ś ląska, W y n ik i  tych wyborów , przeprow adzonych 
w atmosferze dużego ze strony Po laków  i N iemców za in te ­
re sow an ia  oraz w n ies łychanych  pod w zg lędem  ag itac j i  w a ­
runkach , były  naogół d la  nas z a d aw a la ją c e .  Nie sp o dz iew a­
l iśm y się w ted y  n ad z w yc za jn y ch  „ sukcesów ”, nie p rzew idy ­
w a l iśm y  też ani na  chw ilę  k lęsk i.  N iew ątp l iw ie  przy „spra­
w ied l iw y ch ” i pełnych w yborach , bez szykan  i teroru n ie ­
m ieck iego  szanse nasze b y łyb y  w ięk sze  i bardzie j uzew nętrz­
n iłyby  w ie lk ą  rzeszę ludności, w yzn a jące j  naszą  ideologię . 
M imo to je d n ak  w yd a rzen iem  z p aźd z ie rn ik a  zadokum ento ­
w a liśm y  n iezb ic ie ,  że pchnięto  sp raw ę  po lską  w kośc ie le  
zn aczn ie  naprzód, a  to je szcze  bardz ie j  upewniło nas w  prze­
św iadczen iu ,  że praca  nasza  jes t  n ie ty lko  ce lowa, a le  i ko ­
n ieczna , że w zrastan ie  u św iadom ien ia  narodowego wśród 
ew ange l ików  nie będz ie  w strzym ane . W  n iek tórych  ośrod­
kach  wprowadzono n aszych  p rzed staw ic ie l i  do R ad , a p ra ­
w ie  we w szystk ich  — do Z astępstw  Zborowych. Ilość n a ­
szych  „ radnych” na ca łym  teren ie  w ynos i  5-ciu na około 
50-przedstaw ic ie li  n iem ieck ich , l iczba zaś zastępców  naszych  
s tanow i 32 na 160-ciu n iem ieck ich . W  n iektórych  zborach 
zab rakło  nam  k i lk u d z ie s ię c iu  głosów, aby  w prow adz ić  n a ­



szych  ludzi. P rzy  pełnych  w ybo rach  — podkreś lam  to raz  
jeszcze — s y tu ac ja  w y g lą d a ł a b y  znaczn ie  lep ie j ,  gd yż  w te d y  
w  w ięk szych  ośrodkach u z y sk a l ib y śm y  z pew nośc ią  m a n d a ­
ty  do R ady . N ajb liższa zresztą przyszłość p raw dopodobn ie  
po tw ierdz i te w yw o d y .

Po okres ie  ożywionej ak c j i  i ag i tac j i  p rzedw yborcze j 
nastąp iło  później znaczne uspoko jen ie  i j a k g d y b y  wyczeici- 
wan ie  na rezu lta ty  już  n ie  ty le  pap ierow e, i le raczej isto tne 
w sam e j p racy  i jej m etodach. Spodziew ało  się bowiem  w ie ­
lu, iż N iem cy p rzekona li  s ię  tak  naocznie — przez w yb o ry ,— 
że w k ażdym  zborze, będącym  n aw et  pod na jbardz ie j  h ak a -  
ty s tyczn ym i w p ływ am i,  je s t  w z g lęd n ie  spora  g ro m ad a  u św ia ­
dom ionych Polaków , k tórych potrzeb ignorow ać nie n a leży ,  
a którym służyć  trzeba w n a jb ardz ie j  o d p o w iad a jący  im 
sposób w m yśl p ięknych  w skazań  kościoła.

N iestety ! Z arząd  tego kośc ioła w n iczym  nie zm ienił  
swego stanow iska , które zmuszało w  da lszym  c iągu  P o laków  
do czujności, do w ytężone j pracy , do buntu przeciw  aktom  
samowoli, chronionej je szcze  Konwencją  G enew ską , przec iw  
n iesp raw ied liw ośc i ,  j a k a  dale j panoszyła  się w za s tra sza ją cy  
i p rzyk ry  sposób.

To też rozpoczął s ię  znów okres o du żym  natężen iu  
p racy , w której dobry egzam in  zd aw a l i  n iem al w sz y scy  w y ­
próbow an i nas i dz ia łacze . 1 może d latego , że zb liżał się ter­
min w ygaśn ię c ia  K onwencji G enew sk ie j ,  k tóra  już ponad 
m iarę  stała  s ię  dokucz liw ą  d la  całości stosunków po lsko-n ie­
m ieck ich  na Górnym Śląsku, d la prestiżu naszego  państw a, 
a może przez w zg ląd  na sam ą  istotę i p ięk n y  cel naszej po l­
sko -ew an g e l ick ie j  „roboty”, o żyw ien ie  dz iała lności było trw a­
łe przez ca ły  ub ieg ły  rok sp raw ozdaw czy .

T a k i  plus na swoim  konc ie  mogły z ap isać  w szys tk ie  
dz ia ły , w szy s tk ie  refera ty  Z arządu  Głównego T ow arzys tw a  
P o laków  E w ange l ików  oraz poszczególne oddz ia ły  naszego  
terenu.

R o k  u b ieg ły  — czy tam y  w spraw ozdan iu  na Z jazd  D e­
legatów  — cechow ał s i lny  wzrost i s tab il iz ac ja  p racy  T.P.E, 
N aszą troską i dążen iem  było na leż y te  u sp raw n ien ie  i z d y ­
scyp linow an ie  organ izac ji ,  by r e a l iz ac ja  ce lów  i zadań , które 
przed nam i leżą, n ie  rozb ijała  s ię  lub nie n ap o tyk a ła  na 
trudności techniczne... O ddz ia ły  poszczególne stężały , zor­
g an izow ały  się s iln iej oraz n aw iąza ły  ś c iś le jszy  kontak t z Z a ­
rządem  Głównym.

I trzeba przyznać , iż da tu jące  się od k ilku  lat zestrze­
len ie  myśli i w szystk ich  poczynań  w  jedno ognisko uk ład a ­
ło się tak  w  d ecyd u jących  i w ażnych  posun ięc iach  ja k  
i w drobnostkach na jharm on ijn ie j ,  bo w szystk ich  ze sp a la ła  
praca  d la  polskości w  kościele .
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Choć w  ostatn im roku obow iązyw an ia  K onwencji poczy­
niono znaczne obostrzen ia , je ś l i  chodziło o p rzy jm ow an ie  
now ych  członków, k tórzy fa lą  zg łasza l i  s ię do naszych  od­
dz ia łów , to je d n ak  mimo tych obostrzeń  o przeszło 20 proc. 
a  w n iek tó rych  w y p a d k a c h  dosłownie o 95 proc. zw iększono 
ogó lną liczbę członków pełnow artośc iow ych , nie budzących  
na jm n ie jszych  zastrzeżeń . R ozpo rządzam y w ięc  dziś po k aź ­
ną  rzeszą  około 4 ty s ię c y  członków, k tórych  l iczba  w idocz­
nie wzrasta .

Całość pracy , j a k  w każd ym  roku, tak  też i w ostatn im 
o k res ie  dz ie liły  m iędzy  sobą poszczególne re fe ra ty  W yd z ia łu  
W yk o n aw czego ,  który dz ia ła lnośc i nasze j n ad a je  ogó ln y  k ie ­
runek , zo staw ia jąc  jed n ak  oddziałom możność dosto sow yw a­
n ia  się do lok a ln ych  w a ru n k ach  i a tm osfery  w zborach.

A k c ja  re l ig i jno -ośw ia tow a , p raca  c h a ry ta ty w n a ,  n ie je ­
dnokrotn ie  prowadzona na dużą  ska lę , u s taw iczna  praca  
z dziećm i w szkołach i po za ich murami, n iezm iern ie  d e c y ­
d u jąca  w przełom owym  roku dzia ła lność  referatu  p raw n icze ­
go, u sp raw n ien ie  o rgan izacy jn e  i służba duszpas te rska  k s ię ­
ży  — pastorów Po laków  — oto są fragm en ty  dz ia łan ia ,  d z ię ­
k i któremu p o su w am y  się m iarowo ku pełnej po lsk ie j rze­
czyw istośc i .

Duży rozm iar p racy  w yk o n yw a  n ie jednokro tn ie  nauczy" 
c ie ls tw o  nasze, pełn iąc  na eksponow anych  poste runkach  bar- 

’ dzo trudne zadan ie ,  a nad  stroną re l ig i jn ą  sp raw y  polsk ie j 
c z u w a  10 k s ięży  — pastorów  z ks. radcą  Jerzym  T ytzem  na 
cze le .  Ilość oddz ia łów  w  ub ieg łym  roku wzrosła do 25-ciu, 
n ie  l icząc  13 E w ange l ick ich  S tow arzyszeń  N iew ia s t  i 13 od­
dz ia łów  Z w iązk u  Po lsk ie j  M łodz ieży E w ange l ick ie j .

W  ub ieg łym  roku p rzeży l iśm y  doniosłe w ydarzen ie .  
W  d niu 16 l ip ca  Se jm  Ś ląsk i uchw alił  now ą u staw ę o ty m ­
czasow e j o rgan izac j i  E w ange l ick iego  Kościoła U nijnego  na 
Górnym Śląsku. O kon iecznośc i tak ie j  u s taw y , której uch w a­
len ie  nie było możliwe w okres ie  o b o w iązyw an ia  K onw encji  
G enew sk ie j ,  św iad czy ł  choc iażby  fakt, iż już naza ju trz  po 
za is tn ien iu  zm ien ionych  w a runków  praw no-po litycznych  pro­
jek t  je j  — jako  nag ły  — w płynął na p lenum  Sejmu.

N ienorm alny  stan  p raw n y  w kośc ie le ,  k tóry rządz ił  s ię  
w ed ług  stare j,  n iem ieck ie j  u s taw y , s tw arzał  tak i chaos, że 
uporządkow an ie  jego stało s ię  n a jp i ln ie js z ą  potrzebą z pun­
ktu w idzen ia  in teresów  państw a. Nowa u s taw a  m us ia ła  za ­
is tn ieć  z n a tychm iastow ym  w e jśc iem  w  życie.

O głoszen ie je j stało się jed n ak  hasłem  do rozpętan ia  
n ie  l iczące j s ię  z n iczym  ag itac j i  ze strony Niemców, którzy 
n aw et  —- j a k  podaw ała  p rasa  codz ienna  — ogłosil i  form alny 
sabotaż now ego  p raw a , ob aw ia jąc  się, a b y  ono nie w y ­
darło  im zbytn ich  w pływ ów  po litycznych  w kośc ie le .
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T ow arzystw o  P o laków  E w ange l ików  i zrzeszona w nim 
gro m ad a  członków z n a jw ię k sz ym  spokojem oczek iw ali  re ­
zultatów nowej u staw y, w ie rz ąc  niezłomnie, że po w ie lo le t ­
nich  trudach i w a lk ach  n ad e jd z ie  w reszc ie  czas , w  którym 
w kościele ew an ge l ick im  na Górnym Śląsku b ędz ie  można 
być pełnym  P o lak iem .

Jedno już dziś n ie u leg a  n a jm n ie jsze j  w ątp l iw ośc i ,  to 
m ianow ic ie , że w zrasta  l iczba  oddziałów nasze j sp raw y , 
zw iększa  s ię  i lość członków w poszczegó lnych  oddz ia łach , 
rośnie l iczba  dzieci po lsko-ew ange l ick ich , pow sta ją  s ta le  g ru­
py zw o lenn ików  i sym p a tyk ó w , rodzą s ię  w ą tp l iw ośc i wśród 
tych, k tórzy jeszcze t rzym a ją  z n iem czyzną , a k tórych — jak  
zupełn ie rea ln ie  p rzypuszczać  można — p o zysk am y  także  
w la ta ch  następnych .

Ogólnie m ów iąc , rozrost jes t  w idoczny, p rzyczem  nie 
może być inacze j ,  skoro cała p raca  w y n ik a  z dobrze u św ia ­
dom ionej w nas jej konieczności, z trosk i o zb rukaną  duszę 
ludu, który był polsk im  i do polskości bez reszty  powrócić 
musi.

K s. Z . D .

Kolonie letnie Towarzystwa 
P o l a k  ó" w E w a n g e l i k ó w

r
na Górnym Śląsku

A k c ja  ko lon ij letn ich  d la  m łodzieży szko lne j p rzyb ra ła  
w  Polsce ostatnio bardzo poważne rozm iary . Rok roczn ie t y ­
siące naszej m łodzieży spędza  beztrosko czas na obozach 
letnich, koloniach, lub też półko lon iach . Ja sn ą  jest rzeczą, 
że a k c ja  ta obe jm u je  dz iec i n a jb ied n ie jsz ych ,  jako  też dzieci 
bezrobotnych , które w  żaden  sposób nie m ogłyby  sobie po­
zwolić na spędzen ie  w akacy j ,  gdzieś  zdała od m iasta , w  b ez­
troskiej atmosferze spokoju i zadow olen ia . A  na jw ażn ie jszą  
rzeczą to fakt, że dziecko, b iorące udz ia ł  w kolonii, w  w ie lu  
w yp ad k ach  zosta je  w y rw an e  z n ęd z y  i kłopotów dn ia  co­
dziennego. Nic w ięc  dz iw nego , że to dziecko, które choć raz 
było na jak ie jś  kolonii, p ragn ie  z aw sze  na n ią wrócić. 
W p raw dz ie  ak c ja  ko lon ij  letnich w  naszym  k ra ju  nie doszła 
jeszcze do tak ich  w yn ików , jak ie  np. o s iągnęły  p ań stw a  z a ­
chodnie, tym  n iem nie j p raca  w tym  k ie runku  posuw a się
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c iąg le  naprzód. W inę  tego ponosi n iew ą tp l iw ie  w iększość 
naszego  społeczeństw a, które, co ze sm utk iem  n a leż y  stw ier­
dzić d la  tych  sp raw  n iem a abso lu tn ie  żadnego  zrozum ien ia .

P ożyteczną  w obec  tego będz ie  rzeczą, gdy  mu się  p rzy­
pomni, co pod tym  w zg lędem  uczyn iły  np W łochy faszy- 
szystow sk ie . T am  bow iem  ak c ja  kolonij d la  dzieci zna laz ła  
wśród społeczeństwa ca łkow ite  uznan ie . W yn ik iem  tego 
uznan ia  jes t  sze reg  p rzep ięknych  m iejscowości z abudow a­
nych potężnym i gm acham i, p rzeznaczonym i d la  d z ia tw y  
szkolnej. M iejscowośc i te n a z y w a ją  Włosi, m ia s tam i m ałych 
obyw ate li .  N iem a d z ie ck a  we W łoszech, k tó reby  tam nie 
spędzało  w akacy j .

R ów nież  i w ew an ge l ick ie j  Szw ec j i  p rob lem  kolonij le ­
tnich d la  d z ia tw y  szko lne j został n a le ż yc ie  rozw iązany . Każ­
d y  obyw ate l  szw edzk i  zo bow iązany jest w y sy ła ć  swoje  dzie­
ci na kolonie, lub  też na letn isko. Nic w ięc też dziwnego, że 
g d y  la tem  zn a jdz ie  s ię  jak iś  , obcokra jow iec  w Sztokho lm ie  
n a tych m ia s t  uderza  go zupełny  brak  dzieci. W y  p row adza ją  
go o czyw iśc ie  z błędu t y b y lc y  tłum acząc mu, że dz iec i ich 
podczas feryj zn a jd u ją  s ię  na  ko lon iach . Pow ie ktoś, że to 
jest rzeczą  n iem oż liw ą , że przecież  w szyscy  nie m ogą sob ie  
pozwolić na taki b ądź  co bądź luksus. G dy jed n ak  zacho­
dzą  tego rodza ju  w y p ad k i ,  w ted y  dziećm i za jm u je  się rząd  
szw edzk i,  lub in s ty tu c je  dobroczynne, k tórych  na teren ie c a ­
łej Szw ec j i  jest bardzo wiele .

W  Polsce a k c ja  kolonii letn ich  z y sk a ła  na jw ięce j  u zna­
n ia  w zachodn ich  w o jew ództw ach . R zecz  zresztą zupełn ie 
zrozumiała , bowiem i ku ltu ra  tutaj stoi n iew ą tp l iw ie  w yże j ,  
an iżeli w innych  częśc iach  kra ju . T u ta j  w ie le  pod tym  
w zględem  uczyn ił Po lsk i Z w ią z e k  Z achodn i. T a  to o rgan i­
zac ja  p ierw sza rzuciła hasło  pó jśc ia  z pomocą b iednym  dz ie ­
ciom polsk im  z k ra ju  i z a g ran icy .  Od k i lk u  la t  ty s ią ce  dz ie ­
ci polskich z z a g ran ic y  p rzy jeżdża  na w y p o czy n ek  do p rze­
p ięknych  zak ą tk ó w  naszego  kra ju .  T u ta j ,  m ając  dobrą i n a ­
leżytą  op iekę sp ęd za ją  k i lk a  tygodn i w  m iłym  nastro ju . Ma 
to ogromne znaczen ie na polu zb liżen ia  rozrzuconych po c a ­
łym  św iec ie  Po laków  z M acierzą . N iejednokrotn ie dz iec i 
z z ag ran icy  uczą się, lub p rzypom ina ją  sob ie mowę o jczystą , 
z ag łu szaną  i w yko rzen ian ą  często przez wrogów P o lsk i .  
A  od jeżdża jąc  do sw ych  domów rodzinnych , w ynoszą  z uko ­
chanej O jczyzny w ie le  miłych i p ięknych  wspom nień , oraz 
um iłowan ia  w szys tk iego , co po lsk ie , co nasze. Z a  sp raw ą  
tegoż zw iązku  również k i lk a  ty s ię c y  dz iec i z k ra ju  w y je ż ­
dża na obozy, lub kolonie.

1 T ow arzystw o  E w ange l ików  Po laków  rozum ie jąc  do­
niosłość i znaczen ie  kolonij letnich d la  dz iec i ew ange l ick ich , 
początkowo dzieci sw o je  w ysyła ło  na kolonie P. Z. Z acho­
dniego.



Później dz ięk i w yd a jn e j  pom ocy K onsystorza Reform o­
w anego  w  W iln ie  mogło na  w łasną  rękę  w ys łać  k i lk ad z ie ­
s ią t  dz iec i na kolonię w okolice W iln a .  Miało to m ie jsce  
w la tach  1927 i 1928. T a k  w ięc  w tym  roku minęło ak u ra t  
10 lat, gd y  k i lk ad  z ie s ią t  dz iec i ew an ge l ic k ich  z Górnego 
Ś ląska spędziło w spó ln ie  w a k a c je  na ko lon ii  letn ie j. J ed yn y m  
celem , ja k ie  sobie w y tknęło  T.P.E., jeże l i  chodz i o ko lon ie 
letnie d la  m łodz ieży  szko lne j,  to fakt p rzy jśc ia  jej z pomocą. 
W  w ie lu  b ow iem  w y p a d k a c h  b iedna  młodzież ew a n g e l ic k a  
spędzała  w ak ac je  abso lu tn ie  bez  żadne j opieki. N ikt zupeł­
nie s ię  n ią w tedy  nie za jm ował. Była zdana  na ła skę  i n ie ­
łaskę  losu. R zecz  oczyw iśc ie  jasna ,  że młodzież nasza  b ar­
dzo w ie le  na tym traciła, n ie ty lko  pod w zg lędem  fizycznym,, 
a le  i duchow ym . T rac iła  również w szys tko  to, co je j  w p a ja ­
no podczas roku szko lnego . D latego też T.P.E., p ragnąc  za-
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Turnus dziewczynek na Kolonii Letniej Towarzystwa Polaków Ewangelików  
na Górnym Śląsku w Dzięgielowie w 19 3 7  roku.

chować w młodzieży szko lnej dorobek p racy  w  szkole , s tw o­
rzyło je j  ko lon ie letn ie . Nic więc też dziwnego , że ko lon ie  
te, za in ic jow ane przez T .P .E . przed 10 la ty  s ta ły  s ię  ważną, 
p laców ką  w  w y ch o w y w an iu  dobrych  E w ange l ików -P o laków  
na te ren ie  Górnego Ś ląska .

Co roku w ięc  około 200 dzieci szko lnych  pod opiekąi 
w ychow aw ców  sp ęd za  lato  w m alow n iczym  zaką tku  Ś lą sk a  
C ieszyńsk iego  — D zięgie low ie . Kolonie te znane są aż n ad ­
to na ca łym  Ś ląsku C ieszyńsk im . Św iecą one p rzykładem  d la

G ó r n o ś l ą s k i  K a l e n d a r z  E w a n g e l i c k i . &
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w ie lu  innych  ko lon ij,  zn a jd u ją cych  się również w tam tych 
stronach. A  zaw dz ięczyć  to n a leży  p rzedew szys tk iem  człon­
kom Głównego Z arządu , k tórzy w z ię l i  sobie bardzo do serca 
los dz iec i ew an ge l ic k ich  i s ta ra l i  s ię, by  pobyt ich w  Dzię­
g ie low ie  b y ł  rzeczyw iśc ie  ja sn ym  prom ien iem  ich życ ia .

JM ó w ią c  o k ie row n ic tw ach  kolonij letnich n a le ż y  w y ­
m ien ić  w szys tk ich  k ierow n ików  w tym  okres ie  10-cio lec ia , 
na  k tó rych  spoczyw ał  trud k ie ro w an ia  całym  apara tem  ko-

Kierownictwo fOpieka Kolonii w Dzięgielowie r. 1937.

Stoją : Opiekunka E .  Brodzianka — Opiekun H . Pilch  — Opiekunka I. Leirerówna 
ĘK ier. Pedag. W. Stalmach — S. Diakonisa Danuta — K ier. ogólny G. Rott, 

Opiekunka L . TucholJęówna — Opiekun B . Pilch•

lonij. A  nie była to p raca  ła twa . 1 tak p ie rw szym  k ie row n i­
k iem  kolonij był kier. szkoły  P aw eł W róbel,  drugim kier. 
szkoły  Jan  Szarow sk i ,  trzecim  znów P aw eł  W róbel,  cz w ar ­
tym  n au czyc ie l  Jan  L aso ta  i wreszc ie  p ią tym  p. G erhard  
Rott, zn any  dz ia łacz  wśród E w ange l ików -P o laków  na teren ie 
G. Ś ląska. Ci właśn ie  k ierownicy i poszczegó lne grona op ie ­
kunów  i op iekunek , j a k  też i s io stry -d iakon ise  w  osobach 
s iostry  A n n y  i s io stry  D anuty, położyli w rozwoju kolonij 
letn ich T.P.E. n iew yp o w iedz ian e  wprost zasługi. « , , ^



— 83 —

W szys tk ie  ko lon ie d la  m łodzieży za w y ją tk iem  k ilku  
p ie rw szych  urządziło T. P. E. w D zięgie low ie , w  m iejscow ej 
szko le powszechnej. Początkowo w s ta rym  budynku  te jże 
szkoły, późnie j jed n ak  w now ym , zupełnie now oczesnym , 
a  przeto n ad a ją c ym  się na jzupełn ie j do tego rodzaju  imprez. 
N ie jednokrotn ie  z a s tanaw iano  się, czy nie n a le ż y  od czasu  
do czasu  zm ien ić  m ie jsce  kolonij, j e d n a k  w  rezu ltac ie  po ­
zostaw ano  przy D z ięg ie low ie  z tej proste j p rzyczyny , że 
dzieci n igdz ie  nie m ia łyb y  takich  w ygód , j a k  w łaśn ie  tam. 
Z resz tą  młodzież ew an ge l ic ka  z Górnego Ś ląska, p rz e b yw a ­
ją c  na kolonii w D zięgie low ie  m iała  sposobność s ty k a n ia  się 
z ludem  ew an ge l icko -p o lsk im  i tym sam ym  zapoznaw ała  się 
z jego zw ycz a jam i i obycza jam i.  N auczyła się z nim w spół­
żyć i w spó ln ie  do Boga zanosić modły. Tu ta j  n iew ą tp l iw ie  
w ie lk ą  zasługę p rzyp isać  n a leży  poszczegó lnym  k ie ro w n ic ­
twom, których celem było również i to, by młodzież górno­
ś lą sk a ,  p rz e b y w a ją c a  w  D zięg ie low ie  u trzym yw ała  s ta ły  kon­
tak t  z m ieszkań cam i Ś ląska C ieszyńsk iego . Dla p rzyk ładu  
p rzy toczyć  n a leż y  k i lk a  n as tępu jących  faktów. Dzieci z ko ­
lonij b iorą udział w D ożynkach  D z ięg ie low sk ich , od czasu  
do czasu wraz z d z iećm i z poblisk ich  E w ange l ick ich  Z a k ła ­
dów D obroczynnych  „E benezer” u rządza ją  wspólne w y c ie cz ­
ki, o d w ied za ją  m ałych  p en s jonar iu szy  Z ak ładu , a często 
znów zap ra sza ją  ich do s ieb ie , do szkoły, z a b aw ia ją c  ich 
w na jrozm aitszy  sposób.

Ostatnio d z ięk i  in ic ja tyw ie  p. k ie row n ika  G. Rotta u rzą ­
dzano n aw et wspó lne nabożeństw a , odp raw iane  przez k s ięży  
pasto rów -Po laków  z G. Ś ląska. F ak ty  te, a c zk o lw iek  może 
drobne, p o s iad a ją  ogrompe znaczen ie  w  ca łokształc ie  w y ­
chow an ia  dzieci górnośląsk ich  na ko lon iach  le tn ich  T . P. E.

O rgan izac ja  kolonij lietnich T .P .E . pod w zg lędem  ad m i­
n is tracy jn ym  p rzedstaw ia  się następu jąco : każdą  kolonię 
dz ie l i  s ię  na dw a tu rnusy , a  m ianow ic ie : turnus chłopców 
i turnus dz iew cząt T urnus  tak i  trwa przeszło trzy  tygodnie. 
N ajp ierw  z je żd ża ją  do D zięgie low a chłopcy, a później d z iew ­
częta , lub też naodwrót. W  sum ie s tanow i to rocznie przesz­
ło 200 dzieci. Chłopcom przydz ie la  s ię  op iekunów , d z iew ­
czętom zaś op iekunk i.  Grono op iekunów , lub op iekunek  nor­
m a ln ie  sk łada  się z 5-ciu osób tak, że na każdego  w y p a d a  
około 25 dzieci. Każdy op iekun , lub op iek un k a  za jm u je  się 
sw o ją  grupą . Do obow iązków  gron op iekuńczych  na leżą  
również dyżury , trw a ją ce  24 godziny. O p iekun -dyżu rny  musi 
w te d y  czuw ać nad całością  kolonii n ie ty lko  w dzień , lecz 
także  i w nocy. Spełn ia  on w ted y  rolę ja k g d y b y  ducha 
op iekuńczego , czuw a jącego  nad  sm aczn ie  śp iącym i m iesz ­
kań cam i ko lon ii.  Lecz skoro n ad e jd z ie  odpow iedn ia  godzina, 
ostrym  sygnałem  da je  dzieciom znak  do w s taw an ia .  N atych­
m ia s t  grobow a cisza, panu jąca  od godziny 21, p rze ryw ana



j e d y n ie  głuchym  s tąpan iem  op iekuna-dyżurneg  o z am ien ia  
się  w n iesam ow ity  k rz yk  i hałas .

Od tej chw il i  rozpoczyna  s ię  na ko lon ii no rm a lny  pro­
gram  za jęć  całego dn ia . Dzieci, ub rane  w  kost ium y g im n a­
styczne uda ją  s ię  n a  boisko na ranną g im nastykę .  Później 
m y ją  się,, m odlą , a  w reszc ie  z ja d a ją  śn iad an ie ,  po którym 
u d a ją  s ię  do sw ych  łóżeczek , by je  n a le ż yc ie  posłać i upo­
rządkow ać . N astępn ie  n a  d an y  zn ak  zb ie ra ją  się w swoich 
d rużynach , op iekunow ie  w m iędzyczas ie  sk łada ją  raport k ie ­
rownikowi ko lon ii  i u d a ją  s ię  na  przechadzkę . W śród  ogro­
mnej wesołości rozchodzą  się dzieci pod op ieką  sw ych  op ie­
kunów  w różne okolice D zięg ie low a. Jedne szybk im  m ar­
szem w sp in a ją  s ię  na górkę G o leszow ską , by  tam  podziw iać  
młodych p ilotów szybow cow ych , d rug ie  p lu sk a ją  się w  po ­
b lisk im  s trum yku , a jeszcze inne w  lesie z r yw a ją  m a l in y .  
Punktua ln ie  zaś o godz. 12 już w szys tk ie  d ru żyn y  są  w szko ­
le i z w ilczym  wprost ap e ty tem  z ja d a ją  ob iad , n ie  zapom i­
na jąc  się uprzedn io  um yć i pomodlić. Po ob iedz ie  zaś  ko­
rzys ta ją  z dw ugodzinne j c iszy  i odpoczyw ają .  Późnie j m a ją  
jedną  godzinę do własnej d yspozyc j i ,  podczas której część 
dz iec i p isze l i s ty  do rodziców, lub zna jom ych , część  zaś z a ­
b aw ia  s ię  rozmowami, lub b iega  beztrosko po boisku.
O godz. 16-ej sp o żyw a ją  m ieszkańcy  kolonii podw ieczorek , 
po którym nas tępu ją  z a b a w y  na bo isku  szkolnym . W  m ię­
dzyczas ie  k ie row n ik  pedago g iczn y  zb iera  w szys tk ie  dziec i ,  
ucząc  je  różnych pieśni re l ig i jn ych , j a k  również pieśni ludo­
wych . Po tej czynnośc i dz iec i znów u d a ją  się do jad a ln i ,  
gdz ie  spożyw a ją  kolację , po której zm aw ia ją  w spó lną  m o­
dlitwę, odśp iew u ją  nabożną p ieśń  i u d a ją  s ię na  spoczynek . 
T a k  m n ie jw ięce j w y g lą d a ją  z a ję c ia  ca łodz ienne na ko lon ii  
letn ie j szko lne j m łodzieży ew an ge l ic k ie j .  Z aś  w dnie po­
godne zgrom adza s ię  dzieci w  poszczegó lnych  sa lach , uroz­
m a ica jąc  im czas różnemi p ogadankam i,  lub  w yko rzys tu je  
się czas na w yuczen ie  i w yćw iczen ie  p ieśni.

Inaczej zupełnie p rzed staw ia ją  s ię  z a jęc ia  dzieci w n ie ­
dzie lę , lub dni św iąteczne . N a jw ażn ie jszą  częścią  n iedz ie l­
nego program u za jęć  było n iew ą tp l iw ie  nabożeństw o. Do­
ty ch czas  k ie ro w n icy  radz i l i  sob ie w  ten  sposób, że zaw oz il i ,  
lub też zap ro w adza l i  co s tarsze dz iec i na  nabożeństw o do 
C ieszyna . To o czyw iśc ie  było bardzo uc iąż l iw e  zarówno d la  
dzieci, jak  i op iekunów, i w  rezu ltac ie  nie daw ało  odpow ie­
dnich w yn ików . Na ostatn ie j ko lon ii  sp raw a  ta u leg ła  z a s a ­
dniczej zm ianie, a to dz ięk i n iezm ordow anem u k ierow n ikow i 
p. Rottowi. On to bowiem  rzucił myśl, aby  n abożeństw a  
d la  m ieszkańców  kolonii o d b yw ały  s ię  na m iejscu . O czyw i­
ście m yśl jego zy ska ła  poparc ie  i odtąd na ko lon iach  o d b y ­
w a ją  się co n iedz ie lę  normalne nabożeństw a dziecinne, od­
p raw ian e  przez k s ięży  p a s to ró w  P o lakó w  z G. Ś lą sk a .  Nad­
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m ienić n a leży ,  że w nabożeństw ach  tych  b rały  udz ia ł  dzieci 
z „Ebenezeru”, j a k  i c a ły  szereg  m ieszkańców  Dzięgielowa.

K ażda  n iedz ie la  na  ko lon iach  letn ich  T.P.E . obfitowała 
w szereg n iespodz ianek . Dzieci już od sam ego rana tęskn ie  
w y cze k iw a ły  na gości z Katowic. 1 rzeczyw iśc ie  nie było  
n iedzie li,  b y  ktoś n ie za jrzał  do dz iec i d z ięg ie low sk ich , n ie 
pocieszył  się ich roześm ianym i i zadow o lonym i tw a rzyc zk a ­
mi. A  by l i  to p rzew ażn ie  ludz ie  nasi. k tórym  los b iednych  
dz iec i  ew an ge l ic k ich  bardzo  le ż y  n a  sercu. Często ten i ów 
przywoził im cenne p rezen ty ,  za  które p iękn ie  dz iękow ały ,  
p rosząc  serdeczn ie  o powtórne odw iedz iny .

W śród  w ie lu  na jróżnorodn ie jszych  im prez  p raw ie  na 
każde j  kolonii, k ie row n ic tw a  u rządzały  dz iec iom  k i lkudn iow e 
w yc ieczk i,  d a jąc  im możność poznan ia  naszego  Beskidu C ie ­
szyńsk iego . W ie leż  to w tedy  było uc iech y  i radości, a w ie ­
le  p rzep ięknych  wspom nień , którem i się późnie j dzielono 
z rodzicam i, k rew n ym i,  k o legam i i ko leżankam i.

N astępnym  dorobkiem , jeże li  chodzi o ak c ję  ko lon ij l e ­
tn ich wśród społeczeństwa ew an ge l ic k ie go  na Górnym Śląsku, 
to ko lon ia  d la  m atek  górnośląskich .

Przed 2-ma la ty  w  E w ange lick im  S tow arzyszen iu  N ie­
w ia s t  w  K atow icach  pow stała  m yś l  zo rgan izo w an ia  wywczp- 
sów d la  n iew ia s t  pod n azw ą  „Kolonia M atek  G órnoś ląsk ich”. 
Na teren ie  ew an ge l ic k im  była  to zupełna nowość, k tórą nie 
w szyscy  p rzy ję l i  z en tuzjazm em . Z apał  je d n ak  i upór in i­
c jatorów , a  zw łaszcza  prezesk i E w ange l ick iego  S to w a rz y s z e ­
n ia  N iew iast  w Katow icach , pan i Sza r lo ty  M iche jdz iny ,  nie 
■osłabł wśród głosów pesym istów . In ic ja tyw a  została  zrea li­
zow ana, ko lon ia  doszła do sku tku  w W iś le  na  Ś ląsku C ie ­
szyńsk im , w pens jonac ie  „S to rczyk”, i już w p ie rw szym  roku 
przekroczyła naw et n a jśm ie lsze  oczek iw an ia .  Na ko lon ie w y ­
brała się spora g rom ada  n iew iast ,  sp ragn ionych  w ytchn ien ia ,  
spoko ju  i słońca. W  atm osferze nadzw ycza j  serdecznej, 
w c iszy , wśród la sów  górsk ich , p rzy  tak  ch a rak te ry s tyczn ym  
d la  stron tam te jszych  poszum ie drzew , wśród  k a sk a d  p ien ią ­
cej s ię W ise łk i ,  up ływ a ły  s ie lankow e dn i m atek , m ięd zy  
którym i n ie jedna  poraź p ie rw szy  w idz ia ła  w  pełnym  rozkw i­
c ie  słońce. Kolonia p ie rw sza  pozostaw iła  n iezapom n iane  
w spom n ien ia  wśród jej uczestn iczek . S ta ła  op ieka  d u szp a ­
s terska , trosk liwość p rzydz ie lone j n iew iastom  s iostry-d iakon i­
sy  D anuty, częste  odw iedz iny  in ic jatorów i wogó le  beztros­
k ie  chw ile , w płynę ły  ko jąco  na grono m atek  górnośląsk ich , 
które nie szczędz iły  słów uznan ia  d la  organ izatorów ,

Nie można było sobie wyobraz ić , a b y  n a s tęp n y  rok  p ra­
cy  w Stow. N iew iast  n ie był ukoronow any  podobną imprezą. 
W y je c h a ł y  znów na ko lon ię do Wrisły n iew ia s ty  ze w szys t­
k ich ośrodków, przyczem  nie w sz y s tk ie  zgłoszen ia  można 
było uw zględn ić , gdyż  r am y  o rgan iz acy jn e  n ie  pozw a la ły  na
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to, Kolonia i w ub iegłym  roku spełn iła  swoje  zadan ie ,  g d y ż  
jak  opow iadały  jej uczestn iczk i,  zna leźć  można tam było 
w szystko , co potrzebne jest cz łow iekow i po dn iach  trudu 
i mozołu, po dn iach  pow szedn ie j  sza rzyzny .

T rad yc ją  u sta lone ko lon ie  zarówno d la  dzieci, j ak  i n ie ­
w iast  s tanow ią  in teg ra ln ą  część poczynań  T. P. E. i p rzyczy ­
n ia ją  s ię  do rea l izac j i  w zn iosłych  ce lów  p rzy św ieca jąc ych  
w p racy  i służbie d la  b liźn ich . Z ap ew n e  p racy  tej Bóg bło­
gosław ieństw a S w ego  udz ie l ić  zechce i S w o ją  m ocą św ię tą  
w sp ie rać  będz ie  tych, k tó rzy  innym  pragną  udz ie l ić  k i lk a  
chw il w y tchn ien ia .

Ks. K aro l Bronisław Kubisz.

Polscy ewangelicy 
na Śląsku Czechosłowackim

D ecyz ja  R ad y  A m basado rów  z dn ia  28 l ip ca  1920 r. 
p rzep ro w ad za ją ca  l in ię  g ran iczną przez środek  K sięstw a C ie ­
szyńsk iego , była  do tk l iw ym  ciosem i d la  Kościoła E w ange­
l ick iego . W  chw ili  podziału  k ra ju  — Kościół Ew angelicko- 
A ugsbursk i l iczył ponad 100 ty s ię c y  dusz w  20 zborach. Z a  
w y ją tk iem  trzech zborów n iem ieck ich , jednego  m a leń k ieg o  
czesk iego  w  gó rsk ie j  w iosce  u zb iegu  g ran ic y  m orawsko-sło­
w ack ie j ,  oraz paru m ie jsk ich  parafij narodowościowo m ie sz a ­
nych, Kościół ten był zaw sze  bast ionem  bodaj że n a js i ln ie j ­
szym  po lsk iego  ew an ge l ic yzm u  na z iem iach  polskich . Z araz  
po u p ad k u  A ustr j i  zbory ś lą sk ie  — za w y ją tk iem  trzech, le ­
żących  na teren ie  e tnograf iczn ie  czesk im  — zorgan izow ały  
s ię  w osobny seniorat, k tó ry  poddał  się pod zw ierzchn ic tw o  
W arszaw sk iego  K onsystorza E w ange l icko -A ugsbursk iego  Na 
czele senioratu  stanął zasłużony wódz ew an ge l ick iego  lu d u  
po lsk iego , w w a lce  o jego  p raw a o s iw ia ły  ks. F ranciszek  
M iche jda  z N aw sia . Dążeniem ew an ge l ik ó w  ś ląsk ich , k tórzy 
zna leź li  s ię  poza g ran icam i M ac ierzy , było u trzym an ie  — 
przyna jm n ie j  w pew nej m ie r z e — kośc ie lne j  jednośc i z braćm i 
w R zeczypospo lite j .  P recedensy  p rzec ież  is tn ia ły .  N aw et 
w sam ym  kraju . Kato licy ś lą s c y  za  czasów aus tr iack ich  po­
zo staw a li  w ścisłej o rgan izacy jn e j  jedności ze w spó łw yznaw ­
cam i sw ym i na Ś ląsku P rusk im , p o d lega jąc  zw ierzchnictwu 
b iskupa  wrocławsk iego  i stan ten bez zm iany  pozostaje do 
dn ia  dz is ie jszego  na Ś ląsku czesk im . S ło w acy -E w an ge l ic y  
w Jugosław ii u trzym u ją  rów nież ż y w y  kon tak t z kościołem
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m acierzystym , do tego s topn ia  naw et, że ich b isk u p a  w pro­
w adzał w urząd b iskup  ze S łow aczyzny , spec ja ln ie  p rzybyły , 
i mimo, i ż in s ta la c ja  b iskupa , k tórego za tw ie rd za  Król Ju ­
gosław ii jes t  ak tem  p raw nopaństw ow ym , w ładze  jugosło­
w iańsk ie  n ie  s taw ia ły  przeszkód, by  je j  dokonał cudzoziem ­
ski zw ierzchn ik  kościoła , W  w y p ad k u  ś lą sk im  jedność ta 
do pew nego  stopn ia  sam a się n arzucała  jako  konieczność. 
M atka zborów ś ląsk ich  p a ra f ia  c ie sz yń sk a  l ic zą ca  przeszło
17 ty s ię cy  dusz została  g ran icą  przepołow iona , p rzyczym  
czechosłow acka  część pozostała  bez kościoła, bez u rzędu  
paraf ia lnego , bez duszpasterza . W ład ze  p aństw ow e chcąc 
nie chcąc m usiały  s ię  n araz ie  zgodzić na  z achow an ie  
jedności, do czasu  zo rgan izow an ia  sam oistnego  zboru w Czes­
k im  C ieszyn ie . U siłowan ia  po lsk ich  ew an ge l ik ó w , gorąco 
m iłu jących  swój S yo n  na W yższe j  B ram ie , szły w tym k ie ­
runku, by  w Cz. C ie szyn ie  założyć ty lk o  urząd  p a ra f ia ln y  
oraz pow ie rzyć  now outw orzony zbór op iece osobnego dusz­
p as te rza ,  n a tom iast kościół Jezusow y m iał n ad a l  pozostać 
w spó lną  w łasnośc ią  obu zborów i w y razem  ich duchowej 
jedności. W  Cz. C ieszyn ie  m iała  powstać jed yn ie  ty lko  k a ­
p l ica ,  w której b y  odpraw iano  te funkc je  i nabożeństw a , 
których ze w zg lędów  państw ow o-po litycznych  nie można by 
dokonać w  kośc ie le ,  leżącym  poza g ran icą .  Łudzono s ię  że  
rząd  p ań stw a  słow iańsk iego  b ędz ie  m iał w yrozum ien ie  dla 
b ra tn ie j  m niejszości ,

N iestety n ad z ie je  te s ię  n ie  spełn iły . T rzeb a  było się 
dostosow ać do now ych  w arunków  państw ow o-p raw nych . 
Zbory Ś lą ska  C zechosłow ack iego  zo rgan izow ały  s ię ,  jak o  
od rębna jednostka  kośc ie lna  w  au tonom icznym  S en io rac ie  
Kościoła E w an ge l ic ko -A u gsb u rsk iego  na W schodn im  Ś ląsku 
w R epub lice  C zechosłow ack ie j .  Na urząd  sen iora , opróżnio­
ny w roku 1921 przez śm ierć ks. Fr. M iche jdy  powołano ks, 
Józefa Fo lw artschnego  z Orłowej. ("f" 1927 r.) N owoutworzo­
ny  sen iorat m iał w ie le  trudności do p rzezw yc iężen ia .  Zbór 
czeskoc ie szyń sk i  u leg ł  d a lszem u  procesow i rozpadow em u 
i podzie lił  s ię na  trzy obozy: polski, n iem ieck i  i czesk i. Były 
to smutne czasy  s i lnych  w strząsów , p rz yk rych  nad w yraz  
tarć i bo lesnego  rozb ic ia , na szczęśc ie  z b ieg iem  la t  n a ­
miętności się uc iszyły , wzburzone um ysły  uspokoiły s ię  i dz iś  
zbory polsk i i n iem ieck i ż y ją  w przykładne j ,  b ra te rsk ie j  
zgodz ie . W  innych  zborach  w ie le  do tk l iw ych  ran zada ła  
ak c ja  czech izacy jn a ,  k tó ra  s ie je  n iezgodę i rozdwojen ie . W ła ­
dze p aństw ow e n ie  k w a p ią  s ię  z z a tw ie rd zen iem  now ej 
u s taw y  kośc ie lne j  i Kościół po dzień  d z is ie js z y  rządz ić  s ię  
musi s ta rą  u s taw ą  a u s t r ia c k ą ,  n ie  p rzysto sow aną do o b ec ­
nych  w arunków .

Z w ie rzchn ią  w ładzę  w kośc ie le  sp raw u je  ks. O skar
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M iche jda ,  pastor w T rzyńcu , którem u Synod  zeb rany  
w 1937 r. jednom yś ln ie  n ada ł  tytuł Super in tenden ta .

P rzy  boku Super in tenden ta ,  do pom ocy w rządach  ko­
śc ie lnych , stoi W yd z ia ł  S en io ra ln y  w osobach  ks. Sen iora 
K aro la  T ep e ra  z Błędowic, ks. K onsen iora  Józefa Bergera 
z Cz. C ieszyna , oraz członków św ieck ich : kura tora  senioral-  
nego i jego  zastępcy .  W  skład  Sen io ra tu  w chodzi s iedem  
zborów: T rzyn iec , s ied z ib a  S uper in tenden ta ,  C zesk i C ieszyn , 
Błędow ice , B ys trzyca ,  L igo tka  K am era ln a ,  N aw sie  i Orłowa. 
K ażdy zbór pos iada  p iękny , obszerny Dom Boży, 
po w ojn ie  gruntownie  odnow iony , cz tery  zbory l ic z ą  po­
nad  150 lat, Prócz p a ra f ia ln ych  kościołów is tn ie ją  w S e ­
n io rac ie  3 kościółk i f i l ia ln e  i sze reg  k ap l ic  cm en tarnych . 
N a jw ięk szym  l iczebn ie  zborem jes t  orłowski, l iczący  10 ty ­
s ię c y  dusz po 75 la tach  is tn ien ia , n as tępn ie  id ą  Błędowice 
z 9 ty s ią cam i,  B ystrzyca  i T rzyn iec ,  m a jące  ponad  7 ty s ię cy ,  
L igo tka  i Nawsie l iczą  po 4 ty s iące ,  w reszc ie  C z ,-C ieszyn  3400. 
W  k ażd y m  zborze p racu je  po dwóch duszpas te rzy ,  prócz 
tych 14 pasto rów  je s t  je sz cze  2 k s ię ż y  prefek tów  i 5 
k an d yd a tó w  teologii, jako  katechetów  w  szkołach pow szech ­
nych  i w ydz ia ło w ych  i w sz y sc y  ci n au c zyc ie le  re l ig i i  pom a­
ga ją  duchow ieństw u  para f ia ln em u  w spełn ian iu  du szp as te r ­
sk ich  obow iązków w  roz ległych  i l icznych  zborach .

Sen io ra t  W schodn io -Ś ląsk i  R ep u b l ik i  C zechosłow ack ie j  
l iczy  w ięc  przeszło  45.000 dusz. Poza d robną m n ie jszo śc ią  
n iem iecką  w  T rzyńcu  i w  Orłowej w szys tko  to P o lacy  
z dz iada  p radz iada .  Prócz tego c z te ry  zbory : Cz. C ie szyn  
(n iem ieck i  zbór), Nowy Bogumin, F rydek  i Mor. O straw a 
na leży  do N iem ieck iego  Kościoła E w ange l ick iego  w  C ze ­
chach , na  M oraw ach  i Ś ląsku. Z b o ry  te l i c z ą  ogółem 1 1 t y ­
s ię cy  dusz, z czego około 3.500 jes t  Po laków . O gólna l icz­
ba P o lsk ich  E w ange l ików  w  obecnym  k ra ju  M orawsko-Ś ląs-  
k im  dochodzi do 49.000 dusz. Nadto po p rzew roc ie  p o w sta ­
ło na teren ie  Ś lą ska  czechosłow ack iego  5 now ych  zborów, 
k tóre n a leż ą  do Kościoła C zeskobra te rsk iego . Z n a czn y  o d ­
se tek  członków tych  zborów je s t  również po lsk iego  po­
chodzen ia .

P o lsc y  ew an g e l ic y  ro zw ija ją  n ade r  ożyw ioną  i w szech ­
stronną dzia ła lność . C iężk ie  w a run k i  po lityczne, gospodarcze 
n a ro d o w e  i społeczne nie p o zw a la ją  n ikom u s iedz ieć  bez­
czynn ie .  W  ram ach  Kościoła p racu je  szereg  o rgan iz acy j ,  które 
służą dobru społecznem u i lep sze j  przyszłości kra ju . Istnieje 
„Skarb iec  K oście lny im. G ustaw a  A d o lf a ”, s tanow iący  go ­
spodarczą , m ater ia ln ą  podstaw ę by tu  po lsk iego  ew ange l icyz-  
mu, który nie m a ją c  z n ik ąd  poparcia , sk azan y  jest na  zu­
pełną sam odzie lność. „T ow arzystw o  E w ange l ick ie j  O św ia ty  
L u d o w e j” dba  o poziom ku ltu ry  um ysłowej.  W y d a je  rok­
rocznie k s iążk i  o treści re l ig i jne j i naukow o-popu larne j .  Or­



ganem jego jest tygo dn ik  „ E w an g e l ik ”, k tóry przez jak iś  czas 
po zawieszeniu przez w ładze  szeregu czasop ism  polsk ich , 
między innym i kąto lick iego  „Naszego k ra ju ”, był  jed yn y m  
polskim z im ien ia  i z ducha czasop ism em , w k tórym  naw et 
katolicy z braku  własnego  o rganu  zam ieszcza l i  sw e  kore­
spondencje i spraw ozdan ia .

„Ewangelick ie S to w arzyszen ie  N iew ia s t” rozwija w szech ­
stronną działa lność. C ały  k ra j p o k ry ty  jest s ie c ią  kół tego 
Stowarzyszenia. N ajstarsze Koło w L igo tce K am era lne j  s ię ­
ga czasów p rzedw o jennych , założonym  zostało w  r. 1910. 
Urządzają Koła godz iny  b ib li jne , o dczy ty  re l ig i jn e  i o św ia to ­
we, w ieczorki, g w iazd k i  d la  dz iec i i d la  b iednych , śn iadan ia  
dla konfirmandów w dniu konfirm ac ji .  Przy k i lku  kościołach 
urządziły poczeka ln ie  d la  spow iedn ików , gd z ie  również w y ­
daje się śn iad an ia  po nabożeństw ach  kom un ijnych , b y  ko- 
munikanci n ie  b y l i  zm uszen i iść do gospody; w k ażd e j  t a ­
kiej poczeka ln i je s t  i p o d ięczn a  ap teczka  pod zarządem  d ia ­
konisy, k tó rą  d ane  koło u trzym uje  d la  op iek i nad  b iednym i 
i chorymi. P racu ją  również n iew ia s ty  nad  up iększen iem  ko­
ściołów, w y k o n u ją  a r ty s tyczn e  n ak ry c ia  n a  ołtarze i am b o­
ny. jed n ym  z głów nych  ce lów  S tow arzyszen ia  jes t  u trzym a­
nie Betezdy” zakładów  dobroczynnych  w  L igo tce  K am era l­
nej, oraz Domu S ie ro t  w  T rzyńcu . „B etezda” została założo­
na przez ks. sen iora  Karo la  K ulisza , b. pasto ra  l igockiego , 
który już przed w o jną  w m ałym  dom ku um ieśc ił  p rzy tu łek  
dla starców i k a lek .  W ia t a c h  1923—26 rozbudow ano zakład , 
który do roku 1931 udz ie l ił  p rzy tu łku  294 osobom. K ierow­
nictwo zakładu  spoczyw a  w w y traw n ych ,  energ icznych  rę­
kach S iostry  T e re sy .  Pom ieszczen ie  zn a laz ły  w  nim i s iero­
ty. W r. 1934 położono kam ień  w ęg ie ln y  pod now y Dom M i­
łosierdzia, k tóry dn ia  10 p aźdz ie rn ik a  1937 r. został u roczy­
ście pośw ięcony. Nowy, p iękny , p iętrow y gm ach, b ęd ący  
prawdziwą ch lubą  i ozdobą L igotk i,  m ie jscow ości uzdrow i­
skowej, o trzym ał nazw ę „ S a re p ta”.

Młodzież zo rgan izow ana  je s t  w  Z rzeszen iu  Z w iązków  
Ewangelick ie j M łodzieży , k tóre powstało w r. 1927. W  zw iąz ­
kach p ie lęgn u je  s ię  trosk liw ie  p ieśń  e w an g e l ic k ą  i rodzinne 
tradycje. Młodzież e w an g e l ic k a  p racu je  ręk a  w  rękę z k a ­
tolicką nad  u trzym an iem  ducha  i ku ltu ry  po lsk ie j, ze S to w a­
rzyszen iem  N iew iast na polu Szkółki N iedz ie lne j ,  u trzym u je  
żywy kontak t z b ra tn im  Z rzeszen iem  M łodz ieży E w an ge l ic ­
kiej S łow ack ie j ,  stanowi w ięc  czynną pozycję  w  b i lan s ie  k o ­
ście lnym i narodowym . Zrzeszen ie  obe jm u je  przeszło 1500 
członków w dw udz ies tu  k i lku  Z w iązk ach .  U rządza rokrocz­
nie W a ln e  Z ja z d y  w e  w szys tk ich  zborach  po ko le i ,  konfe­
rencje p rezesów , kursa  d la  p racow n ików .

Kościoły E w an ge l ick ie  w C zechosłow ac ji  zo rgan izow ały  
się na z a sad z ie  nie w yzn an io w e j ,  a le  narodowej. D latego też
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szczupła ga rs tk ą  ew an ge l ik ó w  po lsk ich  nie mogła się p r z y ­
łączyć  do żadne j  z w ięk szych  społeczności ko śc ie ln ych , lecz 
m us ia ła  założyć w łasn ą  odrębną organ izac ję . U trzym uje  je ­
dnakże  żyw ą  łączność z n a jb l iż szym  sob ie  Kościołem E w an ­
ge lick im  A . W. na S ło w aczyźn ie ,  n a jw ięk szym  sło w iań sk im  
Kościołem E w ange l ick im , l iczącym  400.000 dusz. Teolody.y 
polscy, k tó rz y  m uszą swe s tud ia  ukończyć  w  kra ju , s tu d iu ją  
na słowack im  w yd z ia le  teo logicznym  w B ra t is ław ie .  K sięża 
po lscy  u czes tn iczą  w  z jazdach  i uroczystośc iach  kośc ie lnych  
na S łow aczyźn ie  i odwrotnie duchowni słowaccy p rz y b yw a ją  
na  Ś ląsk  p rzy podobnych okaz jach . L ite ra tu ra  re l ig i jn a  sło­
w ack a  w yw ie ra  swój w p ływ  na po lską  i chętn ie b y w a  c z y ­
tana. Kościół Polsk i n a le ż y  ponadto do Z w iązk u  Kościołów 
E w ange l ick ich  w Czechosłowacji .

Po lsk i  Kościół E w ange l ick i  na Ś ląsku Czechsłow. stoi 
j a k  ska ła  o k tórą rozb ija ją  s ię  b a łw an y  w rog ich  zakusów , 
p ragnących  zn iszczyć i w y tęp ić  do szczętu rdzenn ie  polsk i 
lud p ras ta re j  z iem i p ias tow sk ie j ,  k tórą w c iągu  w iek ó w  l ic z ­
ne k lę sk i  dotknęły . Na w sz y s tk ie  te w y s iłk i  p rzec iw n ika ,  na 
jego z a le can k i  i ku szen ia  jedną  ma ty lko  odpowiedź; „M y 
niezłomni zostan iem , j a k  my zaw sze  b y l i !”

Ks.  J. M.

Praca charytatywna w  Polsce
P rac a  dla K ró lestw a Bożego już u C hrystusa  w y raźn ie  

obe jm ow ała  głoszenie S łow a oraz ud z ie lan ie  pomocy w sz ys t­
kim uciśn ionym  i słabym . Św iat s ię  z nimi nie l iczył .  H isto­
ria św ia ta  była  i je s t  h is tor ią  ludz i s i lnych  i m ocnych. P rzed  
C hrystusem  w  pew nym  państw ie  w szys tk ie  nowonarodzone 
dzieci m us ia ły  być zb adane , czy  są  zdrowe i s i lne , w szys tk ie  
zaś słabe  i ułomne zgodn ie  z surow ym  praw em  zrzucano 
z w yso k ie j  sk a ły  w  p rzepaść . Podobno do n ied aw n a  w  j a ­
k imś szczep ie  in d y jsk im  w szys tk ich  starców n iezdo lnych  do 
p racy  prowadzono nad  w odospad  i że rdz iam i spychano 
w rozsza lałą  topie l w odospadu . Św iat cen i ty lk o  zdrow ych  
i s i lnych . C hrystus Pan jed n ak  ten porządek  odwrócił. Z d ro ­
w ych  i s i lnych  z p ierw szego  m ie jsca  p rzesuw a na ostatn ie . 
„Ostatni b ęd ą  p ierwszym i, a p ierw s i o s ta tn im i”. Od tego, 
kto ma w ie le , w ie le  się żądać  będzie . 1 C hrys tu s  przede- 
w szys tk im  za ją ł  s ię tym i chorym i, k a lek am i pod w zg lędem  
c ia ła  i duszy , ludźm i obarczonym i w ys tęp k iem , ludźm i po-
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gardzonym i. U dz ie lan ie  pom ocy po trzebu jącym  zab ierało  Mu 
więce j czasu , an iże l i  samo głoszenie S łow a i kto w ie , czy  
tej p racy  właśnie nie uw ażał za n a jw ażn ie jszą ,  zw łaszcza  że 
m iał sposobność s ię  przekonać, iż na p rosty  lud w ięce j  od 
słowa dz ia ła  dobry czyn . Pod tym  w zg lędem  w ie le  nam  m ó­
w i fakt, iż n a js ta rsza  ew an ge l ia ,  ew an ge l ia  w ed ług  M arka  
zaw ie ra  p raw ie  w y łączn ie  c z yn y  Jezusa , p rzem ów ień  zaś nie 
w ie le . Z resz tą  czy  można sobie w yo b raz ić  Jego p racę  zb aw ­
czą, p row adzoną w y łączn ie  p rzy  pomocy n a u c z an ia  i kazań , 
ja k  to cz yn i l i  zakonn icy  ówcześn i? J ak  w ie lk i  kładł Jezus  
nac isk  na dobroczynność, o tym  św iad czy  również m iędzy  
in. Jego słowo: „ W szys tko  cobyśc ie  uczyn il i  jedn em u  z tych 
na jm n ie jszych  brac i moich, m n ieśc ie  u c z y n i l i”. (Mt. 25, 40).

P ierwotne ch rześc i jań stw o , jako  w y n ik  p racy  C h rys tu sa ,  
w  całej rozciągłości zastosow ało s ię  do Jego napom n ien ia  
i w ie le  uw ag i  pośw ięc iło  dobroczynnośc i.  Począ tkow o n a le ­
żało to do obow iązków  apostołów. Nie m ie l i  jed n ak  tej s iły 
co Jezu s  i o b aw ia jąc  się, że ca ła  ich p raca  o g ran iczy  s ię  do 
udz ie lan ia  zewnętrznej pom ccy , doprow adz i l i  do w ybo ru  
7 d iakonów , k tó rzyby  się za ję l i  p racą  c h a ry ta ty w n ą  w zbo­
rach. Niedługo potem były  i s io s try  d iakonk i (Rzym  16, !)  
oraz t. zw. „ w d o w y” pełn iące  posługi m iłosierdz ia .

S tan  ten powoli u legał  zm ian ie : coraz m n ie jszy  k ładzio­
no nac isk  na zo rgan izow an ie  służby s am a ry tań sk ie j .  P rz y ­
szedł naw et czas, g d y  kościół o f ic ja ln y  wogóle s ię  tą  stroną 
p racy  nie zajmował. Dopiero w w ieku  19 po rew o luc ji  f ran ­
cusk ie j obudziło się sum ien ie  ch rześc i jań sk ie  na k rz yw d y  
społeczne, kościół odczuw a coraz w ięk sz ą  potrzebę usług  do­
broczynnych . Z an ied b an ie  w tej dz iedzin ie  p rzypom ina  ko­
ściołowi A ugust  H erm an  Franke, twórca w ie lk ich  zakładów  
dobroczynnych  w Halle.

Kościół ew an ge l ic k i  w Polsce nie chce pozostać w ty le  
pod w zg lędem  p racy  cha ry ta tyw ne j .  P o s iada  7 d iakonató w
1) D iakonat zboru ew an ge l icko -aug sb u rsk iego  w W arszaw ie ,
2) E w ange l ick i  Dom D iakonis w Łodzi, 3) P o lsk i  Dom Sióstr 
E w ange lick ich , D z ięg ie lów  — C ieszyn  4) E w ange l ick i  Dom 
Diakonis w  B ie lsku  5) E w ange l ick i  Z ak ład  D iakon is  w  Po­
znaniu 6) E w an ge l ick i  S po łecznośc iow y Dom Sióstr  w W ię c ­
borku oraz 7) Z ak ład  D iakonis „ S a re p ta” w S tan is ław ow ie .

Kościół ew ange l icko -augsbursk i pos iada  44 in s ty tu c je  
dobroczynne w sze lk iego  rodzaju . N a jw iększe  k o m p lek sy  
zakładów  zn a jdu ją  się w W arsz a w ie  (Szp ita l ,  Dom Starców ,
Dom Sierot, Żłóbek, S zw a ln ia  i tp ) oraz w  D zięgie low ie : Z a ­
k łady  O p iekuńczo  — W ych o w aw cze  „E benezer”. Ponad to  
p raw ie  k ażd a  w ięk sza  p ara f ia  pos iada  dom sierot, w zg lędn ie  
dom starców. Domy sierot zn a jdu ją  się w n a s tęp u jących  p a ­
raf iach : B ie lsko , Kraków, Łódź, Poznań, Skoczów , Ustroń,
Wilno, W łocławek i Zg ierz . Domy starców m am y  w p a r a ­
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fiach: A lak san d ró w  Ł ęczyck i ,  B iałystok , Iłów, K alisz , Konin, 
Knyszen, Lub lin , P ab ian ice ,  R ożyszcze ,  S taw iszyn , Tom a­
szów  M az., T urek , W ilno , W łocław ek , W ęgrów , W isk itk i ,  
Z d uń sk a  W o la  i Zgierz .

Drugim zapew ne n a jw ięk sz ym  w  Po lsce ogn isk iem  p ra ­
c y  ch a ry ta tyw n e j  jes t  kościół w M ałopolsce, k tóry  prócz l icz­
nych  zak ładów  zborowych, posiada w S tan is ław o w ie  Z a k ł a ­
dy  Dr. Zócklera , obe jm u jące  p raw ie  w sz y s tk ie  d z ia ły  m isji 
w ew nętrzne j .  Główny b udyn ek  zakładów  „ S a re p ta ” obe jm u­
je  oddz ia ł  d la  n iem ow ląt ,  oddział d la  dz iec i pon iże j la t  6 
oraz m ieszkan ia  d la  sióstr. Oprócz tego jest tam  jeszcze z a ­
k ład  d la  m ałych  chłopców „E benezer”, dom d la  n iedorozw i­
n ię tych  „Z oar”, dom d la  s ta rszych , n iezdo lnych  do p racy  
„Sunem ” oraz „B etezda” m ieszkan ia  d la  starców.

Jeś l i  chodzi o pracę ch a ry ta ty w n ą  w K ośc ie le  U nijnym  
w poznańsk im  i na  Pomorzu oraz w  Kościele R efo rm ow anym , 
to n ies te ty  nie m iałem pod r ę k ą  żadne j s ta ty s tyk i ,  i nie mo­
gę tej sp raw y  p rzedstaw ić  dokładn ie j .  Z d a je  s ię , że praca  
dobroczynna skup ia  s ię  tu w W ięcborku , gdzie  m am y  n a j ­
w ięk sz y  w Polsce Dom D iakon is , j a k  również w  Poznan iu , 
gdzie zn a jdu je  s ię  szp ita l ew ange l ick i ,  schron isko  d la  s ta r ­
ców, s ierocin iec i inne. Kościół U n i jn y  na G órnym  Śląsku 
pos iada  s ie roc in iec  w  Stare j  W s i ,  koło P szczyny , gdzie  p ra ­
cu ją  d iakon isę  ze społecznościowego Domu D iakonis w Mie- 
chow icach  na Ś ląsku pruskim , ponadto pos iada  podobno z a ­
k łady  w  H ołdunow ie i Chorzowie.

K s. A . B .

Z pracy charytatywnej w  polskim 
Kościele ewangelickim pod panowaniem 

czeskim
U stóp Besk idu ś lą sk iego  w na jd a le j  na południowy 

zachód  w y su n ię tym  punkcie  po lsk iego  obszaru  językowego 
le ż y  w ieś ew an ge l icka ;  L igo tka  K am era ln a .  Był tu w drugiej 
połowie XIX w ieku  pastorem Ks, Jerzy  H eczko, w y d aw ca  
po lsk iego  kancjonału  ew an ge l ick iego  d la  Ś lą ska  C ie sz yń sk ie ­
go, l iczony d la tego  w rząd  o jców  polsk iego od rodzen ia  n a ­
rodowego tej dz ie ln icy . R ów nocześn ie  ów czesny  p rzedsię ­
b io rczy  wójt tej gm iny , A d am  W ałach , w yb u d o w ał  „dom 
k u ra c y jn y ” w L igo tce K am e ra ln e j” i chc iał z n iej zrobić to,
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czym stała s ię  z czasem  W isła  — w ie lk ie  po lsk ie  le tn isko  
na Śląsku, A le  w arunk i o k aza ły  się tutaj mniej korzystne . 
L igotka K am era ln a  pozostała  ty lko  le tn isk iem  loka lnym  d la  
pobliskich m ias t  i pob lisk iego  m oraw sko-ś ląsk iego  o k ręgu  
przem ysłowego. U w ag i godne  jes t  n atom iast rozw ija jące  s ię  
w L igotce K am era lne j od 20 lat p o lsko -ew ange l ick ie  dzieło 
cha ry ta tyw ne , t. j. p rzy tu l isko  d la  starców, sierot i n ie u le ­
cza ln ie  chorych , pod nazw ą: „B etezda”.

W  d rugim roku w o jny  św ia tow e j  (1915) nabyło  tutaj 
za sp raw ą ówczesnego  m ie jscow ego pastora , Ks. Karo la  Ku- 
lisza, paraf ia lne  E w ange l ick ie  S tow arzyszen ie  N iew iast chatę  
7 kaw ałk iem  ziemi i w net siostra d iakon isa  zborow a rozto-

„B etez d a ".

czyła op iekę  nad k i lku  um ieszczonym i w tej chac ie  starca' 
mi, w zg lędn ie  s ta ruszkam i i k a lekam i.  W  nas tępnych  la ta ch  
stanął tutaj jednop ię trow y domek; odtąd już k i lk an a śc ie  
osób, w tym także  sierot, korzystało  z dobrodzie jstw  „Betez- 
d y ”. K iedy po w ojn ie  Ks. Karol Kulisz odszedł do C ie sz yn a  
i jako  senior c ieszyńsk i rozpoczął szeroko zakro joną  pracę 
ch a ry ta tyw n ą  w  D zięgie low ie , n as tępca  jego w L igotce K a­
m eralne j, ks. pastor jan  U nucka , da le j prowadził  i rozszerzał 
tę zbożną pracę. O becnie „ B e tezda” pow iększona znacznie* 
jest p rzy tu l isk iem  d la  n a jb iedn ie jszych  i n a jw ięce j  c ie rp ią ­
cych całego po lsk iego  ludu ew ange l ick iego  pod panow an iem
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czesk im . Z n a jd u je  w nie j op iekę  okrąło 80 osób sędz iwych  
i k a lek  i 20 b iednych  dzieci, częśc iow o także  katolików,

W  ostatn ich latach  nabyło  nadto E w ange l ick ie  S tow a­
rzyszen ie  N iew iast w  pobliżu „ B e tez d y” nową p arce lę  i s ta ­
nął na niej nowy dom, ob liczony na pom ieszczen ie  40 bie­
dnych . Dom ten zw any „ Sa rep tą”, poświęcił 10 paźdz iern ika  
1937 superin tendent polsk ich zborów Ś ląska Czeskosłowac- 
kiego, ks. O skar M iche jda  z T rzyńca , a  k azan ie  do nieprzej-

„Sarep ta“
Stan budowy „Domu M iłosierdzia'’ w Ligotce Kam. z końcem r. 1936.

rżanych  rzesz ludności po lsko-ew angelick ie j,  zebranych  w tym 
dniu około „ S a re p ty ”, wygłosił  założycie l „B etezdy”, Ks. 
senior Karol Kulisz. P rzem ówił też do zebranych i wyraził  
życzen ie  z tej okaz ji  im ien iem  bratn iego słow ack iego  Kościo­
ła ew ange l icko -augsbursk iego  ks. senior Sk row ina  z św. 
M arc ina  T urczańsk iego .

Dziełu m iłosiernego S am a ry tan in a  śród polskiego ludu 
ew ange l ick iego  pod panow an iem  czesk im  n iecha j Bóg raczy 
błogosławić!
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K . Gerofc.

Galilea
M at. 4. 23.

1. Pójdź do przep iękne j ze mną G alile i ,
T u  ci odsłonię raj przed oczy T w ym i,
W szy s tk ie  ci ś lad y  pokażę  z kole i,
Które S yn  Boży zostaw ił na z iem i;
I pozdrow ien iem  tu P an a  uczc i jm y,
Pocałow an iem  i m ow ą p rzy jem ną ,
1 u nóg Jego szczęś l iw i spoczn ijm y;
Duszo, dość jeszcze  jest m ie jsca ,  — chodź ze mną!

2. Tu słuchaj Jego K azan ia  na  Górze,
Które zaczyna : O błogosław ien i 
Ci, k tórzy c is i  i k tó rzy  w pokorze,
1 którzy słabi, k tó rzy  uciśn ieni;
A lbo  posłuchaj co nad morzem mówił
0  Bożej łasce i b łogosław ieństw ie  
P rzym ierza , które w Sw ym  S ynu  odnowił
1 o go rczyczn ym  ziarnku  w podobieństw ie .

3. P atrza j ,  jako  się w s ieć  Słow a Bożego 
Na Jego rozkaz ludzk ie  serca  garną,
Patrz, j a k  na serca Królestwa Swojego 
R ęk ą  rozs iew cy złote rzuca ziarno;
Patrz, jako  w sz y s tk ie  te rzesze łak n ące  
C h lebem  żyw ota  n ak a rm ia  obficie 
1 jako  w szys tk ie  n aw raca  błądzące,
W yż sz e  i w ieczne w sk azu ją c  im życ ie .

4. Jakże  się c ieszył  w n iew inne j radości 
Z ucz tu jącym i na w ese lu  w K anie 
1 k ęd yk o lw iek  śród wesołych  gości 
W oda s ię  zaraz w inem  dobrym stanie ;
I j a k  Ja jrusa  dz iew eczce zaśn ięte j 
Ł ago dn ie  podał ku powstan iu  rękę ,
I płacz rodziców został z oczu zd ję ty  
I zam ien iony w  radość  i podz iękę .

5, Z ja k ąż  radośc ią  na Swe Boskie łono 
M aleńk ie  dz ia tk i  p rzyc iska  i p ieści,
Z jak ąż  w szechm ocą ludzką  pierś, t raw ioną  
Chorobą, zw a ln ia  z roz licznych  boleści;
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J ak  woła: b iada !  na F aryzeusze ,
Że k ażd y  z nich się sp raw ied l iw ym  czyn i,
J ak  M agd a len ę  w  pokuc ie  i skrusze 
K lęczącą u nóg, w grzechu n ie  obwini.

6. Jemu na chw ałę p io senk i chór p ta szy  
Nuci na polach i w ga jach  i w les ie ;
Jem u to l i l ia  w cudnej, b iałe j czaszy  
Z z ie lone j dłoni woń w ofierze n iesie;
Jem u się  k łan ia  złotym kłosem zboże,
K iedy przechodzi pośród bu jnych  łanów;
Jemu posłuszne rozhukane morze,
G dy gromi wśc iekłość w iatru  i bałwanów..

7. On c ię  uczyn ił  na  m ie szkan ie  Sob ie ,
T y  K apernaum  ubłogosław ione;
Rozbrzm iew ać będz ie  w w ieczne j czasów dob ie  
Dzieło w T w ych  bram ach , — o Naim — spełn ione ,
W  T yb e r iad z k im  p ięknym , ja sn ym  morzu 
O db ita  Jego Postać  je szcze  p ływ a  
I jeszcze  w w ichrze na nadbrzeżnym  wzgórzu 
Jego w ieczo rna  m od litw a  pow iew a

9. Chodź, gdy u mędrców, z n auk i swej dumnych^
Co to jest p raw da? d arem n ie  s ię  pytasz ,
Gdy próżno w szkole głupców bezrozum nych  
Z a  szczęśc iem  gonisz i próżno je  chwytasz .
Chodź, gdy  napróżno, b y  odśw iężyć  ciało 
1 ducha  wzm ocnić s iłam i nowym i,
W c iąż  n ies trudzen ie  się podróżowało 
Po w szys tk ich  k ra jach  na obliczu ziemi!

10. Chód ź serce, gdy  c ię  pośród św ia ta  tłumu 
T ęskność  za c iszą  i pokojem  bierze,
Chodź, g d y  z c ia sn o ty  chcesz w y jść  twego dom u 
Na św iatło ja sne  i pow ie trze  św ieże .
Chodź duszo, k ie d y  płaczesz u tęskn iona 
Nad grobem  m iłych  w rozłączen ia  chwili ,
Chodź k ied y  m niem asz, g d y ś  grzechem  sp lam iona ,
Że cię i ludz ie  i Bóg opuścil i .

11. Nie trzeba  lask i ,  ni sukn i p ie lg rz ym a ,
A n i nie trzeba p rz e p ra w y  przez morze:
W  d uchu uk lękn ij  i ducha  oczym a 
Pat rz  na te wszy stki e wi elki e sp rawy  Boże .
I choć te w szys tk ie  m ie jsca  poświęcone 
W  dz ie jów  pochodzie runęły  ze szczętem,
Jednak  ze zw a l isk  p o w sta ją  ci one 
W daw nej wzniosłości znowu w  P iśm ie  Św iętym i
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10. O pójdź do p iękne j  ze m ną G alile i ,
Tu ci odsłonię raj przed oczy T w ym i,
W szy s tk ie  ci ś lad y  pokażę  z kolei.
Które Syn  Boży zostaw ił na ziemi;
1 pozdrow ien iem  tu P an a  uczc ijm y 
Pocałow an iem  i m ow ą przy jem ną,
I u nóg Jego szczęś l iw i spocznijm y.,.
Duszo, dość je szcze  jest m ie jsca , — pójdź ze mną!

T łum aczył Jan  Kubisz.

K s. R .  Fiszk^I.

Praca w Zw. Pol. Młodzieży 
Ewangelickiej

O rgan izac je  m łodzieżowe stosunkowo św ieżą  m a ją  hi­
storię. Pow stały  one pod kon iec  XIX, a w łaśc iw ie  dopiero 
w iek  X X  w  tym  k ierunku  poczyn ił  znaczne postępy . D aw ­
niej życ ie  młodzieży ogran iczało  s ię  do w ych o w an ia  w  do­
mu i szkole. O becn ie  zm ien ione w a ru n k i  społeczne sp raw i­
ły, że ży c ie  m łodz ieży  z a czy n a  coraz w ięce j  w y k ra c z ać  poza 
usta lone ram y  i s tw arza  konieczność u jęc ia  m łodz ieży  w  p ew ­
ne o rgan izac je , k tó reby  u w zg lęd n ia ją c  jej po trzeby, jedno­
cześn ie  były d a lszym  c iąg iem  w ych o w an ia  dom ow ego i szko l­
nego. Na zm ian y  społeczne złożył s ię  s i ln y  rozwój p rzem y­
słu i hand lu , k tóry w  dużym  stopniu rozluźnił w ięzy  życ ia  
rodzinnego , zm usza jąc  w ie lu  młodych ludzi do opuszczen ia  
domu rodz ic ie lsk iego  i udan ia  s ię  na tułaczkę w  po szuk iw a­
n iu  zarobku. Dla m łodz ieży ,  k tóra strac iła  dom, a lbo  szu­
kała  uzupełn ien ia  życ ia  domowego pow stała  potrzeba stwo­
rzen ia  je j  odpow iedn ich  w arunków  opieki i w ychow an ia .  
F un kc je  te p rze ję ły  na s ieb ie  o rgan izac je  młodzieżowe.

N astępnie w  w ieku  X IX  i X X  powstało w’ ie le  sk ra j ­
nych  prądów  j a k  socja l izm  i kom unizm , dążących  do p rze­
ksz ta łcen ia  s tosunków społecznych . Tw órcy  tych ideo log ii  
p ragnę l i  w c iągnąć  w  sw o je  szereg i młodzież i w ychow ać  ich 
d la  swoich ce lów i haseł .  K ażda ak c ja  w yw ołu je  kon trakc ję .  
Nic dz iw nego , że in sty tuc jom  zagrożonym  przez k ie runk i ,  
zd ą ża ją c e  do gw ałtow nych  zm ian  n ie pozostało nic innego, 
j a k  ty lk o  pójść drogą p o zysk an ia  sob ie m łodz ieży  i p row a­
dzen ia  je j przez o rgan izac ję , opartych  na głoszonych przez 
s ie b ie  z a sadach .

G ó rn o ś lą s k i  K a len d arz  Ewangel ick i .
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W a lk i  św iatopoglądów , zn am io n u jące  nasze czasy , do­
prowadziły  w  n iektórych  k ra ja ch  do zbro jnych  starć (H isz ­
pan ia ) ,  a le  p rzyczyn iły  s ię  również do n iebyw ałego  rozwoju 
ruchu  młodzieżowego. D zis ie jsze o rgan izac je  m łodzieżowe 
p rzed staw ia ją  ta k  b a rw n ą  m oza ikę  i o ty lu  odc ien iach , że 
n ie  sposób ich p rzedstaw ić  w kró tk im  a r tyku le ,  a  powtóre 
ogólne zagadn ien ia  m łodzieżow e w y k r a c z a ją  poza za in te re ­
so w an ia ,  ob jęte  n in ie jszym  ka len darzem  o charak terze  w y ­
znan iow ym . Z w ęźm y przeto zagadn ien ie  m łodzieżowe do 
odcinka w yzn an io w ego ,  a  sp ec ja ln ie  po lsko -ew ange l ick iego .

*  *
*

P oczą tk i  Z w iązk ó w  P o lsk ie j  M łodz ieży  E w ange l ick ie j  
zb iega ją  s ię  z w skrzeszen iem  W o ln e j  P o lsk i .  Jest to rzeczą 
zupełn ie natura lną . R z ą d y  zaborcze tłum iły w sze lk ie  p rze­
ja w y  m yśli  po lsk ie j ,  n ie  o szczęd za jąc  n iw y  kośc ie lne j .  Do­
piero po odzyskan iu  N iepodległości, w y tw orzy ły  się ko rzy­
s tn ie jsze  w arunk i d la  rozwoju o rgan izac j i  m łodz ieżow ych  
po lsko-ew ange l ick ich . Jednakże  w ojny , jak ie  P o lska  m usia ła  
p row adz ić  w zaran iu  sw ych  dzie jów , zab ie ra ły  m łodz ież  do 
służby w o jskow e j,  co opóźniało i u trudn iało  ruch m łodzie­
żow y, a  następn ie  trzeba  było o rgan izow ać  ruch młodzieży 
od podstaw , nie m ając  an i  p racow n ików  odpow iedn io  w y ro ­
bionych, ani go tow ych  wzorów. Istniały jed yn ie  g d z ien ie ­
gdzie  skrom ne zaczą tk i  w form ie kółek  śp iew aczych  lub 
chórów kośc ie lnych , które n as tępn ie  u le g a ły  przeksz ta łcen iu  
w Z w iązk i lub T o w arzys tw a  P o lsk ie j  M łodz ieży E w ange l ic ­
kiej o cha rak terze  w yznan iow o-narodow ym .

P ierw sze latoroś le  Zw. Pol. Mł. Ewang. w y ro s ły  w zbo­
rach o w ięk szym  stopniu u św iadom ien ia  narodow ego  jak : 
w  W arszaw ie  i na  Ś ląsku  C ieszyńsk im , o g ran icza jąc  począt­
kowo zakres  swojej p racy  do w łasne j paraf i i .  P rzyk ład  j e ­
dnych m ie jscow ości n ie  pozostaw ał bez  w pływ u na inne, to 
też l iczba  zw iązków  m łodzieży z roku na rok pom naża się. 
N a jw ięce j o rgan izac j i  m łodzieżowych powstało, rzecz zrozu­
m iała, w w ięk szych  skup ien iach  ew an ge l ick ich  pochodzen ia  
po lsk iego . Do tak ich  dzie ln ic  naszego k ra ju  n a le ż y  Śląsk, 
gdz ie  ew an ge l ic y  s tan o w ią  ludność p rzew ażn ie  rdzenn ie  pol­
sk ą ,  za s iedz ia łą  od czasów  reformacji. S zczegó ln ie  p raca  
m łodzieżowa na Ś ląsku C ieszyńsk im  poszła norm alnym i dro­
gam i,  zn a jd u ją c  poparc ie  u zborów. N atomiast młodzieżowe 
o rgan izac je  p o lsko -ew ange l ick ie  na Górnym Śląsku, op ie ra ją ­
ce  również swój rozwój o ludność pochodzen ia  po lsk iego , 
napo tka ły  w  swej p racy  na potężne przec iw dzia łan ie  czynn i­
ków kośc ie lnych , o tendencjach  germ an izacy jn ych . Kościół 
ew ange l ick i  na  Górnym Śląsku n ie ty lko , że n ie  okazał  się
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m atką  d la  ruchu młodzieżowego po lsko -ew ange l ick iego . a le  
w sze lk ie  jego p oczynan ia  zw a lcza ł  z całą b ezw zg lędnośc ią .

Poza W arsz aw ą  i Ś ląsk iem , gd z iek o lw iek  wytw orzyły  
s ię  po temu w arunk i,  w szędz ie  zaczę ły  o rgan izow ać się 
Z w iązk i  Pol. Mł, Ewang. jak : w Łodzi,  Kaliszu, Częstocho­
wie, Sosnowcu, W ie lun iu , R adom iu , M ościcach, Koninie, S ta ­
rej Iwicznej, Suw ałkach , D zia łdow ie , K rakowie, W ie l ic z ce  
oraz na z iem iach  Pomorza i W ie lkopo lsk i .

W p raw dz ie  Zw. w zg lędn ie  Tow . Pol. Mł. E w ange l ick ie j  
m a ją  w spó lny  cel okreś lony już przez sam ą nazw ę , m iano ­
w ic ie  m ają  p ie lęgnow ać sw o je  w yzn an ie  i narodowość, a le  
odm ienne w arunk i egzys tenc ji  w y m a g a ją  s i ln ie jszego  ak cen ­
tow an ia  tej lub tam te j części swego  program u. W  m ie jsco ­
wościach , gdzie  p anu je  słabsze u św iad o m ien ie  narodowe, 
a w dodatku  idą p rądy , p ara l iżu jące  pracę zw iązkow ą , tam 
młodzież musi usi ln ie j p ie lęgn o w ać  i p ropagow ać swoją n a ­
rodowość. W  innych  kołach, obe jm u jących  rozległe te reny  
m ie jsk ie  zachodzi potrzeba zb liżan ia  towarzysk iego , ab y  
młodzież odciągnąć od rozryw ek , w łaśc iw ych  dużym m ia ­
stom, a w n iek tó rych  w y p ad k ach  n iegodnych  m łodzieży 
ew an ge l ic k ie j .  S ą  koła. gdzie trzeba ze spec ja ln ą  tro sk l iw oś­
c ią  podkreś lać  w yznan iow ą i re l ig i jn ą  stronę w  życ iu  mło­
dz ieży ,  aby  ją  s i ln ie j zw iązać  z życ iem  Kościoła naszego . 
W  każdym  raz ie  młodzież po lsko -ew ange l icka ,  mimo od­
m iennych  nieco w arunków  pracy ,  pos iada  t y le  wspólnych d ą ­
żeń i zadań , że poszczególne o rgan izac je  m łodzieżowe od­
czuw a ją  potrzebę zbliżania się,  a  naw et łączen ia  się w rea l i­
zacji  wspó lnych  celów. Im podobnie jsze  są  warunk i pracy , 
tym łatw ie j postępu je  zbliżenie, a w arunk i p racy  up o d ab n ia ­
ją  s ię  zazw ycza j  w m n ie jszym  terenie. S tąd  id e a  z jednocze­
n ia  luźn ie  is tn ie jących  o rgan izac ji  m łodzieżowych dokonała 
się na jp ierw  dzie ln icowo, m ianow ic ie  w  w o jew ództw ie  ś lą ­
skim, gdzie  w roku 1926 powstał Z w iązek  Po lsk ie j Młodz. 
E w ange l ick ie j  w o jew ó dztw a  ś lą sk iego . D ziała lność tej o rga ­
n izacji  okazała  się pożyteczna  i w y k aza ła  s ię  po 1 1 la tach  
sw ego  is tn ien ia  pow ażnym  dorobkiem  pracy . P rzy  rozpoczę­
ciu swej dzia ła lnośc i Zw. Pol. Mł. Ewang. woj. ś lą sk iego  re­
prezentował za ledw ie  8* kół, a obecn ie ma ich 42 z 2500 
członkami. O rgan izow ane im prezy  w  poszczegó lnych  kołach, 
jak  i uroczystości m iędzyzw iązk o w e  na szerszą ska lę , d a ją  
p rzeg ląd  sam ej pracy oraz p ie lęgn u ją  ideę  łączności.

Drogą szuk an ia  łączności poszły również o rgan izac je  
młodzieżowe okręgu pom orsk iego , u rządza jąc  z jazd  w Byd­
goszczy w roku 1935, a następn ie  w eszły  w porozumienie 
koła: ka l isk ie , częstochowsk ie , łódzkie i w ie luńsk ie  na  z jeź ­
dzić w Łodzi w grudniu 1935 roku z in ic ja ty w y  S to w a rz y ­
szen ia  Pol, Mł. Ew ang. w Łodzi.
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O ile  łączność m łodz ieży  na m n ie jszych  te renach  w n ie­
których dzie ln icach  w y d a ła  p iękne  owoce, to z jednoczen ie  
o rgan izac j i  m łodz ieżow ych  po lsko -ew ange l ick ich  na teren ie 
całej R zeczypospo lite j  postu je  oporniej. Dążność ta  u jaw n i­
ła s ię  już od 1921 roku na  z jeźdz ie  m łodzieży w W arszaw ie ,  
a le  dopiero po 13 la ta ch  w eszła  w fazę rea l izac j i .  W  roku 
1934 odbył s ię  w K atow icach  11 Z jazd  M łodz ieży  z całe j 
Po lsk i, gdz ie  w ybrano  T ym c zaso w y  Z arząd  Z w iązku , pow ie ­
rza jąc  mu opracow an ie  sta tutu  i zo rgan izow an ie  p racyk 
W  dw a la ta  późnie j, w  dn iu  5 i 6 s tyczn ia  1936 roku zb ie ­
r a ją  s ię d e leg ac i  na III Z jeźdz ie  M łodzieży , tym  razem  
w K rakow ie  i tu po obszernej dysku s j i  u ch w a la ją  statut,

M łodziez ewangelicka pod pomnikiem Powstańca Śląskiego w Katowicach.

przedłożony przez T ym czaso w y  Z arząd , dokonu ją  w yboru  
nowych w ładz organ izacji ,  k tóra otrzyn iu je  n azw ę :  Z w iązek  
T ow arzys tw  Po lsk ie j M łodz ieży E w ange lick ie j w R zeczyp o ­
spolitej Po lsk ie j .  O sta teczne za lega l izo w an ie  Z w iązku  n a s tą ­
piło w  roku 1937 przez Urząd W o jew ódzk i Ś ląsk i w  K atow i­
cach. S ta łą  s iedz ibą  Z w iązku  są Katowice, a to z tego w z g lę ­
du, że dz ie ln ica  Ś ląska pos iada na jw ięce j  kół młodzieży, 
a położone na zachodn ich  rub ieżach Polski, p o s iada ją  spec­
ja lne  znaczen ie  narodowe i w yznan iow e, m uszą  b yć  w ięc 
otoczone n a leż y tą  op ieką . Ze Z arząd  Główny Zw. Pol. Mł. 
Ewang. docenił znaczen ie  swoich zachodnich kół św iadczy  
fakt, że Ogólnopolski Z jazd  Pol. M łodzieży E w ange l ick ie j



m iał m ie jsce  w K atow icach w dn iach  2 i 3 m a ja  1937 roku. 
Na Z j azd  p rzybyła  l iczn ie m łodzież z całego k ra ju  i wobec 
p rzedstaw ic ie l i  władz oraz starszego  społeczeństw a ew a n g e ­
l ick iego  złożyła swoje  „credo” w yznan iow e j idei. W  u ch w a­
lonych  rezo luc jach  dała  w yraz  g łębok iem u um iłowaniu  sw e ­
go Kościoła i Narodu. Z jazd  potęp ił  z ak u sy  g e rm an izacy jn e  
i czech izacy jn e ,  godzące w  naszych  braci w  kra ju  i z a g ran i­
cą, oraz w ezw ał  młodzież do łączen ia  się, rozum ie jąc  donio­
słość w spó lnego  w ys iłku . T rzeb a  też z całym  uznan iem  pod­
kreśl ić , że O gólnopolsk i Z jazd  M łodzieży o s iągnął  swoje z a ­
m ierzen ia . N atchnął m łodzież p o lsko -ew ange l icką  w ia rą  
w e  w łasne siły i uży teczność p rowadzonej pracy , naw iąza ł  nić
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Pochód M łodzieży w czasie Zjazdu, w Katowicach d. 2 .V  19 3 7  r.

łączności b ra te rsk ie j  pom iędzy  poszczególnym i dz ie ln icam i 
k ra ju  i w skazał ,  że młodzież ew an ge l ic k a  w cześn ie j ,  an iżeli 
s ta rsze  społeczeństwo ew an ge l ick ie ,  obarczone na lec ia ło śc ia ­
mi zaborczym i, odna laz ła  drogę do jednośc i i w ie lkośc i  k o ­
śc io ła  ew an ge l ick iego  w Polsce. Jes t  to ob jaw  nader  dodat­
ni i n a leż y  życzyć  m łodzieży , ab y  w  swej dalsze j p racy  po­
szła po linii, w y tyczo n e j  na  Z jeździe .

N iew ątp l iw ie  młodzież n asza  pos iada dużo zdrow ego 
zapału  w sobie, a le, a b y  ten  zapał  nie ostygł, lecz płonął, 
potrzebne jest jej poparc ie  czynn ików  kośc ie lnych  i s ta rsze­
go społeczeństwa ew ange l ick iego . J ak  p iękne  rezu lta ty  p rzy­



nosi taka  w spółpraca  na teren ie  naszych  zborów, można 
w sk azać  na wzniesione w ostatn ich czasach  D om y M łodz ie­
ży w W arszaw ie ,  Ustroniu i W iś le , gdzie młodzież może pro­
w adz ić  sw oją  p racę bez przeszkód. Nie w szys tk ie  zbory m a­
ją  po temu w arunk i,  a le  w szędz ie  mogą je j udz ie lić  popar­
c ia . Z radością  trzeba stw ierdz ić , że to zrozum ien ie p rze­
w ażn ie  w n aszych  zborach is tn ie je ,  za w y ją tk iem  e w an g e l ic ­
k ich zborów na Górnym Ś ląsku , który, rzecz d a leko  sm ut­
n ie jsza , po s iada jąc  dom y zborowe i sale , odm aw ia  k o rzy s ta ­
n ia  z nich Zw . Pol. Mł. E w ange l ick ie j .  O statn ie  jed n ak  w y ­
padk i j a k ie  zaszły  w tym  Koście le , w zw iązku  z nową u s ta ­
wą kośc ie lną ,  uchw aloną przez Se jm  Ś ląsk i w  dniu 16 l ip ca
1937 roku, p o zw a la ją  rokow ać nadz ie ję ,  że nowe w ładze ko­
śc ie lne w y k a ż ą  w ięce j zrozum ien ia  d la  potrzeb m łodzieży 
po lsko-ew ange lick ie j,  a  stare r an y  zad an e  przez ten d en cy jn ą  
po l i tyk ę  rychło s ię  zab liźn ią .

S ta le  p o stępu jący  rozwój ruchu młodzieżowego polsko- 
ew ange l ick iego  św iad czy  w ym ow n ie ,  że błogosław ieństwo 
Boże spoczyw a na tym  odcinku p racy  kośc ie lne j i że mło­
dzież św iado m a jes t  skarbów , ja k ie  przekazała  nam 
reform acja , n ie w stydz i s ię  ich, an i też n ie  chce ich u k ry ­
w ać  pod korcem, lecz w y p isu je  je śmiało na swoich sz tan ­
darach , na  swoich  odznakach , na swoich Domach, ab y  
w szyscy  w m ocy E w ange lii  m ogli poznać zapow iedź lep sze ­
go ju tra .
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X. F . G.

Ewangelicy Polacy w zapomnieniu.
(Wspomni en ia  ze  Śląska Śr e dn i e go ) .

Śląsk Średni — część przyłączona do Polsk i:  m ała  to 
ty lko  część, ludność — polska, ew an ge l ic k a ,  a le  zn iem czo ­
na. Dziś zaczyna  s ię  budzić z uśp ien ia  i sam a rozg ląda  się 
za swemi p raw am i natu ra lnem i w koście le , k tóry  ją  przez 
d ług ie  d z ie s ią tk i  la t  trzym ał w  prusk ie j kurate li .

S iedzę  w kośc ie le  na po lsk iem  nabożeństw ie . Jest kon­
firmacja . Nabożeństwo po lsk ie  odsunięte zostało na godz inę  
8-ą rano, gdyż o godzin ie  10-ej m usi s ię  odbyw ać  nabożeń­
stwo n iem ieck ie .  Do konfirm acji  p rzy stępu je  15 dzieci: 7 
dz iew czyn ek  i 8 chłopców. M łody pastor, od paru  m ies ięcy  
dopiero w yśw ięco n y ,  abso lw ent n iem ieck iego  sem inar jum  te ­
o logicznego w Poznaniu , mówi popraw nym  jęz yk iem  pol­
skim. N abożeństwo odbyw a s ię  w ed ług  a g en d y  P rusk ie j



Unji, przeto jes t  ono chłodne. L itu rg ja  sk ąp a ,  w  n iek tórych  
m ie jscach  u rw ana , A k t  konfirmacji natom iast ten sam  p ra ­
w ie ,  co i u nas, lu teran . Spow iedź zbyt krótka. Kom unja 
Święta z formułą dystrybuc j i  Kościoła Unijnego.

Dzieci głośno i w y ra źn ie  zm aw ia ją  w yzn an ie  w ia ry  
i formułę odnow ien ia  chrztu św. Ich m ow a p o lska  jest 
czys ta .  W id ać  odrazu, źe jest to m ow a n ie  ty lko  dzieci, 
a le  i ich  ojców i m atek , ich dz iadów  i p radz iadów . Rzecz 
p rzy tem  i dz iw na i smutna : ta ludność po lska , k tóra z ach o ­
wała sw ą mowę w czystości, p ie lęgn u je  swe t rad yc je  
w p ieśn iach , w  stro jach  lud o w ych  i o bycza jach  domowych-— 
ta ludność — praw ie  cała — n a leż y  do n iem ieck ich  zw iąz ­
ków i o rgan izac ji .  T a k  ich tumaniono przez całe dz ie s ią tk i  
lat, tak  ją  nękano i straszono pap ieżem  i po lsk im  k a to l ic y z ­
mem, tak  w  n ią  w m aw iano  us iln ie  i z po lsk ie j i z n iem iec ­
k ie j strony, że co Po lak  — to kato l ik , a  co ew an ge l ik  — to 
N iemiec, że głęboko p rz y w ią z a n a  do swej w ia ry ,  w b rew  
swej woli, w epchn ię ta  została i przez sw o ich  i przez obcych 
gw ałtem  w ob jęc ia  h ak a ty .

Dziś z aczyn a  przec ierać  oczy i po zn aw ać  sw e błędy. 
A le  i tu na  p rzeszkodzie  w o dzysk iw an iu  sam ej s ieb ie , stoi 
tej ludności na p rzeszkodz ie  przesąd , zabobon, oraz brak  
z rozum ien ia , poryw czość często m iaroda jnych  czynn ików  
społecznych  i re l ig i jno -kośc ie lnych  i n ieum ie ję tność  p o d e j ­
śc ia  do tej sp raw y .

S iedzę  w  św ią tyn i  na  tym  nabożeństw ie  i śp iew am  
w raz  ze w szys tk im i stare, po lsk ie  p ieśn i rg l ig i jn e  z podane j 
mi przez k o b ie tę -z ak ry s t jan a  kan tyczk i .  T ak ,  to nie ś p ie w ­
n ik  — to k an tyczk a :  w ą sk a  a długa, a  p rzy tem  g rubsza  niż 
szeroka . Czcionki go tyck ie . Są  tam p ieśn i o ryg in a ln e  po l­
sk ie , a le  są  tłom aczen ia  z n iem ieck iego ,  i to dość cudaczne  
tłom aczen ia , j a k  n ap rzyk ład : „A zostań  ze sw ym  g lan cem  
św iatłośc i . . .”, co w now ym  w arszaw sk im  śp iew n iku  przetło- 
maczono- „O św ia tłość  nad  św iatłośc i ,  św ieć  d u szy  b la sk iem  
sw ym ..."  a  po n iem iecku : »Ach, b le ib  mit de inem  Glanze 
bei uns du w erte s  L ich t K an tyczka  stara, pożółkłe k a r ­
ty, brzegi zczern iałe , na  k a r tach  ś lad y  ty s ię c y  pa lców  ro­
botn ika , czy chłopa.,. D laczego nie d a je  s ię  tem u ludowi 
nowego śp iew n ika?  C zy  p rzypuszcza  się, że w raz  z w y c z e r ­
pan iem  się i zn iszczen iem  n ak ład u  tych k an ty czek  ze stare- 
mi po lsk iem i p ieśn iam i,  w y cz e rp ie  się i zcześn ie  polskość 
tego ludu  i zam iłow an ie  jego do swej m ow y, k tórą chw a li l i  
Boga jego p rao jcow ie  jeszcze  w czasach  w ie lk ie j  R efo r­
macji?

S iedzę  w św ią tyn i  i t rzym am  k an ty c z k ę  starą, pożółkła, 
zabrudzoną k an ty czk ę ,  którą mi n ieśm iało  w ręczyła  kobietą- 
z ak ry s t jan .  — T en  i ów og ląda  s ię  na  mój m undur i p rzy ­
g ląd a  s ię  m i nieufnie. W iem , co oni w tej chw ili m yślą .
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Oni czeka ją ,  co ja  z tą k an ty czk ą  będę robił, czy  będę ją  
oglądał, czy  odłożę ją  na bok. A le  ja , ja k b y m  był u s ieb ie  
w domu: o tw ieram  w sk az an ą  na ta b l ic y  p ieśń  i odrazu  z a ­
cz yn am  ze w szys tk im i śp iew ać . . .  Czuję , że w sz y scy  o d e ­
tchnęli i zwrócili  sw e tw arze  w  stronę ołtarza. Już n a  mnie 
n ie patrzą  ze zdz iw ien iem . Może sob ie  p rzypom nie li ,  że 
w daw nych  czasach  w id y w a l i  w tym  k o śc ie le  dużo, bardzo 
dużo m undurów, a oto za  now ych  po lsk ich  czasów  po raz  
p ie rw szy  może, znowu swój człow iek , członek jedne j ,  w ie l ­
k ie j społeczności ew an ge l ic k ie j  zna lazł  się śród nich, i to 
w m undurze po lsk iego  oficera, k tó ry  się nie w s tydz i  i ra ­
zem uczestn iczy w modłach i w  ich całem nabożeństw ie  
ew ange l ick iem .

Nabożeństwo się skończyło . Ks. pastor schodzi ze stóp 
ołtarza do zak rys t j i .  W sz y s c y  w s ta ją  i u d a ją  się do w y jśc ia .  
T y lk o  ja  stoję i obserwuję . 1 znowu k ażd y  kto prze jdz ie , 
p rz y p a tru je  mi s ię  p iln ie . C hc ia łbym  bardzo z k ażd ym  
z nich zam ien ić  choć d w a  słowa. R ozg lądam  się . Na bocz­
nej śc iance  cztery  duże d rew n ian e  b iałe  tab l ic e  z n az w isk a ­
mi po ległych w w o jn ie  św ia tow e j  żołnierzy arm ji n iem iec­
k ie j : „Den gefa l lenen  H e ld en ”. — W sz y s tk ie  n ap isy  po n ie ­
m iecku . Nad ołtarzem b ib l i jn y  w erse t też po n iem iecku . 
W  tej p rzew ażn ie  po lsk ie j paraf j i ,  przez po lsk iego  sz lachc i­
c a  za S tan is ław a  A ugus ta  u fundow anej — n ap isy  są dziś 
ty lk o  n iem ieck ie .  A  n -i  tab licach  w iększo ść  n azw isk
o brzm ien iu  po lsk iem . M yś lę  sobie w  duszy , j a k b y  to w y ­
g lądało , g d yb y  tak  w kośc ie le  Ś-tego Jana ,  a lbo Ś-tej T ró jcy  
w L odz i um ieśc ić  n ap isy  w yroków  z P ism a Św. po polsku? 
To samo w idz ia łem  w nowym  kośc ie le  ew an ge l ic k im  
w Działdowie, w yb u d o w an ym  za p ien iąd z e  rz.jdu po lsk iego . 
Też nad  ołtarzem nap is  n iem ieck i,  a le  za to* nad  organam i — 
nap is  polsk i. Tu, w  K ępn ie  — w szys tk o  po n iem iecku ; tak  
oto bezcerem on ja ln ie , n ikogo się nie py ta jąc ,  chc iał czy  nie- 
chc ia ł  zbór! A  my, protestanci po lscy  reszty  Polski na to 
nic, a nic. S iedz im y  cicho, i m ilczen iem  ap robu jem y ger- 
m an izow an ie  sw ych  w sp ó łw yzn aw có w  — z iom ków  w rdzen ­
n ie  po lsk ich  prow incjach . Mówi się i pisze o zn iem czonych  
P o lakach  ew an g e l ik a c h  głośno. Z a  to o w ie le  ciszej, a lbo 
w c a le  s ię  nie mówi o zn iem czonych  P o lakach -k a to l ik ach .  
A  dla równom iernośc i i sp raw ied l iw o śc i  n a leża łoby  to u jąć  
w jedne  k arby  i trak tow ać jednako  hak a tę ,  c h o w a ją c ą  się 
pod p ła sz c yyk  rzym .-kato l. i ew ange l .  P rzychodzą  na p a ­
m ięć zdarzen ia  przed paru la ty ,  gdy  b y ły  w yb o ry  pastora 
w  N owym  Dworze i do w yboru  zap ro szony został przez 
tam te jsze  Kolegjum Kościelne ks. W olfram . A n i parpfja  
N ow odworska n ie  jest ca ła  n iem ieck ą ,  an i ks . W o lfram  
nie jest szow in istą . A  mimo to w ów czas  pan August Utta, 
rozpoczął przeciw  n iem u kam pan ję  ag itac j i  h akatystyc? ;n e j
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za to, że nie jest N iem cem  i że je s t  w y ch u w an k iem  F ak u l­
tetu W arszaw sk iego .  Ks. W o lfram  pomimo to został w y ­
b rany , i n ie o b raża jąc  n ikogo w  jego uczuc iach  narodow ych , 
sp raw ie d l iw ie  obsług iwał w szys tk ich  paraf jan .

Wr w ięk szo śc i  paraf j i  po lsko -ew an ge l ick ich  byłego  za ­
boru p rusk iego  pod tym  w zg lędem  dz ie je  s ię  ca łk iem  in a ­
czej. T am  panu je  d aw n y  reżim  prusk i.  Nikt się paraf j i  nie 
p y ta ,  A  jeże l i  się kto p y ta ,  to w  ta k i  sposób, że z góry 
p rzew idz iana  jęs t  je j  odpow iedź, I d a le j  w w iększośc i  w y ­
p ad k ó w  polska ludność e w an g e l ic k a  tych prowincji b yw a  
tum an iona  i b ałam ucona , w c ią g an a  do n iem ieck ich  organi- 
z acy j  h it le row sk ich , z a s y p y w an a  n iem ieck ą  p rasą  k ra jow ą 
i zagran iczną , u za leżn iana  subw enc jam i,  pożyczkam i i in n y ­
mi sposobam i m ater ja lnem i od zag ran icy  i od tej z ag ran icy  
s to jących w  ścisłej za leżnośc i od zw iązków  n iem ieck ich  
w Po lsce.

W ię c  p y tam  się  ze sm utk iem  i goryczą : jeże l i  s ię  tak  
dużo u nas mówi o po lsk im  p ro testan tyźm ie ,  o jego  z a d a ­
n iach  i ce lach  w  naszem  po lsk iem  społeczeństw ie  — to j a k ­
żeż z tem  pogodzić obojętność po lsk ich  protestantów na za ­
n ik an ie  tego  po lsk iego  p rotestan tyzm u już w wolne j i n ie ­
podległe j P o lsce  i g e rm an izo w an ie  przez kościół rdzennie 
po lsk ie j ludnośc i ew an ge l ic k ie j  w  n iek tó rych  pogran icznych  
n aszych  prow incjach?

*  *
*

N iem cy w p rzy łączonych  po lsk ich  p row inc jach  na  z a ­
chodn ich  krańcach  naszego  P ań s tw a  p row adzą  w y tężoną  
pracę nad  pod trzym an iem  sw ego  daw nego  pos iadan ia .  Dążą 
do celu w y trw a le ,  s tosu ją  leg a ln e  i n ie le g a ln e  środki, im a ją  
s ię  uczc iw ych  i n ieuczc iw ych  sposobów, b y  pow strzym ać 
odn iem czen ie  zgerm an izow anych  P o laków . Groźbą i prośbą, 
p ien iędzm i i poch lebstwem , tum an ią  i b a łam ucą  n a iw n ych  
a za lękn ionych  polsk ich  km iotków , k tó rzy  p rz y w yk l i  z c z a ­
sów  zaborczych  do bata  p rusk iego , on ieśm ie len i,  z ahukan i 
p ragną  u ra tow ać d la  s ieb ie  swój k aw a łek  ziemi i sw o ją  w ia ­
rę. Z w iązek  n iem ieck i „V ere in igun g” i jego  agenc i rozpuś­
cil i  w ieśc i,  że p leb iscy t  będz ie  w znow iony  i ca ły  okręg : 
Kępno, O dolanów, O strzeszów p rzy łączony  zo stan ie  znowu 
do Niem iec. P odsuw a li  do podpisu  podstępn ie  d ek la rac je ,
i dopiero w parę  tygodn i po fakc ie  dow iedz ie l i  s ię naiwni, 
że w brew  swej woli są  członkam i tej nowei n iem ieck ie j  orga­
n izac ji .  W ysy łan o  do dom ów p ryw a tn ych  n au czyc ie lk i ,  które 
n ie m a jąc  zezw o len ia  władz, trudn ią  s ię  po ta jem nem  n au c za ­
n iem  dziec i ję z y k a  n iem ieck iego , w raz  z ję z yk iem  w sącza ją  do 
duszy po lsk iego  d z ie ck a  odrazę i po gardę  do w szystk iego  
co polskie , a podz iw  i tęsknotę  do n iem czyz n y  i do d a w ­
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nych n iem ieck ich  w arunków  po litycznych . O trzym ują  za to nie 
ty lko  skrom ne w ynagrodzen ie  od rodziców , ogłup ianych  za sadą ,  
ża  bez n iem czyzny  ew an g e l ik  nie w y ż y je ,  a le  — i to w  d u ­
żo w iększe j  m ierze — od agentów  zagran icznego  pochodze­
nia. T ych  agen tów  n a z y w a  ludność „der deutsche  W ander-  
leh rer” i k ażd y  tak iego  agen ta  — obcokra jow ca  zna. Chodzi 
on sobie na  wolności, g d y  w  p rzec iw ień s tw ie  do n iego — 
skuszone ła tw ym  zarobk iem  dz iew częta  — nauczyc ie lk i  po­
ta jem nego  nauczan ia  idą do aresz tu , lub płacą  duże m an ­
daty  karne. To o s ta tn ie— jeszcze  na j lep sze ,  gdyż  p ien iądze  
na te k ary ,  n ie idą z ich w łasne j k ieszen i.  T a k a  robota 
wśród ludnośc i po lsko-ęw ang . obcych op iekunów  po li­
tycznych  tych po lsk ich  prow inc j i  w zm ien ionych  w a ru n ­
kach  — to robota p i jaw e k ,  w y sy s a ją c y c h  ż y w ą  k rew  z tego 
dobrego ludu , to robota n ik czem n a  i o hydna , godna n a j ­
m ocnie jszego n ap ię tnow an ia .

N iestety , w  tej p i jaw k o w e j  ak c j i  b iorą u d z ia ł  i n ie- 
którzy k s ięża  pastorzy, n a leżący  do kośc ioła byłej Unji P rus­
kiej. C zyn ią  to wszędzie : na  ambonie , w  szkole, w  p ry ­
w atnych  stosunkach i o f ic ja ln ie  na  pos iedzen iach  rad  koś­
cielnych. M y, p o lscy  pasto rzy , i n a sza  dz ia ła lność  w  porów­
naniu z ak c ją  tam tych  — to n iew inna , d z ie c in n a  zab aw a .  
T am c i są n a ty le  czy śm iali  czy  bezcze ln i  w sw e j b ez k a r ­
ności, że l is tow n ie  w z yw a ją  po lsk ich  członków rad kośc ie l­
nych , do p ie lęgnow an ia  n iem czyzn y  w domu i w  rodz in ie
i do radza ją ,  j a k  dz iec i tych członków m a ją  od d z ia ływ ać  
w duchu n iem ieck im  na ko leżank i i ko legów . A  g d y  się 
zdarzy , że któryś z pastorów odw aży  się w y ła m y w a ć  i n ie 
usłuchać rozkazów i po leceń  ta jn ie  dz ia ła jące j  w  Polsce h a ­
k a ty ,  to go w y szp ieg u ją ,  zadenunc ju ją ,  będą go sza rpać  
w swej prasie , n ap ię tnu ją  go m ianem  zdrajcy , spowodują  
u sun ięc ie  z p racy  i tak  w y cz e rp ią  go f izyczn ie  i duchowo, 
że w reszc ie  kończy n ieraz  sam obójstw em . T ak i  w y p ad e k  
zdarzył  s ię  przed paru  la ty  z ogóln ie szanow anym  przez 
w szys tk ich  ks. super in tenden tem  K law itterem . W  dzień sw e ­
go w y jazdu  na em erytu rę  do Niemiec, na dw ie godziny 
przed ode jśc iem  poc iągu , po d ecyd u jące j ,  a z a w ie ra ją c e j  j a ­
k ieś g roźby rozmowie ze znanym  n iem ieck im  dz ia łaczem  na 
teren ie po lsk im , ks. K law itte r  w o lał  w ystrzałem  z rewolweru  
pozbaw ić  s ię  życ ia  w  Polsce, niż na n iepew ne losy w y je ch ać  
do Niem iec. A  w y jech ać  m usiał , gdyż  ty lko  tam mógł po­
b ierać  n iem iecką  em ery tu rę ,  on i jego rodzina . Chociaż
i inni do s ta ją  z zag ran icy  em ery tu re  i m ieszka ją  nada l na 
d aw nym  teren ie  sw o jem  pod rządam i po lsk im i i cicho pro­
w ad zą  sw ą  ak c ję  d a le j .  Podobny w y p a d e k  sam obó js tw a 
pastora  zdarzył  s ię n iedaw no w D ziałdow skiem . A le  ludność 
polsko ew an ge l ic ka  dziś to w szys tko  w y raźn ie  spostrzega
i k ry tyczn ie ,  choć spoko jn ie  na to patrzy .  Potrzeba ty lko ,
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ab y  z nasze j strony zd ecyd o w an ie  i w y raźn ie  w y s tąp ić
i obronić ten rdzenn ie  polsko ew an ge l ic k i  lud  przed za lew em  
p ro p ag an d y  n iem ieck ie j.  Dotąd p racu ją  z całem pośw ięce­
niem i z ca łą  o f ia rnośc ią  n au czyc ie le -ew an g e l ic y ,  a le  są  
przez nas n iedocen ian i i ich p raca , a lbo wprost ignorow ana 
przez w ładze  i czynn ik i  społeczne, a lbo zw a lcz an a  przez 
k ler  rzym sko-kato l ick i  i s fery  jego  pokroju . Ci n auczyc ie le  
to cisi, a zasłużeni p ion ie rzy  w ak c j i  odrodzen ia  duszy  pol- 
sk ie j-ew an ge l ick ie j ,  k tórą często z n ad d lu d zk im  w ys iłk iem  
w y ry w a ją  z paszczy  p rusk ie j h aka ty .

K s. W. Bor\enhagen, Suw ałki.

Suwalszczyzna i jej osobliwości.
S u w a lsz czyzn a  jes t  jednym  ' z p rzep ięknych  zaką tków  

Polsk i.  P o s iada  ona k sz ta łt  k l ina , k tó ry  d o tyk a  od południa 
rzeki B iebrzy, a na  północ je s t  w c iśn ię ty  m iędzy  g ran ice  
W schodn ich  Prus i L itw y . D zie ląc się na 2 pow ia ty :  S u w a lsk i
i A ugustow sk i ,  S u w a lsz czy zn a  obe jm u je  obszar w ie lkośc i  
4281 km.. K ażdy, kto ją  zw iedza ,  odnosi w rażen ie , że zna j­
du je  się w  m iejscow ości, po której p rzesuną ł  się lodowiec . 
Pofałdow ana pow ierzchn ia , l iczne jez iora, o lb rzym ia  ilość k a ­
m ien i w ym o w n ie  św iad czą  o S u w a lsz czyźn ie  jako  o k ra in ie  
po lodow cow ej. P ie rw otny  po lodow cow y k ra job raz  S u w a lsz ­
cz yz n y  przechow ał się na j lep ie j  w  n iez a le s io n ych  okolicach 
jez iora W ig ie rsk iego : rzuca s ię  tam  w oczy obfitość wałów  
pomorenowych. Północna S u w a lsz czy zn a  je s t  d a leko  w ięce j  
pofałdow ana od południowej i wznosi się ponad  200 metrów 
nad poziom em morza, Południowa część  S u w a lsz sz yz n y  
znaczn ie opada  aż do poziomu poniże j 100 m etrów  nad  po­
ziomem morza.

S u w a lsz czyzn a  jest bogato  za les iona , zw ła szcza  na te ­
renie pow iatu  A ugustow sk iego , gd z ie  zn a jdu je  się puszcza
o obszarze 116000 ha. Puszcza A ugustow ska , znana  z opera- 
c y j  w o jennych  w  la tach  1914 — 1915 i 1920, stanowi jed n ą  
z resztek  o lbrzym ie j puszczy , co c iągnęła  się przed w iekam i 
od Pułtuska aż do Białowieży.

Kto zapuśc i s ię  w  głąb puszczy , musi zwrócić uw agę  
na p anu jącą  tam ciszę. C iszę tę, k tó ra  trwa przez ca ły  rok, 
tłom aczy się b rak iem  śp iew a ją cego  p tactw a . G nieżdżą s ię  
tam ty lk o :  dzięcioł, k ruk , czap la , myszołów i k rzyw odziób . 
Ten  ostatni p tak  w y s ia d u je  swe p isk lę ta  w okres ie  n a js i l ­
n ie jszych  mrozów, żyw i się n iem a l w yłączn ie  n as ien iem  sos­
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nowym. Ze zw ierzą t  u trzym u ją  s ię  w  tu te jszych  la sach :  sa r ­
ny, l isy ,  dz ik i ,  a m ie jscam i n aw et w ilk i.

K limat S u w a lsz czy zn y  jest dość surowy: zima jes t  długa
i uporczyw a .

M ieszkan ie  opa la  s ię od w rześn ia  aż do k w ie tn ia  lub 
m a ja  w łączn ie . Surowość k l im atu  S u w a lsc z yz n y  je s t  za leżną 
od jej północnego położenia , obfitości la sów  i wód, zw ię ­
k sza ją c ych  w ilgo tność  pow ietrza , oraz p anu jących  północno- 
zachodn ich  wiatrów. S u w a l s z c z y z n a  j e s t  zw ana  d la  surowości 
swego k l im atu  „Po lską S y b e r ią ”. Niektóre osoby, co tu 
p rz y b y ły  w w ieku  do jrzałym  z c iep le jszych  stron kra ju , 
m ie jscow ego  k l im atu  n ie  znoszą, z a p a d a ją  na  zdrow iu  i s ta ­
ra ją  się jak n a jp ręd ze j  s tąd  w y je ch ać .

S u w a lsz czyzn a  jest n ie ty lko  k ra in ą  w sp an ia łych  lasów
i borów, lecz i p ięknych  jezior. Jest ich przeszło 500. 300

K s. Dr. Aleksander Schoeneich Superinłendent D iecezji 
W arszawskiej, Augustów — jezioro Sajno 2 .9  19 3 5  r.

z nich za jm u je  powierzchnię w ie lkośc i  cona jm nie j 1 ha  każde , 
pozostałe zaś — m nie jszą .  Jedne jez io ra  n az y w a ją  s ię  mo­
renow ym i, a drugie , s trum ien iow ym i, P ie rw sze  z nich 
o trzym ały  sw ą nazw ę stąd , że są  położone w  zak lęśn ięc iach  
moreny, d rug ie  — m a ją  formę s trum ien ia .  T yp o w ym  je z io ­
rem  m orenow ym  jest jez ioro W ig ie rsk ie ,  a S trum ien iow ym — 
H ańcza. N iektóre jez iora u k ład a ją  s ię  w grupy . Do takich  
g rup  na leżą  A ugustow ska , W ig ie rska ,  K leszczow ska , i inne, 
G rupa jez ior A ugustow sk ich  o tacza  m iasto  A ugustów . W  jej 
skład  wchodzą: Necko, Białe, S tudz ien iczne , Rozpuda , K ale jty  
Sa jno  i S a jen ek .  W szy s tk ie  te jez io ra  o porośn iętych lasem 
w ysok ich  brzegach p o s iad a ją  t rudny  do w ysłow ien ia  urok
i ś c ią g a ją  z k ażd ym  rok iem  coraz w ięce j  turystów .

Z su w a lsk ich  jez ior n a jg łęb szym  jest H ańcza  108 m., 
a  n a jw ięk szym  W igry .  P ow ierzchn ia  tego jez iora, położo­
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nego o 12 km. od Suw ałk , w ynos i 21 k m 2, długość 17,7 km. 
a szerokość dochodzi do 2,6 km. D ięk i u rozm aicen iu  i ma- 
lowniczości w ysokich  i za les ionych  brzegów oraz licznych  
uroczych w ysp , jest ono a trakc ją  d la  tu rystów  z Po lsk i i z z a ­
g ran icy .  W  głęb i W ig ie rsk iego  jez io ra , dochodzące j m ie j­
scami do 73 metrów, ży ją  m iędzy  innym i rzadk ie  ga tunk i  
ryb , jak : s tyn ka ,  s ie law a  i s ie ja .  T a  osta tn ia  pod lega ochro­
nie i zosta je  po p rzyp ad k o w ym  je j złowieniu  z powrotem 
wpuszczona do wody. Już w daw nych  czasach  s ie ję  u w a ża ­
no za osobliwość i jako  taką  dostarczano na stół kró la  S t a ­
n is ław a  A ugus ta .  L egenda , k rążąca  śród w ig ie rsk ich  r y b a ­
ków, głosi, ża s ie ja  z jaw iła  się w jez io rze  W ig ie rsk im  w te ­
dy, k ied y  nad  W ig ram i m ieszka l i  k am edu li .  Z iumieszkiwąli 
oni tam od 1667 do 1800 roku. P ew ien  k am e d u la  p ragn ą ł

Jezioro W igry, spływ  Jiaja\owodu.

za w sze lk ą  cenę tę rybę zdobyć  d la  swego k lasztoru . W ie ­
dzia ł  on dobrze, że ona is tn ie je  w e W łoszech , a le  nie m iał 
możności sp row adzen ia  jej. W reszc ie  zdecydow ał  s ię  sp rz e ­
dać w łasn ą  duszę  diabłu , gdy  ten do s ta rczy  pożądane j r y b y  
nie późnie j, j a k  o północy. Przed n ad e jśc iem  północy n ag le  
zerwał się na dworze s tr a sz n y  w icher . Z W łoch  pow racał 
do k lasztoru  d iabeł  z s ie ją ,  Ż d ię ty  ogrom nym  strachem  za ­
konn ik  spog ląda  na zegar, k tó ry  w sk az yw a ł  godzinę 12. 
W m yśl i  szuka  ra tunku  i w p ad a  na pom ysł p rze sun ięc ia  
w skazów ek . Diabeł, n ie po s iad a jąc  s ię  z wśc iekłośc i ,  że 
d arem n ie  trudził się, gn iec ie  r y b y  pazuram i i rzuca  je  do 
jez io ra . K rw ią  nab ieg ła  s ie ja  odtąd  ży je  w W ig rach .  R z e ­
komo od pazurów  d iab ła  pochodzą k rw aw e p lam y  na gło­
w ie  siei, które w y s tęp u ją  po je j w y ję c iu  z wody .
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W  rzeczyw istości jed n ak  s ie ja  jest autochtonem Wigier. 
W  jez iorach  włosk ich  s ie ja  po jaw iła  s ię  dopiero w końcu 
ub iegłego  w ieku , k ied y  to zapuśc ił  j ą  tam z jezior szwajcar­
sk ich  P aves  T ed an e ,  j a k  p rzy tacza  ,prof. Dr. A . L ityński 
w  swej k s iążce :  „S ie ja  w ig ie r sk a ”.

N iezwykłe bogactwo p ierwotnej p rzyrody i rozmaitość 
w arunków  życ ia  w jez io rze  W ig ie rsk im  nap row adz iły  w łaśc i­
we organy władz państw ow ych  na m yśl założen ia w W igrach  
spec ja ln ego  instytu tu  naukow o-badaw czego , k tó ry  nosi n az ­
w ę S tac ji  H ydrob io log iczne j .  Z ostała  ona założona w  1920 
roku i jest pod leg ła  T o w a rz y s tw u  N aukow em u W arsz a w sk ie ­
mu. S tac ja  H ydrob io log iczna  mieści s ię  we w łasnym  g m a ­
chu, a k ierow n ik iem  je j od sam ego  założen ia  je s t  prof. Dr. 
A . L ityńsk i .  S tac ja  W ig ie rsk a  pos iada  swój organ „A rch ivum  
H ydrob io log i i  i R y b a c tw a ”, który rozchodzi s ię po ca łym

Okolice Suw ały. Jezioro Wigry. Zatoka Hańczańa\a.

św iec ie . P race , które prowadzi S t a c ja  H ydrobio logiczna, 
zd ąża ją  n ie ty lko  w k ierunku  teory tycznym , a le  i p rak tycz ­
nym . W yn ik i  badań  d a ją  rybakom  w skazó w k i co do z a ry ­
b ian ia  jez ior, hodow an ia  sp ec ja ln ych  g a tunków  ryb, terminu 
połowu i t. d,

Przed 2 la t y  w ybudow ano  nad jez iorem W ig ry  w y lę ­
garn ię  ryb . Z a d an iem  w y lę g a rn i  je s t  odrodzenie pogłow ia  
s iei. S ie ja  jako  g łęb inow a ryba ,  p rzeb yw a jąc a  w półmroku, 
w y m a g a  w ie lk ie j  trosk liwości. S ie je ,  w yhodow ane  z ik ry , 
m uszą być karm ione co parę godzin p lanktonem .

Jez iora na S uw a lszczyżn ie ,  które m a ją  szereg  połączeń 
natu ra lnych  lub sz tucznych  (kanał  A ugustow sk i ,  ł ą cz ący  
Niemen z W isłą  p rzy pomocy rzek Czarnej H ańczy  i B iebrzy),
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d a ją  możność u rządzen ia  w ie lu  c iek aw ych  i d a lek ich  w y ­
c ieczek  wodnych. S uw a lsz czyzn a ,  s tanow iąc  la tem  w sp a n ia ­
ły  teren do up raw ian ia  sportu wodnego, z im ow ą porą, k ie ­
d y  w oda w rzekach i jez io rach  zam arzn ie , a  pagórk i ok ry ją  
s ię  śn ieg iem , n ad a je  się do w sp an ia łe j  ja z d y  na łyżw ach , 
saneczkach  i nartach . Sport letni i z im ow y jest tu dość 
piln ie u p raw iany  przez m ie jscow ą ludność, zw łaszcza mło­
dzież, i przez turystów.

Pod w zg lędem  gospodarczym  S u w a ls z c z y z n a  jest ubo­
ga. Nie po s iada  b ogac tw  m inera lnych , a g le b a  jest 
mało urodza jna . Z w ir  i p ia sek  p rzew aża  nad  b ie l icam i 
i g linam i, po k aźn y  obszar za jm u ją  b agna  i torfowiska. W a ­
runki p racy  i ż y c ia  d la  ro ln ików  są  c iężk ie  i n iew dz ięczne , 
G dyby  ich nie w sp ie ra ły  la sy ,  w k tórych  zn a jdu ją  za tru d ­
nien ie  i zb ie ra ją  d la  s ieb ie  i na  sp rzedaż  ja g o d y  i g rzyb y ,  
oraz jez iora , w  których łow ią r yb y ,  egzystenc ja  małorolnych 
gospodarzy by łaby  ca łk iem  godną pożałowania . Ilość w ięk ­
szych m a ją tków  z iem sk ich  jest n iew ie lk a ,  gospodarstw  rol­
nych  o obszarze pow yże j 50 ha jes t  około 120, pozostałe 
zaś  go spodars tw a  są średn im i i d robnym i posiadłośc iam i. 
P rzem ysł  na S u w a lsz czyżn ie  z a m y k a  s ię  w bardzo szczup­
łych ram ach . W szy s tk ie  kom iny  fab ryczne  można po liczyć  
na pa lcach . Do w ięk szych  p rzedsięb io rs tw  przem ysłow ych  
na leży  za l iczyć  1 b row ar w  S uw ałkach , 2 ta rtak i na terenie 
pow iatu  S uw a lsk iego  i 3 ta rtak i  w  pow iec ie  A ugustow sk im . 
P on iew aż  nie ma tu w ięk szych  fab ryk , sp raw a bezrobocia  
w całym znaczen iu  tego w yrazu  jest n ieak tu a ln ą .  Pomimo 
tego w ege tu jących  ludzi jes t  tu d a leko  w ięce j  n iż w ośrod­
kach p rzem ysłow ych  kra ju . W id o k  nędzn ie  odz ianego  czło­
w iek a  o b lade j i w ychud łe j  tw arzy  nie na leży  tu do w y ją t ­
ków.

Ludność S u w a lsz czyzn y  pod w zględem , narodowośc io­
w ym  nie jest jedno litą .  W ed łu g  ostatn iego sp isu  w cyfrach  
p rzedstaw ia  się następu jąco :

P o la cy  — 162,890 
L itw in i — 6,765 
R o s ja n ie — 8,208 
B iałorusini — 5 
N iem cy — 2,740 
Ż ydz i — 12,267

Biorąc pod uw agę  fakt, że m ie szkań cy  S uw a lsz czyzn y  
by l i  w czasach  n iewoli w ys taw ien i  na  s ilne oddz ia ływ an ie  
ru sy f ik acy jn e ,  trzeba n ab rać  głębok iego  szacunku  d la  ich 
patr io tyzm u. Brali oni żyw y udz ia ł  w w a lkach  o n iepod leg ­
łość Polski. W  chw ilach  zm ar tw ychw stan ia  O jczyzny utwo­
rzy l i  oni 41 pułk p iechoty . Pułk ten, z w a n y  dziś pułk iem
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piechoty  im. M arszałka  J. P iłsudsk iego , ch lubn ie  zap isa ł  się 
na  kartach historii A rm ji  Po lsk ie j

W  S u w ałk ach  urodziła s ię M ar ia  Konopnicka, s tąd  też 
pochodzi p. M arsza łkow a A. P iłsudska .

Pod w zg ledem  w yznan iow ym  ludność S uw a lsz czyzn y  
jest rów nież dość różnorodna i p rzed staw ia  się następu jąco :

R zym .-ka to licy  163339 
E w an ge l ic y  7546
S ta ro o b rzęd o w cy  7395 
P raw osław n i 2112
M ar iaw ic i  176

Z sek t ch rześc i jań sk ich  n a le ż y  w ym ien ić  ew an ge l ic z ­
nych chrześc i jan  w  duchu  aposto lsk im  i b ad aczy  P ism a Św ię­
tego. S ek c ia rz  jes t  tu ty lko  k i lk an a śc ie  rodzin.

W yzn an ie  M ojżeszow e l iczy  12267 osób.
Na szczegó lną uw agę  zas ługu ją  M azurzy  w yzn an ia  ew an ­

ge l icko -augsbursk iego  i Rosjan ie-staroobrzędowcy.
M azurów e w an g e l ik ó w  je s t  na  S u w a lsz czyżn ie  około 

4500 dusz. P rz yb y l i  oni, j a k  w y n ik a  z ks ięg i kron ik  pararf ii 
ew an ge l icko -aug sb u rsk ie j  w  S uw ałkach , z W schodn ich  Prus 
w końcu 17 w ieku  i osied li l i  s ię  początkow o we wsi Chmie- 
lówce powiatu S u w a lsk iego  (15 km . od S u w ałk )  i je j  oko li­
cach . Dziś s ą  oni rozrzucen i po całej S uw a lsz czyżn ie ,  tw o­
rząc  m ie jscam i o s ied la  n iem a l w y łączn ie  ew an g e l ic k ie  jak :  
C zerwonka, Łopuchowo, R utka , C hm ie lów ka  i inne.

L w ią  część M azurów -ew ange lików , bo 4300 dusz, z a ­
m ieszku je  pow ia t S u w a lsk i ,  a  pozostali — pow ia t  A u g u s to w ­
ski. Jeże li chodzi o ich p rzyna leżność  do paraf i i ,  to około 
200 dusz n a leż y  do Parafj i  W iża jn sk ie j ,  3900 do P ara f i i  S u ­
w a lsk ie j ,  100 do F il iału  A ugustow sk iego  i 200 do Filiału 
S e jneńsk iego . Po p rzybyc iu  do Polsk i o trzym ali nas i M azu ­
rzy od króla S tan is ław a  A u g u s ta  fo lwark w Chm ielów ce
o obszarze 14Q morgów, a od m arsza łka  dworu kró lew sk iego  
M ateusza E ism onta  dom, w  którym  m ieśc iła  s ię  sa la  m odlit­
w y  i szkoła, oraz 3 morgi ziemi.

P ara f ia  S u w a lsk a  powstała  w  C hm ie lów ce  w  1802 roku, 
a le  jej początk i s ię g a ją  1793 roku, g d yż  od tego czasu  są 
p row adzone ks ięg i  paraf ia lne . P ie rw szym  pastorem para f i i  
Suw a lsk ie j  był  ks. A ndrze j G rabow ski,  Pochodził on 
z W schodn ich  Prus i p racow ał z w ie lk im  b łogosław ieństwem  
Bożym przez 25 lat. Z a  czasów  urzędow an ia  jego syna ,  ks. 
W ilh e lm a  Grabowskiego , urząd pa ra f ia ln y  został w 1840 ro­
ku p rzen ie s iony do Suwałk .

Para fia  S u w a lsk a  jes t  jedną  z n iew ie lu  paraf i i  e w a n g e ­
l icko-augsbursk ich  w Polsce, które rekru tu ją  się bezm ała  z s a ­
m ych  M azurów . Niemców l iczy  ona za ledw ie  50 dusz.
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M azurzy  m ów ią i modlą się po polsku. Pod w zg lędem  
narodowościowym  nie w szyscy  oni, zw łaszcza starsze poko le ­
nie, są  n a leż yc ie  uśw iadom ien i.  T ę  ign o rac ję  tłom aczy s ię  
tym , że p rzyb y l i  oni do P o lsk i  w  chw il i  je j  upadku . U tożsa ­
m ien ie  ew a n g a l ik a  z N iem cem  przez R os jan  musiało spow o­
dow ać pew n ą  dezor ien tac ję . N iestety i dziś u nas pod tym  
w zg lęd em  mało co zm ieniło się. N iety lko  c iem ny lud, a le  
i n iektóre w yksz tałcone osoby u tożsam ia ją  ew an ge l ik a  
z Niemcem, a św ią tyn ię  e w a n g e l ic k ą  n a z y w a ją  „k irch ą”. 
M elch io r  W ań k o w ic z  w  swej k s iążce  „Na tropach S m ę tk a”

K a n a ł Augustowski.

często u żyw a  tego wyrazu . S ty k a m y  się  z ludźm i, k tó rzy  
u w a ż a ją  M azurów  w e W schodn ich  Prusach , u lega jących  wły- 
wom germ an itazorsk im , za  P o laków , a M azurów  w k ra ju  n a ­
z y w a ją  N iem cam i. N a jw yższy  czas, ab y  u nas  odróżniano 
narodowość od w yznan ia !  W  n in ie jszym  a r ty k u le  n ie  poru­
sz y łb y m  tej spraw y, g d yb y  ona nie b yła  b o lączk ą  p ew n e j  
częśc i naszego  społeczeństwa.

Kto p ragn ie  coś w ięce j dow iedz ieć  s ię  o M azurach  na 
S u w a lsz czyżn ie ,  zechce  p rzeczytać  2 a r ty k u ły  o nich. k tóre 
w yd ru k o w an e  zostały  w  „Głosie E w an g e l ic k im ” w  1935 ro­
ku , a  m ianow ic ie  w Nr, Nr. 36 i 37 pod ty tu łem  „Lud, o któ-

G ó rn o ślą sk i K a len d arz  E w an g elick i.



rym  n iew ie le  s ię  m ów i” i w Nr, Nr. 40 i 41 pod tytułem : 
, ,Z ż y c ia  naszych M azurów  na S u w a ls z cz y ż n ie”.

Rosjań ie-s taroobrzędow cy m ie sz k a ją  p rzew ażn ie  na t e ­
ren ie  byłego pow iatu  S e jn eń sk iego ,  k tó ry  dz iś  je s t  w c ie lony  
do powiatu Suw a lsk iego . W yró ż n ia ją  s ię  spośród ogółu 
ludnośc i n ie ty lko  sw ym  w yg lądem , odzien iem  w ed ług  z w y ­
czaju  ro sy jsk iego  i mową, k tó ra  jes t  m ieszan iną  słów ro sy j ­
sk ich  i po lsk ich  (po ro sy jsk u  m ów ić  z apom ina ją ,  a  po p o ls ­
ku jeszcze n ie  n auczy l i  s ię ) lecz  i o rgan izac ją  k o śc ie ln ą  oraz 
o b ycza jam i.  S ta ro o b rzędo w cy  n ie  p o s iad a ją  h ierarch ii  du ­
chownej, Duchownego k tóry  zw ie  się . . s t a r sz ym ”, w y b ie ra

Suw alszczyzna .
Widok na jezioro Kieszczowieckie i na górę Cisową.

z pośród s ieb ie  w a lne  zgrom adzen ie . „ S t a r s z y ” je s t  z a tw ie r ­
dzony przez N acze lną  R ad ę  po u p ew n ien iu  s ię  o braku  
sprzec iw u u w o jew ody . „ S ta r s z y ” sk łada  na ręce  w ła śc iw e ­
go s ta ro s ty  p rzy rz eczen ie  o lo ja lno śc i  do P aństw a  i je s t  w o l­
ny  od służby w o jskow ej z w y ją tk iem  pospolitego ruszen ia . 
N acze lną  R ad ę  w y b ie ra  Ogólnopolski Sobór. Sobór, w  skład  
którego w chodzą  „sta rs i” i św ieccy  p rzed staw ic ie le  poszczegó l­
nych zborów, d ecyd u je  w sp raw ach  w ia ry ,  m ora lnego  i w e­
wnętrznego za rządu  Kościoła. S p raw u je  on też zw ie rzchn ią  
w ładzę w Kościele.
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po| dz is ie jszego  d n ia  zach o w ał  s ię  u staroobrzędowców 
zw ycza j p o ryw an ia  przyszłe j żony, co je s t  w łaśc iw ie  ty lko  
cerem onją . P o rw an :e, które poprzedza um ow a, o d b yw a  się 
na jczęśc ie j w dnie ja rm arczne  w S uw ałkach  — la tem  w  ogro­
d z ie  m ie jsk im , a z im ową porą na u l icy  p ryn cyp a ln e j  (Koś­
c iu szk i) .  Z d a rz a  s ię  że k an d yd a c i  do s tanu  m ałżeń sk iego  
pob iją  się m iędzy  sobą o dz iew czynę , k tórą p rag n ę l ib y  por­
w ać , W te d y  dz ień  za lo t jes t  d la  nich stracony, gd yż  w ta ­
kim w yp ad k u  po lic ja  spo rządza  protokuł i odprow adza  ich 
„pod z e g a r“ t. zn. do aresz tu  m ie jsk iego , b y  ochłonęli. Po 
up ływ ie  k i lk u n as tu  dni ca ła  sp raw a  zn a jdu je  swój sm utny 
ep i log  w  sąd z ie  g rodzk im .

M łodzien iec , którem u udało s ię  porwać dz iew czynę , z a ­
b ie ra  j ą  do domu rodziców . G dy  okaże  s ię  po paru tygo d ­
n iach , że d z iew czyn a  n ad a je  się na żonę, o d b yw a  się ślub 
t- j. o trzym u ją  oni b łogosław ieństw o sw ego „starszego" .

W  raz ie  n iepom yślnego  w y n ik u  p róby d z iew czyn a  po­
w rac a  do domu rodzic ie lsk iego , a w jed en  z n a jb l iż sz ych  dni 
ja rm arcznych  w yru sza  ona do m iasta , aby  znów wziąć  udz ia ł  
w  znanej je j  def i ladz ie .

S ta roob rzędow cy  n ie  c ie szą  się s ym p a t ią  pozostałej 
ludności, bo są  mało to w arzy scy  i zacofani.

S u w a lsz czy zn a  jest z iem ią  godną u w ag i  n ie ty lko  k ra jo ­
znaw cy , p rzyrodn ika , m a la rza ,  poety, tu ry s ty ,  lecz i ludo­
zn aw cy . Jeże li  ona jest dziś tak  mało znaną , tłom aczyć to 
n a leż y  s łabą  p ropagandą  ze strony T o w arzys tw a  K ra joznaw ­
czego  i je j położeniem: leży  ona na uboczu od głównych  
sz laków  k o m un ik acy jn ych .  J e d y n a  l in ia  ko le jow a , która łą ­
cz y  S uw a lsz czyzn ę  z pozostałą częśc ią  kra ju , p row adz i przez 
Grodno, położone w  od ległośc i 104 km. od Suw ałk . P om ię­
d zy  Grodnem i Suw ałkam i ku rsu ją  2 poc iąg i na dobę, które 
rozw ija ją  m n ie jszą  szybkość  niż na m ag is tra lach  (30—45 km. 
na godzinę.). Chociaż podróż na suw alszczyznę  w y g o d n ą  
n azw ać  nie m ożna, warto zw iedz ić  ten p ię k n y  za k ą tek  P o l­
sk i , który na każdego  robi n iezw ykłe  wrażen ie . S kup ien ie  
na  stosunkowo n iew ie lk ie j  przestrzen i pokaźne j ilości dolin 
i pagóęków, surow a p o w aga  pól, zasłanych  m ie jscam i m n ie j­
s zym i lub  w ięk szym i k am ien iam i,  z ie leń  łąk , pokropkow a- 
nej czarnym i stróżkam i torfu, nagość w ierzchołków  w yższych  
wzgórz , otoczonych fa lu ją cym i zbożam i, obfitość wód w po­
staci rzek, rw ących  tu i tam, j a k  górsk ie potoki, i jez ior — to 
są  w idok i,  k tóre w idza oszołomiają . Dopiero po chw ili ,  gdy 
oszołom ien ie  m in ie p o czyn am y  an a l izo w ać  dotąd nam  n ie ­
zn an y  kra job raz  i podz iw iać  jego p iękno . Niektóre fragm en­
ty  tu te jszego  k ra job razu  w n iczym  nie u s tępu ją  w idokom  
sp o ty k an ym  w S zw a jca r i i ,  od k tó rych  człow iek  z trudem od­
r y w a  swój wzrok. N ajkró tszy  pobyt na Suw a lszczyżn ie  wśród
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je j w sp an ia łych  borów i lasów  oraz na uroczych jez io rach  
d z ia ła  ko jąco  na roztrojone n e rw y  k aż d e g o  człow ieka , 
zw łaszcza  m ie szkań ca  w ie lk iego , pełnego gw aru  m iasta . 
P iękn o  zaś  n a tu ry  u sposab ia  k ażd ego  człow ieka  w ia r y  do 
nucen ia  w  g łęb i d u szy  p o chw a lnych  hym nów  na  cześć 
Stwórcy .

Ks. W. A. Borkenhag en .

K s .  A . Buzek.• Cieszyn.

D w i e  r o c z n i c e
(800 lat od zgonu Bolesława Krzywoustego — 200 lat od 

ukończenia polskiej Wojny Sukcesyjnej).

I.

Ośmset la t  upływ a, j a k  w  roku 1 138 zmarł Bo lesław  
K rzyw ousty , Był to jed en  z n a jdz ie ln ie jszych  i n a j lep szych  
m onarchów  polsk ich . R ządz ił  znakom ic ie  k ra jem ; u m ia ł  go 
też bronić i rozszerzył g ran ice  Polsk i.

Cesarz H en ryk  V , na jechał  w ów czas  Ś ląsk i chc iał Pol­
skę  p o zb aw ić  tej cenne j dz ie ln icy . Bohatersko broniła się 
tw ie rdza  G łogowska , położona b lisko  g ran icy .  N iemcy dz ie ­
ci p rzedn ie jszych  m ieszczan  głogowsk ich , złapane podstę­
pem, pędz i l i  p rzed  ru sza jąc ym i do szturmu w ojow nikam i 
w  nadz ie i ,  że m ieszczan ie  wobec tego zaprzestaną wa lk i ,  
A le  pom yli l i  się. G łogowianie, n ie zw aża jąc  na nic, bronili 
s ię  zaw z ię c ie  tak  długo, aż  król nadszed ł  z ods ieczą  i zadał  
srom otną k lę sk ę  w ojskom  cesarsk im . P sy  l iza ły  potem stru­
m ien ie  k rw i n iem ieck ie j ,  roz lane j na  pobo jow isku , które 
z tąd  otrzymało n azw ę : „Psie P o le”.

Bolesław  K rzyw ousty  naby ł  także  d la  Po lsk i  Pomorze 
i to nie ty lk o  w sk rom nych  g ran icach  naszego  obecnego 
w o jew ództw a Pom orsk iego , a le  ca ły  pas ziemi nadm orsk ie j 
od u jśc ia  W isły , od G dańska ,  aż do u jśc ia  Odry, do S zczec i­
na, a  w ięc  i Pom eran ię  n iem iecką . Oparł Polskę na szero­
k ie j  p rzestrzen i o morze; z jednoczył z o jczyzną  bratnich nam 
K aszubów i Pomorzan.

N iestety , j a k  szczęś l iw e  było jego  panow an ie ,  tak n ie­
szczęsny  okazał się jego p o l i tyczn y  testament. Podzie lił  on 
te s tam en tarn ie  P o lskę  pom iędzy  p ięc iu  synów ; w m ie jsce  je ­
dnolitego m ocarstw a po lsk iego , powstały  te d y  małe po lsk ie
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k s ię s tw a  dzie ln icowe, które z b ieg iem  czasu  jeszcze w ięce j 
s ię  rozdrobniły- S ąs iedz i n ie l iczy li  się z nimi poważnie 
i w y z y sk iw a l i  d la  w łasnych  ce lów n iem oc po lską .  Dopiero 
w roku 1307 (po s tu s iedem dz ies ięc iu  la tach ). W ład y s ław  II 
•Łokietek w skrzes ił  z powrotem jedno lite  Królestwo Polsk ie . 
Lecz  ni Ś ląsk  ni Pomorze n ie  w eszły  w te d y  w sk ład  z jedno ­
czonej na nowo Polski. Dopiero K az im ierz  Jag ie lo ń czyk ,  po­
ko jem  toruńskim w  r. 14b6 odzyskał  m ałą s tosunkow o część 
Pom orza  d la  daw nej Po lsk i,  a  dostęp  do m orza obecnej, od ­
rodzonej Polski, je s t  n ie s te ty  jeszcze w ęższy . Jeszcze sm ut­
n ie jsze  były  lo sy  Ś ląska. Nie w szedłszy  w  r. 1307 w skład  
kró lestw a Łok ie tkow ego , rządz ił  się Ś ląsk  przez 20 la t  jako 
państw o  sam odz ie lne ,  poczym  zagarnę li  go L uksem burgow ie  
d la  korony czesk ie j i R zeszy  n iem ieck ie j ,  w sk ład  której 
wchodziło  przez dług ie  w iek i  kró lestwo czesk ie .  Co zaś po 
o sta tn ie j w ie lk ie j  w o jn ie  o d z y sk a l iśm y  ze Ś ląska: obecne w o­
jew ództw o  Ś ląsk ie , to z a led w ie  1/10 część w ie lk ie j  n iegdyś  
p ias tow sk ie j  d z ie ln icy  Ś ląsk ie j.

II. 5

Jeszcze inna roczn ica p rzypada  w r. 1938; up ływ a  200 
la t  od ukończen ia  t. zw. po lsk ie j  W o jn y  S ukcesy jn e j.

W  r. 1733 zmarł król polsk i A u gu s t  II z d yn a s t j i  sask ie j ,  
Tron  był  w ów czasew  Polsce ob iera lny .  Naród z r z ad k ą  j e ­
dnom yślnośc ią  obrał kró lem  po A uguśc ie  II S tan is ław a  L e ­
szczyń sk iego , który już daw n ie j  w  bardzo m łodym w ieku , 
od r. 1705 — 1709, z a s iad a ł  na tronie polskim , g d y  król 
szw edzk i Karol XII w ypędz ił  A u g u s ta  II z P o lsk i .  A le  
m ocarstw a  ościenne: R osja , A u s tr ia  i P rusy  zap ro testow ały  
przeciw  w yborow i Leszczyńsk iego , a Rosja  poparła  ten pro­
test czynn ie , w y s y ła ją c  do Po lsk i  w ie lk ą  arm ię. Pod osłoną 
bagnetów  rosy jsk ich  część sz lach ty  okrzyknęła  królem syn a  
A u g u s ta  II, F ry d e ryk a  A ugusta ,  k tóry  po dw u letn ich  w a l ­
k ach  zdołał p rzy  pomocy ro sy jsk ie j  w yprzeć  Leszczyńsk iego  
z Po lsk i i jako  A u g u s t  III w łożył na skroń koronę polską. 
W p raw d z ie  za  L eszczyń sk im , którego córka była  żoną króla 
francusk iego , L u d w ik a  X V , u ję ła  s ię  F rancja ; a le  zam iast 
w ysłać  do P o lsk i  w o jska , by  w a lc zy ły  z M oska lam i, o któ­
rych opierał s ię  A u g u s t  III, p row adz iła  F rancja  jed yn ie  w o j­
nę  z A ustr ią  nad  Renem  d la  w łasnych  interesów , nie dba jąc
o to, co s ię  dz ie je  w Polsce sam ej. W reszc ie  po 5-ciu la tach  
zako ńczy ła  s ię  ta w o jna , zw an a  S u k ce sy jn ą  W o jn ą  polską, 
pokojem  w  W iedn iu  w  r. 1738 A u g u s t  III pozostał w  Polsce, 
n a to m ias t  F ranciszek , k s iążę  lo ta ryńsk i ,  o trzym u jąc  rękę 
dz iedz iczk i  kra jów  H absbursk ich , M arii  T eresy ,  zrzekł się 
L o taryng ii  na rzecz L eszczyń sk iego  z tym , że po śmierci je ­
go, k ra j  ten p rzyp adn ie  Francji.
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Pokój ten był  d la  F ranc ji  k o rzys tny ,  bo zapew n ia ł  je j  
w przyszłośc i Lotaryng ię ; L eszczyń sk i  także  w ychodził  
z w o jny  tej z honorem, bo został dożywotn im  kró lem  Lota­
ryng ii ;  a le  d la  Po lsk i w yn ik  był fa ta lny . L o ta ryng ia  zakw i-  
tnęła pod rządam i L eszczyń sk iego  i byłby  on n iezaw odn ie  
przeprowadził , w razie  o trzym an ia  korony po lsk ie j ,  także  
w Polsce zbaw ienne  d la  n ie j reformy. T ym c z a se m  A u g u s t  111 
okazał s ię jed n ym  z n a jn ieudo ln ie jszych  królów polsk ich . 
Z a  jego czasów  stoczyła s ię  P o lska  na dno upadku  i p rzy ­
gotowała się n a jw ięk sz a  t raged ia  d z ie jó w  naszych , j a k a  r y ­
chło po nim nastąp iła  — rozbiory.

X. F.  G.

Jubileusz 25-letm 
Ks. Prof. Lic. Adolfa Suessa

Dnia 14 k w ie tn ia  1937 r. obchodził swój jub ileusz ćw ieć- 
w iecza  p racy  pastorsk ie j Ks. A do lf  Suess , L icenc ja t  Teo log ji  
i p ełn iący  obow iązk i profesora teo logji nowotestam entow ej 
na U n iw ersy tec ie  Józefa P iłsudsk iego  w  W arszaw ie .

Osoba Jub ila ta  znana  je s t  szerszym  warstwom  społe­
czeństw a ew an ge l ick iego .

Ks .  S u e s s  pochodzi z R ado m ia ,  z p o b o ż n e j  i z a c n e j  
rodziny. T am  pod w p ływ em  w ie lk ie j  zacności swego o jca  
i k s ięży  pastorów W is tehubego  i H en ryk a  T och term ana —■ 
kszta łtow ała  się jego dusza.

Z domu rodz ic ie lsk iego , ze szkoły, gdzie nauczyc ie lem  
był jego  ojciec , i z kościoła, — Ks. Suess  w yn ió sł  n a j t rw a l­
sze podw a lin y  m oralne i duchow e d la  całego swego życia.

Jako  m łodzien iec , n iespełna  la t  18 p rzybył  w roku 1905 
do Dorpatu na stud ja . B yły  to czasy  pod każdym  w z g lę ­
dem inne niż obecne. P rzybyło  w ów czas  do Dorpatu i za- 
m atrykułowało  s ię  na W y d z ia le  T eo log j i  E w ange l ick ie j  w Dor­
pac ie  ty lko  p ięc iu  młodych ludzi: Leon Kramer, Leon Schu ltz  
(syn  pastora ),  A d a m  Szernas (obecnie nacze lny  k ap e lan  
ew ang. reform, w armii l i tew sk ie j ) ,  A d o lf  Suess  i K s .  S en io r  
F. Gloeh nacz. kap . ew .-augsb . w A rm ji  P o lsk ie j .  Z tych  
p ie rw szy  przeniósł s ię  na prawo i jest obecn ie Sędz ią  S ądu  
O kręgowego w W arszaw ie ,  drugi w y je ch a ł  na po litechn ikę 
do N iem iec i jes t  tam  profesorem na jednej z tam te jszych  
politechnik , pozostali trzej w y trw a l i  wraz obranym  powołan ie 
i służą Kościołowi E w ange lji  Chrystusow ej,  choć na różnych 
p laców kach  w różnych jego dziedz inach  życ ia . Był jeszcze



jeden  ko lega  Jende z K ijowszczyzny, gdzieś  z pod Połtawy, 
który całem sercem  p rzy lgnął  do nas  i s ta le  z nam i obco­
wał. T en  po skończen iu  stud jów  z opóźnien iem , wrócił do 
stron rodz innych  juź w czas ie  w o jny . A  g d y  zaw ierucha 
w o jenna trochę uc ich ła  — w yb u ch ła  rew o luc ja  bo lszew icka , 
k tóra pozbaw iła  ca łą  in te l igenc ję ,  a w szczególności ducho­
w ień stw o  w sze lk ich  praw ludzk ich  i o b yw ate lsk ich , i m iała  
d la  nich jedno z dwojga: śm ierć a lbo c iężk ie  w ięz ien ie  n a

zesłan iu . Kolega Jende  p racow ał w kośc ie le ,  a le  n ie  jako  
pastor, ty lko  jako  z w yk ły  kantor i z ak rys t jan ,  podtrzym ując 
S łowem  Bożem i p rzyk ładem  własnego  ż y c ia  sw ych  s terrory­
zow anych  w spółw yznaw ców ; wreszcie  p rze ś ladow any , m usia ł  
u c iek ać  z R os j i  i zn a jdu je  s ię  w Niemczech.

Jub ila t  we w szys tk ich  o rgan izac jach  i w pracy  społecz­
nej w D orpacie zaw sze  czyn n y  brał udział, czy  jako  prezes 
Koła Teo logów Polsk ich , czy jako  członek Komisji m iędzy- 
s tow arzyszen iow ej,  czy  też jako  członek K asy  Bratniej P o ­
mocy. Szczegó ln ie  owocną i b łogosław ioną b y ła  jego d z ia ­
ła lność w Kole T eo logów  Po lsk ich , gdzie w yg ła sza ł  s ta le
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referaty  n ie  ty lko  z zakresu  teologji , a le  i f ilozofji psy- 
chologji.

Dnia 14 k w ie tn ia  1912 roku Ks. A do lf  Suess był o rdy ­
now any w  Kościele W arszaw sk im  i p rzy tym że kośc ie le  zo­
stał w ikar ju szem . W  l is topadz ie  tegoż roku u d a je  się do 
Płocka, gdzie  zastępu je  c iężko  chorego m ie jscow ego  pastora , 
Ks. K le id iensta , po śmierci którego w r. 1913 zosta je  m iano­
w an y  adm in istra to rem  parafji płockie j z f iljałem w  Dobrzy­
niu, oraz paraf j i  w W yszogrodz ie  z f il jałem w  Płońsku . Tu 
go zas ta je  w ie lk a  w o jna , w  czas ie  której Ks. Suess  przeżył 
c iężk i okres z ru jnow an ia  obu tych para f j i  i w ys ied len ie  
ew ange l ików  z terenu w o jennego  w głąb Rosji .  Ks. Suess 
roztoczył wów czas trosk l iw ą  op iekę  nad  w ys ied lan ym i i nad 
ich m ien iem  i za  to zy ska ł  w ie lk ą  wdzięczność i miłość tych 
n ieszczęś l iw ych .

N astały czasy  o k up ac j i  n iem ieck ie j.
Ks. Suess w y trzym ał  w szys tk ie  próby, w szys tk ie  s zyk a ­

ny i p rze ś lad o w an ia  okup acy jn ych  władz konsystorskich 
i nie ug iął się, choć przypłac ił  to utratą  paraf j i  i pozbaw ie­
niem p o sad y  w  c iągu  całego roku. A le  za to zyska ł  sobie 
opin ję całego zdrowo m yślącego  i czu jącego  społeczeństw a 
polsk iego , bez w zg lędu  na w yznan ie ,  która tak  ładn ie  u w y ­
datn iła  się, gd y  p rzedstaw ic ie le  szko ln ictw a odchodzącemu 
w październ iku  1916 r. z P łocka Ks. Suessow i tak ie  oto 
wdz ięczne słowa uznan ia  na p iśm ie wręczy li :

„ ‘P r aw emu  Obywa t e l ow i  Kra ju  z wy ra zam i  uznan ia  d la p r a c y  
J e g o  w  n i e s ł y c han i e  t rudn y ch  Warunkach , tę pamiątkę  krótkiego ko­
l eż eń s twa  w Trądzi e ‘P e d a g o g i c z n e j  D ru g i e g o  Gimnaz jum Po l sk i e go  
W ‘Pło cku  — składa ją" .

Pod powyższem i słowy obok w szystk ich  nauczyc ie l i  
zn a jdu je  się podpis także m ie jscow ego prefekta rzym sko-ka- 
tolick iego — ks iędza  G ierg ie lew icza .

Nastał przełomowy d la  Kościoła naszego  rok 1917 wraz 
ze s ław nym  synodem  w Łodzi, po którym  rząd y  okupacji  
zostały  mocno stępione. Ks. Suess zosta ie  w y b ran y  jed n o ­
głośnie pastorem w P rażuchach , a le  po powrocie z w ięz ien ia  
n iem ieck iego  w S p an d au  — ks. F r iedenberga , u stępu je  jemu, 
jako  daw n ie jszem u  pastorowi, swe stanowisko i przenosi się 
do K leszczowa. Tu  p racu je  do roku 1920, to znaczy  aż  do 
swego w y jazdu  na uzupełn ien ie  s tudjów do Bazy le i ,  a  to c e ­
lem ob jęc ia  k a ted ry  na nowo p o w sta jącym  faku ltec ie  teo logji 
ew an ge l ic k ie j  un iw ersy te tu  w W arsz aw ie .  W  marcu roku 
1921 u zy sku je  tytuł L icencjata  T eo log j i ,  a dn ia  14 czerwca 
tegoż roku w y g ła sz a  swój p ierw szy  na faku ltec ie  w ykład  na 
tem at: „O n iep rzem ija jącem  znaczen iu  osoby J e z u s a ”. Odtąd 
przez lat szesnaśc ie  kształc i u m ysły  i serca całych  zastępów 
teologów młodego pokolen ia , jako  profesor teologji nowo- 
testam entow ej.
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X. F. G.

XXV-lecie pracy pastorskiej 
Ks Jerzego Tytza

Dnia 6 p aźdz ie rn ik a  1937 r. minęło "dw adz ieśc ia  pięć 
lat od o rdynac ji  Ks, Jerzego  T y tza ,  pastora w  Sosnowcu, 
ostatn io przez now oukonsty tuow any  Synod  w yb ranego  na 
radcę K onsystorza  W arszaw sk iego .

* **■
Ks. Je rzy  T y tz  urodził się, w ychow ał  i ukończył szkołę 

ś redn ią  w W arsz a w ie ,  a w roku 1906 udał  się na  s tud ja  do 
Dorpatu, które ukończył w roku 1912. O rd yn o w an y  6 paź­
dz ie rn ik a  19 12 roku, p rzeznaczony  zrazu został na w ik a r iu ­
sza  parafji Ś-tej T ró jcy  w Lodzi,  a  n as tępn ie  w Kaliszu . 
W  rok potem obe jm u je  adm in is trac ję  paraf j i  w S taw isz yn ie ,  
gdz ie  p rzeżyw a  okres w ie lk ie j  wojny . W  tym czas ie  współ­
p racu je  w raz  z innym i w u trzym an iu  n ieza leżnośc i Kościoła 
naszego  od w ładz okupac ji  p rusk ie j  i czynny  bierze udział  
w zerw an iu  słynnego  „Synodu Ł ó d zk ieg o ” w  roku 1917. — 
Po sześciu  la tach  p racy  w S taw isz yn ie  p rzechodzi na  paraf ję  
do Kielc , jako  w y b ra n y  pastor, sk ąd  do jeżdża do Sosnowca, 
by zastępow ać m ie jscow ego proboszcza, n ie ż y ją c e g o  dziś 
ś. p. ks. U thkego .

W  czas ie  tych  do jazdów  da je  się b liżej poznać sosno­
w ieck iem u  społeczeństw u ew an ge l ic k iem u , które po u s tąp ie ­
niu ks. Uthkego, jednom yśln ie  w y b ie ra  ks. J. T y tz a  swoim 
duszpasterzem  dn ia  I czerw ca 1923 r. W  Sosnowcu tak  jak  
i w Kielcach, ks. J T ytz  rozw ija  szeroką dz ia ła lność spo­
łeczną  i po lityczno-kośc ie lną , a  dom Pasto rs tw a s ta je  się 
ośrodk iem  ż y c ia  to w arzysk iego  d la  całej parafji.  — Dopoma­
g a  mu w tem Jego przezacna , d la  w szys tk ich  u jm ująco  do­
bra i przez w szystk ich  w ysoko  szanow ana  M ałżonka, pan i 
pasto row a Stefan ja  ze S ta rków  T ytzow a , c io teczna  siostra 
obecnego M in istra  K om unikac ji ,  P an a  P u łkow n ika  dyp lom o­
w anego  U irycha  i żony obecnego W o jew o d y  P oznańsk iego  
Pan i W o jew odz iny  M aruszew sk ie j .

S am  ks. J- T ytz  na leży  do ludzi w ie lk ie j  im pu lsyw nośc i a le  
i n iespożyte j energ ji .  S am  sobie zaw sze  potrafi zna leźć pracę 
i n ią  luk i wolnego od z a ję ć  d u szpas te rsk ich  czasu wypełn ić .

C zy te ln icy  Głosu E w ange l ick iego  od sam ego  początku 
jego założen ia  mieli możność zaznajom ić się z m yślam i i po­
g lą d am i ks. J T ytza ,  które on w zw ięzłych , rzeczow ych  ar­
tyku łach  na  łam ach  naszego  p ism a um ieszczał. Nie było 
dz iedz iny  życ ia  kościelnego, k tó raby  go n ie in teresow ała  
i k tóre jby on w sw o is ty  sposób nie naśw ie t l i ł .  Czy to ruchy 
re l ig i jne  sep a ra ty s tyczn e  w  łonie kościoła rzym sko-kato lic ­



kiego , czy to od k i lku  lat sze rzący  s ię  w  naszym  kośc ie le  
w  k ra ju  i z ag ran icą  h it leryzm , czy  to w reszc ie  stosunk i n ie ­
sam ow ite  w ew an ge l ic k im  Kościele un i jn ym  na Górnym Ślą­
sku. To też nic dziwnego , że k ied y  sk ry s ta l izo w ała  się a k ­
c ja  polsko ew an ge l ic k a  wśród zn iem czonych  Po laków -Ew an- 
ge l ików  na  Górnym Śląsku i trzeba było ją  u jąć  w pew ne
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ram y śc iś le jsze j o rgan izac j i  prawno kośc ie lne j ,  a z W a r s z a w y  
i z C ie sz yn a  za da leko  było tą ak c ją  k ierow ać , ks. J. Tytz  
w Sosnowcu był tym  jedn ym , który do tego się nadaw ał  
i do niej był w c iągn ię ty .  W  krótkim czas ie  potrafił s tanąć  
na  czele  d z ia łaczy  p o lsko -ew ange l ick ich , p rzen iknąć  do 
w szystk ich  o rgan izac j i ,  w yw rzeć  w odpow iedn im  k ierunku  
n a leż y ty  w p ływ  i w mocne ręce  u jąć  ca łą  ak c ję  i p rak tycz­
nie i teoretyczn ie .

W  uznan iu  d la  dz iała lności ks. J. T y tza ,  ostatn i Synod  
Kościoła naszego , zw ołany na p odstaw ie  ostatn io  ogło­
szonej nowej u s taw y , w ybra ł  ks, J. T y tz a  radcą  Konsystorza 
W arszaw sk iego .



Jubileusz ks. W ojaka
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W  niedz ie lę  dn ia  31 p aźd z ie rn ik a  roku 1937, a  w ięc  
w św ięto  Reformacji o d b y ła  s ię  w C zęstochow ie u roczystość 
jub i leu szow a  dw udz ies top ięc io le tn ie j p racy  d u szp as te rsk ie j  
na tej p laców ce ks. pastora  Leopo lda W o jak a .  U roczystość  
tę w której wz ię l i  udział k o led zy  i sąs iedz i Ju b i la ta  z ks. 
seniorem M ayem  na czele b yła  p ięk n ą  m an ifes tac ją  na cześć  
długoletn ie j, w ie rne j prac> ks Leopo lda W o jak a .  P rzepeł­

n iony kościół, ż y czen ia  sk ładane przez Koleg ium  Kościelne, 
S tow arzyszen ie  M łodzieży , Koło Pań, konfirm andów były  
w yrazem  serdecznej miłości j a k ą  p araf ja  i je j członkowie 
o ta cza ją  sw ego  sędz iwego  duszpasterza .

Ks. Pastor Leopold W o ja k  urodził s ię  w  Grodźcu, z ie ­
mi ka l isk ie j  d. 15 kw ietn ia  1867 r. Po ukończen iu studjów 
teo logicznych w D orpac ie o rd yn o w an y  zo sta ł  w W arsz aw ie  
d. 25 X  1891 r. P iastował ko le jno urząd  pasto ra  w Som pol­
nie, Brzezinach oraz od 25 lat w Częstochowie. W szędz ie  
prócz zapału  duszpastersk iego , p rze jaw ia jącego  s ię  w organ i­
zowaniu m łodz ieży  i op iece nad  ubogim i i chorym i, o k a z y ­
wał duże  zdolności adm in is tracy jno-gospodarcze . Z a  jego  
s t a r a n i e m  p o w s t a ł y  ko śc io ły  w D ziepułc i i R ado m sk u ,  dom y 
kantorsk ie  i sa le  zborowe w Som po ln ie  i Brzez inach, w o sta t­
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niej zaś parafji Częstochow sk ie j w yko ń czo n y  został kościół 
oraz w yb udo w an a  p leb an ja  i k ap l ic a  w L indow ie . W sz y s t ­
ko to ks. pastor L. W o jak  czyn ił  w ciszy, n ie szuka jąc  roz­
głosu i pok lasku . Z aw sze  i w szędz ie  s tarał  się być  dobrym 
i w iernym  sługą Pańsk im . Prom ien iow ało  to z całe j uro­
czystośc i jub ileuszow e j.

O by ła sk a w y  Bóg dał kościołowi n aszem u w Polsce 
w ięce j  tak ich  sług dohrych i w iernych .

Ks. Teodor Zirkwitz
Dnia 7 l is topada 1937 r. ogólne zebran ie  parafji ew.- 

augsb . w B iałym stoku  na życzen ie  ks. Z irkw itza  uchwaliło  
mu em erytu rę  w wysokośc i 200 zł. m iesięczn ie .

Ks. Z irkw itz  był długie dz ies ią tk i  la t pastorem w B ia ­
łym stoku i p araf ja  tam te jsza  w ie le  swem u długoletn iemu

proboszczowi zaw dz ięcza .  On to pobudował nową p iękną  
św ią tyn ię ,  z ak ład y  dobroczynne, które zo rgan izow ał i pro­
w adz ił  wespół ze sw ą M ałżonką, w ierną to w arzyszką  sw ego  
życ ia  i swej p racy  duszpastersk ie j .  Dzięki ks. Z irkw itzow i 
o raz  jego  taktownem u postępow an iu  — białostocka p araf ja  
w w iększośc i  n iem iecka  zachow ała  sw o ją  ca łkow itą  lo ja lność 
i w  stosunku do P aństw a Polsk iego  i dobre, życz liw e  sto­
sunk i całego m ie jscow ego społeczeństwa.

Z a sw ą pracę duszpas te rską  i społeczną ks. Z irkw itz  
został przez Rząd Polski odznaczony Złotym  Krzyżem Zasługi.
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E l-K a .

Dział gospodarczo-rolniczy 
Przysposobienie rolnicze.

Jest faktem  n iezaprzeczonym , że ku ltu ra  rolna stoi 
w  Polsce na n isk im  poziomie. Bardzo w ie le  zrobić m us im y  
b y  w  tej dz iedzin ie dorównać Europie zachodnie j , a przede 
w szys tk im  Holandii i Danii. W ie le  ro ln ików gospodaru je  
n ie s te ty  zgodnie z t r ad y c ją  dz iadów  i p radz iadów . R o ln icy  
są  n adzw ycza j  konse rw a tyw n i ,  to też „nowinki rolnicze" 
z trudem  zd o b yw a ją  sobie prawo o b yw ate ls tw a  na wsi. Nie 
w szyscy  może w iedzą  o tym, że do dziś pług ż e la zn y  n ie  
w yp ar ł  u nas d rew n ianego . Na K resach  w schodn ich  u ż y w a ­
n y  jes t  je szcze  d rew n iany  lem iesz . Z a  mało je szcze  u n as  
po w siach  ogrodów ow ocow ych , w a rzyw n ych ,  rac jona lnych  
pastw isk . A  m am y  przec ież  n ad m ia r  sił roboczych na wsi. 
N adm iar  ten m ożnaby odpow iedn io  zuży tkow ać , n ie s te ty  
p rzew ażn ie  m arnu je  s ię  on n iew yk o rzy s tan y  d la  rac jona lne j  
up raw y , k tóra m ogłaby w dw ó jnasób  p o w iększyć  do­
chód gospodarstw a. Inwentarz b rudny , zan ied b an y  — m iast 
b yć  podporą gospodars tw a  — jes t  raczej jego c iężarem . W ie ­
le zła w y rz ąd za ją  wsi p rze sąd y  i zabobony, k tó rych  nie moż­
na jako ś  w ykorzen ić : choroby b yd ła  leczy  się z am aw ian iem  
i okadzan iem . R o ln ik  g rzeszy b rak iem  n a jp rym ityw n ie jszy ch  
n aw et w iadom ości w e te ryn a ry jn ych ,  to też choroby zakaźne  
grożą m aso w ym  pomorem bydła . W arunk i  h ig ien iczne  obo­
ry i s ta jn i d ec yd u ją  w w ie lk ie j  m ierze o w yd a jn o śc i  m lek a ,  
wartości wełny , si le  roboczej kon ia . W aru n k i  h ig ien iczne  
n a  wsi u rąga ją  u nas n a jp rym ityw n ie jszym  w ym agan iom . 
A  dzie je  s ię to d latego , że ośw ia ta  wogóle, a o św ia ta  ro ln i­
cza w  szczególności tak  powoli p rzen ik a  szerok ie  w a rs tw y  
chłopskie . N arzeka s ię  zw yk le ,  że dostęp m łodzieży chłop­
sk ie j do w yższych  czy naw et n iższych  uczeln i ro ln iczych jes t  
u trudn iony przez c iężk ie  w arunk i m ater ia lne .  T rochę w tym  
p raw dy , a le  je szcze  w ięce j p raw d y  jes t  w tym, że p rzede  
w szys tk im  b rak  n a leży tego  e lem entarnego  u św iadom ien ia  
jes t  p rzeszkodą uczęszczan ia  m łodz ieży  do szkół ro ln iczych . 
Conajm nie j ca ła  młodzież przeznaczona do pracy  na roli po­
w inna  prze jść  przez e lem entarne  szko ły  ro lnicze. P o s iadam y 
w Polsce ty lko  145 w yższych  szkół ro ln iczych , a i te nie są 
w  pełni w ykorzys tane . C zyte ln ictw o k s iążek  ro ln iczych  
i pism zaw odow ych  ogarnęło ty lko  d robną część ludności 
w ie jsk ie j .

P rzedew szys tk iem  zaś konserw atyzm  starszego poko le­
n ia i brak e lem entarnego  u św iadom ien ia  są  p rzyczynam i,



które tam u ją  pęd ludności w ie jsk ie j  do w ied z y  zawodowej. 
N ieub łaganą  w a lk ę  z ana lfabe tyzm em  chłopa rozpoczęło 
t.zw . „P rzy sp osob ien ie  R o ln icz e”, pow stałe  z in ic ja ty w y  g ars t­
k i en tuz jas tów , które rozrosło się dziś do pow ażnych  roz­
m iarów , a  które poszczyc ić  s ię  m oże dość pokaźnym  dorob­
k iem . S ieć  zespołów „Przysposob ien ia  R o ln icz e go ” pokryła  
dziś całą n iem a l Po lskę. P rzygo tow u je  ono s ta ran n ie  rzesze 
m łodz ieży  do p racy  na roli, zw raca  uw agę  na w ażność  p racy  
sam oksz tałcen iow e j,  na  podnoszen ie z k ażd ym  rokiem  stanu 
całego gospodarstwa, na  sy s tem atyczn e  u lepszen ie  gospodar­
ki w  m iarę sk rom nych  możliwości, P rzeszko len ie  w zespo­
łach trwa trzy la ta  — jest to jed n ak  praca  do ryw cza , która 
nie może zas tąp ić  szkoły ro ln icze j ,  podobnie j a k  k u rsy  w ie ­
czorowe n ie  mogą zastąp ić  szko ły  ogólno-kształcące j czy  
zaw odow ej.

P rzysp o so b ien ie  ro ln icze d a je  jed n ak  p o d s taw y  w iedzy  
zaw odow e j,  unaoczn ia  korzyśc i  rac jona lne j up raw y roli, 
um oż liw ia  da lsze  sam oksz tałcen ie  i poczucie sąs iedzk ie j  
w spółpracy .

Poza tym  w y w ie r a  p rzysposob ien ie  ro ln icze dodatni 
w pływ  na s ta rsze  poko len ie . S tars i  z u śm iechem  przyg ląda l i  
s ię  z początku „ d z iw n ym ” metodom up raw y , n iem al za sz a ­
leń stw o  uw aża l i  sadzen ie  k u k u ryd z y  czy s ian ia  lu cerny , za 
n iezrozum iałe  uw aża l i  b ie len ie  obór, czyszczen ie  bydła , d b a ­
nie o dosta rczan ie  pow ietrza  i św iatła  do pom ieszczeń  in ­
w en tarza .  S p o p u la ryzo w an ie  buraków  i m archw i p as tew ne j,  
k tó ra  odda je  o lb rzym ie  usługi w hodowli in w en tarza ,  u sz la ­
che tn ia  r a s y  b yd ła  i ow iec — jes t  w w ie lu  oko licach  w y łącz ­
ną zasługą p rzysp osob ien ia  rolniczego. P rzysposob ien ie  nie 
o d ryw a  ro ln ika  od gospodarstw a i p racy  zaw odow ej — d la ­
tego też n a le ż y  um ożliw ić  całej młodzieży rolniczej p rzesz­
ko len ie  w „Przysposob ien iu  R o ln iczym ”.

Choroby ziemniaczane.

Pod w zg lędem  produkc j i  z iem n iaków  w  Europie stoi 
P o lska  na trzecim  m ie jscu  po Rosji i N iem czech. U nas 
zb iera  s ię  przec ię tn ie  z 1 h ek ta ra  1 13 kw in ta l i  — w  Niem­
czech 156 kw in ta l i .  M n ie jsze  zbiory u nas w y n ik a ją  sku t­
k iem  m nie jsze j w yda jno śc i  z 1 ha. N iem cy b yna jm n ie j  n ie 
p o s iad a ją  lepsze j roli od nas. D laczego u nas w yda jno ść  
jed n ak  jest m nie jsza?

P rzyczyn  je s t  sporo. S ad z im y  n ieusz lachetn ione od ­
m iany  z iem niaków  i s to su jem y mało naw ozów potasowych, 
których dużo w y m ag a ją  z iem niak i.

A le  n a jw ażn ie jszą  p rzyczyn ą  obn iżan ia  p lonów jest 
fakt, że ro ln icy , zw łaszcza  drobni ro ln icy  nie zw a lcz a ją  cho­
rób z iem n iaczanych . R o ln ik  nie widzi p lam brunatnych  na
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l iśc iach , n ie zw raca  uw ag i ,  że l iśc ie  są  p o sk ręcane  lub że 
łą ty  gn iją . P lam y  brunatne na l iśc iach , l iśc ie  posk ręcane
i gn ijące  łą ty  są n a j lep szym  w sk aźn ik iem  rozm aitych  chorób 
z iem n iaczanych . N ajbardz ie j ro zpow szechn ioną  chorobą jest 
t. zw. k ęd z ie rz aw k a  i rak  z iem n iaczan y .  Chory cz łow iek  nie 
m oże w y d a jn ie  p raco w ać  — tak  samo chore k rzak i  n ie  mo­
g ą  w y d a ć  dużo z iem niaków .

R a k  z iem n iacz an y  sp ro w ad za  k lę sk ę  na zb iory z iem n ia ­
ków, bo obniża zbiór o 50% a n ieraz  o jeszcze  w ięce j !  R o ln ik  
za tem  mógłby zeb rać  2 razy  ty le  z iem n iak ó w  — g d y b y  na 
polu sw ym  nie m iał chorób z iem n iaczanych . Ż adn e  państwo 
nie pozw ala  na przywóz do s ieb ie  z iem n iaków  p rzeznaczo­
nych na sadzen ie ,  o i le nie zostan ie  p rzed staw ione  z a św ia d ­
czen ie  o zdrowotności p rzyw ożonych  z iem niaków . N a jba r­
dzie j s ta ranna  up raw a  roli, obfite naw ożen ie  i p ie lęgnow an ie  
n ie  pomogą — jeże l i  w y s a d z a ć  b ędz iem y  chore z iem n iak i.  
T rzeba  u sunąć  z pól naszych  choroby z iem n iaczane . W  tym 
ce lu  w s ierpniu, g d y  nać z iem n iaczana  jest je sz cze  z ie lona , 
trzeba obs jść  całe pole i dok ładn ie  poznaczyć  pa l ik am i 
w szys tk ie  chore k rzak i .  Krzaki te przy zb iorze trzeba w y ­
kopać  oddz ie ln ie , nie wolno ich p rzezn aczać  na przechow a- 
wie z imowe lecz na pokarm inw en tarza . Do przechow an ia  n a ­
d a ją  się ty lko zdrowe z iem n iak i.  W sk aza n e  jes t  przy tym, 
by zdrowe i od p len n ych  k rzaków  pochodzące z iem n iak i 
zo sta ły  zeb rane  oddz ie ln ie , by  je  w zsadz ić  na w iosnę. Mo­
że m y  w ted y  m ieć pewność, że w y d ad zą  one obfity  plon.

Pośpiechy buraczane.

Nasze burak i cukrow e i p astew ne pochodzą od dzik ich  
buraków . W  stan ie  dz ik im  je s t  bu rak  roś liną  jednoczesną  
t. zn. że w  p ie rw sz ym  roku w y k sz ta łc a  również i nas ien ie . 
U p raw iane  przez nas  burak i są  roś l inam i dw u le tn im i: w p ie rw ­
szy m  roku tworzy s ię  m ięs is ty  korzeń, a w drugim roku 
w yksz ta łca  się nasien ie .

Korzeń b u rak a  p as tew nego  stanow i p aszę  d la  in w en ta ­
rza, a cukrow ego jes t  surowcem  przy fab rykac j i  cukru. Im 
korzeń  b u raka  je s t  g rubszy  i bardz ie j  m ięs is ty , tym  w ięk sz ą  
stanow i wartość. U dz ik ich  buraków  korzeń jest c ienk i i ł y ­
kow aty  i do w yrobu cukru  ani na paszę w ca le  się n ie  n a ­
daje . Zdarza  się jednak , że n iektóre burak i zd radza ją  skłon­
ności a taw is tyczn e  (pow raca ją  do p ierw otnych  odmian) i z a ­
c z y n a ją  już  w p ie rw szym  roku zas iew u  w ytw arzać  nas ien ie . 
Jest to rzecz n adzw ycza j  n iepożądana , są  to t. zw. pośp iechy  
buraczane .

Na w y tw orzen ie  n as ien ia  potrzebu je  burak  dużo soków, 
d latego korzeń je s t  c ienk i i mało m ięs is ty  i p rzedstaw ia  m a ­
łą ty lko  wartość. W artość  m a ją  jed yn ie  burak i grube i m ię ­
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siste. P o śp ie ch y  p rzynoszą zatem  ro ln ikow i duże stra ty . N ie­
raz l iczba  pośp iechów  dochodzi do 50% a naw et w ięce j .  W te ­
d y  up raw ę buraków  u w a żam y  za  n ieudałą .  Co jes t  p r z y ­
czyn ą  tw orzen ia  s ię  pośp iechów  — dok ładn ie  n ie w iem y . 
N iektórzy ro ln icy  tw ie rdzą ,  że w czesne  mrozy w iosenne po­
w odu ją  tw orzen ie  s ię  pośp iechów . Niektóre odm iany bu ra­
ków odzn acza ją  s ię w a d ą  tw orzen ia  pośp iechów . D latego 
też n a le ż y  zw racać  uw agę  na n ab y w an ie  n a s ien ia  buraków . 
N as ien ie  n a leż y  n ab y w ać  ty lko  w  so l idnych  sk ładach . P rz y ­
godni h and la rze  nie d b a ją  o ja k o ść  n as ien ia  — często za ­
tem sp rzeda ją  n a s ien ie  pochodzące  z pośp iechów .

W łasność tw orzen ia  pośp iechów jes t  dz iedz iczna  — bu­
rak i  pochodzące z n as ien ia  z pośp iechów  są zaw sze  skłonne 
do tw orzen ia  pośpiechów. T an ie  kupno n a s ien ia  u p rzygo d ­
nego han d la rz a  bardzo  często może o kazać  s ię  n ade r  dro^ 
gim. J ak  w a lc zyć  z pośp iechan i ,  które już s ię  tworzą? Jeś l i  
ich je s t  mało, to na j lep ie j  w y rw ać  je  z korzen iam i i sk a rm ić  
inwentarz . S tra ta  je s t  w ted y  m ała , bo pozostałe  buraki,, 
m a jąc  w ięce j wo lne j przestrzeni, tym lep ie j  mogą się rozra­
stać. Gdy pośp iechów jes t  dużo, w ted y  u su w an ie  nie je s t  
w skazane , gdyż  p o w sta łyb y  za duże luk i,  na których by nie 
było w ca le  buraków . W sk az a n em  jest w ted y  w yc in ać  ło dy ­
g i nas ienne . A le  łodygi nas ienne  znów o d ras ta ją  — trzeba  
w ięc co k i lk a  dni przechodzić  p lan tac ję  buraków  i c iąg le  
w yc in ać  w y ra s ta ją c e  łodygi nas ienne . P rzyspo rzy  to w p raw ­
dzie p racy , a le  podn ies ie  w y d a tn ie  p lony.

Wzdęcie bydła.

W zdęc ie  p rzeżuw aczy  w y w o łu ją  t. zw . drożdżak i,  zn a j­
du jące  s ię  na w ie lu  m łodych roślinach. Pod w p ływ em  droż- 
dżaków  roś l iny  spożyte  przez n iektóre zw ierzęta , zw łaszcza 
bydła  i owce, z a czy n a ją  szybko  ferm entow ać w żołądku 
zw ierzęc ia ,  tworząc g azy ,  które nie m ogą szybko w y d a l ić  s ię  
z żo łądka  i mogą spow odow ać pękn ięc ie  żo łądka  i śm ierć  
zw ierzęc ia , gd y  nie d a m y  p rędk iego  i sku tecznego  ratunku. 
T rzeba un ikać  p a sa n ia  byd ła  na m okrym  pastw isku , zw łasz­
cza na kon iczyn ie  po deszczu. Nie w y g an ia ć  też na p as tw i­
ska  byd ła  głodnego i naczczo, pon iew aż  w ted y  zw ierzę ta  
jedzą  zb yt  łapczyw ie .

R atow an ie  b yd lęc ia  w zdętego  przez p rocesy  ferm enta­
cy jne  po lega na usun ięc iu  gazów. T rzeb a  do p y sk a  zw ie ­
rzęc ia  włożyć dość grube powrósło ze słomy, by zw ierzę n ie  
mogło zam knąć  p ysk a  i n ac isk ać  obu rękam i na lew ą  sła- 
b iznę, a w tedy  g az y  zaczną  uchodzić przez pysk .  A b y  przer­
wać ferm entację  pokarmu można zw ierzęc iu  do w yp ic ia  dać 
dużą łyżkę  k reo l iny  w  litrze w ody . P łyn  w lew a  się bu te lk ą  
do p ysk a  zw ięrzęc ia . Dobrym środkiem  zneutra l izowan ia .
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gazów jest t. zw. w oda  w ap ienna , k tó ra  zb ie ra  się nad  g a ­
szonym  w apnem  — albo bierze się g rudkę w ap n a  gaszone­
go w ie lkośc i  o rzecha laskow ego , rozpuszcza s ię  w litrze w o­
d y  i w lew a  się zw ierzęc iu  do p yska .  Z w ierzęc iu  można d ać
2 łub 3 tak ie  porcje. R a tu n ek  w in ien  być szybk i,  bo g az y  
w y tw arz a ją  s ię w dużej i lości i mogą rozerw ać  żołądek. G dy 
lew a  słab izna  jest bardzo w ygó ro w an a  i tw a rd a  ja k  d e sk a  — 
na leży  żo łądek  przebić z zewnątrz . U żyw a się do tego spec­
ja lnego  narzędz ia  zw anego  trokazem . Jest to sz ty le t  w spec ja l­
ne j pochwie. S z ty le t  w b i jam y  razem  z pochw ą tak, a b y  prze­
bić żołądek, poczym sz ty le t  w y jm u jem y , a pochwę pozosta­
w iam y  w otworze. P rzez  pochw ę uchodzą w tedy  n ag rom a­
dzone gazy .  G dy  n iem a trokara  m ożna przeb ić  s łab iznę  
w ąsk im  ostrym  nożem. W  ranę  trzeba w łożyć dw a  p a lce  
i brzegi rany  rozerwać, aby  g azy  m o g ły  przez otwór 
uchodzić.

Oczy konia.

G dy się kupu je  kon ia  — trzeba zw racać  uw agę , czy  
koń ma oczy  zdrow e, czy  w idz i dobrze na oda oczy. Często 
u k ry w a ją  h and la rze  w a d y  wzroku przed kupu jącym , n a ra ż a ­
jąc  go na stra ty . Oko zdrow e jest suche, n iezałzaw ione , n ie  
zaczerw ien ione , nie p rzym rużone , pow iek i n ie  obrzekłe 
i bez fałd.

G dy  konia chorego w yp ro w ad z im y  ze s ta jn i  n a  św iatło 
dzienne, to z au w ażym y , że koń m ruga  często pow iekam i. 
Jeś l i  na oku kon ia  zn a jd u ją  się c iem ne lub czarne p lam y , to 
w skazu je  to, że koń m a wzrok bardzo osłab iony  lub jest 
zupełnie ś lepy .  Przeto na leży  zrobić n a s tęp u jąc ą  próbkę: 
konia na leży  w p ro w ad z ić  do zupełn ie  c iem nej s ta jn i ,  przed 
ok iem  kon ia  trzym am y zapa loną  świecę. Jeże l i  oko je s t  zdro­
w e , to u jrz ym y  w nim trzy  odb ic ia  św iecy :  jedno duże na 
rogów ce, d rugie m nie jsze  w  głęb i oka na soczew ce i trzecie  
małe, jeszcze g łęb ie j odwrócone t. j. p łomieniem  na dół. 
Można też kon ia  p row adz ić  s tępa, a na  drodze położyć j a ­
k ąk o lw iek  przeszkodę, np. drąg na w ysokośc i  pół metra. Koń 
w idzący  dobrze p rzestąp i d rąg  bez z aw ad zen ia  nogami, koń 
ś lep y  potkn ie  s ię  o drąg. N ieraz z ap ad a ją  kon ie  na  t. zw., 
ś lepo tę  m ies ięczną . Jest to z ap a len ie  całego  oka, które po­
w tarza  s ię  w odstępach  m ies ięcznych . Ślepota m ies ięcza  
p row adz i do zupełnej ś lepoty . Oko jes t  organem  bardzo de­
l ik a tnym , d la tego  też n ie  na leży  n iedom agan ia  wzroku leczyć  
dom ow ym i sposobam i a le  n a leż y  w zyw ać  lek a rz a  w e terynar i i .  
W  sta jn iach  nie powinno być zbyt w ysok ich  drabin . Koń 
zm uszony do podnoszen ia g łow y  bardzo wysoko  p rzy  w y c ią ­
gan iu  s ian a  narażony jes t  na zaproszen ie  oczu pyłem , okru­
cham i, ostrym i p lew am i,  co p row adz ić  może do ostrych za ­
pa leń  a naw et zupełnej ś lepo ty  konia.

G ó r n o ś l ą s k i  K a l e n d a r z  E w a n g elick i. 9
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Osa jest owadem pożytecznym.
W ie le  stworzeń posądza s ię  o niesłuszność. T a k  np, 

żabę  ropuchę u w aża  się za bardzo szk o d l iw ą  — a j e s t  ona 
bardzo pożytecznym  stw orzen iem , bo żyw i s ię  m nóstwem  
szkod liw ych  owadów. U tarła  s ię  też n iesłuszn ie  op in ia
o szkod liw ośc i osy i je j  złośliwości. Mówi s ię  naw et: „Zły 
ja k  osa" . O sa b yna jm n ie j  n ie  a tak u je  p ie rw sza  człow ieka , n a ­
pastu je  go ty lko , g d y  n iszczy  je j  gn iazdo . O sa je s t  ow adem  
pożytecznym , bo ż y w i  s ię  ja jeczk am i,  la rw am i i poczw arka- 
mi ow adów  szkodn ików . O sy n iszczą m il iony  ja je c z e k  i po- 
czw arek  szk o d l iw ych  owadów . O grodn icy również n a rz e k a ­
ją , że osy  n apas tu ją  i n iszczą  d o jrz ew a jąc e  owoce.

O sy nie a t a k u ją  owoców zdrow ych , lecz owoce roba­
czyw e , do w nętrza  do s ta ją  s ię przez otw ory zrobione przez 
robak i .  S zk o d y  przez osy w yrządzone  są zatem  stosunkowo 
n iew ie lk ie ,  a p rzynoszą człow iekow i pożytek  przez tęp ienie 
ow adów  szkodn ików . Osy n a leż ą  do s tw orzeń  pożytecznych  
podobnie j a k  sp rzym ie rzeńcy  ro ln ika  — ptak i.  Nie n a leż y  
zatem n iszczyć g n ia zd  osy.

Higiena profilaktyczna a choroby zakaźne
H ig ien a  je s t  to dz ia ł  m e d ycyn y ,  z a jm u ją cy  s ię  w a ru n k a ­

mi ż y c ia  człow ieka , jes t  to n au k a  o cz yn n ik ach  szkod liw ych  
i pożytecznych  d la  ustroju ludzk iego , k tórych ścisłe p rze­
s trzegan ie  w arunku je  długi żyw ot i dobre sam opoczuc ie . Dzieli 
s ię  na k i lk a  działów, z których h ig ien a  p ro f i lak tyczna  czy l i  
zapob iegaw cza  w y su w a  s ię  w  ostatn ich czasach  na p ie rw szy  
p lan . U w zg lędn ia  ona przede w szystk im  w a lk ę  z choroba­
mi zakaźnym i,  które — ja k  w iadom o — pochłan ia ją  n a jw ię ­
cej ofiar ludzk ich . W ięk szo ść  tych  chorób — ja k  to sam a  
n azw a  w sk a z u je  — ud z ie la  s ię  innym  czy to przez bezpo­
średnie ze tkn ięc ie  s ię  z chorym , czy  też przez przedm io ty  
u żyw an e  przez tego chorego. Czasem  jed n ak że  choroba za ­
k aźn a  w y s tęp u je  „ sam a przez s i ę ”. Otóż ogrom ną w tym  
rolę o d g ryw a  przez ięb ien ie , które pow odu jąc  czasow e osła­
b ien ie  ustroju, w y z w a la  b ak te r je  b ęd ące  n ie jak o  w uśp ien iu  
do w a lk i  z ca łym  organ izm em . P o w sta je  w ten sposób in ­
fekc ja , w y razem  której ja s t  gorączka . Nie w sz y scy  może 
zd a ją  sob ie  sp raw ę z tego, że p rzez ięb ien ie  na jczęśc ie j  w y ­
s tępu je  nie z s i lnego  w iatru  cz y  p rzec iągu , ty lko  od prze­
m arzn ię tych  nóg w sku tek  noszen ia  przemoczonego obuw ia  
lub  przepoconych  ska rp e tek  czy pończoch.

H ig ien a  nóg jes t  za tym  również w ażna , j a k  np. h ig ie ­
na j a m y  ustnej. Istnieje w ie le  osób, u k tórych z imne stopy 
w sk u tek  w ad liw ego  k rą ż e n ia  k rw i są  z jaw isk iem  stałym . 
Ci w sz y scy  więc, jeż e l i  chcą un iknąć  p rzez ięb ien ia , powinni
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co w ieczór k ąp ać  nogi w  dobrze c iepłe j ,  a następn ie  w zim ­
nej wodzie , nosić zaw sze czyste  i c iepłe ska rp e tk i  czy  poń­
czochy o raz  n iep rzem ak a ln e  obuwie. W  ten sposób un ikną  
również tak ich  chorób, j a k  grypa , an g in a  i i., na  które do­
tychczas  często z ap ad a l i .  — W  raz ie  w y s tąp ien ia  choroby 
zakaźne j,  k tórej p ie rw szym  ob jaw em  jes t  z w yk le  gorączka , 
ustró j broni s ię  sam  przez wzm ocn ioną p rodukc ję  b iałych  
c ia łek  krw i. po s iad a jących  zdolnośc i „po żeran ia” b ak te ry j  
i w y d z ie lan ia  an ty toksyn  neu tra l izu ją cych  toksyny  b ak te ry j ­
ne. Nie zaw sze  je d n a k  organ izm  je s t  w stan ie  zw yc iężyć  
w  w a lc e  z chorobą zakaźn ą .  Ż e b y  mu dopomóc w strzyku je  
s ię  choremu surowicę z aw ie ra ją cą  już gotowe i odpow iedn ie  
an ty to k syn y .  Z asadn iczo  w sz y s tk ie  su row ice  s to su je  s ię  
w ce lach  leczn iczych , a  z nich n a jw ięk sze  zastosow an ie  ma 
przeciw  dyfter i i  czy l i  błonicy. Z achorow alność  n a  tę cho­
robę jes t  u n as  ogrom na, a co w ażn ie jsze  — śm ierte lność 
w tej chorobie również duża, bo jeśli uw zg lędn ić  dane s ta ­
ty s tyczn e  za rok ub iegły , to na 19565 p rzypadków  błonicy 
997 skończyło się śm ierte ln ie , czyli mniej w ięce j 5 proc. W i ­
nę w tym  w ypadku  ponoszą g łów nie  rodzice, którzy, b ag a te ­
l izu jąc  sobie c ierp ien ie  dz iecka ,  zg łasza ją  s ię do leka rza  
w tedy , k ied y  za s to sow an ie  su row icy  p rzec iwbłon icze j ,  b ęd ą ­
ce j na jpo tężn ie jszą  bronią w w a lce  z tą chorobą, nie d a je  
już  zw yk le  pożądanego  skutku . Chorobie tej można jed n ak  
zapobiec, w s trzyku jąc  dz iecku  szczep ionkę błoniczą. T ego  
rodzaju  szczep ien ia  b y ły  stosow ane u nas od 1930 r. spora 
d yczn ie  z dobrym  rezu ltatem , to też R ząd  zachęcony tym i 
w yn ikam i,  chcąc zw a lczyć  tę chorobę, w y d a ł  instukcję , mo­
cą której w szy s tk ie  dzieci w w ieku  od 1 roku życ ia  do 10 
la t  zostały poddane w b ieżącym  roku przym usowem u szcze­
pien iu  p rzec iw  błonicy w tych  wojew ództwach , w  których 
nas i len ie  choroby było duże. Czas pokaże, czy  te szczep ie ­
n ia nie położą kresu tej strasznej chorobie w  podobny spo­
sób j a k  to się stało z ospą. W y s ta r c z y  wspom nieć , że 
jeszcze w 1927 r. zanotowano u nas 36 w yp adk ó w  ospy, 
w ub. zaś roku za ledw ie  1 w yp ad ek ,  a trzeba p am ię tać ,  że 
śm ierte lność  w  tej chorobie jes t  ogromna, w y n o sząc a  od 15 
do 50 proc. Nic też dziwnego, że im ię  Jennera , w y n a la z c y  
szczep ionk i ospow ej, zostało zap isane  złotymi głoskami 
w  literaturze lek a rsk ie j .  Z chorób zakaźnych , b ędących  p ra ­
w dz iw ym  postrachem  d la  ludzi,  to — ty fus  brzuszny. Rok 
rocznie pochłan ia  za sobą setk i ofiar i ta k  w ub ieg łym  roku 
zachorowało 15807 z czego 1107 osób zmarło. W id z im y  więc, 
że odsetek śm ierte lnośc i jest dość znaczny, w ynoszący  aż 
7 proc. J ak k o lw ie k  w a lk a  z tą chorobą byłaby  dość ła tw a  
dz ięk i doskonałym  szczep ionkom  przec iwdurowym , to n ie ­
s te ty  w chw ili  obecnej jest o ty le  trudna, że poza w o jsk iem  
nie m a  przym usu  p rzew idz ianego  ustaw ą . Sporadyczne p rz y ­
p adk i  szczep ień  zda rza ją  s ię  u e lem entów  bardz ie j  u św iad o ­
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mionych , a le  ogół o r ien tu ję  się w tym  słabo i c iąg le  do ty ch  
szczep ień  odnosi s ię  je szcze  n ieufn ie . M asow e szczep ien ia  
poza w o jsk iem  przep row adza  s ię  u dziec i ,  w y je ż d ż a ją c y c h  
na ko lon je le tn ie , i istotn ie dzieci te są  ca łkow ic ie  zab ezp ie ­
czone przed tą chorobą. U osób n ieszczep ionych  z ak ażen ie  
może n as tąp ić  d rogą  ustną przez sp o żyw an ie  n ieo b m ytych  
owoców lub p ic ie  n ieprzego tow ane j w ody , a  z a w ie ra ją c e j  ż y ­
w e bak te r je  tyfusu. G dyby za tym  ludz ie  by l i  w ięce j  u św ia ­
dom ien i pod w zg lędem  h ig ieny ,  p rzestrzega li  czystośc i  rąk , 
spożyw a l i  ty lko  obm yte owoce czy ja rzyn y ,  pili p rzego tow a­
ne m leko, jeże li  k upu je  s ię  je  w  hand lu , i wodę, skontro­
low aną bak terjo log iczn ie , n apew no  choroba ta s ta łaby  s ię  
rzadką; w p row adzen ie  zaś ponadto obow iązkowego szczep ie ­
n ia p rzec iw durow ego , pow tarzanego  co d w a  la ta  u tego s a ­
mego osobnika, położyłoby o s ta teczny  kres  temu strasznem u 
cierp ieniu . Podobnie rzecz się ma z pokrew ną chorobą, j a k ą  
jest czerwonka, śm ierte lność w tym  c ierp ien iu  dochodzi do 
10 proc. Sposoby w a lk i  b ęd ą  za tym  te same, co z ty fusem  
z tym , że stosuje s ię  sp ec ja ln ą  szczep ionkę.

Z g roźnych chorób zakaźnych , w y s tęp u jąc ych  c iąg le  je sz ­
cze w postaci ep idem ii, to s zk a r la ty n a  czy li  płonica. J a k k o l­
w iek  śm ierte lność w tej chorobie w ynosi za ledw ie  2 proc., to 
budzi ona zaw sze pow ażne o b aw y  ze w zg lędu  na liczne powi­
k łan ia  w  postaci zap a len ia  ucha  środkowego, zapa len ia  nerek  
i u szkodzen ia  serca . V(/ 19.15 r. zachorowało 21 1 73 osób na szkar­
la tynę , z czego 561 skończyło  życie . Sku teczną  w a lkę  p rzeprow a­
dzić m ożnaby przez p rzym usow e szczep ien ie  przeciwpłonicze.

Inne choroby z akaźn e  w y s tęp u ją  rzadz ie j ,  w zg lędn ie  
d a ją  n iezn aczn y  odsetek  śm ierte lnośc i, i z tego w zg lędu  
w ram ach  tego artykułu  pominę je  zupełnie. N a leży  jed n ak  
pam iętać, że we w szystk ich  w ą tp l iw ych  p rzyp ad k ach  trzeba 
zas ięgnąć  porady  lekarsk ie j ,  bo ty lko  lekarz ,  w e zw a n y  
w porę, może w łaśc iw ie  pok ierow ać chorobą lub jej zapobiec.

Na zakończen ie  p ragnę słów parę  poświęc ić  gruźlicy . 
Otóż to w szystko , co pow iedz iano  o chorobach zakaźnych , 
jest niczem w  porównaniu z n a jw ię k sz ą  z nich, j a k ą  je s t  g ru ­
źlica. W  Po lsce rok rocznie um iera około 80.000 osób z po­
w odu  gruź licy . T a  cyfra  n iech będz ie  przestrogą d la  w sz ys t­
k ich , k tó rzy  b ag a te l iz u ją  sob ie tak ie  ob jaw y , jak  kasze l  
z w yksz tu szen iem  olbrzym ie j p lwociny , s tan y  podgorączkow e, 
sp adek  na w ad ze  itp,, bo ł a tw ie j  leczyć chorobę na początku, 
niż w tedy , k ie d y  już na dobre rozpanoszy s ię  w  organiźmie. 
L iczne  próby i sposoby w a lk i  z g ruź licą  n ie  dały  do tych ­
czas z a d aw a la ją c y c h  w yn ików , C zy  szczep ien ie  noworod­
ków w  p ierw szych  10-ciu dn iach  po urodzen iu  tzw , szczep ion­
k ą  BCG nie zapob iegn ie  szerzen iu  się tej choroby raz 
na zaw sze , to w ykażą  dane s ta ty s ty czn e  la t  na jb l iż szych , 
a jeś l i  tak, to n azw isk a  uczonych  francusk ich : C a lm ette  
i Gnerin pozostaną po wsze c z a sy  zap isane  w dz ie jach  
ludzkości. Dr, T. C.
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W ładze Kościoła Ew.-Augsb. w  Polsce
Na p o Js taw ie  nowej u s taw y  koście lnej w yb ran e  zostały 

n a s tęp u jące  w ładze  koście lne:
I. N a jw yższą  w ładzą  Kościoła naszego  jest:

Synod Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w Polsce.
S k ład a  się z 54 członków: Ks. B iskup  Dr. Ju liusz Bursche; 
V ice  P rezes konsystorz  M. R udow sk i ;  ks. Dr. Edmund Bursche, 
d e lega t  W yd z ia łu  T eo log ii  E w ange l ick ie j  U n iw ersy te tu  Józefa 
P iłsudsk iego  w W arszaw ie ;  ks. Sen io r  Fe l ik s  Gloeh, de legat od 
ogółu duszpasterzy  w o jskow ych , 15 de lega tów  duchow nych 
od ogółu proboszczów: ks. A u g u s t  Loth z W a rs z a w y ,  ks. 
Edward W ende z Kalisza , ks. Leon M ay  z T om aszow a, ks. 
P aw eł  N ikodem  z U stron ia , ks. Karol K otula z Lodzi,  ks. 
Je rzy  T y tz  z Sosnowca, ks. G ustaw  M an it iu s  z Poznan ia , ks. 
A le k s a d e r  Fa lzm an ze Zgierza , ks. Ju liu*z Dietrich z Lodzi, 
ks. G ustaw Sched ler  z Lodzi,  ks. W a ld e m ar  Krusche z R y ­
p ina , ks. A lfred  K le ind ienst z L ucka , ks. E ryk  Buse z L ipna, 
ks. Edw ard  Kneifel z Brzezin, ks. A do lf  Lóffler z Lodzi;  15 
de legatów  św ieck ich  od 6 d iecezy j :  Senator L u d w ik  Józef 
Evert z W arsz a w y ,  F ryderyk  Repsch z R adzym in a ,  A ugust  
P ilack i z P il icy , Jan  W olff z Łow icza, Hugon Schiffelbein  
z P io trkow a, Ernest Barth z Tom aszow a, W ład y s ław  Rogul- 
sk i z Radom ia , F ryd e ryk  R is tau  z Cycow a, Ju liu sz  H am pel 
z B iałegostoku, Dr. P aw eł  Z agóra  z C ieszyna , A rtur  M ichael 
z Sosnowca, Dr. H en ryk  Eisele z K rakow a , Dr. Karol Kiszą 
z Skoczow a, prof. Jan W a ła c h  z C ieszyna , A lfred  M iche jda  
z G rudziądza; 5 dodatkow ych  członków Synodu, m ian o w a ­
nych  przez B iskupa : ks. prof. Dr. Jan  Sze ruda  z W arsz aw y ,  
ks. prof. Dr. Rudolf K esse lr ing  z W arszaw y , ks. prof. Karol 
M iche jda  z W arszaw y , adw oka t A lfred  Bursche z W arszaw y ,  
ks. prefekt A ndrze j Buzek , reprezen tan t nauczyc ie l i  re- 
l ig i i ,  z C ieszyna .

II. Jako  stałą  d e legac ję  wyłonił Synod  z s ieb ie  tak  Zwany
Wydział Synodalny:

Ks. sen. P aw eł  Nikodem, p rzew odn iczący ; k s .  Edward W e n ­
de, zas tępca ;  - adw oka t A lf red  Bursche, cżłonek.

III. N a jw yższą  w ładzą  ad m in is tra c y jn ą  jest:
Konsystorz Kościoła Ewangelicko - Augsb. w Polsce
do którego na leżą :
Ks. B iskup  Dr. Ju liusz B ursche, jako  prezes, S ę d z ia  S ądu  N aj­
w yższego  M ak sym il ian  R udow sk i ,  jako  p. o. w iceprezes; radco ­
w ie :  ks. sen. A u g u s t  Loth, ks . proboszcz Je rzy  T y tz ,  adw okat 
Karol L itterer .
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IV. Na czele  10 D iecezy j, w chodzących  w  sk ład  Kościo­
ła E w ange l icko -A ugsbursk iego  w Polsce stoją

Zgromadzenia Senioralne,
które w yb ra ły  k ięży  Sen io rów  i W y d z ia ł y  Sen io ra lne .

Diecezja Wielkopolska:
Senior: ks. G ustaw  M onitius w Poznaniu ; konsenior: ks F ry ­
d e ryk  Bertold z N ieszaw y ; kurator sen io ra lny : p. G ustaw  Est- 
reich z Poznania ; w icekurato r : p. Ernest H e lw ig  z P oznan ia .

Diecezja Piotrkowska:
Senior: ks. Leon M a y  z T om aszow a ; konsenior; ks. M aks Petz- 
nik  z P io trkowa; kurator sen io ra lny : p. A le k san d e r  M uelłer 
z Tom aszow a; w icekurato r ; p. Hugon Sch iffe lbe in  z P io trkow a.

Diecezja Lubelska:
Senior; ks. Dr. A le k s a n d e r  Schoeneich  z L ub lina ; konsen ior: 
ks. Edm und Friszke z R adom ia ;  kurator sen io ra lny : p. W ła ­
dys ław  R ogusk i z R ad o m ia ;  w icekurator: p. R udo lf  K ruger 
z C ycow a .

Diecezja Wileńska:
Senior: ks. Z ygfryd  Loppe z W ilna , konsenior: ks. Benno Krae- 
ter z B iałegostoku; kura to r  sen io ra lny : p. W ilh e lm  Otto z W i l ­
na; w icekurato r :  p. Jan  Rupp z Grodna.

Diecezja Warszawska:
Senior: ks. A ugust  Loth z W arszaw y ;  konsenior: ks. R obert 
Nitschmann z Nowego Dworu; kurator sen io ra lny :  p. s en a to r  
L udw ik  Józef Evert z W arsz a w y ;  w icekurator: p. Karol Ba­
ranow sk i z Mławy.

Diecezja Śląska:
Senior: ks. Paw eł  Nikodem z Ustronia; konsenior: ks. Dr. R y ­
szard W ag n er  z B ielska; kura tor sen io ra lny : Dr. Paw eł  Z agó ra  
z C ieszyna ; w icekurator: p. Jan  W an tu ła  z Ustronia.

Diecezja Płocka:
W ybory  sen iora lne nie doszły do skutku . Sen iorem  m ianow ał 
konsysto rz  ks. H ugona W oscha z W łocław ka .

Diecezja Kaliska:
W ybory  sen io ra lne nie doszły  do skutku . Sen iorem  m ian o ­
wał konsystorz  ks. E dw arda  W en d ego  z Kalisza.

Diecezja Łódzka:
W yb o ry  sen io ra lne  n ie  doszły  do skutku . Sen iorem  m iano ­
wał konsystorz ks. Ju l iu sza  D ietr icha z Lodzi.

Diecezja Wołyńska:
W yb o ry  sen io ra lne  nie doszły  do sku tku . Sen iorem  m ian o ­
wał konsystorz ks. sen. A le k s a n d ra  S ch o en e ich a  z L ub lin a .
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W ybory delegatów do Zgromadzeń Senioralnych.

D i e c e z j a Liczba upraw, 
do głosowania

Głosowało °//o

W arszaw sk a 5219 1 964 37.6

Płocka 7 699 4 073 52.8

K alisk a 7 875 5 279 67.-

P iotrkow ska 3 327 1 728 51.9

L u b e lsk a 3 184 1 312 41.2

Ł ódzka 32 252 21 761 67.4

W o łyń ska 6 993 4462 63.8

W ileń sk a 1 218 618 50.7

Ś ląska 8033 3 13! 38.9

W ie lk o p o lsk a 1 078 428 44 7

R azem : 76888 44810 58.2

Zestawienie liczby delegatów do 
1. Zebrań Senioralnych i do 1. Synodu.

D i e c e z j a Delegatów
duchownych

Delegat. 

D o Syn od u

świeckich 

dt» Z gr. Sen

Razem 
do Zgr. Sen*

W arsz a w sk a 30 4 32 62

Płocka 17 3 33 50

K alisk a 19 4 33 52

P io trkow ska 10 2 15 25

L u b e lsk a 9 2 16 25

Ł ódzka 32 6 58 90

W o łyń sk a 11 2 20 31

W ileń sk a 7 1 12 19

Ś lą sk a 37 5 28 65

W ie lk o p o lska 8 1 12 20

Razem : 180 30 259 439
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W ykaz parafji i księży pastorów
W arszawskiego Konsystorza Ew angelicko-Augsburskiego,

D je c e z ja  w a r s z a w s k a .
Senior —  Ks. Radca August Loth —  Warszawa.

Nazwa parafji Nazw isko i imię Urodzony O rdyno­ Adres
i filiału ks. pastora wany

L ip iny  —
W ola M łocka

A rlt Fryderyk
Arlt A rno  Aleks. wik.

2V2.1906 
28.9.19! 1

13.3,1932
25,10.1936

Łow icz Stegman Stefan 25.11.1885 12.12,1915

Kutno f. ..

M ław a —  
Działdowo

Arlt Fryd. czas. adm. 

M isso l W ilh. prefekt.

25.2.1906

23.2.1904

13.3.1932

13.3.1932

Nasielsk Lang  Zygm, cz. adm. 3.2.1890 6.3.1927

N ow y Dwór NitscHman Robert 
W egner Edwin, wik,

26.10.1892
12.12.1903

14.4,1918
4,7.1937

Paproć Duża Kersten Rudolf 2.10.1891 10,8,1913

Pilica W inkler Jan 21.3.1891 11.5,1924

Prząsnysz
Pułtusk

Arlt Fryd. czas. adm. 
Lang Zygmunt

25.2.1906
3.2.1890

13.3.1932
6,3,1927

Radzymin Gumpert Stefan 24.5.1904 29.10,1933

Rawa
Mazow iecka

Sadoleś
Płatkownica

Hammermeister Am . 

L ip sk i M. czas. adm,

14.8,1699 

7,12,1903

31.10.1926

5,10,1930

Stara lwiczna Galsfer Waldemar 
Gaubatz Juljusz, wik.

12.7.1898
24,12,1910

11,5.1924
25.10.1936

Błędów Galster Wald. adm. 12,7,1898 11.5,1924

W  arsza wa Loth Aug. —  I prob. 
M ichelis Z. — 11 prob. 
Ruger Miecz. — - dj. 
Hławiczka A. wik.

12,6.1869
17.3.1890
20.8,1879

18.12,1908

27,11.1892 
8,12.1912 

1 l.l 1,1906 
18,11.1934

gm. M łock, pow. C ie ­
chanów woj. W arsz, 
p, Malużyn 

pow. Łow icz, 
woj. Warsz. 

pow. Kutno, woj.
Warsz. 

pow. M ława, woj.
Warsz,

Działdowo, Państw.
Gimn. 

pow. Pułtusk.
woj, Warsz,

Now y Dwór, 
k, Modlina 
M ickiew icza 7, 

gm, Jasienica p, Ostr, 
woj. Białostockie, 
poczt. Ostrów Maz, 

gm. Konary, p, Grójec, 
woj, Warsz, 
poczt, Warka, 

Przasnysz, w, Warsz, 
pow, Pułtusk, 

woj, Warsz, 
pow, Radzymin, woj, 

Warsz, mieszka 
w Warszawie, , 
ul. M a ła  14 m, 

pow, Raw a Maz, 
woj, Warsz, 

gm, Sadowne, ppw, 
W ęgrów, woj. Lub, 
p, Sadowne, 

gm. Now o lwiczna. 
woj, W arsz, poczt, 
Piaseczno. k/Warsz, 

gm. Błędów, pow, 
Grójecki, w, Warsz, 

Królewska 19,
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Nazwa parafji Nazw isko i imię Urodzony
Ordyno­ Adres

i filjału ks. proboszcza wany

W arszawa Wittmeier Artur 6,4.1909 18,11.1934 Królew ska 19
Krenz Otton —  pref. 3.1,1890 19.5,1914 Kredytowa 4
Rondthaler A, —  dyr. 7,1,1875 25.12,1902 Żóraw ia 16

W ęgrów L ip sk i M aks 7,12,1903 5.10,1930 pow. Węgrów, 
woj. Lubelskie

Żyrardów Wittenberg Otton 6,1,1894 25,9,1921 pow, Błonie,
Dietz Edward, wik. 28,6,1911 25,10,1936 woj, Wialsz.

Karolew f. Wittenberg O.— adm. 6.1,1894 25,9,1921 gm. Konie, 
pow, Grójec 
woj, Wasrz.

W y d z ia ł  Teologji Ewangelickiej Uniwersytetu Warszawskiego.

Nazwisko i imię 
ks. profesora

Urodzony Ordyno­
wany

Adres Dział wykładów

Dr. Bursche E , — prof. 
Dr. Kesselring Rud.—  

prof.
Michejda K, prof.
Dr. Szeruda J. prof. 
Lic. Suess Ado lf— prof. 
Dr. Wolfram  K. prof. 
Dr. Niemczyk W. doc.

17,7,1881
16,7,1884

27,10,1880 
26,12,1889 
22.5,1887 
5,11,1899 

20.11.1898

10,2,1907
29,9,1904

2,7.1905 
15.8,1912 
14,4,1917 
11,5,1924 

16.11.1924

Brzozowa 12 
N. Zjazd 5

N. Zjazd 5 
Brzozowa 1 2 
Sewerynów 6 
Ząbkow ska 2 
Kraków

Teologia  historyczna
„ systematyczna

„ praktyczna 
Stary Testament 
Now y Testament 
N ow y Testament 
docent.

Diecezja Płocka.
Senior —  Ks, W osch  H ugo —  W łocławek.

Chodecz Ks, Ludw ig  Ernest 23,12,1897 4,11.1928 pow. W łocławek,
woj. Warsz.

Gąbin Gutknecht Bruno 31,1,1903 18.10.1928 pow. Gostynin 
woj, Warsz.

Gostynin Jungto Eugenjusz 29,8,1904 17.3.1929 pow. Gostynin, 
woj, Warsz.

Iłów Gutsch Zygmunt 9,12.1899 4.7.1927 gm, Iłów,
pow, Sochaczew, 
woj, Warsz, poczt, 
Iłów k/Sochaczewa

Lipno Buse Eryk 1,10.1895 3,6,192! Lipno, woj, Warsz,
O rłowo f. Ochendrow icz Bruno 

adm.
21.7 1907 22,4,1934 g m . Czarne, pow. 

L ipno 3. woj, Warsz. 
p. L ipno

Łąkie  f. »* « gm, Skępe, pow.
Lipno, woj, Warsz, 
p, Skępe

M ichałk i Krusche W aldemar,—  
czas. adm,

11.9,189/ 4,11,1923 gm, Starorypin, powi 
Rypin, woj, Warsz, 
poczt. Ryp in

M akow iska Hoffman Eugenjusz 14,10.1907 22,4,1934 gm, Ossówka, 
p. Lipno,
woj. Warsz, p, K ikó ł

Skrzypkow o - - „ adm. gm, Czernikowo, pow.
Jachowo f. Lipno, woj, Warsz. 

poczt. Czernikowo
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Nazwa parafii Nazw isko i imię Urodzony Ordyno- Adres
i filjału ks. proboszcza wnny

Now a W ieś Kelm  Edward 11.2,1904 16,3,1930 gm. Duninów, pow. 
Gostynin, woj. 
Warsz. p. Duninów

Ossów ka Dr* Lewandow ski Luc. 10,2,1869 2,2,1913 gm. Ossówka. pow*. 
Lipno, woj. Warsz. 
p. Czernikowo

Brzozówka f. » »* gm. Dobrzejewice, 
pow. Lipno. woj. 
W arsz. p. Dobrzej.

P łock Schendel Adolf 12.8,1904 16.10,1932 pow. Płock, 
woj. Warsz.

Dobrzyń »» ii pow. Lipno,
n/Wisłą f. woj. Warsz.

Przeciecz Ruckert Bertold 8,5,1891 3,4,1921 pow. W łocław ek 
woj. Warsz.

Rypin Krusche W aldem ar 11,9,1897 4,11,1923 pow. Rypin.
Hubscher Edm. wik. 4.10,1910 22,4,1934 woj. Warsz.

Secymin Schultz Ryszard 29,11,1907 13,3,1932 gm. Głusk,
pow. Sochaczew, 
woj. Warsz. 
p. Zakroczym

Siemiątkowo Triebe Ewald 14,12.1907 8,3.193! gm. Gradzanowo.
pow. Sierp, woj 
Warsz. p. Raciąż 
k/Sierpca

Sierpc Paschke Aleksander 14,7,1875 10,6,1906 pow, Sierpc,
woj. Warsz,

W yszogród Nahrgang Konrad 27,9,1883 15.12.1922 pow. Płock,
woj. Warsz,

P łońsk f. „ „ adm. pow, Płońsk, 
woj, Warsz.

Diecezja Kaliska.
Senior —  Ks. Wencie Edw ard —  Kalisz.

/Babiak Dreger Reinhold 13,6,1908 22,4,1934 gm. Lubotyń,
pow, Koło, 
woj. Łódzkie

Dąbie Bittner Alfred 27,1,; 897 8,2,1925 pow, Koło,
woj. Łódzk ie  
p, Dąbie n/Nerem

Grodziec Ulbrich Ado lf 24.7,1893 26,6,1921 gm. Grodziec, pow.
k/Konina Becker Maks, wik, 3.2.1908 17.! 1,1935 Konin, w. Łódzkie

Izbica Kujawska Kneifel Ryszard 30.10,1904 8,11,1931 gm. Izbica, p. Kolo.
woj. Łódzkie

Kalisz W ende Edward 17,12.1874 25,3,1900 pow, Kalisz, 
woj. Łódzkie

K o ło Otto Henryk 18.11,1894 3,4,1921 pow. Koło,
woj, Łódzkie

Konin Badke Robert 21,1,1901 31.10,1926 pow. Konin,
Rassnagel Jakób. wik. 16,7,1910 25,10,1936 woj. Łódzkie
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Nazwa parafji 
i filjału

Nazw isko i imię 
ks. proboszcza

Urodzony O rdyno­
wany

Adres

Maślaki Badke Robert 
czas. adm.

21,1,1901 31,10,1926 gm. W ilcza Góra, 
pow. Konin, 
woj. Łódzkie, 
p. Wrilczyn

Prażuchy Friedenberg Gustaw 24.12.1882 14,3,1909 gm. Ceków, 
pow. Kalisz, 
woj. Łódzkie, 
p. Ceków

Sobiesęki M aczewski W iktor 7,8.1905 5,10,1930 gm. Iwanowice, 
pow, Kalisz, 
woj. Łódzkie, 
p. B łaszk i

Sompolno Kreutz Filip 31.12.1890 3,10,1916 gm. Sompolno, 
pow. Ko ło, 
woj. Łódzkie

Ludw ikow o „ » adm. 31.12.1890 3,10.1916 gm. Bytoń,
pow. N ieszawa, 
woj. Warsz. 
p. P iotrków  Kuj.

Kozy  f. Dreger Reinhold —  
adm.

13.6,1908 22,4,1934 gm. Piotrków, 
pow. Nieszawa, 
woj. Warsz. 
p. Piotrków Kuj.

Stawiszyn 

Józefów f.

Gerstenstein Gustaw 11,7,1906 16.3.1930 gm. Stawiszyn, 
pow. Kalisz, 
woj. Łódzk ie  

gm. Chocz, 
pow. Kalisz, 
woj. Łódzkie, 
p. Chocz

Turek Sachs Leon 
Prufer Helmut, wik.

27.10.1877
3.8,1913

31,3.1901
25,10,1936

pow. Turek, 
woj. Łódzkie

W ładysław ów Hassenruck Ado lf 17,8.1902 16,10.1932 pow. Konin, 
woj. Łódzkie, 
p. W ładysław ów  
k/Turka

Zagórów

Lissewo — 
Pyzdry f.

Gross Aleksander 

,» „ adm.

5,5.1895 30,4.1922 pow. Konin, 
woj. Łódzkie  

gm. Dłusk. 
pow. Konin, 
woj. Łódzkie, 
p. Pyzdry

Zduńska W ola 

Sidradz f.

Lehman Jerzy

„ *, adm.

17.11.1900 18.1,1925 pow. Sieradz, 
woj. Łódzk ie

pow. Sieradz, 
woj. Łódzkie



Diecezja Piotrkowska.

Senior —  Ks. M ay Leon —  Tomaszów.
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Nazwa parafji 
i filjału

Nazw isko i imię 
ks. proboszcza

Urodzony Ordyno­
wany

Adres

Bełchatów Gerhardt Jakób 
Horn Ryszard wik.

26,7,1890
25,9,1910

2,3,1919
25.10,1936

pow. Piotrków, 
woj. Łódzkie

Poździenice f. Gerhardt Jakób 26,7,1890 2,3,1919 gm. Zelów, pow. Łask, 
w. Łódzkie, p. Zelów

Częstochowa Wojak Leopold 
Daw id Emil, wik.

15,4,1867
7,4,1907

25,10,1891
17,11,1935

pow. Częstochowa, 
woj. Kieleckie

Zawiercie f. Tytz Jerzy, adm. 23,6,1888 6,10,1912 pow. Zawiercie, 
woj. Kieleckie

Kleszczów Diem Ryszard 27.3,1890 3,4,1921 gm. Kleszczów, pow. 
P iotrków  w. Łódz.

Ła sk Frejde Alfred 23.1,1899 31.10,1926 pow. Łask, 
woj. Łódzkie.

Piotrków Petznik M aks 21,8,1903 11,10.1931 pow, Piotrków, woj. 
Łódzkie  p.Piotrków- 
Tryb.

Kam ocin f. „ „ adm. .>1,8,1903 1 1,10,1931 gm. Szydłów, pow. 
Piotrków, woj. Łó d z ­
kie, p. Grabica

Radom sko —  
Dziepółć

Falkenhagen Wald, 
adm.

16,5,1909 22,4,1934 pow. Radomsko, 
woj. Łódzkie

Tomaszów  Maz. M ay Leon
Gastpary Adolf, wik.

1,5,1874
12,7,1908

16,2,1902
16,10,1932

pow. Brzeziny, woj. 
Łódzkie,
p. Tomaszów-Maz.

W ieluń W endt Henryk 7,5,1886 1,4,1917 pow. Wieluń, 
woj. Łódzkie

Diecezja Lubelska.

Senior —  Ks. Dr. Schoeneich Aleksander —  Lublin.

Brześć n-B, Figaszewski Alfred 
p. 0. adm.

21.10.1899 5,10,1930

P ińsk f. Ziegler Rudolf, adm. 9.1,1910 18,11.1934

Cyców Sterlak Karol 26.6,1904 26,3.1933

Chełm Lucer Waldemar 4,12,1906 13,3,1932

powiat Brześć n-B.
woj. Poleskie 

pow. Pińsk, 
woj. Poleskie 

gm, W isznie wice, 
pow. Chełm, 
woj. Lubelskie, 
pow. W iszniewice 

pow. Chełm, 
woj. Lubelskie 
p. Chełm  Lubelski, 
mieszk. ul, Pierac- 
kiego 27 m, 1
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Nazwa parafji Nazw isko i imię Urodzony O rdyno­ Ad re  s
i filjału ks. proboszcza wany

Kielce Tochterman Gustaw 23,8.1872 17,5,1896 pow. i woj. Kieleckie
Pilica f. » 9t adm. gm. Pilica, 

pow. Olkusz, 
woj. Kieleckie

Przeczów f. •» 9t adm. gm. Łubnica, 
pow. Stopnica, 
woj. Kieleckie, 
p. Pacanów

Kamień Matz Leopold 23,8,1907 26,3,1933 gm, Turka, 
pow, Chełm, 
woj. Lubelskie, 
p. Chełm Lub.

Lublin Ks. Dr. Scheneich A l* 9,2,1861 28,2,1886 pow. i woj, Lubelskie
Froehlich Serw. diak. 13,5,1896 16,11,1924

Końskowola f. Dr. Schoeneich Al. adm. 9,2,1861 28,2,1886 gm. Końskowola, 
pow. Puławy, 
woj. Lubelskie

Mościce Zalew ski Henryk 22.12.1902 5,10,1930 gm. Domaczewo. 
pow. Brześć n-B, 
woj. Poleskie, 
p. Domaczewo

Zamostecze f. 9t 99 adm. 22,12,1902 5,10,1930 gm. Huszc/a, 
pow. Lubomia, 
woj. Wołyńskie, 
p. Huszcza

Olendry Zab. f. ..
Olend. Swierz. f.
Radom Friszke Edmund 4,6,1902 6,3,1927 pow. Radom, 

ul. M. Reja 6,

Jawor f.
woj. Kieleckie

gm. Radonia, 
pow. Opoczno, 
p. Mniszków, 
woj. Kieleckie

Kozienice f. » »» pow. Kozienice, 
woj. Kieleckie

D ie c e z ja  Ł ó d zk a .
Senior —  Ks. Dietrich Juliusz —  Łódź.

Aleksandrów 

Huta Bardzińska

Buse Juliusz
Benke Gustaw, diakon
Buse Juliusz

7.6.1880 
3.12,1906
7.6.1880

10.2.1907 
17,10,1932
10.2.1907

pow. i woj. Łódzkie  
p. Aleks. k-Łodzi 

gm. Dalików, 
pow. Łęczyca

Andrzejów Osterman W ilhelm 22,12,1899 5,10,1930
p, Podębice 

gm. Nowosolna,
pow. i w. Łódzkie, 
p. Andrzejów. 
k-Łodzi
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Nazwa parafji
i filjału .

Nazw isko i imię 
ks. proboszcza

Urodzony O rdyno­
wany

Adres

ukowiec f.

Łasznow ska 
W ola f.

Osterman W ilhelm  

Osterman Wilh., adm.

22.12.1899 5.10.1930 gm. Brójece,
pow. i w. Łódzkie, 
p. Rzgów  k/Łodzi 

gm. Mikołajów, 
pow. Brzeziny, 
w oj. Łódzkie, 
p. Rokiciny.

ałuty-Żubardź
rzeziny Kneifel Edward 14.11.1896 4.11.1923 pow. i p. Brzeziny, 

woj. Łódzkie  
pow. Brzeziny 
k/Łodzi

Konstantynów Schmidt Leopold 10.6.1872 6.12.1900 pow. i w. Łódzkie, 
p. Konstantynów 
n/Nerem

Łód ź  św. Trójcy W annagat A. 1 prob, 
Schedler G. 11 prob. 
Wudel Bruno, wik. 
M inkner Karol, wik.

7.8,1874
23.12.1893
16.10,1908
14.12.1903

1.10,1905
14,10.1923
18.11.1934
25.10.1936

ul. P iotrkowska 4

Łód ź  —  Dom rektor Lóffler Bruno 17.7.1896 30.4.1922 ul. Północna 42
Miłosierdzia

Łód ź— św. Jana Dietrich Jul. I prob. 
Doberstein A . II prob. 
L ip sk i Otton, diakon 
Dr. Dietrich E. wik. 
Otto P„ społeczn.

3.7.1875
15.10.1895

12.8.1901
20.4.1911
8.4.1888

11.12.1898 
4.11.1923 

4.7.1925 
29.10.1933 
25.8.1918

ul. Sienkiew icza 60
>» n

ft ti 
ul. Ko śc iu szk i 57

Łó d ź  — Lóffler Adolf, I prob. 31.3.1888 17.5.1914 ul. P iotrkowska 283
św. Mateusza

Łód ź  —
parafja polska

Ł ód ź  —

Berndt Gustaw II prob. 
Richter Gerh. I wik. 
R ichter Harry II wik. 
W elk  Otton pref.

Kotula Karol 
W ojak Tadeusz, wik. 
Glotz Adolf, pref. 
Hauptman A . pref.

Schmidt Artur

23.4.1898 18.3.1928 » •> 

ul. Pierackiego 2 
i» »i 
ii ii 
» ii

poczta Łódź
Radogoszcz

Nowosolna Boetcher H. —  prob. 15.3.1899 21.3.1925 gm. Nowosolna
pow. i w. Łódzkie

Poddębice Schmidt Leopold  —  
czas. adm.

10,6.1872 6.12.1900 gm. Poddębice, 
pow. Łęczycą  
woj. Łódzkie

Pabianice Schmidt R. —  prob. 
Horn  Juljusz —  diakon 
Lembke Eryk —  wik.

26.12.1861
8.3.1906

12.8.1906

24.4.1887
8.3.1931

26.3.1933

pow. Ł a sk  
woj. Łódzkie  
ul. Zam kow a 8

Ruda Zander Jan —  prob. 9.6.1894 1.5.1922 pow, i woj, Łódzkie
Pabianicka

Zgierz Falzman A. —  prob. 
Zundel A lfred  —  wik.

24.8.1887
1.8.1909

8.12.1912
18.11.1934

pow, i woj. Łódzkie
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Nazwa parafji  
i fil jału

Nazwisko i imię 
ks. proboszcza

Urodzony O rdyno­
w an y

A dres

G rab ien iec  f.

Ł ą cz yc a

Ozorków

C erecke  Adolf, prob, 

Bergmann Teodor , pr.

1.4,1906

14.8,1891

17,11,1936

6,6,1919

gm. Rąb ień
pow. i woj.  Łódzk ie  
p. A leksandrów  
k-Łodzi 

pow. Ł ę c zy c a  
woj.  Łódzk ie  

pow. Ł ęc zy c a  
woj. Łódzk ie

D ie c e z ja  W o ły ń sk a .
Sen ior Ks. Dr. Schoeneich  — Lublin .

Dubno Sikora P aw . czas, adm. 29 , 6 , 18 89 1,7 , 1915 pow. Dubno, 
woj. W ołyńskie

Kowel Z ieg ler  Rudolf, prob 9  j  . 1 9 1 0 18 , 1 1 , 19 34 pow. Kowel, 
woj wołyńskie

Kostopol Fuhr Jakób, prob. 8 , 7 , 1904 8 ,3 , 1931 pow. Kostopol, 
woj. wołyńskie

Łuck K leindienst A lfred p. 1 6 . 1 1 , 1 89 3 1 7 , 4 . 19 18 pow. Łuck.
Frank Otton wik. 18.7 J  9 09 2 5 , 1 0 . 1 93 6 woj. W ołyńsk ie
Pyszczuk Edm. wik . 2 6 , 4 , 19 04 9 . 3 , 1 93 6

dla p racy  wśród
Ukraińców

Rożyszcze Henke Reinhold prob. 13.3,  J 8 9 3 4 , 1 J , 1923 pow. Równe
Frank A do lf  wik. 2 , 1 , 1 9 07 1 8 . 1 1 , 1 93 4 woj. W ołyńsk ie

Równe Sikora P aw eł  prob. 29 , 6, 1889 1 , 7 . 1915 pow. Równe 
woj. Woł.

Tuczyn Schmidt Hugon prob. 2 2 , 1 1 , 1 9 0 9 1 7 . 11 . 1935 pow. Równe, 
woj. Woł.

T or czyn L iersch  Robert  prob. 2 8 , 1 1 . 1 8 9 7 13 . 10 ,5929 pow. Łuck, woj. Woł. 
p. Torczyn 
k-Łucka

Włodzimierz Schoen A lber t  prob. 18 , 6 , 1887 4 , 1 0 , 1 9 1 5 pow. Włodzim ierz, 
woj. Woł.

Diecezja Wileńska.
Sen ior -— Ks. L oppe  Z ygfryd  — W ilno.

Białystok Z irkw itz  Teod . I pr. 20 , 8 , 1873 24 , 1 , 18 92 pow ia t  i woj.  Biało­
Kraeter  Bruno 11 pr. 9 ,6 , 1800 19 , 1 , 1930 stockie

Supraśl
Choroszcz t.

Z irkwitz Teodor adm 20 , 8 , 1863 2 4 , 1 , 18 92 pow. i woj. Białostoc­
k ie  p. Supraśl

Michałowo f. P lamsch Adolf  a dm. 15 , 12 , 1866 1 4 , 1 1 . 18 92 gm. Michałowo 
pow. B iałystok  
woj. B iałostockie  
p, M ichałowo 
N iezbudka
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Nazwa parafji  
i fil jału

Nazwisko i imię 
ks. proboszcza

Urodzony Ordyno­
w an y

A d res

Grodno Plamsch  Adolf  prob. 15J2.1866 14,11,1892 pow. Grodno
woj. B iałostockie

Izabelin f. P lamsch Adolf  adm. gm. Izabelin
pow. W ołkow ysk  
w oj. Białostockie

Łomża Kuźwa Zygm unt adm. 24,7,1904 26,3,1933 pow. Łom ża
woj. B iałostockie

Szczuczyn f. Kuźwa Zygmunt adm. pow. Szczuczyn 
woj. B iałostockie  
p. Szczuczyn B iało­
stocki

Grajewo f. Kuźwa Zygmunt adm. pow. Szczuczyn 
woj. B iałostockie

Suwałk i

Augustów  f.

Se jny  f.

Wilno
W iża jny

Borkenbagen Ar. prob.

Borkenhagen  Ar. adm.

Borkengagen  Ar. adm.

Loppe Zygfryd prob. 
Jehnke A lek san d er  pr.

8.3,1898

18.8,1883 
30,11,1903

11,5,1924

19.3,1911
16,3.1930

pow. Suwałk i
w oj. B iałostockie  

pow. Augustów  
woj. B iałostockie  

pow. Augustów 
woj. B iałostockie  

ul.  Niemiecka 9 
gm. W iża jny  pow. S u ­

w ałk i  woj. Białost.

D ie c e z j a  Ś l ą s k a .

Senior — Ks. Nikodem P aw eł  — Ustroń.

Bielsko Dr. W agner  Rysz, pr. 5,3,1883 5,4.1908 pow. Bielsko
Karzeł P aw eł  II prob. 21.11.1893 6,6.1920 woj. Ś lą sk ie
Kubaczka Je rzy  pref. 18,4,1907 11,10,1931
W eg e r t  Helmut pref. 8,9,1910 18,11,1934

Cieszyn Kulisz Karol I prob. 12,6,1873 6,1,1899 pow. C ieszyn
Nierostek Józef II pr. 16,5,1901 12,10,1925 woj. ś lą sk ie

W rzecionko Rud. pr. pl. Kościelny 7 
ul. Błogocka 6

Buzek Andrzej pref, ul. Kaufmana 14
S ikora P aw eł  prefekt 20,10,1883 25,6,1911 ul. Kaufm ana 13
Zender Jan  prefekt 20.7,1893 28.7,1918 gm. Drogomyśl

Drogomyśl Morcinek Jan  prob. 25,5,1888 12,10,1913 pow. Bielsko
woj. ś lą sk ie  

gm. Goleszów
Goleszów Kubaczka Otton prob. 8,10,1902 22,5.1927 pow. C ieszyn

Sztwiertnia  Karol wik. 9,11,1912 8,11,1-36 woj. ś ląsk ie

Jaw orze
gm. Jaworze

Gerwin Artur p iob . 13.9.1909 11,10.1931 pow. Bie lsko 
woj. ś lą sk ie  
p. Jas ien ice

ul. Grodzka 58
Kraków Dr. Niemczyk W . pr. 20,11.1898 16.11,1924

Hartmann W ilih . wik. • 8.5,1914 4,7,1937
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Nazwa parafji  
i fil jału

Nazwisko i imię 
ks. p roboszcza

Urodzony O rdyno­
w any

A d res

M iędzyrzecze

Skoczów 

S tare  Bielsko 

Sosnowiec

Dąbrowa
Górnicza

Ustroń

W is ła

Istebna L

Dziedzice — 
C zechow ice  f.

G ajdz ica  Jan  — prob.

G abryś  Józef — prob. 
Kłus Karol — wik. 
Bartl ig  Hugo — prob. 
Pude l  O swald  — wik . 
Tytz  Je rzy  — prob, 
WolschentJorf K. - w ik .  
D an ie lczyk  R. —- pref.

Szeruda Józef — pref.

F iszka l  Robert — pref.

R aab e  Leop. — pref.

M otyka Jan  — pref. 
Dietr ich Z. — pref. 
Broda Gustaw — pref.

S toy  Teodor — pref,

T ytz  Je rzy  — adm.

Nikodem P. — prob. 
Bocek P aw eł  — wik. 
Molin  Gustaw — wik. 
W antuła  A . — prob. 
B ie lińsk i Józef — wik. 
P aw la s  W ład . — wik. 
W antuła  A. — adm.

W a g n e r  R, — adm.

7,9.1900

6,2.1688
11.7.1911 
15,1,1884
24,6.1905 
23.6,1888
4.11.1909 

7.2,1904

12.7.1909

27.6.1908

4.2,1908

17.11,1910
29,4.1912

9.4,1911

10.3.1878
8.7,1909

10,12,1912
26.11.1905 

19.3.1907
3,3,1908

26.11.1905

16,11.1924

1.1.1912
8.11.1936
24.1,1909

18,’ 1.1934
6.10.1912 

25.10.1936
16.10.1932

16.10.1932

29.10.1933

17.11.1935

17.11.1935
25.10.1936

8.11.1936

17.11.1935

6.10.1912

22.12.1906
17.11.1935
8 .1 1.1936

25.10.1931
25.10.1936
26.3.1933

25.10.1931

gm. M iędzyrzecze ,  
pow . Bielsko woj. 
Ś ląsk ie  p. W a p ie -  
nicn 

pow. C ieszyn 
woj. Ś ląsk ie  

pow. Bielsko 
w oj. Ś lą sk ie  

pow. Sosnowiec  
woj. K ie leck ie  

Katowice, ul. P ie rac -  
k iego 3 m. 3 

S iem ianow ice ,  ul. Ml- 
cbałow iecka  9 

Pszczyna — S ien k ie ­
w icza  ł 

W ie lk ie  Hajduki — 
M arsz. P i ł su d .9 m .  5

Żory — Fabryczna 6 
S iem ianow ice  — Mi" 

chałkow iecka  9 m„ 4- 
u p. M eyer  

T arn o w sk ie  Góry — 
Pow stańców  5 

pow. Będzin woj. K ie­
leck ie  

pow. C ieszyn  woj. 
Ś ląsk ie

gm. W is ła  pow. C ie ­
szyn w oj .  Ś ląsk ie

gm. Istebna pow. C ie ­
szyn woj. Ś ląsk ie  

gm. Dziedzice pow. 
Bielsko woj. Ś ląsk ie  
p. Dziedzice

D ie c e z j a  W ie lk o p o ls k a .
Senior — Ks. Manitius Gustaw — Poznań.

Bydgoszcz Preiss  W a ld .  — prob. 11,12.1908 18,3,1931 pow. Bydgoszcz , 
woj. Poznańskie , 
ul, L ibe lta  4

Gdyn ia Kahane Jerzy — prob. pow. Gdynia , woj. 
Pomorskie , 
Kamienna Góra,

Grudziądz —
ul. M ick iew icza  5

Trenkner R yszard  — 1,2,1912 25,10,1936 pow. Grudziądz
T czew czas, adm. woj. Pomorskie

G ó rn ośląsk i K alendarz E w angelick i.
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Nazwa parafji  
i f iljału

Nazwisko i imię 
ks . proboszcza

Urodzony O rdyno­
w an y

A dres

N ieszaw a

Poznań

Leszno f.

Toruń

W łocław ek

Berthold F. — prob ,

Manitius G. — prob. 
Bieliński Józef — 

wik . sen iora lny  
T y c  O s w a ld — prefekt 
Manitius G. — adm.

Trenkner R. — prob.

W osch  Hugon — prob. 
M erge l  Kurt — wik.

Diecezja
Sen jor : — Ks. Fe l iks

21.7,190}

7.2.1880 
19.3.1907

18,1.1900
7.2.1880

1.2.1912

9.11,1870
2.5,1911

Wojskt
j lo e h .  Ne

17,3,1929

10.2.1907
25.10.1936

22,4,1934
10.2.1907

25.10.1936

27,3,1895
18,11,1934

>wa.
icze lny  ka

pow. N ieszawa, 
woj. W arsz . 

ul.  S iem iradzk iego  8 
w  Kępnie

w Krotoszynie 
pow. Leszno, 

woj. Poznańsk ie  
pow. Toruń,

woj. Pomorskie  
pow. W łocław ek , 

woj. W arsz .

pe lan .

Stop ień N azwisko i imię 
ks. proboszcza

Urodzony Ordyno-
w nny

Adres

Senjor 
St. kape lan  
St. k ape lan  
St. kapelan  
Kapelan 
K ape lan

Gloeh Feliks 
Banszel  Karol 
H ause  P aw eł  
Ś w ita lsk i  Karol 
M esserschm idt  Karol 
F igaszew sk i  Alfred

20.1 U  885 
8,3,1890 

21,6,1897 
23,10,1902 

28.4.1905 
21,10,1899

2 l , 9 J 9 f 3
1,4,1918

18,10,1925
13,10,1929
29.10.1933

5,10,1930

W arsz aw a ,  P u ław ska  4 
L wów , K am piana  4 
Kraków, Ś lą sk a  7 
Poznań, Prusa 14 
Grodno, 11 l is top .37m.l 
Brześć n/Bugiem

Zygm untow ska 53

Kapelani pomocniczy.
Ks, Loppe Z. sen jor — W ilno . Ks. Buzek A .  — C ieszyn  Ks. W o jak  T. — Ł ó d ź .  
Ks. Stoy T. — Chorzów. Ks. B ie l iń sk i  J. — Kępno — Ostrów W lkp , Ks. Mit-

schke O. — Stryj Młp.

BIURO MIERNICZEGO PRZYSIĘGŁEGO

D Y P L .1 N 2 .  O S W A L D A  DENGLA
W  W A R S Z A W IE , UL. T a d .  ŻULIŃSK1EGO 6 M. 2 

(d a w n ie j  Ż ó ra w ia  40 m. 2)
TEL. 9-76-96.

W y k o n y w a :  w sze lk ie  pom iary , p arce lac je  m ie jsk ie ,  
podm ie jsk ie  i le tn iskow e . S p o r z ą d z a  p lany  u rb a ­
n istyczne , d la  h ipotek i i do budowy. P r z e p r o w a ­
dza p a rce la c je  m a ją tków  ziem skich . U d z ie la  porad 

techn icznych .
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Kościół Ewangelicki A  i H. W . w Polsce
Superintendentura Kościoła w Stanisławowie Młp. 

Superintendent Ks. D. Teodor Zóckler

Wykaz zborów i ich duszpasterzy.

Zbór
N azw isko  i im ię  

pastorów
Data

urodzen ia A dres

Bandrów Klee Karol, prob. 20. VI. 1899 p. Ustrzyki Dolne
B ia ła Porwał Brunon, prob. 9,X. 1898 woj. K rakow sk ie

— » — Babisch Edward, wik. — „ _
Brig idyn Decker Emil, prob. 23.VI.1904 p. Stryj
Dornfeld Jak i  Arnold, prob. 19. VIII. 1907 p. Szczerzec k. Lw.
Gelsendorf Hoch Filip, prob. 30,IV. 1910 p. D aszaw a k. S try ja
Hartfe ld Sch ick  Karol, admin. 14,1.1897 p. Gródek Jagieł .

*» W olfer Jakób, wik . 17.1.1911 — „ —
Hohenbach Gesell Leopold , prob. 20.IX.I890 p. Czermin, k. Miel.
Jarosław Schick Karol,  prob. 14,1897 Grunwaldzka 12
Josefsberg R eye r  Paw eł ,  senior 15.X,I884 p, Medenice

’— *» '— Bauer Jan, wik . “  »»
Józefów Drozd Józef, prob. 8.111.1877 p. R adz iechów
Kołomyja Kohl Edward , adm. 5.111,1867 Tarnow sk ich  94
Kónigsberg Royer  P aw eł ,  adm. 15,X, 1884 p. W o la  Zarzycka
Kraków Gruber Zygfryd , adm. 13.11.1909 Kraków
Lw ów L ad en b erge r  Emil, adm. 22.V1I,1892 ul. Kam piana 4

— » — Ettinger W ilhelm , wik . '5.X11,1903 — „ —
Nowy Gawtów Gruber Zygfryd ,  prob. 1311.1909 Bochnia, 

W ęg ie r sk a  5
Nowy Sącz W ałoschke Rudolf, sen. 3.VI1&95 ul. P i ja rska  2)
Ran ischau Sch ick  Karol, adm. 114.1.1897 p. Ran iszów
R eichaw — „ — adm. i p. Basznia  Dolna

— — Grohal Jan, wik . 6.1.1912 — —
Stadło Sp iess  Fryderyk , prob. 3.X. 1895 p. Podegradz ie ,  

pow. Nowy Sącz
Stan isławów D. Zóckler  Teodor , sup. 5.111,1867 ul.  S ap ieżyńska  85

— „ — Bauer Otton. w ik .-sup . 8.III. 1900 Konopnickie j 31
•— „ — Fuhr Jan, w ik . 24.VI.1906 — »> —

Stan isławów Jarczuk T. wik . d la  zb. ukr. 25, V. 1896 ul. H a l icka  108
Sch ick  Ju ljusz, kat. i prof. 8.XII. 1883 ul. Ko le jowa 9
Zóckler M. wik. d la  zakł. d. I0.1X.191 1 ul. Zócklera
Sch ick  Herman, wik . 10.V1II.I9I0 ul. Leg ionów  7

Stryj L adenberger  Emil, sen. 22,VII.1892 ul. L w ow ska  38
H erw y Ludwik , wik . 8.1.1911 — .. —

Ugartsthal Kohls Gustaw, adm. 12.VI1I.1888 p, Kałusz
Unterwalden L adenberger  Emil, adm. I2.VII.1&92 p, Kurowice, 

k. Lw ow a
Rech W alter ,  wik. 8. VIII. 191 1

ul, L enartow icza  7a.
Zaleszczyk i Kohl Edward , prob. 12.VI.1909 Tarnopol



— !48 —

STAN ZBORÓW I FILJAŁÓW

N.
Nazwa Zboru 

lub Filjału

Rok
za ło ­
żen ia

Ilość rodzin 
i  dusz

Duchowni, Kolegium Kościelne, 

Kantorzy i persone l  adm in is tracy jny

1

A. Zbory
paraf ia lne

w W arszaw ie

ul. Leszno 16 i 20 

hip. N. 661/2.666

1776

Dusz~j~6000 
Z are jes tro ­

w anych  osób 
dorosłych
1931—2853
1932—2986
1933—2958
1934—3005
1935—3076
1936—309 J

Pasterz  1 Ks. St. S k ie r sk i  od 1910 r.
P aste rz  11 Ks. L. Zaunar od 1936 r.

Ks. Dr. E. Je linek—prerekt  
Kolegium Kaście ine  składa s ię  z 15 osób 
Prezes M. Brandt. W ice -P rezes  W . Ja^ 
n iszewsk i.  Dwóch Ks. Pas te rzy  z urzędu 
i 1 1 członków: S. Baum, H. Błaszkow- 
ski, M. Czapek , S. Diehl. W. Kal inow­
ski, J. Lenartow iczow a, Z. Lorecowa . 
J. M adey ,  L. Sander , T . S em aden i ,  E.

Wolfram.
Pracowników admin is tracy jnych  8.

2

w Ł o d z i

ul. R a d w a ń ­
ska  37

woj. łódzkie

1903

Rodzin
198

dusz
649

Ks. Je rzy  Jeleń, administrator od 
1935 r. Kolegium Kościelne sk łada  
się z 7 osób. P rezes W . M ack iew icz ,  
Ks. Pasterz  z urzędu i 5 członków: 
B. Benedek , O. Gerl icz, K. Howor- 

ka ,  T. Niedzielski ,  K. Szra jber . 
P racow n ików  adm in is tracy jnych  3.

3

w Zelow ie

pow. Ł ask i  

woj. łódzkie

1803

Rodzin
822

dusz
2610

Ks. W . F ib ich  od 1935 r. ponownie . 
Kolegium Kościelne sk łada  s ię  z 8  
osób. P rzew odn iczący  K s .  Pasterz  
z urzędu  i 7 członków: K Je l inek , 
J. Je rsek ,  J. Ku lhawy, P. Pospiszył , 
E. Pospiszył . R. R a jch e it ,  J. Szra jber , 
p. o. Kantora Karol Je rsak  od 1933 r. 
P racowników admin is tracy jnych  2.

4

w Żychlin ie

pow. koniński 

woj. łódzkie

koniec
XVI

w ieku

Rodzin
38

dusz
148

Ks. K. Ostachiew icz z W ilna ,  6 z jaz­
dów. Koleg ium Kościelne sk łada  się 
z 5 osób. P rzew odniczący  Ks. P a ­
sterz z urzędu i 4 członków: E. Dries- 
ner, A. Krygier ,  R. Sch i l ler ,  E. W aj-  
nert. Kantor: Otto F ibich od 1912.

5

w Sielcu

pow. Stopnicki 

woj. k ie le ck ie

od XVI

w ieku

Ew.Ref. 
rodzin 5 
dusz 23 

Ew, Augs . 
rodzin 12 

dusz 65

Ks. Sen ior K. Szefer od 1901 r. 
Koleg ium Kościelne sk łada  się z 4 
osób. P rzew odn iczący  Ks. Paste rz  
z urzędu i 3 członków: T. Baum, K.

Roes ler,  W . Szefer. 
P racow n ików  admin is tracy jnych  1.

6

w Kucow ie

pow. P iotrkow­
sk i

woj. łódzkie

od 1850
Rodzin  120 

dusz 510

Ks. St. Sk iersk i  z W arsz aw y ,  4 z jaz­
dy. Koleg ium Kościelne sk łada  się 
z 4 osńb. P rzew odn iczący  Ks, P a ­
sterz z urzędu i 4 członków; J. Bu- 
resz , W . N iewieczerzsł ,  A . Posp i­
szył, J. Zaunar Kantor: Jan Niewie- 
czerzał od 1919 r. Pracowników a d ­

m in is tracy jnych  1.
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EWANGELICKO-REFORMOWANYCH 1936 r.

Kościoły lub domy m odlitw y Dane statystyczne za  osta tn ie  3 la ta
zabudow an ia  paraf ia lne

Rok Chrzty Ś luby
L i c z b a

cmentarze ^ g o n y
Konf. J (omao.

Kościół m urowany w  sty lu  gotyckim 
p ośw ięco ny  dn. 24.X . 1880 r. Dom Zbo­
ru, ul. Leszno Nr. 16/66], Leszno Nr. 
20(666, M ylna  11/662, M ylna  lla/7021 
(dom dochodow y) ,  Ż ytn ia  Nr. 42/3106 
i 44/3206B. Cmentarz. K ap l ica  cm enta ­
rza . Dwie insty tuc je  dobroczynne: P rzy ­
tułek S iero t  zał. 1881 r.; chłopców 8, 
dz iew cząt  16, Dom Starców  i Kalek 
zał. w 1900 r. kobie t  12, P lac  w gminie 
S ienn ica  pow. Mińsko-Mazow. oraz S ie ­

1934

1935

1936

63

54

44

74

75 

108

45

54

59

26

51

49

580

549

556

roc in iec  tam że  w ykończony i p o św ię ­
cony dn. 1 7/VI. 1934 dar W PP , Czapków
K o ś c i ó ł  murowany , nowy, poświęcony 
2.X. 1932. P leb an ia  murowana, jed n o ­
p ię trow a przy ul. R adw ańsk ie j  Nr. 37 
C mentarz  p rzy  ul. Ż óraw ie j  9. Kościół 
potrzebuje  ogrzewan ia ,  o tynkow ania  i 
ogrodzen ia . Na cmentarzu potrzebna 

jes t  k ap lica .

1934
193£>
1936

14
9

17

21
10
14

3
10
13

14
4
9

107
73
78

Kościół murowany . Do Zboru na leżą  
dw a domy m odlitwy w  Poździen icach  
i w Faustynow ie . P leban ia  murowana. 
Z ab udo w an ia  gospodaraze :  stodoła, 
wozow nia ,  drw&lniki i ch lew y , sta jn ia  
i obora. Cmentarz  g rzeba lny  pow ięk­
szony, Dozory cmentarne w  Paździen i-  
cach i Faustynow ie . P leb an ia  w ym aga

1934
1935
1936

89
88
68

48
39
38

46
57
50

69
63
49

214
172
123

gruntownego remontu .
Kościół m urow any  w yn ies iony  w  1821 
r, 1 dzwonnica d rew n iana  o 3-ch dzw o­
nach, P leban ia  m urow ana  parterowa. 
Z ab ud o w an ia  gospodarcze :  stodoła , 2 
obory , drw a ln ia .  Cmentarz w Ż ych l in ie 1934 4 1 91
z aw iera  stare  g robow ce  o w ar to śc i  hi­ 1935 4 3 1 1 76
storycznej .  Pozatem są  jeszcze  2 cm en­
tarze  w  Żdżarach  ogrodzony w 1936 i 

w  K ępnie  bez ogrodzenia .

1936 7 I 4 4 76

Kościół m urowany . P leb an ia  m u ro w a­
na, Z ab udo w an ia  gospodarcze .  Z a b u ­ 1934

1935
. —

1
1
1

41

d o w an ia  z p o w o d u  starośc i  m aszą  być  
s ta le  rem ontow ane . Cmentarz . 1936 1 1 1 — 58

Kościół murowany, k ry ty  dachówką. 
P leban ii  n ie  ma. Dom paraf ia lny  d re w ­
n iany ,  słomą kryty  w b, złym stan ie . 
Z ab udo w an ia  gospodarcze :  kam ienna  
obora i stodoła d rew niana  kryte  słomą 
znajdują s ię w zg lędn ie  w  dobrym stan ie . 
2 cmentarze w  Kucowie i A le k san d ro ­

1934
1935 
1636

12
12
9

6
7
4

12
13
8

6
9

11

53
48
41

wie .
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N. N azwa Zboru 
lub Filiału

Rok
zało ­
żen ia

Ilość rodzin 
i dusz

Duchowni, Kolegium Kościelne, 
Kantorzy i persone l  adm in is tracy jny

1

B. Zbory 
Fil ia lne  

w Żyra rdow ie  
ul. Kościelna 7 
pow. Błoński 

woj. w arszaw sk .

od 1874 r.
Rodzin 76 

dusz 168

Ks. J, Je leń  od 1931 r. 12 z jazdów . 
Kolegium Kościelne składa s ię  z 4 
osób. P rzew odn iczący  Ks. Paste rz  z 
urzędu i 3 członków: L. Kamiński, 
J. Krotochwil , Vacat ,  Kantor; Karol 

Kamiński od 1925 r. 
P racowników  admin is tracy jnych  1.

2
w Lublin ie

woj, lube lsk ie
od 1870 r.

Dusz 
około 30

Ks. St. Sk ie rsk i  cd  1930 r. 3 z jazdy  
Koleg ium Kośc ie lnego  n ie  ma.

3

w Staroiw icznie 

pow. warszaw , 

woj, w arszaw .

—
Dus

około

z

50

Ks. St. Sk ie rsk i  od 1930 r, 4 z jazdy 
K oleg ium Kościelnego nie  ma. Dwóch 
w sp ó łw yzn aw ców  wchodz i  w skład 
m ie jscow ego  Kolegium Kościelnego 

Ewang .-Augsbursk iego ,

4
w W iln ie

ul. K ró lewska 5 
woj, w ileńsk ie

1933 r. Dusz 51

Ks, K, O stachiew icz od 1933 r. Ko­
leg ium  Kościelne składa s ię  z 5 osób, 
P rezes K. Ż ebrowsk i ,  Ks. Pasterz z 
urzędu i 3 członków: E. Kryczyńska , 

G. Przewłocki,  J. Samborski .

5
w Poznaniu

woj. Poznańskie
1925 r, Dusz 21

Ks, K, O stach iew icz  od 1935 r, 2 
z jazdy . Kolegium Kościelnego nie  ma. 
Członkowie  Filiału admin is tracy jn ie  
p rzyp isan i  są  do Polsk iego Zboru 
E w ang .-Augsbursk iego  w Poznaniu,

6 w Bydgoszczy
woj. Poznańskie

1925 r. Dusz 10 Ks. K. O stach iew icz od 1934 r, 2 z jaz ­
dy. Kolegium Kościelnego nie ma.

7
w K rakow ie
ul. Grodzka 

woj. Kraków.
1926 r. Dusz 30

Ks. K. O stach iew icz od 1934r, W  ro­
ku sp raw ozdaw czym  z jazdów  nie było 
Członkowie  adm in is tracy jn ie  na leżą  
do m ie jscow ego  Zboru Ew.-Augsb ,

Skład osobowy Konsystorza Wileńskiego Kościoła 
Ewangelicko-Reformowanego, Wilno, Zawalna 11, tel 5-19.

1 P rezyden t  Konsystorza Bronisław 
Iżycki H erm an  . . . . . . . . .

2 W ice  P rezyden t  Konsystorza, Superin* 
tendent G enera lny  Ksiądz M ichał
J a s t r z ę b s k i ...........................................................
Duchowni Członkowie Konsystorza:

3 1, Ks Jan  K urnatowsk i ..............................
4  2. Ks, P a w e ł  Dilis , . . . . . . . .
5 3, Ks. A leksander-O tton  P ia seck i  . . 

Ś w ie cc y  Członkowie  Konsystorza:
6 1. Marcin  R eczyń sk i .........................  .
7 2. Dr. Józef M a c k i e w i c z .........................
8 3. Mec. Roman Tórczyńsk i  . . . . .
9 Sekretarz Genera lny  p, o. W acław  

M a c k i e w i c z ......................................................

A dres  prywatny.- 
W ilno , Portowa 4 — 4. tel. 10-76

Wilno, Z aw a ln a  11 — 5,

Izabelin k*W ołkowyska.
W ilno, Z aw a lna  ł i  — f, tel. 26-65. 
W ilno, Z aw a ln a  22 — 8, tel. 26-69.

Wilno, Ostrobramska
Wilno, Z aw a lna  2 2 — I, teł. 24-84
W ilno , św. F ilipa 4 — 10, tel. 4- !  7

Wilno, Z aw a ln a  22 — 3.
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K ościoły  lub dom y modlitwy Dane sta tystyczne za  ostatnie 3 la ta

zabudow an ia  paraf ia lne  
cmentarze

J4 
' 

O
, 

cc

1
Chrzty Ś luby

L i c z b a7Zgony
Konf. Komun.

Kośc ioła  nie ma. N abożeństwa o d p ra ­ 1934 _ 2 4 45
w ian e  s ą  w  kap l icy ,  urządzonej w  do ­
mu fabrycznym. P leban i i  i zabudow ań 1935 --- --- 2 — 19
gospodarczych  Ł,nie ma. Cmentarz

w spólny  z lu teranam i. 1936 _ Ł. 1 26

Kościoła nie  ma. N abożeństw a  o d b y ­
w a ją  s ię w  m ie js co w ym  Kościele Ew-
A ugsb , P leban ii  oraz innych zabudow ań
nie ma. Cmentarz  wspó lny  z luteranam i.

Kościoła w łasnego  n ie  ma. Nabożeń­
stw a  odpraw iane  są  w  m ie jscow ym  ko­

śc ie le  Ew ang .-Augsbursk im .

Kościoła n ie  ma- Nabożeństwa o dby ­ 1934 1 _ _ _ 59
w a ją  s ię w  w yn a ję tym  loka lu  przy ul.
Królewsk ie j  5, gdz ie  m ieszczą  się: K a­ 1935 --- -- --- — 39
p lica  i K ance la r ia  Zboru. L oka l  w  dob­

rym stan ie . 1936 -- 1 --- — 39

1934 _ _ 1 1 4
Kościoła n ie  m a . Nabożeństwa o d b y ­
w a ją  s ię  w  kośc ie le  staro luterskim przy 1935 — --- --- — 8

u l icy  O grodow ej 5,
1936 — — — 1 12

Kościoła w łasnego  nie  ma. Nabożeń­ 1934 --- --- --- — 4
stw a o dpraw ian e  s ą  w  kośc ie le  s ta ro ­ 1935 -- -- -- — 7

lutersk im  przy ul. Poznańsk ie j . 1936 — -- —- — 7
Kościoła w ła sn eg o  nie  ma. N abożeń­
stwa odpraw iane  są w  m ie jsco w ym
kośc ie le  ew ang .-augsbursk im  p rzy  ul. 1935 mmmm 7

Grodzkie j.

PRACO W NIA G R AW E R
-- - -~r~^ ------------- A1ECHAIMICZINA --------------

Warszawa, Leszno 23. Telef. 12-10-20
W Y K O N Y  W A

P ieczęc ie , datow niki, num eratory kauczukowe i m etalow e. Cyfry, a lfab ety , stem ple stalow e do 
w yb ijan ia  i w yp a lan ia . Sz tance, formy, w alce  wszelkiego rodzaju Litery, tab liczk i, szyldy: m osiężne 
sztancow ane, traw ione, em aljow ane i lalo ierawane.—Cechówki d la  leśn ictw a. Plorobownice. Szab lony 
do m atow ania. M arki do szatn i, krzeseł i kluczy Klisze do druku. L atarn ie domowe nowego typu i 
tab lice hipoteczne. Modele gipsow e. Cyfry i lite ry  do m odeli. Odznaki, m edale dla wojska i 
tow arzystw . G rawerowanie na wszelkich m eta la ch . M onogramy, herby, faksym iJe. o ra2 w szelkie 
roboty w  zakres graw erstw a wchodzące.
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Kościół Ewangelicko-Unijny w Polsce. 
Konsystorz w Poznaniu.

A dres :  Poznań; Młyńska 1 1 a. 
P rezes :  V aca t ,
Superintendent Genera lny Ks, Dr. 

BI a u .

Członkow ie— radcow ie duchowni.

Ks. Hein, Ks. Dr. Hildt.

C złonek  świecki: A d w o ka t  Nehring.

Prezydjum Synodu:

Prezes: Brischel
Członkowie  duchowni; Super in ten­

dent Ks, Dr. Rhode,
Ks. Super in tendent Assmann,
Ks. Superintendent Benicken; Czło­

nek  św ieck i :  Her lemann , Z astępcy :  
Starkę, von M aerker Stockmann.

1 Djecezje O kręgu  Poznańskiego.

1, M iędzychód
2, Bojanowo — Super in tendent  ks, 

Leibrandt  w  Bojanowie Pozn.
3, Bydgoszcz I — Super in tendent ks, 

Assm ann . Bydgoszcz ul. Konar­
sk iego 1 1.

4, Bydgoszcz II, —
5, Czarnków —
6, W ie leń  —
7, Gniezno, Super in tendent ks, Schul- 

tze, Gniezno, ul. Chrobrego 13,
8, Inowrocław — Super in tenden t  k«. 

D iestelkamp, Inowrocław, ul. T o ­
ruńska 7,

9, Chodzież — Superintendent ks 
H emmerling — w Chodzieży.

10* Krotoszyn —
I 1. Leszno —
12. Łob żenica — Super in tendent  ks. 

Fengler w Nakle nad Notecią.
13. Mogilno — Superintendent

14. Nowy Tom yśl  — Super in tendent  
ks, Re ise l  w  Nowym Tom yślu .

15. Oborniki — Superintendent ks, 
Róhringer , w Budziszewku pow. 
Oborniki.

16. Poznań I , — Super in tendent  ks. Dr, 
Rhode , Spoko jna 13.

17. Poznań II, — Super in tendent  — 
ks. radca  Hein.

18. Szamotuły - -  Super in tendent ks. 
Bormann, Pn iew y ,  pow, Szamotuły

19. Ostrzeszów — Super in tenden t  ks,

Re im ann w Ostrowiu W lkp .
20. Śrem — Super in tenden t  ks, Stef- 

fani w  Jarocinie .
21. W olsztyn
22. W ą g ro w iec  — Super in tendent ks. 

W ehrhan , w W ągro w cu .  [

II. D je ce z je  O kręgu  Pom orsk iego ,

1. W ąbrzeźno — Super in tendent ks, 
Benicken woj. W ie ldządz ,  pow. 
Chełmno, poczta NowaWieś Kró­
lew ska ,

2. Chełmno — Super in tendent ks, 
Bandlin , Radzyń , pow. Grudziądz.

3. T czew  — S u p e r in t e n d e n t --- ks.
H arhausen  w T czew ie ,

4. Kartuzy — Super in tendent ks. Dr. 
Lau — Przyjaźń , pow, Kartuzy.

5. Chojnice — Super in tendent  ks, 
W e is s  w  Chojnicach .

6. W ejherow o — Super in tendent  ks, 
Syr ing  w W ejh erow ie ,

7. Sw iec ie  n. W. — Super in tendent  
ks. Sch róder  w  S w iec iu  n. W.

8. Działdowo
9. Starogard

10. Brodnica
11. Toruń — Super in tendet  ks. H er­

mann, Podgórz , pow. Toruń.

Kościół E w ange licko  Unijny  obe j­
muje 406 paraf ji ,  obsług iw anych  przez 
174 księży  pastorów. Kościół Ewan­
gel ick i  Unijny p os iada  w łasną  w yższą  
Szkołę Teo log iczną  w Poznaniu, w któ­
rej kształc i młodych teo logów, 24 z a ­
kłady ku ltura lno-ośw iatowe, s am ary ­
tańsk ie  i dobroczynne, w łasną prasę 
m ies ięczną  i tygodn iow ą
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Unijny Kościół Ewangelicki 
na Górnym Śląsku 

Wykaz Parafii oraz urzędujących Proboszczów

Chorzów 
Golasow ice

Hołdunów 
K atow ice  
L ip iny  Śl. 
Lub lin iec  
Mikołów

M ysłow ice
N ow a-W ieś  k. Chorzowa

Pszczyna
R up taw a
Rybnik

S iem ianow ice  SI.

Szopienic  e 
Św ię tochłow ice

Tarnow sk ie-G óry  
W odz is ław  k. R ybn ika

Ks. Jan Sch icha 
Ks. Jan H arlf ingęr

Ks, Gustaw Uibel 
Ks. Hermann Voss 
Ks, Gerhard Schoiz 
Ks. Stoy
Ks. Gustaw  A. L eder  
Ks, Broda
Ks. Edmund Hartung 
Ks. W olfgang  Graefe

Ks, W a ld e m a r  Pross 
Ks, M otyka  Jan 
Ks. Adolf Z ie lke  
Ks. Fiszkal Robert 
Ks. A lfred Bolek

Ks. Dr. Edward  Bechtloff 
Ks, R aab e  Leopold

Ks, M ichae l is  Leopold  
Ks. Brunon Torinus

2 o ry Ks, Gerhard Kanzok

Chorzów, Bytomska 14 
G o lasow ice  Ewang. Urz. 
Para f ja lny
Hołdunów, Pocz ta  Imielin 
Katowice Piłsudskiego 18 
L ip iny  SI. P iłsudsk iego  43a 
Lub l in iec  Powstańców  3 
Mikołów Dworcowa 6

M ysłow ice  Powstańców  17 
N ow a-W ieś  k. Chorzowa
3 M aja  28
Pszczyna Bogdajna  8 
Pocz ta  Jastrzębie-Zdrój 
R ybn ik  Dworcowa 12

S iem ianow ice  SI. 
Bytom ska 30
Szop ien ice  S o b ie sk iego  12 
Święto  chłowiće 
W olności  31
Tarnowsk ie-G óry  Rynek11 
W odz is ław  k. R ybn ika  
Ks. P ośp iecha  
Żory S trze lecka  12

Wykaz Księży Profesorów przy Gimnazjach 
Górno-Śląskich

Ks. Danielczyk R yszard  Katowice
Ks. Dietrich Zenon Żory
Ks. Kubisz Karol Katowice
Ks. Szeruda Józef Chorzów

Pierack iego  3 m. 3 
Nowa 6
W ojew ó dzka  35 
S taw o w a  4

M A G A Z Y N  O P T Y C Z N Y

A D O L F  S T R A U S
Warszawa, Marszałkowska Nr. 109.
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Istniejąca od 1900 r.

W Y T W Ó R N I A  W Ę D L I N

W ł a d y s ł a w  TRE NKNE R
Warszawa, ul. Górczewska 99.

M arsza łkow ska  86, tel. 9.25-10 
S K L E P Y :  M azow iecka 5, tel. 233-04

Górczew ska 99. tel. 507-06

poleca: W Y B O R O W E  S Z Y N K I  iinne  W Ę D L I N Y .

A R M A T U R Ę  do pary ,  wody . gazu i t, d,
RURY: kotłowe, g azow e , żebrowe, rad ia to ry  

i łączn ik i  do rur.
PŁ Y TY  USZCZELNIAJĄCE: Klingerit. Moo-

rit, gum ow e z przekładkami, azbest, 
tekturę techniczną i t. d,

SZCZELIW A: do kotłów, m aszyn  parowych  
i pomp.

WĘŻE GUMOWE i m eta low e do pary .  w o ­
dy i t. d. ł  

SMAROWNICE. 1NŻ.EKTORY Restart inga .  p  
ODWADNIACZE. WODOMIERZE. p  
PO M PY  SKRZYDŁOW E: podw ójnego  i poczwórnego działan ia  oraz t  

w sze lk ie  inne. Pom py transm isy jne  i p a ro w e .  ; 
P A S Y  TRANSMISYJNE: skórzane, b a la ta  i z s ierśc i w ie lb łądz ie j ,  gp 
NARZĘDZIA. TYGLE, MIARY TECHNICZNE. ŻARÓW KI. |? 
M ASZYN Y PIEKARSKIE, p o le ca  ze składu

A D O L F  R I C H T E R  |
BIURA TECHNICZNE: p

W A R S Z A W A ,  R ym arska  8 Ł Ó D Ź ,  Przejazd 20 jj?
Telefony :  biuro 11-10-81 róg S ienk iew icza  f

„ 11-86-79 Te lefony : biuro 179-90 fe
sk lep  11-86-80 sk lep  203-80 |

W W W W  'W W W  'WlnW5!

K RYCIE nowe i k onserw ac ja  D A C H Ó W  
b lachą , p apą , dachów ką  i e tern item  

i A S F A L T O W E  r o b o t y  w y k o n y w a

A. PESZKE
F A B R Y K A  M A T E R JA Ł Ó W  IZO LACY JN YCH

„RUBERTIN i RUBERTOL"

Warszawa, Zawiszy 8, tel. 2.08-96.
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Sk ład  zegarów  i zegarków

J A N A  L A U T E R B A C H A
wł. Antoni Lauterbach , w  W arsz aw ie ,  K redy tow a  5, tel . 2.38.81.

p o l e c a  zega ry  sp rężynow e  i e lektryczne, oraz zega rk i  złote 
i  chromonik lowe w  gatunkach  od na jskromnie jszych  do n a jw y ­
kw in tn ie jszych . C en y  um iarkow ane. P racow n ia  własna  u sku tecz ­
nia p recyzy jn ie  w sze lk ie  n ap raw y ,  w ch o dzące  w  zakres sztuki 

zegarmistrzowskie j.

BRACI A J E N I K E
F A B R Y K A  D Ź W I G Ó W

Sp ó łka  A k c y jn a

W arszawa, Zarząd: A l. Jerozo lim skie  20, Tel. 2-20-00 i 6-29-64.

Dźwigi osobow e i tow aro w e ,  w c iąg i  e lek tryczne ,  dźw ig i  
w sze lk ich  typów , łańcuchy , l is tw y  ochronne w a lco w an e  
do stopni, narożn ik i  ochronne w a lco w an e  do k r a w ę d z i  

ś c i a n .

A R T Y K U Ł Y  CHEMICZNO-TECHNICZNE, 
F A R B Y ,  Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E  p o l e c a :

HURTOWY SKŁAD APTECZNY

K A R O L  B I B R Y C H
SPADKOBIERCY 

Warszawa, ul. Ogrodowa 43, — Teł. 6.07-32. 

F IRM A  EG Z Y STU JE  OD 1892 r.

WYTWÓRNIA I MAGAZYN MEBLI

S T A N I S Ł A W  B O N D E R
W arszaw a ,  W o lsk a  50, teł. 631-54.

P r z y j m u j e  w sze lk ie  r o b o t y  
w zak res  s to lars tw a wchodzące .
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|  KSIĘGARNIA I CZY TELN IA  |

| S Z Y L I N G A  |
fj W a r s z a w a  I, S z p i t a ln a  10 te l .  2.59.69 ||
f| conto P. K. O  2530 j|

U Z aw iad am iam y  P. T. C zyte ln ików  K a lendarza  że II
*"Ęj K S I Ę G A R N I A  jes t  bogato zaopatrzona w nowości polskie ; k£

Książki w  językach  obcych sp row adza  na żądan ie ;  fcf
fjj pos iad a  w  dużym w yborze  Ż u rn a le  M ód  kra jow e jj|

i zagran iczne  oraz w yko n yw a  w sze lk ie  zam ów ien ia  R. 
m ie jscow e i z a m i e j s c o w e ,

C Z  Y T E L N  I A nasza  p os iada  na składzie  k i lka  t y s ię cy  to- P
mów, pozatem jest  sta le  z aopatryw ana  w b ieżące  S|

|j nowośc i  w jęz.: po lsk im , francuskim, n iem ieck im  nadto R.
j j .  jest bogato reprezentowany  dział k s iążek  d la  mło- E?
^  dz ieży  w jęz .  polsk im , oraz szkolna lektura uzupęł- S|
^  n ia jąca .  ^

f j  CZYTELNIA PISM BEZPŁATNIE NA MIEJSCU. ^  

I>^fi 1> ^ I i 1 ^ 1  'WW1 W  w  Iff l i  iVSr̂i w g g

I  Z A K Ł A D  A R T Y ST Y C Z N E J FOTOGRAFII

1 „ F A R Y  S”
W A R S Z A W A ,  UL.  R A K O W I E C K A  NR. 9.

Z akład  w yk o n yw a  artystyczne zd jęc ia  portretowe, zbiorowe, 
grup szkolnych, arch itektury , kopje  obrazów i w sze lk ie  zd jęc ia  
techniczne. Spec ja lność  zakładu — to z d ję c i a  ś lubne, które na 

zam ów ien ie  w ykonu jem y o każde j  porze.

ijj Na sp ec ja lną  uw ag ę  zasługują  nasze  portrety  w yróżn ia jące  się 
|jj swym  artystycznym  i so l idnym wykonaniem .

Na żądan ie  w ysy łam y  operato ra  do w sze lk ich  zdjęć 
Ig oko l icznośc iowych .

j| Roboty am atorsk ie  w yko n u jem y  solidnie i tanio.

||jj W  niedzie le  i św ięta  zakład czynny od 11.30 do 19-ej.
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Wytwórnia i składy wyrobów konopnych, manillowych, 
bawełnianych i przyborów do rybołóstwa.

L E O N A R D  C y B E
W A R S Z A W A , Z Ł O T A  23, TEL. 227-59.

Konto P. K. O. 20-379.

Przyjmujemy wszelkie zamówienia i reperacje.

F A R B Y,  PO K O ST Y , LAK IERY 
A R T Y K U Ł Y  C H E M I C Z N E
i G o s p o d a r s t w a  D o m o w e g o

J.  IMROTH i L. MALIŃSKI
W  a r s z a w a ,  Marszałkowska 72

- T elefon  876-73 :

~ — U l — T W n i B I I U n i i —WWUlll■MMWMMMMBMMMHBMMMMBWWWIBMMMBMWflllMWWWMPWBWMnMgBMBgCTaCTWMM B— — B— W ~

LUDWI K O B S T  I
ZEGARMISTRZ

W A R S Z A W A , M A R SZ A Ł K O W SK A  108 m. 18
w podwórzu 1 piętro T e le fo n  271-48.

P rzy jm u je  w s z e l k i e  r e p e r a c j e
w  zakres  z e g a r m i s t r z o s t w a  w c h o d z ą c e .

GWARANCJA DWULETNIA.

Ż yran d o le , św ie c z n ik i, lich ta rz e , k ie l i ­
ch y , go to w e ko m p le ty  n aczyń  do ch o ­
rych , oraz w sz e lk ie  p rzyb o ry  k o śc ie ln e . 
R e p e ra c je  i p rze ró b k i, p o z łacan ie , s r e ­
b rzen ie  i p la te ro w a n ie  w sz e lk ich  p rzed ­
m io tó w . W sz e lk ie g o  ro d za ju , e m b le ­
m a ty  d la  cech ó w , s to w arzyszeń  i t . p .

Złocenie w ogniu.
Na każde  żądan ie  w y s y ­
łam y kata log i i lu strow ane.

Ż ą d a ć  kosztorysów.

EGZYSTUJE OD 1875 ROKU
NAGRODZONA MEDALAMI

F A B R Y K A  w yrobów  
bronzow ych , kośc ie lnych

i p la te ro w an ych

S. ANDERS
W arsz a w a  ul. Długa Nr. 37
(dom w łasny)  T e l ,  11-87-09,
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NAGRODZONY ZŁOTYMI MEDALAMI
Ś R O D E K  I Z O L A C Y J N Y
-----=  OD WILGOCI I W ODY = ----

HYDROFCIGE „CftSTOR”
Z a b e z p i e c z a  od p rzec iekan ia ,  wstrzym uje  
c iśn ien ie  w ód  zaskórnych  i n ada je  s ię  do izo lac j i  
rezerw uarów , murów, kanałów, studz ienek  wodo- 
m iarow ych , tarasów , szczytów, fundamentów, K O- 
T Ł O W N I ,  śc ian  O PO RO W Y CH , p iw n ic  etc. 

p o s i a d a  n a  s k ł a d z i e :

M A U R Y C Y  K A R S T E N S
w Warszawie, Koszykowa Nr. 7 Tel. 8.27-94, w Krakowie, 
Biuro techn.-hand!. W. Kozłowski, ul. Mikołajska 32, 
tel. 140-88, w Wilnie, Biuro Handlowe M. Jankowski Ś-to 
Jańska 9, w Łodzi Kazimierz Nowicki Gdańska 77, w Ka­

towicach, Inż. Stanisław Nitsch, Matejki 5.

Z.B.M Z R Z E S Z E N I E  
B r o n z o w n i  k ó w  
Mistrzów sp. z o. o.

Warszawa, Marszałkowska 146. Telefon 608-49.

ELEK TRYCZN E żyrando le ,  k in k ie ty ,  arm atury , 
l am p y  stołowe, lam p y  sp ec ja ln e  i t. p. OŚW1E- 

1 TLENIE N A FT O W E  i sp iry tu sow e K ĄPIELO W E 
i  A R M A T U R Y  i g a lan te r je ,  bater je  dwu i trzydro- 

gowe, w ężow e pryszn ice , k ran ik i  u m yw a lk o w e  ob- 
1 rotowe, półeczk i,  w ieszad ła ,  koszyczk i i t.p. P L A ­

TE RY , n ak ryc ia  stołowe oraz w sze lk ie  u rządzen ia  
I d la  re s tau racy j .  k a w ia rń  i hoteli. BRONZY, przy-
1 bory do p isan ia ,  f igury , ozdoby, okucia , P U C H A R Y
2 S P O R T O W E , nagrody, odznak i i t. p. OSTROGI,
1 ordery i t.p. KOŚCIELNE u tensy l ja ;  k ie l ichy ,  żyran- 
| dole, l ich tarze , i t. p. SZ Y LD Y  em aljow ane , gra- 
5 w erow ane i inne. i
2 Hurt i detal. W szelkie  roboty w zakresie branży. f 
i Oferty i kosztorysy  na żądanie. I
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„ Z Ł O T Y  R O G
MAKSYMILJAN LANGE

W Y R O B Y  W Ł A S N E
W arszaw a G rzybow ska  N r- 51 Te l. 626-77

Sprzedaż tylko we własnych filiach w W  a r s z a w  i e 
Sklep centralny: ul. Grzybowska 51, tel. 626-20

W spólna 18 Leszno 77, te l .  1 1-26-55
ul Bracka 27 ua Chm ie lna  48

Miodowa 4 G rzybowska 74
W ron ia  3 So lec  46, tel . 3-35-20

—1 Krucza 47 Browarna 3
Mokotowska 45 111 F ilt row a 64, tel . 9-66-1 1
P iusa  XI 39 M arszałkow ska  30, te l .  9-66-15

Uh Al. Jerozo l im ska 95, tel . 3-41-20

EDWARD HERB
DYPL. MISTRZ KRAWIECKI. B. KROJCZY

___ =  —  O. K. P. S. -------  ■ — -----

KS. SKORUPKI Nr. 6. Tel. 8.20-04.

W yciąć! Zachować! *

Okazicielowi niniej- I 
szego o g ł o s z e n i a !  
udzielę 10% zniżki, f

—  Poleca w ykonyw an ie  w swej pracowni:

G A R N I T U R Y :

Frakowe
Smokingowe
W ieczo row e
Biurowe
Sp acerow e
Sportowe
Narciarskie

P A L T A :
Letn ie
Dyplomatyczne
Jes ienne
Z imowe
Futra
Togi pastorsk ie

D A M S K I E :
Kostjumy 
letn ie  i zimowe 
Płaszcze 
Jes ionki 
Pa lta  zimowe

-=  N icow an ia ,  p r z e ró b k i  i o d św ie ż an ia .
% Gwarantuje  za sol idne i sumienne w ykonan ie .  Po lecam  życzą- g
a cym  bezpłatną  stałą  ko nserw ac ję  ubrań. U dz ie lam  informacji fi
5 te le foniczn ie . i

* Duży w ybór materjałów. —  Stałe nowości w modelach. |



— 160 —
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